
PARYŻ Nr 9/300 1972 

G. HERLlNG-GRUDZIŃSKI: DZIENNIK PISANY NOCĄ 

KORAB: BLIŹNIAK 
, 

J. NOWICKI: MOWI WARSZAWA ... 

J. LEWANDOWSKI : DO GUSTAVA HUSAKA 



SPIS RZECZY 
Gustaw Herling-Grudziński: 
Czesław Miłosz: 
Korab: 

Dziennik pisany nocą .......... _ .. . 
Zapisane wczesnym rankiem .. . . .. . . 
Bliźniak (l) ..................... . 

3 
19 
20 

ARCHIWUM POLITYCZNE 

J uliusz Mieroszewski: 
Brukselczyk: 

Józef Lewandowski: 

A. Sacharow: 
Adam Kruczek : 
Borys Lewyćkyj: 
E. Żagiell: 
Karol Szwedowicz: 

Jan Nowicki: 
Bohdan Bl"Odziński: 

Jacek Salski : 
M. Broński: 

Zofia Hertz : 

T. M. Prus-Chęciński, W. J a­
roszewski, Z. Chałko, D. La­
zer, J . Mackiewicz, St. 
Marcinkowski, L. Załuski 

MBFR plus CSCE . .. ....... . .. . 
Widziane z Brukseli .. .. .... ... .. . 
Polska w polityce zagranicznej U.S.A. 

S~SIEDZI 

47 
58 
66 

Do Gustava Husaka .. .. . .... .. . ... 67 
Polski Grudzie" w Moskwie .... .... 70 
Memoriał do L. l . Breżniewa . .... . 73 
W sowieckiej prasie ......... . ..... 85 
W~półcz.esn.a Ukraina .. . . .. . . .... . . 91 
L, t w, n, . ... ..... .. ...... _ . . . 102 
Procesy czechosłowackie .... . ... 104 

KRA J 

Mówi Warszawa ... (l ) ............. 107 
Gospodarka narodowa . . .. _ . . . . . . . . . 121 

KSI~ŻKI 

Słowo niepodlegle .. .. .. .. . .... .. . . 127 
Szkic węglem ..... . . ... .. .. ... . . . 138 
Nadesłane nowości wydawnicze ...... 140 

• 
Wydarzenia miesiąca 141 

• 
Kronika kanadyjska ....... _ . . . . . . . 152 

• 
Humor krajowy 154 

• 

i od Redakcji: Listy do Redakcji . . ......... ..... 159 

Szkice • Opowiadania • Sprawozdasia 

PARYŻ Wrzesień - Sepłembre 1972 
G 

INSTYTUT 1 LITERACKI 
p 



W~ŁATY NA FUNDUSZ «KUL TURY» 
Helena Brzechwa, Arlington, Va. (USA), po raz trzeci 
HMB, Boston, Mass (USA) ............... . . 
Lech K1!siewicz, Montreal, Que. (Kanada), po ' 'r~' 6~~;': : 
Prof. ~ltold J. Łukaszewski, Huntsville, Texas (USA), po raz 

F. 50,00 
F. 250,00 
F. 25,00 

s~sty . ....... ... ... . . . .......... . ...... . .... .. ... . 
pISZ~C.: ,,~o prz~~zytaniu sprawozdania z dwudziestopięcio­
let~eJ działalnOSCI Kultury uświadomiłem, sobie jak wiele 
os~blstych k~XZ!ści odniosłem korzystając z tej w.;iałaIności ... 
a. Jak .wstydliWIe mały wkład dałem z siebie na podtrzyma­
~e tej. hE:z pr~c~densu aktYWIIej i zaangażowanej placówki 
mezalezneJ mys~ polskiej. Postaram się odrobić zaległości; 
załączony czek Jest skromnym krokiem w tym kierunk " 

Prof. Bogdan Mieczkowski Ithaca N y (USA) "dm u . I' J ',.. ,porazslO y 
nz. .an Pawłowski, 92-Bois-Colombes, po raz drugi . . .. .. . . 

pISZąC: "Pra~n~c wyrazić yt sposób praktyczny uznanie me 
?la wytrwałej l tak wartosciowej pod względem społecznym 
ł k~lturalnJ;m pracy Szanownego Pana Redaktora i pozosta­
~c członkow zespołu redakcyjnego proszę o łaskawe przyję-

CIe za~ączonego tu daru 300-tu franków, coś w rodzaju 
symbolicznego franka moralnego 'odszkodowania' za każdy 
dotychczas wyda~y numer. Pragnę gorąco hy imIi czytelni-
cy Kultury, w mIarę ich możliwości dali wyr . dz' • . il' ,az swej w Ię-
c~nosCl zas aJąc z okazji 300-setnego J'uhileuszu fundusz 
pIsma". 

A. Patocka, New York 
Eleon~ra ~olakowska, Kit~he~e~: .~~~: ' (K~~~:Lt): .;~ .;~. 'dr~~i 

PI~ZąC . . " .... ze . słowamI głębokiego uznania z okazji Dwu­
dz~estoplęclOleCIa pracy Pana i Redakcji wydawnictwa, które 
daje zbalansowaną prawdę, uznanie i pomoc tym którzy są 
tego naprawdę warci". ' 

Fran,<ois Prause, Rawalpindi (Pakistan) 
Dr A. Richter, Bahamas . ..... . .. " .... " . 

itanisłpW IsSki~orupiński,. W:in~~r: . O~~: '{K~~~d~): ~~. ~~ ·~z~~~~ 
eatr o w Adelaldzle, S.A. (Australia) po raz dru i t· Yarimowicz, ~illsport! Ont. (Kanada), i>o raz czwarfy :: 
~usz embrzuski, Paryz, po raz osiemnasty 

Nma .Sereda, Montrea~, Q~e., po raz trzydzies~ ' ~~~~~; . : : : : 
pISZąC: "Z 25-letmm me tylko wytrwaniem ale i wspaniale 
hldag0ł'aną Kulturfł oraz prowadzeniem Instytutu Literac­

. e~o ą~zę ~azy prawdziwego podziwu i ślę najserdecz-
~eJsze zyczema dalszego rozwoju". 
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DZIJJ:KUJEMYl 

ImprhM en France. 

Dziennik pisany nocą 

Maisons-Laffitte, 25 maja 1972 

Główni oskarżeni w procesie Ruchu podkreślali z naciskiem, 
tonem wyzwania, że nie są marksistami. Jeden z nich, nazajutrz 
po inwazji Czechosłowacji, wybrał się na Rysy i zniszczył tam 
tablicę pamiątkową Lenina. W tym samym dniu jego czescy 
rówieśnicy smarowali na murach Pragi napisy: "Leninie prze­
budź się, Breżniew zwariował". Nie sądzę by wielu się dziś w 
Czechosłowacji uchowało młodych ludzi, skłonnych wciąż jesz­
cze do wierzenia, że cudem zmartwychwstały Lenin byłby lep­
szy od miłościwie im i nam panującego Breżniewa. Na scenę 
wkraczają we wschodniej Europie świeże roczniki post-komunis­
tyczne, wychowane już całkowicie w szkołach "nowej rzeczy­
wistości", nie pamiętające wojny i lat stalinizmu. Część wchło­
nie stopniowo aparat władzy, zastąpiwszy mdłą i kleistą papkę 
doktryny pożywniejszym pokarmem kariery; u części wstręt do 
wszelkich "ideolo" przybiera postać bądź cynicznego zgryzu spry­
ciarstwa, bądź "trzeźwego" konserwatywnego kultu fachowości; 
część wreszcie decyduje się na czynną opozycję, czyli wybiera 
nielegalność. Ta ostatnia jaka jest? Animatorzy Ruchu zdają się 
reprezentować socjalizm o zabarwieniu chrześcijańskim. Mój dzi­
siejszy rozmówca z kraju twierdzi, że pokrewnych grup jest 
więcej, zwłaszcza na prowincji. Gdy się tak mało wie, trzeba 
się z konieczności ograniczyć do samego zapisywania. 

S. wczoraj: "Pamiętaj, że w Polsce istnieje coś w rodzaju 
świadomości ogłuszonej. Jakby się siedziało w beczce, w którą 
bez przerwy ktoś bębni. Efekt jest dwojaki: albo ludzie nawza­
jem. się nie widzą, albo w rzadkich momentach oprzytomnienia 
agresywnie na siebie naskakują". Diagnoza, trafna w zasadzie 
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dla każdego społeczeństwa odspołecznionego (stanowego a na­
~et korp?raCYJneg?), strac~~ przecież nieco na ostrości po grud­
ru~. P~suJe n?to~~st dalej Jak ulał do większości "środowiska", 
ktor~ Jes~ naJmrueJ odp?~n~ na pr.oceder ogłuszania. Spotkałem 
tu. kilku Jeg? przedsta~1C1eli w ubIegłym tygodniu. Skończył się 
n;uodowy ~D1esIąc w o?Jęciach progiego Pana Edwarda. Okazuje 
SI.ę teraz,. ze wydarzerua grudniowe były prowokacją i nic robot­
~om rue. dały. Zapewne, można by to nagłe wydłużenie min 
I skwa~zerue hu~~rów położrć na karb spóźnionej zgagi wobec 
włas~eJ pasy~rnoscI yt grudniu, oraz uczucia zawodu jakie wy_ 
wołuJe 5'~ecru~ kolejna nieodwzajemniona miłość do kolejnego 
~byt pospIeszrue. ~klaskane~o Męża ~patrzności. Ale cała sprawa 
Jest chyba bardz~eJ skomplikowana, ruż na pierwszy rzut oka wy_ 
?ląda. I warto" zebym ją sobie przy okazji spróbował przemyśleć 
I uporządkowac. 

30 ma;a 

.Wyszliśmy.na bulwar, nagle milczący K. przystanął, chwycił 
mrue ~a rękę I ~ac~ął. krzyczeć. Parę osób obejrzało się na nas 
z ~boJętnym zdz~~Ieruem. Ni~dy d~tąd. nie widz~ałem u nieso 
ta~e~o atak~ fum. U!ywanymI .zda~a1D1, potrząsając mną i pra­
WIe s~ę dław~ąc~ mówił? pobyC1e NIXona w Moskwie. Wykipiał 
w ~oncu, zwIesił głowę I mruknął pod nosem: "Epilog Folwarku 
ZWIerzęcego". 

Tak, tak, o tym zapomniałem. Jaka szkoda że w domu ciem­
no, z~ późno już 1;y :wyskoczyć z pawiloniku po świetny przekład 
po.lski Reny JelenskieJ. Mam tu jednak własny oryginał angiel­
sJ:i. "J?anowie - wzniós~ kielich Mister Pilkington, - pano­
WIe, PIJę za wasze zdrOWIe i za pomyślność Folwarku Zwierzę­
cego". Rozległy się entuzjastyczne brawa, pomieszane z tupotem 
ludzkich nóg i ś~ińskich. ~opy~ o podłogę. Knur Napoleon był 
~ak zachwycony, ze podniosł SIę ze swego prezydialnego stolca 
I o!:,szedłszy stół, trącił się z panem Pilkingtonem. Po czym, na 
s~oJ.ąco, palnął ~ó~k.ę. Ja~ wszystkie jego przemówienia, rów­
ruez to było krotkie I przejrzyste. Radością przejmował go fakt 
że sk.ończyły się nieporozumienia i niesnaski. Długo krążyły po~ 
głQ~~ - puszcz~ne w ruch, jak miał prawo podejrzewać, przez 
~łosli~~ch wrogow - o wywrotowych i rewolucyjnych planach 
Jego I Jego kolegów. Oskarżano ich o wzniecanie buntu wśród 
zwierząt ~ sąsiednich folwar~ów. Nic bardziej dalekiego od praw­
dy! p~w1Za Folwarku Zw~erzę~ego była zawsze i jest jasna: 
pokOJ I normalne dobrosąsIedzkie stosunki ze wszystkimi oko­
licznymi folwarkami. Znowu zerwały się brawa i napełniono po 
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brzegi kielichy. Wtem zwierzęta, przypatrujące się uczcie z pod­
wórza przez szybę okienną, zamarły w osłupieniu. Co się stało 
ze świńskimi ryjami? Niektóre miały pięć podbródków, inne 
cztery, jeszcze inne trzy. Skąd ta transformacja? Zdrowo wypiw­
szy, towarzystwo za stołem zabrało się do kart. Natychmiast 
wybuchła awantura. Zwierzęta, zaniepokojone identycznym 
brzmieniem głosów ludzkich i świńskich, rozpłaszczyły mordy 
na szybie: przenosiły wzrok z ludzi na świnie, niesposób było 
odróżnić jednych od drugich" . . 

Wolno iść o zakład że zwierzęta wschodnioeuropejskie, jeżeli 
w ogóle starczyło im cierpliwości do sterczenia pod oknem 
Kremla, nie dostrzegły żadnej świniowatej zmiany w twarzy pana 
Pilkingtona; a zwierzęta zachodnioeuropejskie usnęły błogo , prze­
konane o uczłowieczeniu ryja knura Napoleona. 

Neapol, 1 czerwca 

Przepity, niewyspany, o piątej rano powlokłem się na kawę 
do baru koło St. Lazare. Parę głów kiwało się nad metalowym 
blatem kontuaru. Stoliki były puste. Tylko przy jednym, w naj­
dalszym kącie, siedziała stara kobieta z przybliżoną. do .słabyc~ 
oczu gazetą. Opadłem ciężko na krzesło przy s~slednIm, ?ru 
drgnęła. Czytała opis jatki na lotnisku pod Tel-Avlvem. ChCIał­
bym umieć to namalować: Stara kobieta pożera świeżą gazetę, 
lub raczej Swieża gazeta pożera starą .ko~ietę . Bo. było w tym 
naprawdę coś z surrealistycznego uroJ.eru.a: pewrue pod wpły­
wem alkoholowych oparów wydało mI SIę, ze płachta papIeru 
objada do kości czarnymi mrówk~mi druku ?la?ą, pomarszczo­
ną twarz. Najpierw ogromny wysiłek ~rozu~l~n:~; potem ?SZO­
łomienie i cień lęku w oczach; w chwIlkę pozrueJ wyraz ruedo­
wierzania, szybki dygot warg jak w modlitwie;. i wr~szci~ oka 
mienienie bez żadnego wyrazu, biała plama. PIsze SIę kilome­
trowe dysertacje o naszej epoce zarażon;j "bakcylem. gwałtu". 
Mój poranny majak jest drobnym do ruch przyczynkIem, god­
nym uwagi psychiatrów i wydawców gazet. 

2 czerwca 

W samolocie z Paryża do Rzymu poznałem inteligentnego 
Węgra, romanistę z wykształcenia i niegdyś człon~a p.~rtii, ,któ­
ry po 56 roku uciekł z Budapesztu. Był na ~1D1graCJI krotko, 
w 59 roku wrócił do kraju. Nic złego go rue spotkało, tyle 
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~ylko że dopiero tera.z ~ano, ~u paszport na wyjazd do Francji 
1 Wł?ch . . Sp~s6b w J~ki mowił oKadarze - obojętny ale nie 
wrogI, WlęC~J: _ z domIeszką wyrozumiałego i porozumiewawcze­
go przymruze~la o~a - prz~pomniał mi dzień spędzony w roku 
1964 ?a ~SC;hll z TIborem Dery. Autor Niki, skazany w 57 roku 
na dZIewlęc lat, wyszedł z więzienia przedterminowo i dostał 
zg?dę na przyjęcie zaproszenia swego wydawcy włoskiego (u 
ktorego wowczas pracowałem) do Lacco Ameno. Taki właśnie 
był jego stosunek do Kadara. I taki, jak słyszę, jest stosunek 
do Kadara większości W ęgr6w. 

. Georgy Pa~oczi Hor~ath, socjalista i przez sześć lat więzień 
Iez~mu. Rak?slego, napIsał po rewolucji węgierskiej niewielki 
SZkIC bIOgrafIczny Janos Kadar. Portret przywódcy komunistycz­
nego. Przechowuję go w starych szpargałach. 

Rok 19~~. Rajk przechodzi z ministerstwa spraw wewnętrz­
?ych do mmIs~erstwa spr~w. :ag~anicznych. Jego miejsce zajmu­
Je. Kadar: Są Jes~cze przYJaclółm1. Na wiosnę Julia Rajk rodzi 
dZIeck~, 1 Kadar J~st czym.ś w rodzaju ojca chrzestnego. W parę 
tygodm potem RaJ~ zostaJ.e areszt0.wa~y. Nowy minister spraw 
~ewnętrzny~~ ?k~esla go J,ako zdrajcę 1 agenta wszystkich moż­
lt,wyc.h J?~hCJ! SWlata. W sIad za Rajkiem idzie jego żona. Od­
bl~raJą J~J n~emow~ę. ~adar. na~ania swego przyjaciela do peł­
neJ spowIedzI publIczneJ, ob1ecuJąc mu w zamian za to wolność 
i ży~ie na pro~in:ji pod innym nazwiskiem. Po spowiedzi Rajk 
zaWIsa na szubIemcy pod własnym nazwiskiem. Rok 1951. Ka­
<!a~ budzi się ze snu za kratami, a jeśli jest niedość jeszcze otrze­
zWIOny, reszty dokona młody Parkas (węgierski odpowiednik 
~ożań~~iego), kt6ry. w czasi~ śledztwa znajduje szczeg61ną przy­
JeI?nosc w _ odlewamu I?u SIę prosto na twarz. Wyrywają mu 
tez p.az~okcIe. W .grudnm odbywa się proces. Dwaj sprowadzeni 
z celi pIsarze węgIerscy, Paul Ignotus i właśnie Horvath odma­
wiają obciążenia człowieka odpowiedzialnego za ich uwięzienie. 
Wyrok względnie łagodny, dożywocie. Zwalnia go w roku 1954 
~agy: ~ier~~ze ~roki na. :volności Kadar kieruje do zwolnionej 
ro;vn.Iez Julu RaJk. ProsI Ją o przebaczenie. "Przebaczam ci -
m~~I wdowa po Rajku według relacji, kt6rą Horvath słyszał 
z Jej własnych ust, - ale czy ty sam potrafisz sobie przeba­
czyć?" . Kadar nie odpowiada i po kilku minutach wychodzi. 
Tymczasem Rakosi wzmaga swoją kampanię przeciw Nagy'owi 
chce mu wytoczyć proces pokazowy. Jest początek roku 1956' 
!<adar odmawia poparcia dla tego projektu. Jego pozycja rośnie: 
1 "łysy morderca", jak na Węgrzech nazywają Rakosiego, wie 
o tym. Zwołuje posiedzenie KC, oskarża Kadara o zamiar reha­
bilitacji Rajka i każe puścić taśmę z nagraniem. Zebrani słyszą 
dwa głosy: Kadara zapewniającego Rajka że wierzy w jego nie-
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winność, i wzywającego go do przyznania się dla dobra partii 
i w zamian za wolność; oraz Rajka opierającego się resztkami 
sił. Kadar słucha ze spuszczoną głową. Ale ratuje go jeden nie­
przewidziany w programie numer: minister sprawiedliwości Mol­
nar każe jeszcze raz puścić taśmę z nagraniem, i technik cofa 
się za daleko - słychać początek rozmowy, Kadar uprzedza 
Rajka że przyszedł do niego z polecenia i z instrukcjami Rako­
siego. 18 lipca Mikojan przepędza "łysego mordercę". Dalszy 
ciąg znamy. Kadar jest znowu u władzy, wywabia pod fałszy­
wymi pozorami z ambasady jugosłowiańskiej człowieka kt6ry mu 
zwr6cił wolność i kobietę kt6ra mu przebaczyła, i - jak pisze 
Horvath - nie ma na Węgrzech nikogo, kto by chciał być na 
jego miejscu. 

Ostatnie zdanie jest najistotniejsze. Na Węgrzech, przetrąco­
nych interwencją Rosji, powalonych na ziemię po zrywie pow­
stania, Kadarowi przypadła rola nieodzownego skurwysyndyka 
masy upadłości. Nikt nie chciałby być na jego miejscu, ale ktoś 
przecież musiał je zająć. Przyw6dca o obolałej twarzy z otorbio­
nymi oczami, w rękawiczkach ukrywających dzieło Farkasa, był 
cząstką og6lnej tragedii, choć pochodził z tamtej strony i w mo­
mentach wyboru nie cofał się przed udziałem w katowskich prak­
tykach (podobnie jak Gomułka redivivus w 56 roku). Myślę, 
że tak powstała atmosfera cichej zmowy między namiestnikiem 
i podwładnymi. Trwa ona po dziś dzień i, być może, jest w 
jakiś spos6b ważniejsza od niezłej sytuacji gospodarczej. Zmowy 
przeciw czemu? Dery na Ischii: "Kadar wezwał mnie przed 
wyjazdem, przegadaliśmy kilka godzin. Powiedział mi że mogę 
tu o wszystkim opowiadać, poruszać wszystkie tematy, z wy­
jątkiem jednego". Dery urwał, poszeptał po węgiersku z żoną 
i roześmiał się głośno: "Wie pan o co chodzi". Wiedziałem, 
rzecz jasna. W tym śmiechu wyczułem rozgrzeszający odcień 
spisku psychologicznego po klęsce, jak gdyby zakazany "temat 
sowiecki" łączył więźnia z nadzorcą więziennym. 

Apelowanie do takich sekretnych, powszechnie uznanych 
związk6w było jednak opłacalne tylko po roku 56. Gomułka 
bardzo szybko, umocniwszy się w siodle, podarł tę kartę. Kiedy 
w grudniu sięgnął po nią Gierek, trudno już było ją zlepić i nadać 
jej spodziewaną wierzytelność (mimo Czechosłowacji i pełnego 
zgrozy ch6ru naszych rodzimych "gęgaczy"). Pali strajk6w robot­
niczych po grudniu nie powstrzymała kolportowana półgębkiem 
wersja urzędowa o rosnącej nerwowości bratnich czołg6w so­
wieckich. Co w ustach Kadara mogło być uważane za odwołanie 
się do tragicznej wsp6lnoty w potrzasku, w ustach Gierka i 
spółki - po czternastu latach - stało się wyłącznie sa~ozacho­
wawczym wybiegiem, jeśli nie wręcz szantażem. Im dalej w las, 
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tym gorzej spełniać będzie funkcje samoczynnego hamulca nasze 
zbrojne, sąsiedzkie Widmo. 

4 czerwca 

Andrzej Ciołkosz dowodził raz długo, że śmiertelny cios za­
dało powieści zastąpienie świec i lamp naftowych elektrycznoś­
cią. Wywód, jak zwykle u tego czarującego i błyskotliwego chłop­
ca, był niby to żartobliwy, z przekornym uśmieszkiem, a w rze­
czywistości szalenie na serio. ,Światło świec czy lamp naftowych 
dawało powieściopisarzowi w spojrzeniu na człowieka inny, za­
gadkowy wymiar, ustawiało wiedzę o losie ludzkim na kruchym 
pograniczu widzialnego i niewidzialnego, uchwytnego i nieu­
chwytnego. Zarówka rozjarzyła półmrok, stwarzając płaską i 
płytką iluzję jednoznaczności. 

Wystawa Georges de La Tour'a w Orangerie) którą zdąży­
łem jeszcze zobaczyć na odjezdnym z Paryża, uzmysłowiła mi 
przenikliwość spostrzeżenia A. Coś analogicznego isthieje i w 
malarstwie. La Tour czyli odkrycie zapoznanego geniusza po 
trzech stuleciach. Jaki wspaniały i mądry malarz! Naturalnie 
przychodzi na myśl Caravaggio, widać ile jego realizmowi zaw­
dzięczał mistrz z Lotaryngii, ale powinowactwo tkwi raczej w 
technice niż w wizji. T ableaux nocturnes) obrazy malowane no­
cą, przy świecy (przeważnie) lub odblasku lampki oliwnej, to 
cud czystości (niekiedy aż abstrakcyjnej czystości) nocnej reflek­
sji o "wszystkich naszych dziennych sprawach". By tajemniczą 
wieloznaczność z twarzy ludzkich i przedmiotów wydobyć przy 
świetle dziennym, trzeba przesączyć je przez grube i często kolo­
rowe tafle szyb w domach miasta Delft. Większość scen ze 
swoich płócien plasował Vermeer obok okna: kobieta ważąca 
perły, kobieta grająca na lutni, dziewczyna czytająca list, kobie­
ta z dzbankiem, mleczarka, dama przy szpinecie, pani pijąca wi­
no, lekcja muzyki, geograf, astronom, pisanie listu, uśmiechnię­
ta młódka w towarzystwie wojskowego, kokietka. Twarze mają 
wyraz unieruchomionych, stężałych, a równocześnie wymykają­
cych się "wizerunków duszy", tyle wiemy o innych, mniej 
o sobie. Efekt który Vermeer zawierzał szklistemu jak w witra­
żach strumieniowi światła dziennego, La Tour osiągał migota­
niem płomienia świecy w półmroku nocy. Olśniewa Gra w 
kości) przykuwa Kobieta zajęta iskaniem. Przed laty powiesiłem 
w moim pokoju koło siebie dwie reprodukcje: Betsabe Rem­
brandta i akt o takiej samej kompozycji Modiglianiego. Zawsze 
inaczej, i nowym wzrokiem, oglądam pierwszą; w arabeskowy 
znak, ładny zresztą, zamieniła się druga. 
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Jest może szczypta racji w twierdzeniu Pierre Schneidera, 
że głębię "nokturnów" La Tour'a przypisać należy w pewnej 
mierze historii. W roku 1632 Lotaryngia, złupiona przez wojska 
najeźdźcze, stratowana i obrócona w dymiące pustkowie, wy­
krwawiona sołdackim żelazem i wycieńczona epidemiami, była 
ziemią przeklętą, kupą niedopalonych ruin i trupów. Dziesięć 
blisko lat (świadectwo współczesnego kronikarza) "nie bano się 
więcej śmierci, gdyż tak stała się swojska, źe poza nią na ~c 
nie dane było człowiekowi się natknąć". Na nią też natykał SIę 
co noc La Tour, zamknięty ze swoimi modelami i rozmyślaniami 
w przestrzeni wyrwanej ciemnościom przez drżącą świecę. 

Rzym) 8 czerwca 

Całe przedpołudnie nagrywaliśmy w telewizji włoskiej dysku­
sję, ilustrowaną krótkimi fotoreportażami z Polski, o rewolcie 
na Wybrzeżu. Uczestnicy: Bernard Margueritte z Le Monde) 
Erwin Weit (tłumacz Gomułki), Giorgio Fattori z La Stampa) 
Giuseppe Boffa z Unita i ja. Margueritte godnie reprezentował 
ulubioną filozofię wolterowskiego Panglossa "wszystko idzie ~u 
lepszemu", ja (inne mając predylekcje filozoficzn~) zn~azłeI? SIę 
na przeciwnym biegunie. Boffa, gdyby dokładn1e zm1erz~c od: 
ległości, był ciut ciut bliższy mnie niż słodkiemu marz~c1elowl 
z Paryża: komuniści włoscy, jak przed rokiem wykazał WIelogłos 
o polskim grudniu na łamach Rinascita) stracili wiarę w "zdol­
ności rekuperacyjne demokracji monopartyjnej ". Tak czy owak, 
naszym subtelnym rozważaniom politycznym przywróciła wł~ści­
wą perspektywę zwięzła i dobitna wypow~edź młodeg~ stoczruo~­
ca gdańskiego, którego miesiąc temu wz~ął na spyt~1 wysł~nruk 
telewizji szwedzkiej. Otoczony kolegamI, z rękam1 skrzyzowa­
nymi na piersiach i głową podniesioną śmiało do .góry, przedsta­
wiciel polskiej klasy robotniczej sformułow~ ~woJą ocenę sytua­
cji w tych słowach: "Jest teraz trochę lepIeJ, to prawda. Ale 
nas interesują fakty, a nie piękne obiecanki. Zobaczymy za dwa 
lata. Tymczasem liczy się jedno, wyrzuciliśmy na zbity pysk 
bandę złodziei". Mój zapis jest niemal dosłowny. 

9 czerwca 

Wczesnym wieczorem, gdy pofolgował nieco u~ał, pojecha­
łem do Świętego Piotra. Bazylikę już zamykano, Jeden ~ ' ~­
dźwiemych powiedział mi że i tak nie mógłbym zo~aczyc Jak 
wygląda Pieta Michała Anioła zmasakrowana młotkiem. przez 
węgierskiego kudłacza z Australii, bo restauratorzy kazali obu-
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d~w~ć niszę wy.soki~ ruszto~aniem. O, ~otywach masakry mó­
~l SIę W ~YmIe ~uzo, zdarua są wyrazOle podzielone. Zwolen­
Olcy "teoru p.sychiatrycznej" utrzymują z zapałem, że Laszlo 
Tot~ tar~nął Sly na Madonnę (nie na Chrystusa, skoro sam się 
z ~lm l?e~tyf~ował), ~opychany .. "straszliwą potrzebą afektu 
ma(?:rzynskieg~ . RzeczOlcy "teoru artystycznej" replikują nie­
~eJ gorąco, ze to "zatabaczony wiedeński nonsens", że Toth 
Jest po prost~ wyznawcą wielkiego Tinguely, który przecież dość 
dawno . zapr~Jektował . w A~eryce nowoczesny happening nad 
happemnga;nt w ~ormIe publicznego niszczenia rzekomych arcy­
dzId sztuki passeistycznej . Zadna z tych teorii nie trafia mi do 
przekonania (~ własnej, zanadto staroświeckiej, za1nilczę), więc 
Jazda ze stolicy do domu, do szczęśliwie prowincjonalnego 
Neapolu. 

Neapol, 11 czerwca 

Moja Biografia Diego Baldassara (1964), opowieść "futuro­
logiczna", kończyła się wyciągiem z kroniki bieżących wydarzeń: 
"Gazety donoszą, że zmarły ostatnio malarz mediolański Piero 
Manzoni został uhonorowany w swym mieście rodzinnym wy­
stawą pośmiertną. Zaprezentowano na niej publiczności kilka­
dziesiąt przygotowanych przezeń za życia słoików z własnymi 
ekskrementami. W katalogu wystawy czytamy między innymi: 
"Mediolan jest miastem Manzonich. Po Aleksandrze Piero. O ileż 
więcej od Promessi sposi warte są słoiki z ekskrementami!". 
"Alessandro Manzoni jest jednym z największych pisarzy włos­
kich - tak Enciclopedia Garsanti określa zdegenerowanego po­
tomka Cesare Beccaria. Ale jeśli nazwisko Manzonich przetrwa 
w pamięci ludzkiej, stanie się tak nie dzięki Aleksandrowi, auto­
rowi najbardziej służalczej i anonimowej powieści XIX wieku, 
lecz raczej dzięki rzadkim zaletom Piera, umysłu par excellence 
wolnego i niezależnego, który zbyt wcześnie opuścił te nasze 
Włochy BB (burżuazyjne i bigoteryjne)". "Jego sztuka jest trium­
fem tajemnicy niewyrażonego: defaeco ergo sum)) 

Moi przyjaciele i znajomi uznali ten wyciąg za tani chwycik 
w złym smaku, trudno mi było wyprowadzić ich z błędu, jako 
że po napisaniu opowieści spaliłem lekkomyślnie całe archiwum 
przedmiotu, łącznie z wycinkami prasowymi. Przed dwoma laty 
Buzzati odnotował w Corriere ceny słoików Manzoniego na 
giddzie BB w Mediolanie: dwieście tysięcy lirów za mały, pół 
miliona za duży. Nie chciało mi się już jednak rozsyłać listów 
"A widzisz!" do niewiernych, zdegutowanych Tomaszów. Pow­
strzymywała mnie przed tym także obawa, że otrząsnąwszy się 
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z obrzydzenia sceptycyzmu, ulegną na odmianę pokusie łatwego 
stosunkowo zarobku. 

Od paru dni śledzę pilnie sprawozdania z inauguracji XXXVI 
Biennale w Wenecji. W tym roku tematem dominującym wenec­
kiej galówki jest Opera o comportamento, z uwagi na modny 
obecnie w malarstwie i rzeźbie "behawioryzm". Dominujący te­
mat zdominował od pierwszej chwili młody malarz Gino De Do­
minicis, najwybitniejszy włoski comportamentista, które~u ze 
zrozumiałych względów nie pożałowano przestrzeni. Oto Jak w 
żywym obrazie" skomponował swoją olbrzymią salę. Z jednej 

~trony pod ścianą siedzi za biurkiem mężczyzna w średnim wie­
ku i na głos czyta traktat o problemie nieśmiertelności~ na­
przeciw siedzi jego bliźniak, dokładnie tak s~mo ub:any, l słu­
cha. Na ścianie nad biurkiem namalowana Jest sena plastycz­
nych "kamieni milowych": krzyż z podpisem "Rok 33 po ~aro­
dzeniu Chrystusa, nieśmiertelność duszy"; swastyka z podp~sem 

Rok 1925 nieśmiertelność rasy" ; sierp i młot z podpIsem 
"Rok 1880 'nieśmiertelność gatunku"; przekreślony krzyż z pod­
pisem "R;k 1971, nieśmiertelność ciała". Na podłodze le~y 
szkielet ludzki z przypiętymi do piszczeli nóg wrotkami, w Ole­
wielkiej od niego odległości szkielet psa na smyczy, której drugi 
koniec wetknięty jest między kości palców u ręki pana. W ką­
cie na wprost wejścia do sali artysta posadził na krześle dwu­
dziestosiedmioletniego mongoloida, ślepego i głuchoniemeg.o, i n~ 
piersi powiesił mu tablicz~ę z in.skrypcją: ~eco,,:da sol~zton~ dt 
immortalita l'universo e tmmobtle. W sąsIedmm kąCIe tanczy 
bez przerw; młoda para z transistorami na szyjach. Na wysokości 
piętnalOtu metrów uczepiono u sufitu. dwa fotele, .w. któ:ych bu­
jają się stary mężczyzna i młoda dzlewczy~a .(mIeli by.,: na~~? 
ale kierownictwo wystawy przestraszyło SIę mterwenCJI poliCjI 
z tytułu oltraggio al pudore e buon costum~). K~mp?zycja ~a 
swój akompaniament dźwiękowy: wydobywający SIę Oleust~n~e 
z głośnika w ścianie szyderczy chichot. Jest to bez wątplema 
najcelniejszy element kompozycyjny "żywego obrazu", chociaż 
należałoby może zmienić tonację chichotu. 

Mongoloidalny kaleka okazał się przeci~gnięciem s.:runy ~zy 
ścislej przesoleniem nawet dla zgromadzonej v.: WeneCJI publicz­
ności BB więc urażony mistrz comportamenttsta mUSIał go rad 
nie rad z~stąpić pięcioletnią dziewczynką, która zgodziła się per­
sonifikować drugie rozwiązanie zagadki nieśmiertelności" i "nie­
ruchomość ~~zechświata" za torebkę karmelków dziennie (mon­
goloid kosztował pięć tysięcy lirów dziennie). Skandalik był prze­
lotny. Tylko profesor Carlo Scarpa, archit.ekt .odp?wiedzialny 
za pawilon rzeźby na Biennale, wpadł w g.mew l zazą~ał b~ na 
Placu Swiętego Marka urządzono pokutnIczy happemng: jego 
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propozycja przewidywała wypatroszenie De Dominicisa i zbio­
rowe kar~enie gołębi świeżymi flakami artysty. Nie posłu­
ch:mo go ruest.ety, zorganizowano natomiast w obramowaniu ar­
chi~ektury SWlętego Marka inny happening, chmurę dziesięciu 
tySIęCy wypuszczonych .ku .niebu ~otyli z gatunku pieris brassi­
cae. N~, chwałę . ~ą~zkującej sztuki "behawiorystycznej". 

. ~osc ~a ~ISlaj. Samuel Pepys wzdychał w takich razach, 
ucma!ąc }?lsarue swe?o niezrównanego dziennika: "Dziwne cza­
sy! ~e. wH~m co o ~ch sądzić, to wszakże wiem i - Boże Tyś 
JDl sWla~em! ~ az za dobrze, że rzadko w nich z ptżyczyny 
melancholii abo l desperacji ogarniają mnie złe płomienie do 
grzeszny~? ?~iech, jadła i .p~e~? dzb~na pociągu nie ~uję, 
a. s.enn?,s~ clęzka morzy mrue l plOro mI z ręki wytrąca wcześ­
ruej, ruzli to wprzódy bywało". 

15 czerwca 

Ktoś przysł~ mi fotokopię artykułu Dana Morgana z New 
York Herald T.rtbune. ~azywa się Bast Burope: Bclipse ol Intel­
l:ct~als, o~~.wla "znamlenn~ proces wycofywania się intelektu a­
listo~ ,z ~l fr~ntu .~ krajach wchodniej Europy na rzecz ro­
b0tn!k0w l ,~teligenCJI . technokr~tycznej". Bohaterowie są "zmę­
~e:.walką , przebą~uJą o enn.ut. ,!Z wyjątkiem Czechosłowacji, 
rug. le we w~chodnlej EuropIe rue dzieje się nic takiego co 
mozna br, porow?ać .z ruchem dysydentów sowieckich. Władcy 
tych krajow zdają SIę odwoływać wobec swoich intelektualis­
tów do metody łagodnej perswazji: współpracujcie a pozwoli­
my ~a~ ",ko~ywać p:acę za którą będziecie hOjcle wynagro­
dzeru, l k.tor.a ,file narazI was na nadmierną utratę szacunku dla 
sa~y~h .sleble . Morgan przytacza deklarację "czołowe o 0-
wlesc~opl~a~a polskiego':, po łódzkim zjeździe literatów: ~,K:m­
promIS rue jest straszny . Skąd to nagłe oklapnięcie? Dzienni­
~arz ameryk~ński wskazuje dwie przyczyny. "Problem wolności 
mtelektu~ej s~ał się mniej palący w społeczeństwach, które 
~zbyły s~~. najgorszych c<;ch represji policyjnej. A poza tym 
~telekt.ualiscI, podsumOWUjąc szkody jakie odważne wystąpie­
rua .l?0~ltyczne wyrz~?ziły na. Węgrzech, w Polsce, w Czechosło­
wacp . l w Ch?rwacjl, zaczęli zadawać sobie pytanie czy to oni 
~ł~srue są najlepszym zaczynem zmian teraz. Zdaniem najczęś­
CIej słrszanym w. War,~zawi.e po rozruchach nad Bałtykiem było: 
"Kolej na .robo~kó~ '. WIelu powtarzało, że jakiekolwiek czyn­
ne zaangazowarue SIę mtelektualistów wtedy dałoby wyłącznie 
~ładzom pr~teks~ ~o ~głoszenia "kontrrewolucji" i do sięgnię­
CIa IX? pałki policyjne . Kulturę we wschodniej Europie (kon­
kludUje Morgan) zestawiano z huśtawką: od wolności do re-

DZIENNIK P1SANY NOC~ 13 

presji. Huśtawka znajduje się obecnie w osobliwym stanie rów­
nowagi. I nie podobna odgadnąć, w którym kierunku odbędzie 
się następne wahnięcie. 

Ta mieszanka obserwacji połowicznie słusznych, powierzchow­
nych i podsuflowanych w rozmaitych wschodnioeuropejskich 
spatifach, posiada bezsporną i cenną zaletę: opisane w niej zja­
wisko istnieje rzeczywiście. Wciąż jeszcze gubię się w jego bar­
dziej ukrytym mechanizmie. W każdym razie, jeśli idzie o pisa­
rzy, podejrzewam że w ciągu . paru ubiegłych lat dokonała się 
ich definitywna przemiana w literatów. Zawsze ptzywiązywałem 
wagę do podziału na pisarzy i literatów, długi pobyt we wło­
szech - gdzie korzenie mniej lub więcej nadwornego letterato 
są nad podziw od stuleci zakonserwowane - utwierdził nmie 
w mojej idee lixe. W skrócie pisarz to człowiek gotów do ostrej 
gry o wysoką stawkę (taką bodaj definicją posłużył się też swego 
czasu w Kulturze Mrożek), z natury samotny drapieżnik (choc'by 
nieudany), literat to stworzenie trawożerne, pracowicie pstrzące 
papier, ciułające jak grosiki w skarbonce wszystko co zdołało 
z siebie wydzielić, poruszające się naj chętniej w tabunach "kole­
gów", niezdolne do narowistego wierzgnięcia, mało skłonne do 
przekraczania granic ogrodzonego terenu wypasania, wrażliwe 
na basowy głos pastucha. We wschodniej Europie (łącznie z 
Rosją oczywiście) ukształtowana i podtrzymywana przez okolicz­
ności historyczne tradycja pisarza jest znacznie żywsza niż w 
zachodniej, ale w Polsce na przykład - wniosek wysnuty z mo­
ich zetknięć osobistych i kontaktów korespondencyjnych - na­
mnożyło się ostatnio bez liku literatów. Niby to wybrzydzają 
się i grymaszą, niby pomstują na nieznośne stosunki i wieszają 
psy na pastuchach, z prawdziwą jednak pasją rozprawiają tylko 
o swoich nowych "grzbietach" na półce i o "przyszłych pozy­
cjach włączonych już do kompleksowego planu wydawniczego". 
Nie dostrzegają przy tym błahostki, że z roku na rok obojętniej 
czytelnik (szczególnie młody) wzrusza ramionami na widok ich 
"grzbietów" i "pozycji". Jak się rzeczy przedstawiają bez zakła­
mania i samodurnego retuszu, pokazał w jednym ze swoich fe­
lietonów Kijowski, odmalowując przebieg "wieczoru autorskie­
go" w ramach krajowych "spotkań z miłośnikami książki". 

Chandra, w której mi trochę ulżyła powtórna lektura świet­
nego tomiku Kijowskiego Listopadowy wieczór. 

21 czerwca 

Rozkosz czytania Stendhala. Do dzisiejszej porcji dołączyłem 
. na deser Lezioni su Stendhal, znalezione w papierach pośmiert-
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nych księcia Tomasi di Lamped N 'b " 
w nich . zapiski o dialogu: "Dialo us~ aj ardzleJ o~y'wcze. są 
z zastosowaniem techniki tak g f Roug~ ~t Notr uzyty Jest 
zauważalna. Znikła wada t l wyr? ~.ow~eJ, ze wydaje się nie-
ujaw~an!a wnętrza wysię~ują~~~le~~~~~~za~o :1większych!) 
co mOWlą. To uzewnętrznianie si ł p .sre. ~~em tego 
zupełnie w życiu realnym' charaktę s ow~e rue !strueJe prawie 
szym razie poprzez ich ~nności er l?-dzl .pozn~Jemy ~ najlep­
tanie palców, milczenia i n ł ,spoJrzeru~" zaJąknierua, zapla­
rytm kroków: nigdy poprze~g ;o:~~mownt;, kolor polic:zków? 
lub bezwstydnymi maskami ich wy, tore s.ą wstydliWYmI 
le Stendhal: nie pozostał po ru:nęt:z~'lrofumlał to doskona­
dialogu" . Rozmowa stare ok' . aru Je ~!I . ragment sławnego 
piemonckim dowodzi . g slęłcla sycylijskiego z kawalerem 

, ze na w asnym podwórk . 
autor II Gattopardo nie trzymał . . u narracyjnym 
cież, ćwierć wiek b '1' SIę sztr:w~o tej reguły. A prze­
bie kurażu tr'" u o mys aJąc sw~ pOWlesc, często dodawał so-

h 
OJJęzycznym wyznaruem Stendhal T . 

o voluto la stessa cosa: to make un ch f-d' a: oute ma vte 
R guł " " e ceuvre 

e a rue Jest l rue powinna b ' al . 
rzom wyszłoby na zdr' . yc s.ztywna, e powieściopisa-
rzędzie polskim mam bOo~fe!amIę~~e ? niej. W pierwszym 
n' ,. dial ' wrazerue ze w skali różnorodn . 

" oShnoscl ogowej" języków nasz szczebel nalezy' do .. ~J szyc . . naJruz-

23 czerwca 

Wczesnym rankiem wyszedłem na Z b łem: na murze wielki świe' l k pocztę., a . ramą zdrętwia-
y'esuvio. Dla nas, mieszkań~: N: ~lunagłoblikiem Ope~azione 
~a o królującym groźnie nad miast: w~ ~ne Ob.wl~szcze­
ki. Uspokoił mnie podpis' ru'e b . m l arue to rue 19rasz-

k l ki
· . urmIstrz ecz znany pary ki kry 

ty ma ars PIerre Restany. Tekst p~ ó ił . d s -
poranną pogodę du h. N li' ywr c mI o reszty 
mitologii i sentym~n~~~g~a~ot tanczycy, Wezhuwi~sz po latach 
stał się dziś otwartym olem e Jiszy.zmu, str~~ u l przesądów, 
naszych czasów. Wszędzie od.A! m~rwenT po~tyckiej ludzi 

~i~:o~~ół~~:~g~~~~~;:Yn:ult~::~ ,s~!;~aj:P~~~ s~~z!~: 
dziej el~.mentarnej i fundamer!lnej, Yb:~~~f:tln~~ajb~r­
te~encJ1 w zastany kształt przyrody Ow fe u. ej md-
mlotowości sztuki' ... nomen rueprze -
fenomenem w his~O::I:~Ych przerostem Ja,. jest ,decydującym 
stała się treścią i zbiorniki ZYm kSRółczesnkh.Język~w .. Przyroda 
Dzisiejszy operator artysty~n a dl poetyc ej, PboezJ~ ~est akcją. 

y o czuwa potrze ę mIeJsc otwar-
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tych i strukturalnie wolnych od jakiegokolwiek ograniczenia o 
charakterze socjologicznym czy duchowym. Wezuwiusz 1972 spo­
tyka się z historią myśli poetyckiej nie na płaszczyźnie negatyw­
nej pradawnych przesądów, lecz na ludzkiej i racjonalnej płasz­
czyźnie pozytywnej poszukiwań operatywnych. Wierzchołek We­
zuwiusza, własność wszystkich i niczyja, jest idealną przestrzenią ' 
dla swobodnych poszukiwań i eksperymentów w rozlicznych 
dziedzinach języka: międzynarodowy Park Kulturalny, otwarty 
dla wszelkiej interwencji artystycznej dokonywanej na przyrodzie, 
nadałby dzikiej i jałowej zonie wulkanu prawdziwy wymiar ludz­
ki, który zawsze był mu wydzierany przez historię i przez mito­
logię. Liczni artyści z całego świata odpowiedzieli na apel gale­
rii II Centro, nadsyłając do Neapolu różne projekty interwen­
cji dokonywanej na przyrodzie, specjalnie poświęcone Wezuwiu­
szowi i jego nowemu wymiarowi ekspresyjnemu: Międzynaro­
wemu Parkowi Kulturalnemu. Witamy zgłoszone obficie kon­
trybucje europejskie, japońskie i amerykańskie jako przejaw no­
wej zgody między człowiekiem i przyrodą jego czasów. Wyra­
żamy nadzieję, że Wezuwiusz jest czynnym narzędziem tego po­
jednania, bardziej niż kiedykolwiek koniecznego" . 

Galerię II Centro odwiedziłem, wracając z poczty do domu. 
Pora niezbyt stosowna, przed dziesiątą (jak każdy łacno prze­
konać, się może z wybornej sceny przebudzenia w komedii 
Eduardo De Filippo Natale in casa Cupiello) w Neapolu dogasa 
dopiero leniwe poziewywanie nad filiżanką espresso. Niedomy­
ta i zaspana dziewczyna o buszmeńskiej fryzurze wręczyła mi 
prospekt, zawierający in nuce nadesłane z całego świata projek­
ty "poprawienia" dzikiej i jałowej twarzy gromowładnego nie­
gdyś satrapy, lo sterminator Vesuvio. Artysta grecki sugeruje 
zbudowanie na szczycie Wulkanu, na obrzeżach krateru, po­
dwójnego (?) Colosseum. Artysta włoski radzi, by szyjkę kra­
teru upodobnić do samoodkorkowywującej się butelki szampa­
na. Artysta szwajcarski domaga się napisu na zboczach - cztero­
metrowe litery wykute w stali - Art is art about art. Artysta 
angielski chciałby wnętrze krateru przeobrazić w sztuczny la­
birynt; w środku gigantyczne jajo drewniane z wyżłobionym 
dokoła słowem Eros. Inny artysta włoski przysięga, że bardzo 
ładnie wyglądałby siedmiomilowy krawat w żółte, czarne i nie­
bieskie paski, zawiązany na szyjce krateru i opadający do. stóp 
wzgórza. Artysta belgijski proponuje nakrycie Wulkanu pltamI­
dą z przezroczystego plexi-glass. Jedenastoos~bowa grupa "o~­
szczepieńców" wysuwa rozsądny po~ysł zamstalowa~a rury, 
którą staczać się będą wprost na gal~rlę Il Ce~tro. bloki skamu;­
niałej lawy. Nie brak projektu ' polskiego. Paru Alina Szap0C;f:ll­
kow życzy sobie przerobienia dna krateru na sztuczny tor sliz-
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gawkowy; ślizgawka odbywałaby się przy dźwiękach melodii Sur 
Ze '!10 ?ts. 4e Manchurie. Kto z biednych bywalców galerii nea­
politanskieJ (poz~ ~ą, ~aturalnie) potrafi ocenić polskość i 
przewrotną aluzYJnosć polityczną projektu naszej rodaczki? 

30 czerwca 

Nareszcie Wtora;~ K,?ig~, cI:~gi tom wspomnień Nadieżdy 
Mand~ls.ztan;t: mą~eJszy ,l .pIękniejSZY nawet od pierwszego. Nie 
~am JUZ dzlS wątpliwOSCl, ze te dwa tomy wymieniać się będzie 
Jednyn;t tchem obok Doktora Żiwago, powieści Sołżenicyna, Mi­
strza t Małgorzaty, prozy Płatonowa, opowiadań Szałamowa . 

. ,,~awsze za~drościłam Antygonie: ni~ tej która za rękę wo­
dził~ siepego Ojca, lecz tej która oddała życie za prawo pogrze­
bama brat~... Dobre. musi być życie w małym kraju, gdzie wol­
no krzyczec w obrome własnych praw, gdzie można ukraść zaka­
zane zwłoki, a nie przetrząsać w trójkę - Mandelsztam Achma­
towa i ja - laski pod Petersburgiem w poszukiwaniu g;obu roz­
~trzelanego poety .. .. Ja, wdowa k~óra nie pochowała swego mę­
za, sk!adam o~tat~l1 hołd trupOWI oznaczonemu tylko tabliczką 
u nogI, WSPOffilfl?JąC go i opłakuj~c; mój płacz jest bez łez, gdyż 
my wszyscy ~alezymy do po~olema o wyschniętych oczach (mo­
tyw : R:qutem ~chmatoweJ). Oczekuję wciąż, że przyjdą by 
zab~ac ~l te ~oJe k?r~~luszk~. Je~li pr~yjdą, będą musieli za­
brac tak.ze mme. A Jesli zablOrą 1 mme, przestanę zazdrościć 
Antygome" . 

. Setki tysięcy Antygon w Rosji, matek, wdów i sióstr, które 
~e po~rzeb~ły swych synów, mężów i braci, które nie wiedzą 
ki~d~ l .gdzle, wrz~co~o ich do zbiorowej mogiły w zamarznię­
t~J z!e~, .ktore m~dzleI.ne wyprawy na cmentarz zastępują so­
bl~ sWlstl?em, kaz!OnnOl bumagi o "pośmiertnej rehabilitacji". 
Nle~h ~yli łaglermcy poświadczą jak głęboki jest w imperium 
SOWIeckim ten "antygonizm", najwyższe stadium bolszewizmu. 
Na początku .roku. 1942, przedzierając się z łagrów kargopolskich 
pod ArchangIelskiem do Srodkowej Azji, przerwałem w Swier­
dłow~k~ ~ę~ró,,:k~ by żonie. mojego towarzysza obozowego prze­
kazac nzeznYl prtwtet od męza zatrzymanego, po odsiedzeniu wy_ 
r~ku, bezsroczno za drutami. Tę wizytę opisałem w Innym Swie­
t;te, ale te~az przypływa z tamtego brzegu po trzydziestu latach 
J~den P?mech~ny szczeg<?ł. ,;;\ch Boże, gdzież jego pochowają, 
me dOWIemy SIę o tym mgdy - szeptała młoda jeszcze kobieta 
matka dwojga dzieci. ' 

W pańs~ie prze~rywanym, "?YWracanym do góry nogami 
terrorem, zanika stopmowo pOCZUCIe rzeczywistości. "Żyjemy nie 
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czując kraju pod stopami" - mawiał Osip EI?ilie~~~ .. Nadi~­
da Jakowlewna dod~je: "By~a to. pra~da, a l dzlSla~ J~st me 
inaczej. Nie znamy SIę ?awzaJem, J;~tesmy ~hor~, znuzem! ob~ 
sobie... Prócz apologetow przeszłoscI, błąkają SIę ,olbrZYmle ~u­
my ludzi uśpionych, którzy Bóg wie o. ~zym mysIą. ~o pamIę­
tają, co rozumieją, co może ich obudziC? Obudzą SIę na czas 
czy pogrążywszy się na powrót w całkOWItym let~rgu, pozwol~ 
by 'zadeptano kiełkującą nieśmiało nowiznę ost~tnlch l,at? ~aJ, 
w którym wyrzynano się w;~jemnie w prze;~ągu pół WIeku, 
boi się wspominania przeszłoscl. J ~ką przysz.łosc ma pr~ed sobą 
kraj o chorej pamięci? Ile wart Jest człOWIek pozba~lOny }?a; 
mięci?". Kluczowy rozdział Księgi I?rugiej ~a~~ ~l~ Pa"!tęc 
(Weissberg-Cybulski zatyt~ował ~pil<;>g. swoJeJ kSlązki I!zt~ra 
w pamięci). "Walczyć przeCIW ~apomme~u nawet ~a c;~ę s~l~r­
ci" to jedyny sposób odzyskama pOCZUCIa. rzeczywlstO.SCI, ml~lo­
nej i obecnej. Taką walką, nieustraszoną 1 w rezultaCIe Zwy~lęs­
ką jest dzieło Mandelsztamowej . "Zamąciliśmy wodę dla WIelu 
pr~yszłych pokoleń... Rzeczą najbardziej nie do wiary jest fakt, 
że żyją jeszcze osoby usiłujące przebić się głosen;t 'prze~ mę~y 
rozlew wody, z dna oceanu. Wśró~ nich j?, ~hoclaz zdaję sobIe 
doskonale sprawę jakich nadludzkich wyslłkow wymaga ocale-
nie sterty zapisanych stroniczel{'. .. ,. ., . 

Autor Tez o nadziei i beznadztelnoscz ZnajdzIe ~ druglffi 
tomie wspomnień Nadieżdy Mandelsztam sporo podJ:llet do za­
dumy. Doświadczenia pięćdziesięciolecia streszcz~J~" s~ę w abso­
lutnym niemal przekreśleniu idei "reformowalnOSCli. "plastycz­
ności" systemu. Jedyna, wątła nadzieja tkwi w ludzIach goto­
wych wyrzec się "egoizmu racjonalnego", zd~lnych d~ pokona­
nia w sobie "instynktu samozachowawczego . Mał? lC?, pr.ze; 
raźliwie mało, na ich szeregi skierowany jest codzlenme oglen 
systemu w dziele kruszenia dopomaga z Zachodu sfora przemą­
drzałych głupców, "sartrów" i "a~agonczików". "Sp~eczeństwo 
zamknięte" wypiera krok za krokiem bergsonowsk}- Ideał "s~c: 
łeczeństwa otwartego". "Chrześcijaństwo d.ał? .1udzlOm .wo~osc. 
Ci którzy ją poznali odwrócili się od mej 1 wybra~ atetzm, 
ze~taw sceptycznych zdań i pozór ~a;j~n~ych formuł ~ałosn~o 
racjonalizmu. Związek pełnego zmlazdż~ma wewn~t~~n;j swo o­
dy i swobody wyboru z odwróceniem, SIę. o.d chrZeSClja~stwa rzu­
ca się w oczy, nie widzą go tylk? slepl 1 d~browolnie zaprze­
paszczający dar wzroku". Przejmujące wyz?ame: "sta'b~ha ~6-
ra nie boi się niczego i nienawidzi siły" (jak sama Sle le o ~­
śla Nadieżda Jakowlewna) boi się przecież. w obecnym okr.esle 
wremienno; pieredyszki najgorszego, co ~oze spotkać kłowleka 
godnego tego miana. "Boję się strzykaw!Ó z ??wym le a~stwem, 
które pozbawi mnie woli i samokontroli. Jesli dostanę SIę w to 
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przeklęte miejsce i rozwiąże mi się język, niech będzie wiadome 
że padłam ofiarą strzykawki. Jak do tego doszło, że nauka obra­
ca się przeciw ludziom?". 

Irzykowski lubił złośliwie zapewniać, że gdyby w powieściach 
i dramatach Nałkowskiej został wymazany przymiotnik "nie­
dobry", twórczość autorki Niedobrej miłości zmniejszyłaby się 
o połowę, i to z wielkim dla niej pożytkiem. Dość prawdopo­
dobne. Gorzej z jednym słowem wykreślonym przez cenzorów. 
Rafael Calvo-Serer, wydawca zawieszonego w zeszłym roku dzien­
nika Madrid, opowiada że w jego artykule Fenomenologia korup­
cji cenzura hiszpańska wydrapała skrzętnie z całego tekstu (łącz­
nie z tytułem) słowo "korupcja". Niewinna drobnostka w gra­
dacji zabiegów stosowanych przez papierowych gryzoniów, śmia­
no by się z niej do rozpuku na ulicy Mysiej. Z wiarygodnego 
źródła słyszę, że cenzura warszawska "załatwia odmownie" plus 
minus połowę materiałów przynoszonych z redakcji nowego ty­
godnika Literatura. Kiedy w naszej dyskusji telewizyjnej Boffa 
przypiął Literaturę jak order na piersi Gierka, zwróciłem mu 
w Zwischenrufie uwagę na tę okoliczność. Publicysta z Unita 
zbladł, otworzył szeroko usta, po czym przeniósł z wdziękiem 
dłoń w inny rejon klawiatury argumentów. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Zapisane wcz~snym rankiem 

ZADANIE 

W trwodze i drżeniu myślę, że spełniłbym moje życie 
Tylko gdybym się zdobył na publiczną spowiedź 
Wyjawiając oszustwo, własne i mojej epoki: 
Wolno nam było odzywać się skrzekiem karłów i demonów 
Ale czyste i dostojne słowa były zakazane 
Pod tak surową karą, że kto jedno z nich śmiał wymówić 
Już sam uważał się za zgubionego. 

RYBA 

Pośród wrzasków, ekstatycznych bełkotów, pisku trąbek, bicia 
[w rondle i bębny 

Najwyższym protestem było zachowanie miary. 
Ale zwyczajny głos ludzki tracił swoje prawo . 
I był jak otwarcie się pyszczka ryby za ścianą akwarlUm. 
Przyjmowałem co mnie sądzone. Niemniej byłem tylko 

[ człowiekiem, 
To znaczy cierpiałem dążąc do istot podobnych sobie. 

PORY ROKU 

Przezroczyste drzewo pełne ptaków p~elotnY0. 
O niebieskim poranku, chłodnym bo Jeszcze srueg w górach. 

Czesław MIŁOSZ 



Bliźniak (I) 

kszt:ó::CYN:j~i!:czb nawili tę mordercy. Nie mieli ludzkich 
kanciaste boki zaczęł y. to 19urr geometryczne, potem ich 
ameby które go d y a;lę. za~krą;lac, rozlewać w wielopalczaste 
jej od~pchnąć uder~Syć l. z ew Ył szarą ga!aretą .. Nie potrafił 

..' , ClOS grząz w czyms prawle-nieistnie' _ 
in~' l łeąo ,własn,e ręce rozpaczliwie słabły i nieruchomiJ; 

d
Po.t;:m. ~ła~~? t~{~~~r!~~~r, :0 j~l:k~f~~ t~k b!i

sko
, ni~ 

ZlS tez cos lm w ostatnie' chwili k" ze me umrze, 
szy~r~zego. Ja~e~ naz.wisk~. Bajgier!~:s~o~b;ał ~rzYCZ~COś 
ty
rotzy eBJOI~e. dlmzwlę,ki. WIęC już wiedzą! Zdemaskowali ~e' T~y 

, aJgle ano - wypluwał ' . b . 
to pomyłka to nie ja' Okr y z szarOjkI ame y. Ale przecież 
to się nie ~oże udać' słys opnikPomy .a! C~ce. krzyczeć, ale 
musi krzyknąć TO NiE JAr ci b shoJim rąłzęzeme. Ale musi, 
się cofnęli łatwie' odd h ,. y a zy . Mordercy jakby 
gielman? 'Bajgie~an?,fc UCły' amałebhy nkar~dzają się szeptem: ,,Baf-
dzw oki U ał' s sz U l zaraz rozdzwonił si 
w s~aro§ci, :e ~ó~l s1~ ~a;f:: Cis:a .. Mordercy. znikli. fonJ 
spętane. Jeszcze wysiłek wię~ p~11ną~~ nogI spętane, ręce 
w pustkę. Nie, chyba je&ak lezy' ~~ czyrozme,cltw

Y, dspadał w ciszę, 
A . łó'k 'li' s ar ym. 

t 
WIęC Z o, my~ . OtwIera oczy: moje mieszkanie - J' -

em sam - rozsunąc zasłon dz' A es 
Bajgielman. Bajgielman? Sk 1.- g le n?a - rozwód -
biera przekonania że nie z ąn Jnika. go?.. D°kimP~ero po ~hwili na-

'!ił . ' a ogo o ta nazwIsk W mys Je we śnie _ dl . b" - . . U. y-
pomina sobie alarmu' ce a Sle ~e .1 przecIw sobIe. Nagle przy-
~ę: wyje przeciągły s~~nał~till~erue: ~ele!Ib! Si~ga po ~łuchaw­
SIadów. A ten huk? _ ~u SIę, . o tez dzwoniło u są-

przypomma sobIe. To też mogło być 
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u nich, krzesło się wywróciło i ono wyrwało mnie z koszmaru. 
Cholerny sen!' Ze też nic przyzwoitego się człowiekowi nie przy­
śni ... Najpierw przez lata całe uzbrojeni Niemcy, przed którymi 
trzeba było się kryć, ostatnio zaś duszące ameby. Widocznie 
z sercem jest kiepsko. Dotyka koniuszkami palców klatki pier­
siowej: nie boli, nie, ale powierzchnia aorty leciutko kłuje, jak 
od zadrapania. W mieszkaniu duszno, decyduje, trzeba otworzyć 
okno. Która to godzina? 

Dziewiąta. Nakręca powoli zegarek. Drobne, nieuniknione 
czynności, na które jesteś skazany, jeśli wybierasz życie. Trochcc 
wykonujesz je dla tego przeklętego ciała, które wleczesz za sobą, 
coraz leniwiej, z coraz większą niechęcią - a trochę dla ludzi: 
żeby nie poznali, co ci dolega, żeby nie gadali, żeby nie współ­
czuli. Dopiero kiedy odkłada nakręcony zegarek, myśli: dawniejl 
o tej porze byłem już w ministerstwie. Przyzwoici warszawianie 
już gdzieś tyrają, albo udają, że tyrają. On z trudem dopiero 
się zwlókł z łóżka. Tak się ustawia człowieka poza społecznoś­
cią. Zrobili ze mnie nieroba. Co teraz? Herbata. 

Wsuwa bose stopy w kapcie i przedreptuje przez całe miesz­
kanie do kuchni. Mieszkanie stało się zaskakująco rozległe od 
czasu, kiedy znalazł się w nim sam jeden. powinna mi się śnić 
kobieta, myśli, ciało nagie i agresywne, to by było naturalne. 
Ile to miesięcy jest samotny? Pół roku co najmniej. Czyżbym 
już tak skapcaniał? - zastanawia się zapalając gaz pod czajni­
kiem. Rozważa tę sprawę spokojnie, jakby rzecz dotyczyła kogoś 
innego. Możliwe, że brak snów erotycznych ma swoje przyczyny 
w czymś innym niż zwiotczenie fizyczne, po prostu wszystko, 
co się wokół nas dzieje, wszystkie te koszmary z mordercami 
wypełniają podświadomość, dominują nad tęsknotami ciała. 
Freud mocno by się zdziwił. Bajgielman. A jednak brzmi zna­
jomo. Może istniał w jego życiu ktoś o takim nazwisku? Bajgiel­
man jako symbol szyderczy? ... Usiłuje przedrzeć się do dna 
ciemnej otchłani. Wydaje mu się, że już jest bliski wyjaśnienia 
zagadki, świta mu sformułowanie zimne i obiektywne, kiedy 
w dalekim pokoju rozlega się dzwonek telefonu. Tym razem 
nie jest to omam. 

Ochrypłe "słucham" - to pierwsze słowo wypowiedziane 
dziś na głos, pierwsza próba wyjścia do kogoś z zewriątrz. Ale 
nikt mu nie odpowiada. Próba jest nieudana. Wydaje mu się 
jednak, że słyszy czyjś tłumiony oddech. 

_ Hallo! - woła niecierpliwie. - Hallo, kto dzwoni? 
Co za głupie żarty? 

Z tamtej strony nikt już nie oddycha. Cisza jest teraz do-
tkliwa, twarda jak ta słuchawka, którą ściska bezwiednie. (To 
kłucie w aorcie powtarza się znowu). Sprawdzają czy jestem, 



22 KORAB 

myśli Leopold i czeka ze słuchawką w ręku. Nagle słyszy jakieś 
chrobotanie i po chwili jęczy już sygnał. Sprawdzili. Niepotrzeb­
nie się uniosłem, myśli niezadowolony z siebie, o to właśnie im 
chodzi: żebym się sam wykończył. Masując z lekka to miejsce 
na piersi przypomina sobie: powiadają, że generał wyraził żal, że 
mało jest zawałów i samobójstw. Nie dam mu tej satysfakcji. 
myśli. Spokój. Bajgielman, wskakuje nagle w pamięć, jakiś Baj­
gielman. 

Nalewając herbatę pociesza się: Honza to załatwi. Pogada 
z nim, jak tylko Honza zjedzie do Warszawy, na pewno nie 
odmówi. Jest jaki jest, twardogłowy dygnitarz trzęsący woje­
wództwem, ale chyba nie zapomniał, że siedzieli w jednej celi, 
mieli wspólny proces, Leopold pomagał mu przygotować obro­
nę, tłumaczył co to jest materializm historyczny, Honza podczas 
wojny przechował Jurka, można na niego liczyć. Byle tylko te 
przeklęte dziwki sekretarki nie zapomniały powtórzyć, że dzwo­
niłem ... Rzuci mu parę żartobliwych słów po czesku, Jasiek 
przed wojną spędził kilka miesięcy na Morawach, zapamiętał 
trochę wyrażeń, które go bawiły, najbardziej zaś cieszyło go to, 
że zdrobniale nazywano go Honzą i nawet przybrał to imię 
jako pseudonim partyjny. Chociaż teraz, po inwazji na Czecho­
słowację, może lepiej mu tego czeskiego epizodu nie przypo­
minać, myśli Leopold, jeszcze zatrzęsie portkami. 

Zadzwonić do Biura czy dać spokój? Ilekroć ma kogoś o coś 
prosić, serce w nim słabnie. Boi się uderzenia w twarz. Wciąż 
oczekuje obelgi. I z tego powodu jego własny głos brzmi bar­
dziej szorstko niż powinien. Przypomina sekretarce, że prosił o 
połączenie z towarzyszem Janem Wykołkiem. Owszem, odpo­
wiada tamta, pamięta dobrze. Głos jej jest miły, dźwięczny i 
pełen ciepła. Naturalnie, towarzyszu Piński - słyszy Leopold 
- natychmiast przekażę, jak tylko towarzysz Wykołek przyje­
dzie. Odkłada słuchawkę stropiony: sekretarka była uprzejma, 
nie przestraszyła się jego wyklętego nazwiska - pracownica Biu­
ra Politycznego! - więc może nie jest z nim tak źle? Honza 
mi to załatwi, powtarza sobie, Honza, mój stary druh. Od lat 
już drogi ich się rozeszły - no, ale teraz to co innego, idzie 
o sprawy osobiste, sekretarka pewnie się domyśla, że wszystko 
będzie załatwione ... I naraz z marzeń wyrywa go ostry dzwonek. 

Bajgielman. Kłucie w arterii. Mało zawałów, mało samo­
bójstw. Oczywiście, znowu nikt nie odpowiada. Zaklnę ich, 
postanawia i woła: 

- Hallo! Hallo! 
Będzie słychać daleki oddech, potem zapadnie cisza, potem 

chrobot, chcą mnie wykończyć, ale ja się nie dam - i nagle 
słyszy: 
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_ Czy pan doktor Piński Leopold? 
Więc jednak do nie:go.. . 

23 

_ Tak, to ja. Ale Ja me Jestem doktorem. . ., 
_ Przepraszam, byłem pewny ... - Głos mlę~ki, Jakby tro­

ch rozlazły. - Czy znalazłby pan dla mn~e chwilę czasu? 
ę _ Kiedy? Teraz? Nie. Tak - odpowlada zaskoczony Leo-

pold. - Ale przepraszam, dla ko~o? . 
_ Moje nazwisko nic panu me pOWle - reCY.tuJe. tamte~ 

opływowe zdanie. - Potrzebuję pewnej rady ... Powledzlano ml, 
że najlepiej będzie, jeśli zwrócę się do pana doktora ... Przepra-
szam, zapomniałem. ., 

_ Jakiej rady? Ja me Jestem le:ka~em. . 
_ Ależ wiem no pewnie. Bo wldzl pan, plSzę pewną pra-

cę ... I powiedzian~ mi, że pan mógłby mi pomóc. 
- Kto powiedział? d 
_ Wszystko panu wyjaśnię. Po co tak przez telefon? Bę ę 

u pana za kwadrans. 
_ Ale kto pan jest? - woła Leop~ld. . 
_ Za kwadrans - powtarza tamten l rozłącza Slę· 
Smieszny facet myśli Leopold, śmieszny,. zabawny: szuka 

mojej rady. A je&ak coś w tym jest niepokoJące.go, wystar~~ 
się wsłuchać w kłucie własnego serca .. Facet chclał ;o~mawlac 
z "Pińskim Leopoldem", najpierw na~l~ko ap~tem U?;ę, ~rzę­
dowo. Jakby ktoś od tan:tych. ~oska.rzę Slę Honzl.~"mysli. I Jesz-
cze postanawia: facetowl pOWlem, ze muszę WYJsc. I b 

Tamten przyjdzie w ortalionowym ~asowany~ płaszcz? ę-
dzie przypominał swojego Szefa: zwahsta postac, szerokie ba~, 
grube rysy twarzy, czerwona cera, kręcone k.udły .na łysaw~J, 
twardej czaszcze. Kiedy Leopold otwiera drzwl, sto~ przed n~m 
ktoś zupełnie inny: schludny młodzieniec w pa~toc:ku z bezo­
wego flauszu szatyn gładko uczesany, z przedzlałkiem. Twarz 
pociągła cera' różowa, buzia d~br~e o~iona, nos prost~, uita 

, duże i miękkie, piwne oczy uSffilechnięte. Przybysz skłarua g o-
wę i mówi rozradowany: 

- To właśnie ja. ł Le Id 
,_ Proszę wejść - słyszy swój zachrypnięty g o; opo. 

Może niepotrzebnie się denerwuję, wyrzuca soble:: BoI nad ser­
cem jest nikły, Leopold bardziej siy go domy.śla mz odczuwa. . 

_ Pozwoli pan sobie wrę~yc - mów! tamten 'Yytwor~e 
i odwija z papieru herbacianą r6zyczkę. ~ wldząc zd':ffilon~ ~ę 
Leopolda prostuje jowialnie: - O, ~ech. par: me mysli, ze 
to dla pana doktora. To dla szar:owneJ I?ałżonki. . 

_ Jestem rozwiedziony - informuJe. such? ~eopol.d. ~1; 
wie, myśli. W takim razie nie od nich, om powmmby wledzlec. 

Przybysz nie traci werwy. 
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- Naprawdę? Przepraszam najmocniej. Ale co to szkodzi: 
~wiatek. i panu .dobrze zrobi. Można się rozpłaszczyć? 0, tutaj 
Slę powleszę. Nlech pan sobie nie robi kłopotu. Bez ceregieli. 
Przepr~s~am za najście. Pan pozwoli, że się przedstawię: Mar­
czewski J.estem, Marek. Pana to znam, pana to znają wszyscy 
- .kto me słyszał o towarzyszu Pińskim? Niech pan nie będzie 
takis~omn~. Tylko zn~jdziemy jakąś skorupę dla tego kwiatka. 
0, mo~e byc to .. P?~eJemy wod.ą w braku alkoholu i gotowe. 
Pozwo~ pan, ~o J~ Ja sam. Łazlenka tu? Widzi pan, ja trafię 
wszędzle. Koblty me ma, a w łazience u pana czysto. Może 
właśnie dlatego. Gdzie postawimy? Tutaj? Tyz piknie. 

. -,Proszę siadać -. odzyw~ ~ię L~opold z trudem ukrywając 
mechęc. Y' I?rzybyszu Jest cos IrytuJącego . W swobodzie jego 
zachowama me ma naturalności, raczej bezczelność i nieustannie 
p~ebijając~ się przez pretensjonalne maniery - trywialność. _ 
Nle częstUję pana niczym - usprawieliwia się Leopold - bo ... 
bo mam wyjść - przypomina sobie nagle. 

- Nie szkodzi, dużo czasu panu nie zabiorę - zastrzega się 
tamten. 

- Słucham, o co chodzi? 
- Wi~c tak. Jakby. tu powiedzieć, żeby nie skłamać ... Piszę 

pracę maglsterską. No l potrzebne mi pańskie doświadczenie. 
- Moje? Jakie doświadczenie? 
- Tak mi powie~iano: idź .do ~ego, .rozmawiaj z nim, pod-

p~trz go, poobserWUj Jak pracuJe, Jak zblera materiały do stu­
di6w. 

- Pan ma mnie obserwować? 
- Uczyć się u pana, zbierać doświadczenia - poprawia 

człowiek, kt6ry nazywa się podobno Marczewski. 
- Gdzie panu tak powiedziano? 
- Jak to gdzie? - dziwi się młodzieniec. - Przecież to 

zrozumiałe . Pan się nie domyśla? 
- Chyba' się domyślam. 
- Nie, widzę, że pan się nie domyśla. W KW mi powie-

dziano. W propagandzie. 
- Przecież pan pisze pracę magisterską - dziwi się z · kolei 

Leopold. - Naukową. 
- Ow~:em, ale po.d auspicjami Komitetu Warszawskiego. 
- Mozliwe. Tylko Ja nad niczym nie pracuję, więc nie wiem, 

w czym m6głbym panu być pomocny. 
- Nad niczym? Naprawdę? 
- Nie pracuję. Nic nie robię. Leniuchuję cały Boży dzień. 
- Ale jakieś studia? Prace z dziedziny ekonomiki? - pod-

suwa Marczewski. 
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_ Źle pana skierowano. Jestem finansistą, urzędnikiem pań-
stw0wym. Byłym! - dodaje wymownie Leopold. 

_ Wiem wiem. Ale wybitnym. 
_ Dajm; na to. - Nie ma sił wykłócać się z tamtym. 
_ Nie nie nie dajmy na to, niech pan nie będzie skromny, 

w KW wi~dzą dobrze. No, ale co pan robi tak nic nie robiąc? 
_ Po prostu nic. Czytam prasę --:- odpo":,,iada Leopold. --:­

Spaceruję. Słucham radia. Czasem zajdę do ~a. W.ałęs~m s~ę. 
_ No właśnie, no właśnie. - Tamten cleszy SIę me WIa­

domo dlaczego. - To właśnie jest cenne. Będę obserwował, 
jak pan to robi. . 

_ Wątpię, czy to panu coś da. Jaką pracę pan pIsze? 
_ Historyczną. To znaczy - właściwie socjologiczną. Tak 

pół na pół. 
- A co pan skończył? 
_ Historię. I mam opisać zachowanie starych komunistów 

w bieżącej pięciolatce. , . 
_ Czyli po wydarzeniach marcowych, mOWIąc po pols~u? 
_ Jasne. - Temu powiedzeniu towarzyszy mrugmęCIe 

okiem. 
_ Temat dosyć dziwny - bąka Leo'pold. . 
_ Prawda? - pochwytuje z podnieceniem Marczewski. -

Przyzna pan, że interesujący! , 
Leopold w duchu zgadza się z tym cz~owiekiem .. Gdyby ktos 

chciał powiedzieć prawdę o tym WszystkIm. Ale me ten facet, 
który wydaje mu się znowu podejrzany. 

_ Jak pan sobie wyobraża naszą współpracę? - pyta. 
_ Będę przy panu - odpowiada ów człowiek. 
- Nie rozumiem. 
_ Pan sobie będzie robił swoje, a ja swoje. Dopóki pana 

nie zrozumiem. 
_ To się panu może nigdy nie udać - ostrzega Leop~ld: _ ° nie, panie doktorze, ja jestem dosyć bystry. UdZIeli 

mi pan kilku wywiadów. Można zacząć od razu. 
Leopold przypomina pośpiesznie: 
- Teraz wychodzę. 
- Ja mogę iść z panem. Dokąd pan? 
_ Do klubu prasy. Poczytać gazety. 
- Dobrze. To ja też. . 
W milczeniu sięga po płaszcz. Kim jest pan Marczewski? 

Nasłany? Działa zbyt nachalnie. ~ może jest to ty~ko ja~iś bez­
czelny student, źle wychowany mtruz? Intruzy me mają teraz 
łatwego życia podejrzewa się w nich szpiclów. 

_ Zanosi się na deszcz? - zapytuje Leopold. 
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- Chyba się przetrze - mówi tamten. 
- Nie mogę się na to zgodzić - mówi zdecydowanie Leo-

pold i rozpina swój płaszcz. . 
Tamten spogląda niewinnie. 
- Na co? - dziwi się całkiem szczerze. 
- Na to, żeby pan mi wszędzie towarzyszył. Chcę iść do 

klubu, mam ochotę spokojnie poczytać gazety. 
- Kiedy ja słówkiem się nie odezwę, słowo honoru. 
- Nie, nie mogę się na to zgodzić. 
- Ależ, panie Leopoldzie, tak nie można, przecież na tym 

ma polegać nasza współpraca! 
- Nie podoba mi się taka współpraca. Nie zgadzam się. 
- Nie zgadza się pan na propozycję KW? Odmawia pan 

naszej Partii? 
Leopold milczy. Znowu chcą go nabrać na przywiązanie do 

barw młodości, ale tym razem się to nie uda. (Słońce tamtego 
fierwszego maja było blade, raz po raz kryło się za chmury 
t .wtedy cz~łem, że wiatr jest ostry i zimny. Szliśmy z Wykoł­
ktem w pterwszym szeregu. Garstka nas była, najwyżej trzy­
dziestu. Ja miałem pod paltem czerwonq płachtę z naciqgiem 
gumowym. Krzyczałem: "Towarzysze! Niech żyje Polska komu­
nis~ycznaf'~ Odpowiadali chórem: "Niech żyje!" I wtedy ja: 
" Ntech ZYJe dyktatura proletariatu! Niech żyje Stalin!" I tym 
razem odpowiedziIi chórem trzykrotnie: "Niech żyje! Niech ży­
je~ Nie~h żyje!" u: tym chórze najlepiej słyszałem głos Ewy. 
Nte umtała krzyczec, wtedy mnie to rozczulało, ale dla postron­
nych . jej wywrzaskiwania brzmiały śmiesznie: histerycznie i fał­
s~y~t~. Ktoś nagle uprzedził:, policja idzie. Zawołałem: "Rozejść 
Stę! t P?dałe~ czeru:one płotno Ho~z!e . Wystrzelił Z gumy jak 
z procy t pamtętam Jak nasza czerwten zakołysała się na drucie 
elektrycznym i jaka nas ogarnęła radość, kretyńska duma, nie 
było komu zmiłować się nad mojq głupotq. Rozbiegliśmy się po 
bramach, ale nie wszyscy zdqżyli i Ewę przyłapano, dostała gumq 
przez plecy, dwadzieścia cztery godziny . siedziała w areszcie. 
Umrzeć chciałbym w świeżej, zielonej trawie.) 

- Dobrze - zgadza się Leopold. - Pan będzie obserwo­
wać mnie, a ja pana. 

Tamten śmieje się: dobry żart. Leopold zapina płaszcz i wska-
zuje przybyszowi drzwi. Na schodach zapytuje uprzejmie: 

- Zna pan jakieś języki obce? 
- Nie bardzo. O tyle o ile. 
- To szkoda. Mógłby pan sobie poczytać prasę. 
- Mnie Trybuna Ludu wystarcza - mówi Marczewski. _ 

Na zapakowanie śledzia - dodaje chichocząc . 
- A po rosyjsku? 
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_ Wsjo ponimaju. Tylko czytać nie mogę, te odwrócone 
krzesełka mnie męczą· . 

_ Ale jako socjolog.:. przep,raszam, historrk? 
_ Historyk - potw1erdza ow Marczewski. 
_ Pół na pół - przypomina sobie Leopold. - Nie od-

czuwa pan braku? . , . 
_ Odczuwam, przyznaję. I tak sob1e mysIę, ze gdyby pan 

doktor zechciał ... ? 
_ Nie jestem doktorem - prostuje raz jeszcze Leopold. 
_ Ale lekcje mógłby pan dawać. 
_ Raczej mój syn - odpowiada Leopold. - Ale go teraz 

nie ma. ł . kk' , 
_ Za granicą? - próbuje domyślić się cz OW1e, tory mo-

wi o sobie jako o Marczewskim. 
- Nie. W więzieniu. 
_ O w więzieniu - dziwi się przybysz. . 
Nie, t~n chamski numer nie przejdzie - myśli Leopold z n~e-

oczekiwaną otuchą . Zbyt prymitywne chwyty. C~~a Pol.sk~ W1~, 
że Zbigniew Piński, stud7nt. 5~go. roku ekonomll, zna)duje Slę . 
od czterech miesięcy w WlęZlemu 1 oto pan Ma:c~ewski, . kan~y­
dat na magistra, urwał się z księżyc~., Wie~ JUZ, bracle,. kil? 
jesteś i czemu zawdzięczam. (Cz~r~ten zaw,tsła n~ .dructe, !~ 
zadarłem głowę do góry, a Ewa sczsnęła mOJq dłon ~ szepnęł~ .. 
popatrz. Potem dostała g~n:q po plecack· Szkoda, ze mocnte! 
nie bili, może by nas lepzeJ wyedukowalz. Zresztq, w.t~dy. ude­
rzenia nie tak bolały . Ewa była strasz;zie d.umna. 1v!y zdtoct). 

Co dzień o tej samej porze wspma Slę tą ~hcą. w ?ro<;lze 
do klubu przyglądając się drzewom, jak obrastaj~ zlelemą, jak 
czerwienieją i żółkną, jak gubią liście, teraz właśme ?epcze trze­
szczące liście i myśli: tego faceta obok po prostu me ma. Jest, 
ale się nie liczy. Wlokący się ci7ń. Bez z~acze~ia.. , 

Wyjechać gdzieś w podgórskie strony 1. !~ZlC P? lesle, ?eptac 
mchy. Leżeć w trawie z dziew~zyną . Po lisclac.h zeby łaz~y ~a­
jączki. Dziewczyna żeby przytuliła się do mme młodą ple~~l~ } 
Trawka łaskocząca za uchem. Słońce niech mrug~ ,przez. li~CH; 
i plami jej włosy . Trz7ba ~y za .to ~ogo zapłaclc. - jakiII?s 
upokorzeniem - w mOlm wleku, z mo~m p~chodzemem, z. mOj~ 
sytuacją społeczną . (Z Annq zaczęło szę mzędzy sło~eczntkam~. 
Było sucho i upalnie na tej ścieżce między talerzamz słonecznt­
ków, które wyrastały ponad nasze głowy. Ja w mundurze poruc~­
nika. Ona pani chorqży. Wiedziałem, że przywędrowała do f;O?J­
ska z tajgi, że była córkq oficera, który zginqł we W r~esnt.u, 
że nienawidziła tego wszystkiego, co myśmy reprezentowalz. Kze­
dyśmy tak szli tq ścieżynq między słonecznikami, ona frzoden:, 
nie mogłem oderwać wzroku od jej postaci, poruszała szę wdzzę-
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cznie mimo tego niekształtnego munduru, wpatrywałem się w 
ruchy ;e; bioder i to musiało jq bawić. Zaczqłem mówić szybko 
o słonecznikach, o heliotropizmie, o krqżeniu soków w łody­
dze. - Skqd pan porucznik to wszystko wie? - spytała. _ 
St~diowałem biologię - powiedziałem. Zdaje się, że ;e; tym 
zatmponowałem, bo tam, w taiJze, nie było w jej otoczenifł 
ludzt z autentycznq wiedzq. Życie szorstkie, proste, bliskie natu­
ry, chwilami brutalne. Zaczqłem por6wnywać jq samq Z roślinq: 
m6wiłem o sokach w niej krqżqcych, o wymianie komórek o za­
kwitaniu i przekwitaniu, o jej urodzie, kt6ra jest reklam; ciała 
m~ przyc!qgać sa,,!~a do spełnienia funkc;i rozrodczych. Wie~ 
dZtałem, ze mogę ,e! sprzedać wszystko - była surowa i chłon­
n~,. nie 'pamięt~ła, . że uczono jq tego w szkole. Musiało być dla 
me! cos podmecalqcego w tym, że została tak umieszczona w 
przyrodzie, zupełnie jak gdybym jq rozebrał. Powiedziała z wy­
zywajq.cym. uśmieckem.: - Pan powinien być ginekologiem. I wi­
dZtjc, ze Stę czerwzemę - a powinna się była zaczerwienić ona 
bo c6ż to za nieskomplikowane skojarzenia - zawołała: _ O' 
ja~i p'an . poruczni~ , n.iewinny! A sama liczyła sobie wtedy ni~ 
wtę~eJ mz ~wadzzescta lat. - Pani się myli - powiedziałem 
- Jeste'!1 zonaty .. !'Iie miał.em pojęcia, że wszystko co m6wię, 
prowad~t znakomtcte do celu. - Tak? A żona gdzie? - Pod 
o~upacJq. - Żyje? - Nie wiemj chyba niej została z . takim 
meu~a~Yn: synkiem, a mnie kazała uciekać. - Przyjrzała mi się 
uw.aznze t poczułem, że się czerwienię. - Może żyje - powie­
dzzała bez przekon.ania. - Może. Było mi gortjco. - I pan tak 
cały czas bez kobtety? - zapytała Z uśmiechem. - Prawie. _ 
v.0bry z pana numer. "Prawie" - powt6rzyła. I zainteresowała 
~tę: - A długo pan samiec opiera się wszelkim reklamom czy 
Ja~ to pan nazwał? - Długo . - Ciężko tak motylkowi bez ko­
btety? - dopytywała się. - Czy to naukowe zainteresowanie? 
- spytałem . - Naukowe. - Szkoda, że nie osobiste. - Nau­
kou:e - powt6rzyła. - Zdrowemu ciężko. - A panu? _ 
Ja Jeste'!1 zdr6.w. - Biedak - szepnęła. - Biedny motylek. _ 
P?,gład~zła mme po t~arzy. Zobaczyłem wtedy w jej oczach, ja­
kts zn.a~omy ~la~k, cos z Ewy, tylko w innym kolorze i śmielsze, 
pewme!sze. szebte. Szepnęła zbliżajqc sw6j policzek do mojego: 
- A. la ~zę pan.u podobam? Już nie odpowiedziałem. Położyliś­
mY"st~ mzędzy ło~ygami słoneczników. Zdumiała mnie jej zręcz. 
no~c ~ zu.chwałosc. Szeptała coś niezrozumiałego w momencie 
nalwy~~zeJ rozk~s~y, nigdy potem nie chciała wyznać co. Coś, co 
bJł,o ,e! .własno~ct,q: Ale potem ta deprymujqca rzeczowość, kie­
dysmy ~zę fodnzeslt. To łobuzerskie pytanko: "Smakowało?" To 
wyzname, ze. ze m'!tj ~obr~e, bo nie trzeba się bać choroby, pod­
czas gdy z Innymt me wtadomo. Jej pomoc w doprowadzeniu 
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mund'ł'''§ go porzqdku. Pomyślałęm: dziwka. A potem, na że­
laznym ł6żku . w moim namiocie: dobr4 była ta dziwka. Stopy 
jej całować). .., ° tak wq:esnej porze w kluble pra~y. sledzą ~yłąc;:me praw-
dziwi pożeracze gazet. Mogą sp<;>kQjr:l~ studlO.wac ar.tykuły 
wstępne i notowania gieł?y now<;>j?rskiej, bo m~ ~a jesz~e 
dziew~ąt, które wyznaczają to ~leJ~ce na randki.; lch długle, 
młode i odsłonięte po biodra nogl me wprowadzają zamęt.u ?O 
myśli, nie rozpras~ają nagromadzon!!go żalu., B:ywalcy wyID1ema­
ją lekkie, prawie niedostrzegalne ukł~ny. Usmlec~ spoza okula­
rów. Le Monde zajęty, siedzi nad mm st~ry P~lper. ~ygląda 
jak prorok: długie włosy, siwa broda w meł~dZle, po~ęty ~a­
pel\lsz z szerokim rondem, sękaty kostur zamlast la~ki. MÓWl~, 
że jest stuknięty, ten mistrz aw~ngardy .lat dwudzlestyc?, m,e 
kontąktuje się z ludimi, bo podejrzewa, ze chcą go ~truc. M?­
wią, że odciął się od całego środowiska, że. zamknął Slę dumn~e 
w samotności, gardzi nami. Ale oto tutaj ~zyta skr~pulatm~ 
obcojęzyczne gazety, obchodzą go nas~e konflik~~, starcla zb~Oj­
nę, z;amachy, 'YYwiady, katastrofy.lc:'tJUcze, podroze dyplom~~ow, 
prognozy publicystów. "Czy pan JUZ przeczytał ten. Monde? . -;­
zagad\lje ostrożnie Leopold. "Zajęte" -:- odpowlad~ wymosIe 
poeta i Leopolda uderza metaliczny ton jego głosu, Ę>lę~e, ~o­
dzieńcze brzmienie. Guardian też zajęty. Leopold zdejmUje z WIe­
szaka Neue Zurcher Zeitung. 

_ 0, po niemiecku! - natychmiast zau:v~ża Marczewski .. 
_ Po szwajcarsku - odpowiada spokojme Leopold. ~~oją 

obok siebie plecami do sali i przebierają w wiszących na kijach 
dziennikąch. - A pan co? 

- Życie Warszawy. 
- ,,Nowe zbrodnie agresorów izraelskich". 
- Pan już przejrzał? . . . ,,, 
_ Nie muszę. "Koryfeusze nauki czy mąCICIele głow . 
_ Ładne - przyznaje z uśmiechem Marczew~ki.. . 
Smierdzi mu z ust, Leopold odwraca głowę bliski omdlema. 

Wie, że to przypadek, wada nie prze~ądzająca o. chara~terze czło: 
wieka, sama myśl jest niesprawiedliwa, ~le me. moze. pr~est~c 
tego kojarzyć z misją, w której ten człOWIek u mego Slę ZjaWIł. 

_ Usiądziemy daleko od siebie - uprzedza Leopold. 
- Jasne. . . 
Tamten mruży oko. I odpływa z Życtem Wars:aw~ na drugI 

koniec sali. Po drodze mija się ze starcem, który ClągOle za sobą 
po posadzce kij z przeczyt~ną. gazet~. ~j ~tuk~, ~e starzec tego 
nie zauważa, sunie przed sleble obOjętnie jak sieplec. D?czek~sz 
się i tego, mówi do siebie Leopold, już wkrótce nastąpI .ta ~e­
wrażliwość, głuchota i zobojętnienie, wszystko prZYjdzIe me-
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u~?nnie ... Jak. żółknie~e .liści, jak marszczenie się skóry. Jeśli 
d~z~Ję, przyponuna mu SIę I dotyka koniuszkiem palca znajomego 
mIejsca nad sercem. Ale nie kłuje. 

,w. gazecie ~ ~łowa o Polsce. Przychodzi się tu po kontakt 
ze ~wIatem, ale. SWIat mało się nimi interesuje, już dawno prze­
~ta}i być ~ensaCją . dla ,maszyn rotacyjnych, Gomułka chce obni­
zy~ płace I 1?O?WYzszyc ceny żywności, kogo to właściwie obcho­
dzi, nasz dzIe.n ,1?owszedni nie emocjonuje nikogo, machnięto na 
~as.,ręk~. A. Jesli ~ase~ ~oś. tam się o nas napisze, jeśli nagle 
Jaki~ ~Iennikarz SIę zlitUje 1 przysoli zdrowo komu należy, to 
włas~e teg? e?zempl~r,za pisma do lektury nie udostępnią. 

NIe moze S.Ię skuplc. Słyszy szelest gazet, . trzask zapałki, star­
c~e P?sapywama. Dwum nachylonym ku sobie emerytom wydaje 
SIę, ze. pr~wadz~ rozmowę szeptem, ale naprawdę ich głosy, 
~~ekliwe I kanCIaste, raz po raz łamią monotonię sali i absorbu­
Ją mny'ch. ~ozlega się. sykanie. Poza tym jest jeszcze pan Mar­
czewski, ~tory .usadowił się blisko wyjścia, żeby mu się Leopold 
przypadkiem me. wymknął. Ktoś popija głośnymi łykami kawę. 
"Le Monde mozna?" "Zajęty, przecież pan widzi!" Nawiedzo­
n~ ~oe~a zn~azł wyj~cie: gardzi. Tak, ale on nie ma syna w 
wlęzlem~. ,NIe wSP'?n:ma kobie~y, która uwiodła go na plantacji 
słoneczmk?w: ~hoclaz skąd mozesz wiedzieć ... 

Prze~0V:le~Ie Ro~ersa. Co oznacza polityka wschodnia Brand­
ta? Ktos usmlecha SI~. do Leopolda spod przeciwległej ściany. 
NIe, znam faceta, mysli Leopold i odwzajemnia uśmiech. Ten 
ktos macha ~ęką. Le.opold odmachuje i zaraz potem nakłada oku­
lary. Twarz Jest znajoma, chociaż pamięta ją młodszą i szczuplej­
szą· Ta szara czupryna była kiedyś bardzo czarna. Kamiński? 
Jeszcze raz macha ręką, zdobywa się nawet na ciepły uśmiech 
wtedy ta~ten o~ada .gazetę i przysiada się do Leopolda. . ' 

- NIe P?znaJ~ fl1?1e pan? - zapytuje szeptem. 
- Po~~a~ę,. a Jakże. Pan Kamiński, nasz mistrz pióra. 
- DZlSlaJ Jestem ze~o -:- stwferdza pisarz kiwając żałośnie 

głową. - A czy pan WIe, ze debIUtowałem właśnie u pana? 
- Aha, rzeczywiście. Potrzebowaliśmy wtedy nowych ludzi 

- wspomina Leopold. 
-:- Niech się pan nie usprawiedliwia. Ja nie wnoszę pre-

tensJI. 
" Ktoś s~ka. Leop~ld zerka do gazety: "Naser oskarża U Than­

ta . Pe:vme ? to, ze go usłuchał i pośpiesznie zgodził się na 
wycofame wOjsk ONZ z pustyni synajskiej. 

- Co z synem? - pyta tamten. 
- Siedzi. 
~ Są jakieś szanse? - Wydaje się, że zainteresowanie pisa­

rza Jest szczere. 
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- Porozmawiam z Wykołkiem. 
- Zna go pan pewnie dobrze ... 
_ Siedzieliśmy w jednej celi - szepcze ~eopold. - Prze-

chował mi synka. Pójdę już chyba - .decyduj~ nagle. . 
_ Dobrze j'a też. Jeśli nie masz mc przecIwko temu - PI-

, "M' 'dz sarz nieoczekiwanie przechodzi na "ty. a raCJę, stwler ,a 
Leopold, popijaliśmy w redakcji i to zdrowo. - Prawdę, mo-
wiąc, polowałem tu na ciebie. M~ inte~es. .., . 

Aha, myśli Leopold, więc ktos mUSIał mu,. po~~e?zlec, ~ 
tu bywam. Ale kto? Mniejsza. Tylko ten mOj blizmak, mOj 
cień nieodstępny jak się pozbyć cienia? . . . 

_ Muszę coś komuś powiedzieć - rzuca Leopold l blegme 
ku wyjściu. 

Marczewski zrywa się na jego widok. 
- Idziemy? 
- Spotkałem znajomego - szepcze Leopold. 
- Tyz piknie. 
- Pan nie rozumie: będę musiał pana pożegnać. 
- Jasne - zgadza się natychmiast bliźniak. - Kiedy będę 

mógł pana zobaczyć? 
- Niech pan do mnie zadzwoni. 
- Zrobione. Jutro rano. 
- Może kiedy indziej? 
- Po co kiedy indziej, jak można jutro? 
Leopold nie odpowiada. Sciska dłoń bliźniaka, miękką i roz­

lazłą. Ameba, przypomina sobie nagle. Daje znak Kamiński~mu. 
Potem są żółknące lipy i klony Alej. Trzeszcząca podśclółk.a 

pod nogami. Spacer siwowłosych cieni. S~ądś zna te tw:arz.e, mI­
gały mu na jakichś zebraniach, konferenCJach, pewne sIebI:, za­
dufane twarze ludzi, którzy mieli się za niezastąpionych, jakby 
połknęli wielką tajemnicę sterowania, jakby uosabiali aspiracje 
i pragnienie tego narodu, w którego imieniu występowali. "Ro­
botnicy tego nie chcą ... robotnicy się sprzeciwią ... robotnik tego 
nie zrozumie ... robotnikowi się nie spodoba". I ja, jak oni, myśli 
z goryczą. Taki sam. Wszystko wiedziałem lepiej . Został wyko­
pany dziesięć lat temu. Kolejne czystki przydają AlejoI? now~ch . 
spacerowiczów. Cienie, cienie byłych dygnitarzy krązą tu jak 
umarli po Polach Elizejskich. Nieuchronne rendez-vous. Ci, któ­
rzy wyrzucali muszą się wreszcie spotkać na jednym chodniku 
z tymi, których wyrzucali. Nowi rewizjoniści ze starymi rewizjo­
nistami satrapowie zbuntowani w latach pięćdziesiątych z sa­
trapami, którzy rzygnęli dziesięć lat po nich. Nikt z. właścic~eli 
Polski Ludowej nie wymiga się od spacerów po Alejach, kazdy 
tu skończy i lepiej zawczasu zadbać o dobre miejsce, z dala 
od krawężnika, lepiej zawczasu wystudiować uśmiech, którym 
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się powita swojego byłego oponenta. Więc i ja tu doszedłem, 
myśli zgnębiony Leopold i odwraca się, by stwierdzić, jak da­
leko w tyle został za nim Marczewski, ale może się tylko prze­
konać, że nikt za nimi nie chodzi. 

- SIedzą cię? - zapytuje pisarz. 
- Przypuszczam. 
- Kto to był ten facet, z którym rozmawiałeś? 
- Mój ubek. 
- Anioł-stróż? 
- Dobrze powiedziane. 
- Nie wygląda odstręczająco - stwierdza Kamiński. 
~ Dość przyzwoity. Ale miło, że nas opuścił. Więc mówisz, 

że mnie szukałeś? 
- Tak, chciałem, żebyś mi pomógł. 
- Ja tobie? - dziwi się Leopold. 
- No tak. Przecież będziesz rozmawiał z Honzą? Wiesz, 

jak to jest: w swojej sprawie człowiek ledwo co wykrztusi. 
A w cudzej rozpuści pysk. 

- To prawda. Czego ci trzeba? 
....:.- Chcę wyjechać na rok do Anglii, mam przyrzeczone wy­

kłady. A oni odmawiają mi paszportu. 
- Dlaczego? 
- Czego pytasz jak dziecko? Postanowili, że wyemigruję 

i cześć. A niech zdecyduję się naprawdę na emigrację, to zrobią 
ze mnie zdrajcę, z niepolską duszą, która nareszcie się objawiła. 

- Rozumiem. Czy myślisz, że Honza nam pomoże? 
- Nie wiem. Wiem, że to kawał sukinsyna! - mówi Ka-

miński. 
- Honza? 
- Tak, on. Towarzysz Wykołek! Czytałem jego przemówie-

nie. Że też zdobył się na takie sformułowania! 
- Więc po co się do niego zwracać? 
- Bo każdy z nich lubi mieć jakiś plus na koncie. To po-

cieszające tylko, że oni dobrze wiedzą, co się liczy na plus. Za­
pamiętaj sobie, Poldek: to są ludzie, którzy dawno pozbyli się 
przekonań. Wyłącznie gracze. I każdy z nich chce mieć rezerwo­
we karty. Cest tout! 

- Nie ma go w Warszawie - mówi Leopold z westchnie­
niem. 

- Chyba przyjedzie na pogrzeb Edmunda. Nie zapominaj, 
że Edmund był u niego lata całe sekretarzem propagandy, że mu 
postawił kulturę w województwie, albo i położył, nieważne -
ważne, że najbliższy współpracownik. Honza musi zjawić się na 
cmentarzu. 
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- Chyba tak ... chyba tak ... Ja zresztą też powinienem tam 
być. 

Dobrze, to się spotkamy. Nieboszczyk był trochę oportu­
nista i grafoman, ale ... Miałbym nieczyste sumienie. Biedny Mun­
dzio - wzdycha Kamiński. 

- Dlaczego chcesz wyjechać? 
- Od dwóch lat nie zarobiłem ani grosza. 
- Nie miałem pojęcia... - bąka Leopold. 
- Może zresztą mógłbym sobie dać radę. Tak, na pewno 

mógłbym. Jestem sam, mogę żyć byle jak. Powiedzmy - gdyby 
to była okupacja ... Przygotowywać tymczasem . książkę na lepszy 
okres. Nawet mnie coś takiego kusi. Albo jak Peiper! Widzia­
łeś go? Plunął na nas. Pokazuje nam to. Nawet ten jego kostur ... 
Wszystko demonstracyjnie. Konsekwentnie. To trzeba umieć. 

- Ale ma fioła. 
- Ma albo nie ma. Nie wiem. Czy my, z naszą gonitwą 

myśli jesteśmy normalni? My, którzy, żeby nie bić łbem o mur 
łykamy librium, elenium, relanium czy jak się te środki nazy­
wają ... ? Tak, utrzymać się mógł. Pisać jako murzyn, albo kreo­
wać jakiegoś fikcyjnego autora, p'odstawionego. Niektórzy mó­
wią: nie dają ci paszportu - to emigruj. Dlaczego? Dlaczego 
właśnie ja? Tego przecież chce pan Moczar, więc już choćby 
dlatego - nie! I co ja mam robić na emigracji? Moje hobby 
literackie, to Księstwo Warszawskie. Mam wspaniały zbiór ksią­
żeko tym okresie. Wiem o nim wszystko. Nie znam lokali dzi­
siejszej Warszawy, ale w prusko-napoleońskich orientuję się do­
skonale. Pytam: komu to na świecie potrzebne? Wystarają mi 
się o dwa wykłady tu, o trzy wykłady tam. Przyjdzie na nie po 
dwadzieścia osób. Wygłoszę swoje, zabawnie przekręcając angiel­
skie wyrażenia - wada tolerowana i nawet urocza u gościa 
z Polski, ale nie u człowieka, który ma tam osiąść na stałe. 
I odtąd już cała reszta życia tak: między niebem a ziemią, nała­
dowany wiadomościami i talentem bez ujścia, maestrią egzotycz­
nego języka, rodzajem wrażliwości, który tam nikomu nie jest 
potrzebny. Tylko tutaj . Rozumiesz? Szewc, krawiec, inżynier, 
księgowy, kreślarz, operator filmowy, tancerka - każdy z nich 
bierze dwie walizki i dokądkolwiek przyjedzie będzie krawcem, 
inżynierem, księgowym, choć trochę wykoślawionym, choć z gar­
bem nostalgii et cetera. Tylko ja mam tutaj te trzydzieści milio­
nów, które może mnie nie kochają, ale rozumieją, co do nich 
mówię. Tylko tutaj nie jestem niemową. 

Przerywa, nabiera tchu. Mówi dalej: 
- Więc chcę wyjechać tylko na rok. Żeby odpocząć. Po 

prostu odpocząć. Polska jest męczącym krajem. To podniecenie, 
z jakim co dzień słuchamy plotek, to łaknienie zmian, wyda-

:z 
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rzeń, to rozszyfrowywanie przesunięć dymisji, gestów, ba, nawet 
to pragnienie rejestrowania ześwinień, upodleń, byle by się kotło­
wało, byle by o nas nie zapomnieli, byle nas żywcem nie po­
chowali ... A właśnie, że pochowali, tak, oddali nas do zamrażal­
nika, pozbyli się i teraz chcą o nas zapomnieć. Przyznasz, że 
wszystko to razem jest męczące! Moja dziewczyna ode mnie 
odeszła. Powiedzmy, że ją kochałem. Znalazła psiakrew mo­
ment! I nie, żeby uznała, że jestem przegrany więc żegnaj . Albo 
żeby coś nagle przestało jej się podobać w moim pochodzeniu. 
Nic podobnego: po prostu uznała, że jestem niemożliwie nudny. 
Skończyła się beztroska. Moja chandra, moja wściekłość, moja 
niezgoda na świat irytowały ją, przeszkadzały w spożywaniu da­
rów bożych. Czym ja się tak przejmuję? Czy nie mogę tego trak­
tować z większym poczuciem humoru? Próbowałem jej wyjaś­
niać, ale odpowiadała : ignorować. Mówiła: ja ich skreślam. Ja 
ich też ignorowałbym i skreślał, gdyby ci panowie mnie też tyl­
ko ignorowali. Ale bili we mnie jak w tam-tam. Nie w prasie, 
ale po cichutku, na swoich parszywych zebraniach. Poza tym ta 
moja dziewczyna ... Ja myślę, że ona zaczęła podejrzewać, że coś 
w tym jednak musi być. Nic nie dzieje się bez powodu. Jeśli 
mnie przestali drukować, to widocznie nie jestem już taki dobry. 
Poznała w tym czasie pewnego realizatora filmów animowanych. 
Dwa czy też trzy razy pod rząd nie miała dla mnie czasu, no 
i zrozumiałem. Wiem dobrze, że już więcej takiej dziewczyny nie 
będę miał. Zadeklarowałem to sobie z całą śmiałością, jak bo­
hater: pamiętaj, nigdy już nie będziesz miał takich kobiet! Tę 
poznałem na wieczorze autorskim, podeszła do mnie i powie­
działa, że wyobrażała mnie sobie inaczej. 

(Przyjechałem do niej znowu, kiedy zaawansowałem z po­
rucznika na majora. "Więc jednak", powiedziała zachwycona do­
tykajqc moich epoletów. Musiałem wyprowadzić jq z błędu: nie 
dlatego zostałem majorem, że studiowałem biologię, albo że jako 
człowiek zdolny szybko wyuczyłem się tajemnic rzemiosła wo­
jennego, ale dlatego, że byłem czynnym komunistq. T o była je­
sień, pod Otwockiem, po tamtej stronie Wisły płonęła Warsza­
wa. Poszliśmy do lasu, rozłożyłem płaszcz oficerski na mchu. 
Zaczęła rozpinać guziki swojego munduru. Nagle spytała: "A oże­
nisz się zl! mnq?" Powiedziałem: "Chciałem cię o to prosić". 
"Mój major" - szepnęła i położyła się. Musiałem jq rozbierać. 
Ona leżała bezwolna i uśmiechała się do siebie). 

- Pokazałem jej artykuł, w którym zaatakowano mnie za 
fałszowanie rzeczywistości okupacyjnej. Przytaczano jakieś cyta­
ty. Czytała niezadowolona ze mnie, uważała, że niepotrzebnie 
się podłożyłem. Ty wiesz, że trzy czwarte mojej twórczości do­
tyczy spraw okupacyjnych. Zarzucano mi nawet, że wciąż piszę 
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o jednym i tym samym. Ale chciałem wystawić nagrobek epoce 
pieców, chciałem ją nazwać i nie dopuśc~ć, by P!zesz~a ):>ez wy­
rzutów sumienia. Zginęli, myślałem o mOich braCiach 1 slostrac~, 
ale nie bez pożytku dla nas wszystkich, dla tyc~ czterech ffi1-
liardów mrówek, które kołaczą się na tym globl~. Wydawało 
mi się że pisałem wyłącznie prawdę. Bezkomproffi1sową, boles­
ną -'ale prawdę. I nagle okazało s~ę, ~e moja p~awda .zafałsz?" 
wała okupację. Jeszcze raz okazało ~lę, ze. prawd j~st Wiele. Nie 
mogę powiedzieć że ten, który mm.e naplęt~ował jako ~ałs~erza 
i paszkwilanta, czynił to z całkOWitym ą:mzm7m. Moze 1 1;ył 
przekonany o swojej racji. Widziałem takiego jedn~go obroncę 
świętości narodowych w telewizji: miotał. się i pienił! ~e .akto­
rzy i histerycy znają tę sztuczk~: potrafią dopro~adzlc s~ę do 
stanu wrzenia cały czas zachOWUjąc kontrolę nad srodkaffi1 eks-
presji. . . . 

Odpocząwszy podejmUje monolog: .. . 
_ Wy wszyscy, ludzie spoza naszego kr~gu, ~l1e rozumieCie, 

jakim wstrząsem dla piszących j7st cała ta histona. To. przeł~~ 
i klęska. Nigdy już literatura me odzyska w tym, kraju . swoJeJ 
rangi. Przekonano naród że pisarz jest osobą, ktorą mozna .ze­
pchnąć do rynsztoka, a twórczość jest czymś, bez czego mo~na 
się obejść. Byle plan wykonać, byl~ mięso było. Naturalny bl~g 
karier literackich został naruszony 1 podporządkowany .mecha~1Z­
mowi rządzenia. Bo zrozum: jest tak, że je?ni zdobywają P?blicz­
ność błyskawicznie, od pierwszego u?erzema, d~<!zy pną Się mo­
zolnie do góry, mają nieporozumiema z czyte~kiem, z kry~ką, 
dopiero po latach pracy widać, że ten lekcewazony dorobek Jest 
jakiś jednolity, że składa się na coś, be~ czego. ku}t?r.a narodow~ 
byłaby uboższa. Ja wyrąbywałem sobie SWOją. s.clezkę po.w?li, 
jak w gęstwinie leśnej. Artykuł po artykule, kSlązka p~ kSl.ąZC<:. 
Miałem czytelników, ale przecież .u ?a~ trzeb.a. cz~g?S Więcej, 
więc pocieszałem się, że kiedyś przyjdZ1e 1 bardz17j ofiCJalne. uzna­
nie. Będę mógł trochę odsapnąć. Kiedy będ7 miał czter~zlest.kę, 
myślałem. Nie przyszło. Potem myślałem: kiedy będę miał plę~­
dziesiątkę. Jakieś wydanie zbiorowe, nagrody, przekłady: moze 
lepsze mieszkanie. Może wywiady w popular~ych cza~opl~ma~h. 
Trochę satysfakcji. Któż z nas nie jest spragmony "pl~rn!czko~ 
uwielbień"? Będzie można zwolnić, teI?po prao/, plsac e~ele 
o Księstwie Warszawskim, planowac Większe dz~~o. I własme 
kiedy mogło się wydawać, że zbliża się to,. co WCląZ odsuwałem, 
kiedy stuknęło mi pół wieku - zdarzyła Się katastrofa. Faszyzm 
wszystko unieważnił! Zadnego dorobku! Wszystko oplute. ~~dne 
wydawnictwo nie ośmieli się nic wznowić. W domu gołe sClany. 
Pięćdziesiatka skończona a my bez dorobku, my, całe to poko­
lenie, z ~jątkiem dw6ch-trzech cwaniaków i pijaczków bez 



36 KORAB 

twarzy. Niepotrzebne nasze artykuły, nasze myśli, nasza wyo­
braźnia, autorytet, wspomnienia - wszystko, czym zwykle dzie­
lił się pisarz bardziej doświadczony z czytelnikami. I już wiem, 
że ten wielki wymarzony dzień pisarskiej satysfakcji nigdy nie 
nastąpi. Bo Bóg wie, kiedy ten nasz ciemny czas minie, czy 
w ogóle minie i w jakiej formie nastąpi jego upadek. A tym­
czasem życie prze. Doświadczenia, które mogły być cenne dla 
dzisiejszej młodzieży, będą może absolutnie obojętne dla pokole­
nia następnego. Będzie ono mieć własne problemy, których nam 
nie zgłębić i nie odgadnąć. I tak krzepnie i kamienieje stan klęski. 
Pięćdziesiąt lat. Kiedy mi mówią, że dla prozaika jest to podob­
no wiek szczytowej formy ... ! 

Za kościołem św. Aleksandra znajduje się kawiarnia, do któ­
rej Kamiński lubi zachodzić. 

- Ja tam ... No to do jutra, tak? ... Aha, takie sobie pytanie. 
Pamiętasz może, jaka była przyczyna mojego zerwania z ' twoim 
pismem? 

- Musiała to być moja wina. O co poszło? --.: dopy~je 
się Leopold i czuje, że robi mu się gorąco. 

- O to, że napisałem kilka krytycznych uwag o pewnej po­
wieści sowieckiej. Napisałem, że nuda i w nie najlepszym guś­
cie. Kazałeś mi to skreślić. 

- A ty się uparłeś, żeby nie. 
- Uparłem się. Wobec tego, że artykuł był w ogóle pozy-

tywny, uważałem, że trochę uszczypliwości uczyni go wiarygod­
niejszym. Niestety, zawsze byliście kiepskimi propagandzistami. · 

- Przeczuwałem, że miałeś rację. - Leopold ociera pot 
z czoła. . 

- Dziękuję. Mała satysfakcja po latach. Muszę przyznać, że 
teraźniejszy wstrząs kulturalny nie jest pierwszym w dziejach 
tego kraju. . 

- Jest różnica. - Leopold czuje, że zasycha mu w gardle. 
- Tak, jest różnica - przyznaje kwaśno Kaminński. -

Wtedy gnębiono dysydentów w sposób bardziej patetyczny. Ale 
pisarze, którzy wtedy zamilkli, nie czuli się przez to .lepiej. 

Odejdź, myśli Leopold, uciekaj do swojej przeklętej kawiar­
ni. Dobrze ci mędrkować. Jesteś sam i zawsze byłeś sam. Zaw­
sze z boku. Próbowałeś nam pomagać, ale w chwili, gdy zauwa­
żyłeś, że brudzi się przy tym ręce, usunąłeś się. Nie zrobiłeś 
kariery, ale pozwalałeś sobie na luksus czystego sumienia. Ja 

. wtedy .. . I znowu robi mu się gorąco. Ostatnio coraz częściej. 
. Wracają echa jakiś kretyńskich wystąpień, sporów, w których 
bronił oficjalnych racji jak ślepy dzieciak, po to, by teraz, właś­
nie za to oddanie, dostać kopa od własnych towarzyszy. Nie, 
nie zgnoił na szczęście nikogo, ale głupcem był na pewno. Spy-
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cha te wspomnienia w naj ciemniejsze zakamarki mózgu, oddzie­
la się od nich labiryntem krętych mrocznych korytarzy - i tyl­
ko te wypieki na policzkach i pot wzbierający pod pachami... 

(Siedziałem w fotelu i robiłem notatki do przemówienia, 
które miałem nazajutrz wygłosić. Zawsze starałem się przema­
wiać z pamięci. Co to mogło być? Atak na Titę jako na zdrajcę? 
Napiętnowanie Spychalskiego jako szpiega USA? Że Slansky jest 
agentem syjonistycznym? Że Kostow? Że Rajk? Że kosmopoli­
ci? Że Szostakowicz i Eisenstein? Nie, szło jeszcze o naszego 
Mikołajczyka. Słuchał jednym uchem Anny. Opowiadała z oży­
wieniem. Łatwość z jaką kobiety znajdują tematy do rozmowy 
- zawsze to u niej podziwiałem. Jakaś rodzina zatruła się grzy­
bami. Nowy sposób leczenia platfusów. Wyobraź sobie, facet 
udawał zakonnicę i nabrał mnóstwo ludzi na datki. Pojawiły się 
kolorowe miski klozetowe. Sąsiadka z pierwszego piętra leży 
chora, takie babskie perypetie, trzeba do niej zajść. Napisali, że 
zmarł tragicznie, podpisała "żona" - myślisz, że to samobój­
stwo? Ja tymczasem rozwiązywałem w skupieniu podstawowe 
zagadnienia. Ratowałem międzynarodowy ruch komunistyczny. 
Dokonywałem cudów ekwilibrystyki myślowej. Brawo, towarzy­
szu Piński! Czołowy talmudysta, akrobata i scholastyk! Brawo! 
Ona mówiła: na Brackiej otwarto nowy sklep spożywczy, obsłu­
ga chamska, dwa razy usiłowali mnie dziś oszukać,. jakiś facet 
przyciskał się do mnie w tramwaju,. i wyobraź sobie oboje mają 
gruźlicę, nie wiadomo kto kogo zaraził,. co oni widzq w tej 
Ricie Hayworth, taka wulgarna. Odpowiadałem półgębkiem. 
Wstałem Z fotela i krqżyłem w skupieniu po pokoju, od ściany 
do ściany. Mikołajczyk przedstawicielem kułactwa. Odzwiercie­
dlenie walki klas. Formuły Marksa są niezawodne. Musiałem ją 
potężnie nudzić. A Rita Hayworth podobała mi się wściekle). 

Rano - codzienny rytuał. Zapalić gaz pod czajnikiem, umyć 
zęby. Mieszkanie coraz obszerniejsze. Kiedyś posprzątam. Czy 
przyszli tej nocy mordercy? Sen, z którego się wyrwał, był ciem­
ną otchłanią, wszystko się w nią zapadło, wszystko roztarło, 
ameby i sześciany. Otworzyć okno. O tak, trochę powietrza, 
mój Boże, lżej oddychać, było duszno w nocy, uciskało mi pierś. 
Dotknął miejsca nad sercem: tylko lekkie ukłucie, nieznaczne 
zadrapanie. Można z tym żyć i chodzić na pogrzeby. Bajgielman . 

. Krzyczeli? Nie, chyba nie, wywrzeszczeli to tylko raz - wystar­
czające, żeby zapamiętać na długie lata. . 

Dzwonić do Biura Politycznego. Sekretarka Honzy wciąż 
jednakowo uprzejma. "Nie, nie ma towarzysza Wykołka ... Oczy­
wiście, pamiętam ... Połączę natychmiast..." 
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Anna! - pomyślał, kiedy do niego zadzwoniono. Ma wia-
domości! 

- Hallo! - zawołał radośnie. 
- Pan doktor? Tu Marczewski. 
Cios w zęby. Zapomniałem na śmierć! Dłoń wędruje do roz­

kołatanego serca. 
- Co się stało? - pyta osłabionym głosem. . 
_ Przecież miałem zadzwonić - tłumaczy Marczewski. 

Miękko i jakby żydłacząc. Czy szydzi? 
_ Przepraszam - Leopold niezadowolony jest ze swojego 

roztrzęsionego głosu. - Ale czego pan chce? 
- Spotkać się z panem doktorem. 
_ Po co? - (Będę szorstki, myśli. Zrozumie, że go nie 

chcę. Odczepi się)· , 
- Pan wie. Moja praca magisterska. 
_ Kiedy ja panu nic nie dam. Już się pan chyba l?rzekonał ... 
_ Przeciwnie, panie doktorze. Zebrałem wczoraj mnóstwo 

materiału. . 
"Spotkał się z agentem syjonistycznym K:, któremu ułatwia 

działalność legitymacja literacka - formułUje raport ~eopold. 
_ Miejscem spotkania był klub pras~. Spost~z.egł~m, kilku z~e­
maskowanych i usuniętych ze st~nowisk rewizJorustow za.top~o­
nych w lekturze gazet burżuazYJnych, w tym 2 zachodruo-n.t:­
mieckie. Obecność tych ludzi nie mogła być przypadkowa. Mozli­
we, że w odnośnych gazetach ukryty jest szyfr". 

- Nie mogę się dziś z panem spotkać. 
_ Ależ dlaczego? - dopytuje się rozżalonym głosem tam-

ten. 
- Bo idę na pogrzeb. 
- Pogrzeb? Kto zmarł? 
Głos tamtego staje się z miejsca rzeczowy, indagujący jak 

na śledztwie. 
- Mój przyjaciel - odpowiada krótko L:opold.. . 
_ Aha, przyjaciel. Rozumiem i wyłączam Się. Do Widzerua, 

panie doktorze. 
_ Do widzertia. Nie jestem doktorem dodaje już do 

głuchej słuchawki Leopold i powtarza w myśli: tyz piknie. 
Drugi telefon jest od Anny. 
- Zrobiłeś coś? - zapytuje. 
- Zamówiłem sobie spotkanie z Honzą· 
- Nie dali mi widzenia - skarży się Anna. 
- O tym też będę mówił. 
- Nie uważasz, że powinniśmy się przedtem spotkać? 
- Chyba tak. 
- Przyjdź do mnie wieczorem. 
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- Do was? - upewnia się Leopold lekko strwożony. 
- Czemu nie? Dostaniesz kolację. - Leopold milczy, więc 

ona dalej namawia: - Kto ci robi kolacje? Odprawiłeś gospo­
się? No widzisz. Franc nie ma nic przeciwko temu. 

- Dobrze, przyjdę - zgadza się Leopold. Robię to dla 
Zbyszka, zastrzega się w myśli, tylko dla niego. Nie wie sam, 
dlaczego mówi: - Wiesz, dziś jest pogrzeb Edmunda. 

- Naprawdę? Tak, zdaje się, że widziałam nekrolog. Bied­
ny Mundek. Te wdowy po nim skoczą sobie do oczu na pogrze­
bie. Przyjdź, Poldziu, poplotkujemy. Szef nadchodzi - słyszy 
pośpieszny szept Anny i trzask odłożonej słuchawki. 

(Bo nie usiłowałem jej nigdy rozśmieszyć). 

Zna skądś te twarze naznaczone cierpieniem, zwiędłością, 
klęską. Sympozjum przegranych. Spotykają się na pogrzebach, 
żeby oddać ostatnią posługę. Odśpiewują nad mogiłą Międzyna­
rodówkę, ale nie dlatego, że wciąż jeszcze są wierni idei. Wszyscy 
wiedzą, że to protest. Demonstrują przeciwko tym, którzy tę 
pieśń sobie przywłaszczyli. Spiewając niweczą wszystkie akty 
oskarżenia: o rewizjonizm, zdradę, syjonizm. I chociaż już w nic 
nie wierzą upierają się: wierzymy. Nastąpi kiedyś dzień zapłaty, 
sędziami wówczas będzięm my. Ładnie brzmi; dalekie, senty­
mentalne echo młodości. Ale coraz nas mniej i coraz lichsi jes­
teśmy. Przychodzimy tu, żeby sprawdzić ilu zostało, podliczyć 
się. My z chorymi sercami, myśli Leopold, tępiejącymi mózgami, 
wapniejącymi żyłami. Z tabletkami w kieszeni, z receptami w 
portfelu. Zwierzając się nawzajem z elektrokardiogramów, sond, 
analiz. Ciągnąc ze sobą nadkwasoty, niedoczynności wątroby, 
nadciśnienia, nogi obezwładniane chorobą Biirgera. Za mało za­
wałów, za mało samobójstw, narzekał krwisty generał, nasz to­
warzysz broni. Ale nie szkodzi, pocieszał kumpli przy żytniówce, 
bądźcie spokojni, ta jedna sprawa zostanie doprowadzona do 
końca. Czystka będzie absolutna. Mundek odszedł - znowu jed­
nego mniej. I wyrzucać nie trzeba było, sam odszedł. Zawsze był 
z niego oportunista i wazeliniarz, więc i tym razem poszedł uko­
chanej partii na rękę. Leopold rozgląda się po cmentarzu, rudzie­
jącym w jesiennym słońcu, ładnie tu, myśli, Mundzio urządził się 
nie najgorzej, ma już to wszystko za sobą, zawsze był wygodnic­
ki i teraz też wybrał spokój, unik, Towarzysza Wykołka nie 
widać. 

- Wiesz, że nie chcieli go tu - wpuścić? - szepcze Kamiń­
ski. - Powiedziano dzieciom, żeby go chowały na cmentarzu 
żydowskim. I dopiero nałożnica wymogła. Dotarła do władz, 
poawanturowała się, zagroziła skandalem. 

Mój cmentarz, myśli Leopold rozglądając się . Tutaj gdzieś 
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będzie leżał, na Komunalnym, wśród tych cichych, wyniosłych 
drzew - jeśli Anna zechce poawanturować się i zagrozić skan­
dalem. Czy będzie jej zależało? Prawowierni, dobrzy Polacy 
leżą obok, na cmentarzu katolickim - wśród starych zmursza­
łych krzyży, w rodzinnych, murowanych grobowcach. Ten cmen­
tarz, na którym teraz są, był dawniej wojskowym, spoczywają 
tu nieznani żołnierze wielu bitew: równe szeregi mogił znaczo­
nych krzyżami brzozowymi, od naj starszych z 1920 roku do 
naj świeższych, powstańczych. Coraz więcej przybywa mogił bez 
krzyży - komunistów i pozbawionych wyznania Zydów. Ludzi, 
którzy upierają się przy swojej polskości, manifestują ją nawet 
po śmierci. Uciekają przed swoim żydostwem. Boją się swojego 
cmentarza. Kto wie, co towarzysz generał jeszcze wymyśli? Prze­
raża ich możliwość pośmiertnych szyderstw. Nagrobki rozbite 
i rozkradzione, cmentarz splugawiony, zaorany. Ale ten cmen­
tarz - bezwyznaniowy, miejsce spoczynku dla trzeciego świata 
- jest dla nich wymarzonym rozwiązaniem ostatecznym. Po­
śmiertną ucieczką z getta do liberalnych salonów. Schronienie 
estetyczne i nie pozbawione odcienia snobizmu. Spotkanie z in­
telektualistami chowanymi na koszt państwa . Kawiarnia literac­
ka dla nieboszczyków. Wybitne nazwiska, jedno obok drugiego. 
Każde nazwisko jeszcze ma blask. Mała podziemna akademia 
literatury, nie nazbyt przdadowana. 

Umrzeć w zielonej trawie, myśli Leopold. Jak tu pięknie! 
Ostatnie lata życia należy spędzić malując pejzaże. Mieć oko i 
pędzel Moneta. (Potakiwałem tym, którzy przepędzili go z sal 
wystawowych. Nie rozumiałem malarstwa i czyniłem cnotę ze 
swojej ignorancji. Impresjonizm jako przejaw dekadencji sztuki 
tv ostatniej fazie kapitalizmu. Znowu robi mi się gorqco. A prze­
cież byli gorsi - ci, co rozumieli, znali się na tym i mimo to 
potakiwali nam. Czemu? Czyżbyśmy ich, nie daj Boże, zdołali 
przekonać?) Anna, gdyby tu ze mną była, umiałaby się zachwy­
cić urodą wiednących liści, ciszą nieruchomych drzew, soczystoś­
cią trawników. Swierki, myśli tęsknie. W ogóle nie pamiętam 
o Mundziu, stwierdza ze skruchą. 

- Stałeś już przy trumnie? - dopytuje się Kamiński. 
- Tak. - Leopold przypomina sobie: - Przez cały czas 

burczało mi w brzuchu. 
- Co? - Kamiński wydaje się wniebowzięty. - W brzu­

chu? Kupuję! - woła. 
Leopold nie rozumie. Kamiński ściska mu rękę. 
- Nie sprzedasz tego nikomu? Pamiętaj, dla mnie! Muszę 

to gdzieś wykorzystać. 
Nie przestaje być pisarzem - w żadnej sytuacji. Zbiera nie­

zmordowanie spostrzeżenia, pomysły, anegdotki, paradoksy, no-
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tuje barwy i zapachy, szkicuje typy. Wszystko staje się pre­
tekstem dla prozy, każdy los ludzki, każda tragedia, własna czy 
cudza. Wszystko służy smakowitości przyszłego dzida. I chyba 
inaczej nie może być. Dzięki temu zostanie utrwalony film na­
szych czasów. Wszystkie dokumenty historyczne można zafałszo­
wać i dowolnie zinterpretować. Ale opowieść napisana na go­
rąco odda rzecz nie do podrobienia: atmosferę, nastroje. Stan 
upodlenia i przygnębienia, w którym żyjemy. 

- Honzy nie ma - mówi Leopold. 
- Wycofujesz się? 
- Nie, oddamy Mundziowi posługę do końca. 
- Ja też. Chociaż nie umiał zachować się z honorem. 
Ten byk szerokoplecy , czerwony na twarzy, z wąsikiem pod 

mocnym nochalem, to Kaziuk, jeden z tych, którzy skakali spa­
dochronem do partyzantów, dawny przyjaciel towarzysza genera­
ła. Wita się z nimi w solennym milczeniu. Kamiński nie wy­
trzymuje, pyta z przekąsem: 

- Jesteś tu jako ubek? 
- Oszalałeś. - Nos Kaziuka staje się jeszcze czerwieńszy. 
- Już tam nie pracujesz? 
- Byłem w handlu zagranicznym. 
- Jako ubek - stwierdza Kamiński. 
- Przestań. - Kaziuk oddycha ciężko. - Wylali mnie. 

Za tyle krwawego potu. 
- Kto cię prosił o ten twój pot? 
Leopold ratuje sytuację: 
- Nie widziałeś Wykołka? 
- Nie. Ale widziałem Horneta. 
- Gdzie? 
- Tam, w cywilu. 
- Aha. On może pomóc? 
- Spróbuj. Jest w zarządzie u Kombatantów. 
- Razem z tymi glinami - wtrąca Kamiński. - Chociaż 

z niego też niezły skurwel. 
Bohater, myśli Leopold zbliżając się nieśmiało do Horneta. 

Wysoki, siwy, wyższy o głowę od otoczenia, patrzy gdzieś po­
nad spojrzeniem dumnym i nieprzystępnym. (Bohater. Pamiętam, 
jak go aresztowali. Pracowaliśmy wtedy razem. Przyjechała pod 
ministerstwo limuzyna, czarny chevrolet, lud nazywał jq "de­
mokratkq", bo jeździli takimi dygnitarze, którzy nazywali siebie 
demokratami. Wysiadło trzech oficerów. Słyszałem jak szli ko­
rytarzem, minęli mój gabinet, domyśliłem się, że minęli jeszcze 
dwoje czy troje drzwi zanim zatrzymali się. Zapukali do Horne­
ta. Panie generale, powiedzieli, mamy rozkaz aresztowania pana. 
Jego sekretarz, który pewnie go szpiclował, bardzo się zdziwił: 
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powiedzieli ))panie generale)) a nie żadne ))ty faszystowski psie, 
ty japoński szpiegu)). Zaczęli delikatnie. Hornet skinął im głową 
i poprosił o zezwolenie uporządkowania biurka. Zezwolili. Ułożył 
papiery, przekazał je sekretarzowi i poszedł z nimi. Widziałem 
z okna jak wsiadał do samochodu. Przepadł na sześć lat). Leo­
pold krąży wokół generała, jest z boku, z przodu, znowu z boku. 
Hornet wciąż go nie dostrzega, obraca się na pięcie wokół włas­
nej osi, spogląda gdzieś w dal. 

- Panie generale - odzywa się wreszcie Leopold. Skomlę 
jak szczeniak, myśli, ja stary byk, wysadzony z siodła dygnitarz. 

- Słucham pana - odpowiada sucho generał. 
- Nie poznaje pan? 
Generał przygląda mu się badawczo szarymi oczyma. Mówi 

się o takich oczach: stalowe. 
- A jakże, poznaję. - Hornet uśmiecha się z lekka. 

Piński, prawda? 
- Tak, Piński. 
- I co, Piński? - zagaduje generał z kąśliwym uśmiesz-

kiem. - Składał pan przeciwko mnie zeznanie? 
- Nie, generale, pan się chyba myli. 
Generał przykłada dłoń do ucha. 
- Jak pan powiedział? - pyta marszcząc się. 
- Nie składałem zeznania. 
Generał kiwnął głową . 
- Wobec tego mogę panu podać rękę. 
Leopold ściska dłoń bohatera. Szarża kawaleryjska we wrześ­

niu ucieczka z niewoli, konspiracja, Oświęcim, ucieczka, potem 
do 'aliantów przez Węgry. Włochy, Hiszpanię, skok spadochro­
nem z powrotem do kraju, konspiracja, udział w Powstaniu 
Warszawskim, wycofanie się do lasu, ujawnie~e po Poczdami~, 
więzienie. Podaje Leopoldowi rękę, raczy. ZaSIada w zarządzIe 
kombatanckim razem z tymi, którzy go w śledztwie prali po gę­
bie, podnosi swoją bezcenną rękę, żeby uchwalać kolejne potę­
pienia. 

- Czy można pana odwiedzić? - pyta Leopold. 
- Gdzie? W domu? - Lekkie zaniepokojenie w stalo-

wych oczach. . 
- Gdzie pan generał chce. 
- Nie w domu - zastrzega się Hornet. - A o co chodzi? 

- Mam sprawę. Taką sobie - osobistą. 
- Czy chodzi o syna? To nie wiem, w czym mógłbym po-

móc. - Znowu jest bohaterem: spojrzenie twarde, szybujące wy­
soko ponad głowami otoczenia. 

- To nieważne. - Leopold nie rezygnuje. - Wystarczy 
rada. Pan jest zorientowany. 
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Rada - powtarza Hornet nie patrząc na Leopolda. Pra­
wie nie porusza wargami. Ktoś z boku mógłby pomyśleć, że 
w ogóle z riikim nie rozmawia. - Niech pan będzie w czwartek 
na wystawie grafiki w Zachęcie. Jedenasta - pół do dwunastej. 

- Rozumiem. 
Kaziuk jest już obok, informuje podnieconym głosem: 
- Podstawili już wózek. - Generał spogląda w stronę do­

mu przedpogrzebowego, kiwa głową. Kaziuk namawia: - Chodź­
cie, towarzysze, poniesiemy go na ramionach. Jest nas dosyć . 
Generale! 

Hornet odpowiada sztywno: 
- Jestem tu oficjalnie. 
- Myślałem, że my, byli wojskowi - zająkuje się Kaziuk. 
- Zmarły nie był mi bliski - wyjaśnia' spokojnie Hornet. 

- Przyszedłem tu służbowo, wydelegowany przez zarząd. 
Kaziuk szarpie za ramię Leopolda. 
- Chodź! Poniesiemy! ... 
- Daj spokój. - Leopold zrzuca dłoń Kaziuka. - Stuknij 

się, kto go ma ponieść? My? My jesteśmy kaleki. Popatrz na 
nas. 

Kaziuk rozgląda się, porusza barami jak miotacz szykujący 
się do pchnięcia kulą. Ale teraz i on widzi: minęło ćwierć wieku 
i towarzysze . broni są stadkiem emerytów. 

- Biedny Mundzio - szepcze Kaziuk. 
Wózek z trumną sunie skrzypiąc i podskakując na nierównoś­

ciach. Daleko go chowają, na drugim końcu cmentarza, pod sa­
mym murem; gdyby go ponieśli, w połowie drogi trzeba by ich 
było zbierać i ładować na taczki. Biedny Mundzio, już nigdy 
nie pogłosuje "za", nie poprze, dusza mu nie ucieknie wpięty. 
Jak zareagowałby na chwilę przed skonaniem, gdyby mu szep­
nął do ucha wielką Tajemnicę? - zastanawia się Leopold. Czy 
twarz jego rozjaśniłaby się choć na chwilę uśmiechem zadowo­
lenia? Czy byłby mi wdzięczny? A może zatrząsnąłby się ze 
strachu. W kondukcie poszeptują. Smierć nie okryła Mundzia 
majestatem. Ludzie, którzy kroczą za trumną, zaprzątnięci są 
swoimi sprawami. Kamiński szepcze: 

- Mundzio nie spodziewał się kompanii honorowej. 
- Byłby szczęśliwy - odszeptuje Leopold. 
- I że Hornet zaszczyci. 
- Zarząd go delegował. 
Deszcz zaczyna siąpić. Taka sobie niezdecydowana mżawka. 

Cmentarz nagle traci barwy, żółtobure drzewa matowieją, sza­
rzeją świerki i tylko mokre trawniki mienią się żywą ziele~ą. 
Rytmicznie poruszają się ciasno opięte pośladki żołnierzy. Ci uda­
ją, że nie ma deszczu, jest tylko czcigodny zmarły, męski ból 
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i majestat marsza żałobnego. W kondukcie mokną głowy siwe 
i łyse. Będą katary i przeziębienia . . 

Lewy pośladek w górę, prawy pośladek w górę. Tak już zo­
stanie mi w pamięci pogrzeb Mundzia: jako para wypiętych po­
śladków - myśli Leopold stając nad otwartą mogiłą. 

Kaziuk żegna przyjaciela w imieniu towarzyszy broni. "Szcze­
ry patriota, oddany sprawie, dobry i uczynny kolega". Teraz by 
się naprawdę przydał jakiś uczynny kolega. "Kochał życie". Tak, 
łatwo zapadał w romanse, tracił głowę, biedny grubas. "Umiał 
się entuzjazmować" . I nagle: "Zycie nie oszczędziło mu gory­
czy ani rozczarowań". Jak nam wszystkim. Oczy od razu wilgot­
nieją. Moje słabe, nieodporne oczy ojca, którem~ uwięzili syn~. 
Przez chwilę każdy myśli o własnym pogrzebIe. Kto będzIe 
przemawiał? Jak sformułuje klęskę? "Zycie nie szczędziło mu 
goryczy" - w taki to aluzyjny sposób kwituje się ostatni roz­
dział. Dawnieją mówiło się: "Ale komunista nie umiera. Jego 
walkę prowadzić będziemy dalej my, którzy - tramtatadram­
tam". - Kompania, ognia! - słyszy Leopold i od razu huk 
aż bębenki rozdziera. Dotknij serca, wariacie, uspokój je. Zno­
wu rozbłyska huk. I znowu. I tak został pochowany Mundzio­
eks-pułkownik, uczestnik bitwy pod Lenino, któreg? to wyczy~? 
nigdy nie umiał zapomnieć . Ale nie, jeszcze nie korue~ cerem?rul, 
bo oto Kaziuk intonuje "wyklęty powstań ludu". WZIął za rusko 
i teraz wszyscy mają z tym kłopot, kilkanaście zdartych, łamią­
cych się głosów podchwytuje, ciągnie melodię, obiec.uje sobie bój 
ostatni. Leopold urywa śpiew, bo ucisk w pierSIach wzmaga 
się gwałtownie. Paść trupem na pogrzebi~ Mu?dzia - .nie,. za 
dużo radości dla towarzysza generała, rue, rugdy. StOI WIęC, 
ręką maca miejsce nad sercem i słuc~a śpiewu .. Jasnowłos~ ko­
chanka Mundzia płacze, łzy rozmaZUją puder l tusz. DZIwne, 
wszyscy myśleli, że śpi z nim tylko dla pier:iędzy. ąornet, oczy­
wiście, nie śpiewa, stoi wyprostowany, dłon przyłozył do ucha, 
jakby chciał lepiej uchwycić tekst. . . . ., 

(Spiewaliśmy to kiedyś demonstracYlnte w celt. !1znalt~my, 
że źle nas traktujq i ogłosiliśmy strajk głodowy. Zamtast obtadu 
- śpiew. W ykołek miał wtedy w~paniały głos, ~aryton o ogrom­
nej skali. Ja już w6wczas skrzYPtałem. Tylko ze on. znał. słowa 
niedokładnie z jakiegoś ludowego przekazu, melodtę tez prze­
kręcał. To fa go nauczyłem właściwych sł6w. Honza. Byle go 
złapać) . 

Hornet skłania głowę nad mogiłą, potem wyprostowawszy 
się robi przepisowy w tył zwrot i odchodzi. Sygnał ?la. wszyst­
kich. Nagle dezerterują: kompa~a honorowa, p~zYJaclele~ de­
monstranci. Niepokoją się o swoJe mokre wł?sy l na?rzm1ewa­
jące katary. Wokół mogiły pustoszeje, Munclzlo zostaje sam na 
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żółtoburym cmentarzu, w kapuśniaczku, który srebrzy się na igli­
wiu świerków. Kamiński ciągnie go w stronę wyjścia. Mijają po 
drodze jakiś kondukt - czerwone sztandary, wieńce, delegacja 
fabryczna, pewnie jakiś działacz związkowy. Ten może nie umie­
rał w rozgoryczeniu. Kto wie. 

- Przeżywasz? - pyta Kamiński 
- Tak sobie. 
- Popłakałeś się przy Międzynarodówce? 
- Trochę. 
- Ja nie. Ale rozumiem cię. Kłopot polega na tym, że lu-

dzie przychodzą do komunizmu z pobudek szlachetnych. A utrzy­
mując się przy władzy odwołują się do instynktów najniższych. 
Dlatego odejście staje się takim przeżyciem. Zawsze coś ciągnie 
do szlachetnych marzeń. A tu z delikatnej rośliny wyrósł kol­
czasty potworek. Który was samych pożera. 

Leopold przystaje nagle. 
- Pomóż mi usiąść - szepcze. 
Kamiński usadza go na ławce. 
- Serce? - pyta cicho. 
Leopold kiwa głową: Spokojnie, myśli, jeszcze nie dzisiaj, 

trzeba najpierw pogadać z Honzą. 
- Zaraz przejdzie - szepcze. 
Próbuje się uśmiechnąć do pisarza. Kamiński odwzajemnia 

uśmiech. 
- To przeze mnie - mówi. - Przepraszam. Myślałem, że 

cię Mundzio mniej obejdzie. Nie odpowiadaj, pomilczymy ... 
Dobrze jest siedzieć z odchyloną głową i przymkniętymi oczy­

ma. Kropelki dżdżu chłodzą czoło. Może zacznę pisać, myśli. 
Gdybym miał talent... Kamiński nawet nie podejrzewa, jaki jest 
szczęśliwy. Ból w klatce piersiowej ustępuje. Nic mi nie jest, 
ale wolę jeszcze trochę posiedzieć. Nie mówić, nie słuchać. Zli­
zywać krople z warg koniuszkiem języka. 

- Serduszko? - słyszy głos. 
To nie Kamiński. Przez chwilę usiłuje sobie przypomnieć, 

skąd zna ten wesolutki zaśpiew. 
- Już dobrze - odpowiada i otwiera oczy. 
Jego bliźniak uśmiecha się pełnymi wargami. 
- 0, panie doktorze, nieładnie - karci Leopolda. - Co 

za komedie? Wygląda pan jak rydz. 
- Dziękuję. 
Zbliża się Kaziuk. 
- Poldek? Może cię podwieźć! Jestem zmotoryzowany. 
Marczewski odpowiada za Leopolda: 
- Nie trzeba, niech panowie spokojnie jadą, ja się panem 

doktorem zajmę. 
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Kaziuk uprowadza Kamińskiego, a oni dwaj, Leopold i jego 
cień, siedzą w milczeniu na ławce. 

- Już dobrze? - zapytuje bliźniak, któremu trochę się 
niecierpliwi. 

- Dobrze. A pan skąd się tu wziął? 
- Jak zwykle. Przyszedłem do pana. 
- Dawno pan tu jest? - pyta zgnębionym głosem Leopold. 
- Od początku. Siedziałem na ławeczce z grabarzami, pan 

patrzył w moją stronę, ale nie raczył mnie poznać. Tak, panie 
Piński, nie chce pan pamiętać o mojej pracy magisterskiej. Ten 
wysoki siwy to był kto? 

- Generał Hornet. 
- Ładnie - zdumiewa się Marczewski. - Dobrze go pan 

zna? 
- Niebardzo . 
- Szkoda - wzdycha bliźniak. 
- Dlaczego szkoda? 
- Tak po prostu. Bo to jest gość, co się liczy. 
Przed bramą cmentarza Marczewski zatrzymuje jakiś samo­

chód, pomaga Leopoldowi usadowić się. 
- Damy mu dwudziestaka - mówi szeptem bliźniak. 

Ma pan? 
- W prawej kieszeni marynarki. 
Marczewski dokonuje czegoś w rodzaju szybkiej rewizji oso­

bistej. 
- Słabo z forsą - zauważa. - A jak serduszko? 
- Też nędznie. - Przymknąć oczy, będzie lżej. Trzeba 

złapać Honzę. - Ustępuje - mówi. 
- W dechę. - Marczewski szczerze się cieszy. Przyjaciel 

zesłany z nieba przez KW. 
- Zupełnie dobrze - stwierdza Leopold. 
- Oho, czuję, że skoczymy dziś razem na dziewczynki. 
- Na razie przydałoby się wstąpić gdzieś na obiad. 
- Po co? Zeby z nas skórę zdarli? Zrobimy obiad u pana 

w domu. 
Zebyś mógł buszować po całym mieszkaniu! 
- Lodówka pusta - mityguje Leopold. 
- Nie szkodzi, rzuć pan dwie stówy i zapełnimy. Zrobię 

żarcie - palce lizać. Odpowiada? 
- Tak - zgadza się Leopold i już całkiem samodzielnie 

sięga do kieszeni, żeby podać swojemu opiekunowi dwieście 
złotych. 

KORAB 
(dok. w następnym numerze) 

Archiwum. polityczne 

MBFR plus CSCE 

Zawsze mnie dziwi, że Niemcy zachodni mówią stale o Odrze. 
Od dziesięcioleci granica na Odrze i Nysie wymieniana jest w 
przemówieniach, w artykułach, w debatach zachodnio-niemieckie­
go parlamentu a ostatnio pojawiła się w ratyfikowanym wresz­
cie traktacie polsko-niemieckim. 

Gdybym był zachodnim Niemcem myślałbym o Łabie a nie 
o dalekiej Odrze. Łaba bowiem jest problemową rzeką Niemiec 
a nie Odra. 

Za Odrą mieszkają Polacy a Wrocław jest dziś równie polski 
jak Kraków czy Kielce. Natomiast za Łabą mieszkają Niemcy 
i Drezno jest równie niemieckie jak Monachium. 

Pomiędzy Łabą a Odrą leżą wschodnie Niemcy. NRD należy 
do przeciwnego obozu - należy do Wschodu. 

W Federalnej Republice mówi się również wiele o zjednocze­
niu. Najpierw było jedno państwo niemieckie, którego legalny 
rząd w Bonn przemawiał w imieniu całego narodu niemieckiego. 
Dziś sytuacja uległa zmianie. Istnieją dwa państwa niemieckie 
jednego narodu niemieckiego. 

Na zjednoczenie można spojrzeć z różnych perspektyw histo­
rycznych. Kiedyś - bardzo dawno temu - Łaba stanowiła gra­
nicę zachodniej słowiańszczyzny. Można więc powiedzieć że zie­
mie połabskie wróciły lIna łono" słowiańskiego Wschodu. To jest 
również "zjednoczenie". 

Nie jesteśmy w Kulturze panslawistami, ani nie zgłaszamy 
pretensji terytorialnych pod niczyim adresem. Chciałem tylko 
podkreślić, że na ,,zjednoczenie" można spojrzeć z różnych punk­
tów widzenia. Pragnąłem również uwypuklić fakt że, jak przed 
wiekami, nie Odra lecz Łaba jest dziś graniczną rzeką oddziela­
jącą Wschód od Zachodu Europy. 

Inną refleksję, która nasunęła mi się w związku z ratyfi­
kacją wschodnich traktatów - można by ująć następująco. 
Niemcy od dwustu lat uważają sprawę Polską za funkcję poli-
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tyki niemiecko-rosyjskiej. Traktaty Bonn-Warszawa i Bonn­
Moskwa - nie tylko nie' obaliły powyższego poglądu lecz zdają 
się go potwierdzać. . 

Ktoś powie, że Niemcy się zmieniły. Chętnie daję temu wiarę· 
Federalna Republika w niczym nie przypomina Trzeciej Rzeszy, 
a kanclerz Brandt niczym nie przypomina Hitlera czy Ribben­
tropa. Niemcy niewątpliwie się zmienili lecz problem polega na 
tym, że Sowiety się nie zmieniły. Ten sam Gromyko, który urzę­
dował za czasów Mołotowa partnera Ribbentropa - urzęduje 
na Kremlu nadal. 

Gdyby rząd w Bonn uznał granicę nadodrzańską trzy lata te­
mu - miałoby to olbrzymie znaczenie. Lecz obecne uznanie tej 
granicy stanowi pochodną traktatu Bonn-Moskwa - innymi 
słowy jest funkcją polityki niemiecko-rosyjskiej. W przeszłości 
nie było przykładu by porozumienie niemiecko-rosyjskie przy­
niosło Polsce jakiekolwiek korzyści. Gdzie jest gwarancja, że 
tym razem będzie inaczej? 

Nie kwestionuję dobrej woli kanclerza Brandta. Lecz obecne 
porozumienie niemiecko-rosyjskie ma zupełnie inny charakter 
niż wszystkie poprzednie porozumienia tego typu. 

W okresie Rapallo - które tak nostalgicznie wspomina prasa 
sowiecka - Rosja była słaba a Niemcy dozbrajały się w tajem­
nicy. W chwili podpisywania paktu Ribbentrop-Mołotow Niemcy 
były uzbrojone po zęby i Związek Sowiecki nie mógł się z nimi 
mierzyć. 

Dziś sytuacja przedstawia się zgoła odmiennie. Sowiety są 
na równi z Ameryką czołową atomową potęgą świata i posia­
dają olbrzymie armie konwencjonalne - nie mówiąc o flocie 
wojennej. Niemcy nie mają niczego, co choćby w przybliżeniu 
można by porównać z potencjałem sowieckim. W takiej sytuacji 
nawet nie kwestionowana dobra wola kanclerza Brandta posiada 
dla Polaków niewielkie znaczenie. 

Niemiecka Ostpolitik jest siostrą amerykańskiej Ostpolitik. 
Jest jednak wielka różnica między tym "rodzeństwem". Ame­
rykanie w ramach swojej Ostopolitik mogą wycofać częściowo 
lub całkowicie swoje bazy i wojska z Europy. Nawet gdyby dosz­
ło do katastrofy - to znaczy do zajęcia przez Sowiety całej 
Europy - Ameryka i w takim układzie byłaby najpotężniejszym 
super-mocarstwem świata. . 

Wielkie mocarstwa prowadzą politykę siły (power politics). 
To nie jest sąd wartościujący tylko stwierdzenie faktu. Amery­
kę stać na tego typu grę, natomiast Niemiec na to nie stać. 
Nie można we własnym imieniu zasiadać do power game - nie 
mając power. 

Innymi słowy niebezpieczeństwo Ostpolitik w jej obecnym 
wydaniu nie polega na tym, że Federalna Republika potajemnie 
przygotowuje następny rozbiór Polski. Ostpolitik nie zagraża 
bezpośrednio Polsce, która już i tak jest w orbicie sowieckiej 
- lecz zagraża tej części Europy, która jeszcze w orbicie so­
wieckiej nie jest. 
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Dzisiejsza Ostpolitik zagraża przede wszystkim samym Niem­
com - ponieważ w każdej próbie rozwiązania zagadnień nie­
mieckich Rosja - jako partner niewspółmiernie silniejszy - na­
rzuci Bonn swoje rozwiązanie. 

Weźmy dla przykładu naczelną kwestię niemiecką to jest 
zjednoczenie. Gdybym był zachodnim Niemcem - byłbym prze­
ciwnikiem zjednoczenia obu republik niemieckich, ponieważ w 
dającej się przewidzieć przyszłości zjednoczenie może się do­
konać tylko według recepty sowieckiej 

Jak wyglądałyby Niemcy zjednoczone w ramach współczesnej 
Ostpolitik? Trudno na to pytanie odpowiedzieć wyczerpująco. 
lecz jeden szczegół można uznać za pewnik. Zjednoczone w ra­
mach Ostpolitik nowe Niemcy posiadałyby potężną partię ko­
munistyczną. Oczywiście wielu komunistów w NRD, korzystając 
z okazji zjednoczenia opuściłoby partię. Sądzę jednak, że dezer­
terów byłoby stosunkowo niewielu. Członkowie partii korzysta­
liby bowiem z klauzuli największego uprzywilejowania w Mos­
kwie - co w nowych, zjednoczonych Niemczech otwierałoby 
drogę do kariery, stanowisk i wpływów. Socjaliści Brandta byli­
by młodszymi braćmi komunistów i dzieliliby z komunistami 
laur zjednoczenia Niemiec, lecz nie wpływy na Kremlu. 

Skłonny jestem przypuszczać, że projekt zjednoczenia Nie­
miec poprzez "finlandyzację" - za którym według pewnych źró­
deł opowiada się Breżniew - nie znalazłby poparcia większości 
w sowieckim KC. Finlandia jest w pewnej mierze niepodległa 
i nie ma ustroju komunistycznego. Lecz w konsekwencji swojej 
pozycji geopolitycznej jest de facto w całości zależna od Sowie­
tów. Jednak upowszechnienie modelu fińskiego kryłoby w sobie 
- z punktu widzenia sowieckiego - wielkie niebezpieczeństwo. 

Gdyby satelicka NRD stała się częścią "finlandzkich" zjed­
noczonych Niemiec - Polacy, Węgrzy i Czechosłowacy domaga­
liby się natarczywie analogicznego statusu dla swoich krajów. 
Jeżeli model fiński byłby dobry dla komunistów z NRD - dla­
czego miałby być zły dla komunistów polskich, czechosłowac­
kich czy węgierskich? 

Jeżeli za miesiąc czy za rok partia komunistyczna w NRD 
zacznie wysuwać pod adresem socjalistów Brandta poważne pro­
pozycje zjednoczenia Niemiec - będzie to oznaczało nie nagły 
przypływ uczuć pan-germańskich - lecz posłuszne wykonywa­
nie zleceń Moskwy. 

Zjednoczenie obu państw niemieckich może oznaczać dwie 
różne rzeczy. Wyzwolenie NRD lub "finlandyzację" całych Nie­
miec. W ramach Ostpolitik Brandta o zjednoczeniu poprzez wy­
zwolenie nie może być mowy. Możliwe jest tylko zjednoczenie 
zgodne z planami Sowietów, które stanowiłoby odwrotność wy­
zwolenia. 

Przypuszczam, że komuniści w NRD nie są entuzjastami zje­
dnoczenia Niemiec nawet według recepty sowieckiej. Ziemie po­
między Łabą a Odrą były prowincją. Dziś, w orbicie bloku 
wschQdniego, NRD stanowi "okno wystawowe" europejskiego 
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świata komunistycznego. Niemiecka Republika Demokratyczna 
jest krajem wysoko uprzemysłowionym, którym nigdy nie była. 
NRD posiada kluczowe polityczne znaczenie w Europie środko­
wo-Wschodniej. 

Co "macierz" niemiecka ma do zaoferowania NRD? Powrót 
do statusu prowincjonalnego sprzed drugiej wojny światowej. 

Jak wiadomo istnieje bardzo wzmożony ruch turystyczny po­
między Polską Ludową a NRD. Nigdy granica pomiędzy Polską 
a Niemcami nie była równie łatwo przekraczalna jak obecnie. 

Polacy i Niemcy wschodni będą mieli po raz pierwszy w his­
torii wspólną przeszłość. Gdy kiedyś komunizm upadnie -
względnie przekształci się w socjalizm - Polaków i Niemców 
wschodnich łączyć będzie intymna więź wspólnego losu. 

Podsumowując nasze dotychczasowe rozważania należy jesz­
cze raz podkreślić, że w ramach obecnej Ostpalitik - Niemcy 
nie mogą podjąć żadnej inicjatywy czy planu, który w ocenie 

, Moskwy byłby sprzeczny z interesami Związku Sowieckiego. By­
łoby jednak błędem przypisywać winę za obecny stan rzeczy 
wyłącznie rządowi w Bonn. 

Ameryka nigdy nie miała jasno określonej polityki w stosun­
ku do Niemiec. Od planu Morgenthaua po plan Marshalla, od 
doktryny Trumana po doktrynę Nixona - cóż za kalejdoskop 
planów i pomysłów. 

Można by się pogodzić z zygzakowatą polityką amerykańską 
w stosunku do Europy, gdyby owej polityce przyświecał jakiś 
konkretny, zdecydowany cel. Linia prosta istnieje tylko w geo­
metrii. W życiu i w polityce - każda linia docelowa jest pełna 
zygzaków i załamań. Nawet w czasie wojny, gdy cele polityczne 
zredukowane są do jednoznacznych definicji - linia postępowa­
nia bywa często pełna załamań a nawet sprzeczności. Zmienia 
się plany, doktryny strategiczne, zmienia się typy uzbrojenia, 
zmienia się dowódców itp .. itd, 

Lecz polityka nie może być dojutrkowaniem bez sprecyzo­
wanego celu i znaczenia. 

W moim przekonaniu oba główne systemy tj . kapitalizm i ko­
munizm w ich obecnych formach są przestarzałe i stanowią 
zabytek epoki, która odchodzi w przeszłość. O ile jednak kon­
serwatywny imperializm sowiecki wykazuje dynamizm i zdolność 
planowania - o tyle na Zachodzie brak jest ośrodka krystali­
zacyjnego. Zachód powtarza z przerażającą dokładnością iden­
tyczne fazy appeasement'u w odniesieniu do Sowietów - jakie 
stosował 34 lata temu w odniesieniu do Hitlera. Lecz wówczas 
wiedzieliśmy, że jeżeli wszystko zawiedzie dojdzie do wojny. 
W owych czasach większość ludzi pamiętała pierwszą wojnę 
światową. Wojna była czymś strasznym lecz nie finalnym. Nikt 
nie kojarzył wojny z Hiroszimą, z zagładą miast, z milionami 
zabitych, z końcem świata. Zarówno pierwsza jak i druga woj­
na światowa mieściły się w definicji Clausewitza, że "wojna 
jest polityką prowadzoną innymi środkami". Dziś na Zachodzie 
nie ma ani jednego męża stanu, który by uważał, że wojna ato-
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mowa jest polityką prowadzoną innymi środkami. W konse­
kwencji, uznaliśmy że polityką jest równowaga terroru. Opera­
tywnym słowem jest "równowaga". Wszędzie bowiem tam, gdzie 
równowaga jest zachwiana terror przemienia się w szantaż. 

Sowiety dysponują. na froncie europejskim tak znaczną prze~ 
wagą, że politycy na Kremlu wnioskują, że potencjalny szantaz 
nie został w tym rejonie w pełni zainkasowany. Co w końcu 
z kosztownej przewagi terroru - jeżeli owej przewagi nie 
można przemienić na konkretne korzyści polityczne? 

Przywódcy sowieccy nie wyłączają możliwości wojny n~ea.r­
nej - lecz budżetują olbrzymie sumy na różnorodne z?rojeIl!a 
przede wszystkim w tym celu, by terror poprzez szantaz zamIe­
nić na zyski polityczne bez wojny. 

Wielu uważa, że w porównaniu z latami 1938-39, kiedy wojna 
światowa wisiała na włosku - obecna sytuacja stanowi postęp· 
Dziś bowiem 'nikt nie sądzi, że wojna światowa wisi na włosku. 
Istotnie wojna ś'wiatowa bezpośrednio nam nie zagraża. Lecz 
czy to wszystko stanowi postęp - nie jestem pew~en. . 

Polityka równowagi terroru i jej pochodna szantaz - pOSIa­
dają własną, nieubłaganą logikę. Cechą charakterystyczną sz~­
tażu jest fakt, że to jest nie tylko równia pochyła - lecz rówrua 
pochyła bez końca. 

Zilustrujmy rzecz przykładem. 
Według doniesień prasowych toczą si~ w kołach NATO .. dy~­

skusje na temat "Wzajemnych proporcjonalnych redukCjI SIł 
zbrojnych", tzw. "Mutual Balanced Parce Reductian" (w skrócie 
MBFR). Termin balanced należałoby może przełożyć słowem 
zrównoważone" a nie "proporcjonalne". 

" Ponieważ nie jestem specjalistą od spraw wojskowych 
w poniżej przytoczonej analizie opieram się na szkicu wybitnego 
specjalisty M. Arnolda-Foste~a.. . . .. .. 

Celem MBFR jest odpręzerue. WruoskuJe SIę, ze odpr~ze~e 
należy realizować na tym odcinku frontu, który potencJalrue 
kryje w sobie największe niebezpieczeństwo. Przywódcy NATO 
oceniają, że wylęgarnią wszystkich napięć i konf~ont~cji z So­
wietami był odcinek środkowy frontu, który obeJmuJ~. przep~ 
łowione Niemcy, Berlin - z zapleczem CzechosłowacJI, PolskI 
i Węgier. Natomiast flanki frontu, tj. Nor;-vegia i T.urcja --:- wy­
dają się ustabilizowane i nikt nie oczekUje tam ruespodzlanek. 

Wzajemne redukcje sił zbrojnych na zapaln~ środ~owym 
odcinku frontu - miałyby na celu dalsze spacyflkowarue pro­
blemu Niemiec poprzez pełniejsze jak dotąd z~orn:ali~owani~ 
sytuacji w Berlinie i ułatwienie obu państwom ruemleckim dOJ­
ścia do konkretnych układów i porozumień. Gdyby "bo.mba" nie­
miecka a w szczególności berlińska została ostateczrue rozbro­
jona a oba państwa niemieckie weszły na drogę poprawnych 
sąsiedzkich stosunków gospodarczych i politycznych - burzliwy 
odcinek środkowy frontu europejskiego przestałby wreszcie kło­
potać przywódców NATO. 

Przez "odprężenie" politycy w Paryżu, w Londynie czy w 
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Brukseli rozumieją detente w Srodkowej Europie. Siłą na­
wyku zachodni Europejczycy myślą o bramie brandenburskiej 
a nie o północnej Norwegii. Brama brandenburska, mur Ulbrich­
ta - to są polityczne symbole nabrzmiałe świeżymi . wspo­
mnieniami. 

W północnej Norwegii nic się nie dzieje i w prasie głucho 
o tych dalekich kresach zachodniego świata. Jeżeli fakty przy­
toczone przez Arnolda-Forstera są zgodne ze stanem rzeczywis­
tym - moja interpretacja owych faktów może w przyszłości 
okazać się również prawdziwa. Gdyby tak się stało - NATO 
poniosłoby zasadniczą klęskę na północnym odcinku frontu. 
Wówczas odprężenie na środkowym odcinku frontu miałoby 
charakter taktyczny, który ułatwiłby Sowietom realizację ich 
hegemonicznej polityki w odniesieniu do całej Europy. 

Lecz nim przejdziemy do wniosków rozpatrzmy fakty. 
W północnej Norwegii NATO posiada elektroniczne stacje 

zwiadowcze. Znaczenie tych stacji polega na tym, że są położone 
na samym progu - jeżeli wolno się tak wyrazić - północnej 
floty sowieckiej. Z licznych flot Związku Sowieckiego flota pół­
nocna jest naj potężniejsza. 

Warto również w tym miejscu zacytować opinię jednego 
z admirałów norweskich, który oświadczył, że zagrożenie Sta­
nów Zjednoczonych "nie płynie" z Hanoi lecz z Murmańska, 
który jest a) portem wolnym od lodu b) daje Sowietom bezpo­
średni dostęp do Atlantyku. 

By w pełni ocenić znaczenie cytowanych stacji zwiadowczych · 
wystarczy sobie uzmysłowić sytuację Anglii, gdyby Sowiety po­
siadały elektroniczny system zwiadowczy ulokowany na wyspie 
Wight. Oczywiście Anglicy robiliby wówczas wszystko, by owych 
stacji zwiadowczych pozbyć się za wszelką cenę. 

Gdy dojdzie do MBFR Rosjanie prawdopodobnie zgodzą się 
na redukcję swych sił zbrojnych w newralgicznym, środkowym 
odcinku frontu europejskiego i wyselekcjonowane jednostki prze­
suną z środkowego odcinka na skrzydła frontu północne i po­
łudniowe. 

Przesunięcie wojska i sprzętu na północny sektor frontu -
będzie oznaczało wzmocnienie flanki, która już dziś stanowi dla 
NATO potencjalne większe zagrożenie niż berliński odcinek 
frontu. 

Oczywiście i na północy - podobnie jak na środkowym od­
cinku frontu - można by Rosjanom zaproponować MBFR czyli 
"wzajemną, zrównoważoną redukcję sił zbrojnych". Ponury dow­
cip polega na tym, że jak się niczego nie posiada - nie można 
niczego redukować. 

Jak wiadomo Norwegowie nie chcą mieć u siebie obcych 
baz wojskowych i obcych arsenałów broni nuklearnych. Wielo­
letnie dyskusje na ten temat pomiędzy NATO a Norwegią -
kończyły się zawsze lakonicznym oświadczeniem Norwegów, że 
ich kraj jest zbyt eksponowany i w konsekwencji Norwegia 
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nie może pozwolić sobie na na}mniejszy gest, który mógłby 
sprowokować Sowiety. 
. Do tej pory nie ustalono daty konferencji bezpieczeństwa 
I współpracy europejskiej . Wiadomo natomiast, że tej jesieni 
odbyć się mą w Norwegii referendum w sprawie EWG. Jeżeli 
Norwegowie postanowią nie przystępować do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej - sytuacja na północnym odcinku fron-
tu ulegnie dalszemu pogorszeniu. . 

Wnioski jakie należałoby wyprowadzić z powyższego stanu 
rzeczy będą miały charakter spekulatywny. Niestety stopień 
prawdopodobieństwa poniżej zaprezentowanych wniosków wy­
daje mi się bardzo znaczny. 

W pierwszej fazie operacji mającej na celu ustanowienie 
heg~~on.ii ~ad Europą, Sowiety nie będą dążyć do "finlandy­
~acF NIe~ruec. Państwa zachodnioeuropejskie chcą mieć odprę­
zerue .na. srodkowym odcinku frontu. Rosja uczyni zadość tym 
pragrueruom. Wzajemne, "zbalansowane" redukcje sił zbrojnych 
w Europie środkowej, spokój w Berlinie, dalsze ułatwienia w 
ruchu granicznym pomiędzy Federalną Republiką a NRD - to 
wszystko. będzie miało na celu przekonać Zachód, że tym razem 
detente Jest prawdziwa. Będzie to również wymownym dowo­
dem, że zachodnioniemiecka Ostpolitik przynosi konkretne ko­
rzyści. 

Sowiety skupią natomiasf całą uwagę na północnym odcinku 
frontu, gdzie otwierają się przed nimi znaczne możliwości. Nie 
traćmy z oczu punktów, które podkreśliłem uprzednio. Na pół­
wyspie Kola i jego wodach znajduje się siedem zmotoryzowa­
nych dywizji sowieckich, piechota morska (marines), około dwu­
stu sa~olotów strategicznych, 60 łodzi o napędzie nuklearnym, 
90 łodZI podwodnych o napędzie konwencjonalnym i ponad. 350 
o~r~t~w wojenn~ch najnowszej . konstrukcji. Pamiętajmy rów­
ruez, ze elektroruczne stacje w północnej Norwegii są jedynym 
sy~teI?em zacho~im rejestrującym dokładnie ruchy tej po­
tęzne~ armady. ZWiadowcze sondy kosmiczne nie są ani w części 
rówrue dokładne, a w odniesieniu do ruchów okrętów podwod­
nych są często bezużyteczne. 

Szw~cja je.st neut~alna. Jeżeli Norwegia i Dania tej jesieni 
wypowIedzą SIę przecIwko przystąpieniu do EWG - model neu­
tralnej Szwecji stanie się atrakcyjnym wzorem dla całej Skan­
dynawii. 

Neutralność jest w gruncie rzeczy rezygnacją z gestów, któ­
re. mogły?y 'p~?wokować S?wiety .. Byłby to tylko dalszy krok po 
tej sam~J hru~: NorwegowIe bOWIem nie chcą i nie mogą pro­
wokowac ROSJI. 

.Sowiety ~ogą naciskać na Skandynawów, ponieważ posia­
daJą w SWOIch rękach skandynawskiego zakładnika tj. Finlan­
~ę. Ni~~ale~~ść Norw.egii j.est ś~iśle związana z 'sytuacją w 
F~andh. Jezeh warunkiem ruezalezności (w dotychczasowej for­
mIe) tak Finlandii jak i Norwegii - byłoby przyjęcie przez 
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Norwegię statusu neutralnego - Norwegowie zapłaciliby po­
wyższą cenę. Jaki inny mieliby wybór? 

Zneutralizowanie krajów skandynawskich byłoby równoznacz­
ne z likwidacją północnego odcinka frontu NATO. 

Korespondenci prasy zachodniej wyrażają przypuszczenie, że 
MBFR rozpoczną się w Helsinkach po wyborach prezydenckich 
w Ameryce. Warto może jeszcze odnotować, że NRD podjęła 
rozmowy z Finlandią, które mają na celu nawiązanie normalnych 
stosunków dyplomatycznych i zawarcie szeregu układów handlo­
wych i gospodarczych. 

Ukoronowaniem tych rozmów - jak i wielu innych trakta­
tów - będzie tak upragniona przez Moskwę - Europejska 
Konferencja Bezpieczeństwa dla której w kancelariach dyploma­
tycznych Zachodu przyjęto skrót: CSCE (Conlerence ol Security 
and Cooperation in Europe). Ze względów praktycznych przyj­
mujemy w niniejszym artykule mniej pompatyczną nazwę: kon­
ferencja europejska. 

Gdybym miał wyrazić mój osobisty, nieco pesymistyczny, po­
gląd w tej sprawie - powiedziałbym, że zachodzi obawa, że 
cytowana konferencja nie będzie ani europejska, ani nie będzie 
dotyczyła europejskiego bezpieczeństwa. 

Wydaje mi się również, że największe zagrożenie dla konfe­
rencji europejskiej stanowi bilateralizm, tzn. tendencja dwóch 
poza-europejskich supermocarstw załatwiania wszystkiego w 
dwustronnych rozmowach pomiędzy Moskwą a Waszyngtonem. 

Zilustrujmy sprawę przykładem. Z The Guardian z dnia 17 
lipca br. przepisuję następującą informację: przez ubiegłe 15 lat 
zagrażało nam 750 strategicznych, rosyjskich pocisków atomo­
wych. Te pociski były przedmiotem dyskusji w czasie konfe­
rencji SALT - lecz uznano je za nie-strategiczne i w rezultacie 
wyłączono z agendy obrad. . . 

Cóż można dodać do tej informacji? Te 750 pociskówato­
mowych, zorientowanych na cele w Europie Zachodniej - za­
grażają nam a nie Ameryce. Pociski sowieckie o których mowa, 
są strategiczne w stosunku do Paryża czy Londynu lecz nie 
są strategiczne w odniesieniu do Nowego Yorku czy Waszyn­
gtonu. 

W kontekście czysto europejskim "zbalansowana redukcja sił 
zbrojnych" jest nonsensem w samym założeniu. Można równo­
miernie umniejszać potencjały wojenne stron A i B tylko wów­
czas, gdy w chwili zawierania układu o redukcji zbrojeń po- . 
tencjały stron A i B są mniej więcej równe. 

Mój przeciwnik posiada dwa pistolety - ja posiadam tylko. 
jeden. Podpisuję z moim przeciwnikiem układ redukujący pro­
porcjonalnie zbrojeQia o jeden pistolet. Obaj uczciwie zastoso­
waliśmy się do litery układu o zbalansowanej redukcji zbrojeń 
i odrzuciliśmy na złom każdy po jednym pistolecie. W rezul­
tacie mój przeciwnik posiada jeden pistolet a ja jestem bez­
bronny. 

Nie ma na świecie polityka czy stratega, który byłby w sta-
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nie udowodnić, że ewentualriy układ o "wzajemnej, zbalansowa­
nej redukcji sił zbrojnych" pomiędzy NATO a Związkiem So­
wieckim może Europie Zachodniej przynieść jakąkolwiek ko­
rzyść. Tylko nie zbalansowany, dysproporcjonalny układ mógł­
by dla Europy Zachodniej stanowić poprawę sytuacji. Różnice 
w potencjałach sowieckim i zachodnio-europejskim są tak olbrzy­
mie, że Sowiety musiałyby jednostronnie wycofać znaczne siły 
z Europy środkowo-Wschodniej by wytworzyć pewien realny 
parytet potencjałów, który umożliwiłby w przyszłości wzajemną 
zbalansowaną redukcję sił zbrojnych. 

Oczywiście można zastosować inną metodę. Ameryka - wbrew 
zapewnieniom dążyć będzie (bez względu na to kto zostanie 
prezydentem) do redukcji wojsk amerykanskich w Europie. To 
jest dziś powszechny trend w Ameryce, któremu żaden prezy­
dent nie będzie się mógł przeciwstawić. 

W Wietnamie należy doprowadzić do "wietnamizacji", a w 
Europie do "europeizacji". Ewakuację Amerykanów z Europy 
można sprzedać za sowieckie ustępstwa na innych odcinkach 
globalnego frontu, jak środkowy Wschód, Wietnam itd., itp. 

Gdy siły amerykańskie w Europie ulegną poważnej reduk­
cji - zmienią się kryteria ocen strategicznych. 750 pocisków 
zorientowanych na cele w Europie nie zagraża cywilnym obywa­
telom Ameryki i dlatego uznano je za nie strategiczne. Gdy żoł­
nierze amerykańscy zostaną wyewakuowani z Europy - na tej 
samej zasadzie będzie można uznać, że dywizje sowieckie sta-
cjonowane w NRD nie są również strategiczne. . 

Rosja zmierza do neutralizacji całej Skandynawii. Jeżeli cho­
dzi o resztę Europy Moskwa uważa, że jest to strefa wpływów 
sowiecko-amerykańskich. Rosjanie i Amerykanie wszędzie - tam 
gdzie nie mogą ustalić wyłącznej strefy wpływów jednego super­
mocarstwa - dążą do zorganizowania lokalnego systemu w któ­
ry byłyby wbudowane wpływy rosyjskie i amerykańskie per­
manentnie. 

Gdyby północni Wietnamczycy nie byli tak uparci - w In­
dochinach istniałby już od dawna lokalny system amerykańsko­
sowiecki. Na środkowym Wschodzie zarówno Moskwa jak i Wa­
szyngton dążą do stworzenia tego typu systemu. U podstaw bi­
lateralizmu leży przekonanie, że załatwienie jakiegokolwiek pro­
blemu na naszym globie możliwe jest wyłącznie i jedynie po­
przez porozumienie pomiędzy Waszyngtonem i Moskwą. 

Rosjanie sądzą, że bilateralizm przyniesie im nie tylko gi­
gantyczne kontrakty handlowo-gospodarcze z Ameryką, lecz rów­
nież ułatwi im zdobycie amerykańskiego know how w skompli­
kowanych dziedzinach technologii. By użyć słów naszego dosko­
nałego analityka prasy sowieckiej, Adama Kruczka - Moskwa 
wierzy, że Ameryka dopomoże Sowietom prześcignąć Amerykę. 

"Dynamizm" ideologiczny Sowietów w połączeniu z amery­
kańską technologią - stanowi w oczach Breżniewa ów ideał siły 
i potęgi, który uczyniłby z Moskwy stolicę świata. Czy nie 
o tym na dnie duszy marzyli wszyscy kolejni satrapi na Kremlu? 
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Bilateralizm mógłby być nie groźbą lecz przeciwnie, tarczą 
ochronną Europy. Rosja nie liczy się z nikim w takiej mierze 
w jakiej liczy się z Waszyngtonem i nikt nie jest w stanie sprze­
dać Sowietom tego, co Amerykanie mogą im sprzedać. Jeżeli po­
siada się cenne rzeczy to można w zamian uzyskać cenne rze­
czy. W ramach innej Ostpolitik Amerykanie mogliby wytargo­
wać dla Europy ustępstwa jakich Europejczycy nie mają żadnej 
szansy wynegocjować. 

Może kiedyś doczekamy się innej amerykańskiej Ostpolitik. 
Jeżeli jednak prezydent Nixon zostanie powtórnie wybrany -
nie będzie poważniejszych zmian, Konferencja bezpieczeństwa 
i współpracy (CSCE) zostanie ukoronowana szumnym komuni­
katem w którym Sowiety i Stany Zjednoczone powtórzą fra­
zesy z "Deklaracji Zasad", podpisanej w Moskwie w maju br. 

W jednym z punktów owej deklaracji czytamy m.in.: 
" ... Oba państwa (tj. Ameryka i Sowiety) dołożą wspólnie 
wysiłków, aby stworzyć warunki, w których wszystkie 
kraje będą mogły żyć w pokoju i bezpieczeństwie i nie 
będą narażone na obce ingerencje w ich sprawy we­
wnętrzne"l. 

Najsmutniejszy w tym wszystkim jest fakt, że w ramach 
swej Ostpolitik Amerykanie zaadoptowali sowiecki żargon pro­
pagandowy. Oba supermocarstwa używają tego samego orwellow-
skiego newspeake'u. . 

Wydawanie tego typu deklaracji w chwili gdy oba supermo­
carstwa ingerują czynnie w Indochinach, na środkowym Wscho­
dzie, w Czechosłowacji, w Polsce i w dziesiątkach innych kra­
jów - jest nie tylko cynizmem, lecz przede wszystkim bezbrzeż­
ną pogardą dla setek milionów ludzi, którzy muszą milczeć. 
Autorom "Deklaracji Zasad" wydaje się, że owe setki milionów 
będą milczały do śmierci i swe milczenie przekażą następnym 
pokoleniom. 

Konserwatystom wszystkich epok i czasów wydawało się, że 
można uładzić i polepszyć sytuację bez zmian i reform. Postę­
powcy wszystkich epok i czasów wiedzieli, że warunkiem uła­
dzenia i polepszenia sytuacji są reformy i zmiany. 

Historia nigdy nie jest po stronie konserwatystów - tak jak 
życie nigdy nie jest po stronie ludzi starych. Historia i życie 
są zawsze po stronie "nowego", tego co nadchodzi. Niepokonal­
ny dynamizm "nowego" w obliczu zmobilizowanych sił konser­
watywnych - stanowi jedną z tajemnic procesu historycznego. 

Niniejsze rozważania zacząłem od Niemiec. Ostpolitik zachod­
nio-niemiecka jest błędna, ponieważ opiera się na fałszywym 
rozpoznaniu sytuacji. Arabskie przysłowie głosi, że można za­
wierać sojusz z diabłem pod warunkiem, że zawarty sojusz nie 
przysparza diabłu korzyści. 

Nie przyrównuję Związku Sowieckiego do szatana, lecz nie-

1. Cytuję za Brukselczykiem, Kultura, lipiec/sierpień br. 
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równości w potencjałach sił pomiędzy Rosją a Federalną Re­
publiką są tak wielkie, że trudno sobie wyobrazić by w tym 
pokerze, któremu na imię power politics - Niemcy Zachodnie 
mogły cokolwiek wygrać. 

Redaktor Der Spiegel, Rudolf Augstein, ogłosił niedawno mo­
nografię Fryderyka II. Augstein sądzi, że Fryderyk II wpoił w 
Niemców przekonanie że popłaca tylko ofensywa i agresja. 
W obu wojnach światowych Niemcy byli stroną atakującą a hit­
lerowska doktryna wojny "błyskawicznej" stanowiła punkt szczy­
towy niemieckiej strategii ofensywnej. 

Gdy się ogląda zdjęcia kudłatej r brodatej Bundeswehr - gdy 
się czyta, że żołnierze muszą wkładać siatki na włosy bo inaczej 
nie wtłoczyliby hełmów - gdy się słyszy uwagi, że na ulicach 
miast zachodnio-niemieckich widuje się żołnierzy w poplamio­
nych mundurach i nieoczyszczonych butach - wówczas tym, 
którzy widzieli armię niemiecką w akcji 30 lat temu, musi nasu­
nąć się refleksja, że nastąpiła kapitalna przemiana. 

Wydaje mi się, że treścią owej przemiany jest fakt, że histo­
ryczna doktryna ofensywy upadła pozostawiając próżnię. Tej 
próżni nie wypełniła nowa doktryna. 

Budzi się podejrzenie, że filozofia obrony jest obca mental­
ności niemieckiej a doktryna defensywy nie rodzi wielkich stra­
tegów, których ofensywnie zorientowanym Niemcom nigdy nie 
brakowało. 

Bundeswehr wykazuje ten sam lack ot motivation jak armia 
południowo-wietnamska. Zarówno w Bonn jak i w Sajgonie 
politycy zdają sobie sprawę, że w rezultacie wszystkich roko­
wań na tematy bezpieczeństwa, rozbrojenia itp. - między Mos­
kwą a Waszyngtonem ,- za rok czy za dwa lata - obecność 
Amerykanów wydatnie stopnieje. 

Ostpolitik jest próbą budowania mostów. Podkreślam z na­
ciskiem, że nie jestem przeciwnikiem budowania mostów. Lecz 
tam gdzie potężna rzeka ustawicznie wzbiera i zalewa coraz 
nowe obszary - realizm nakazuje budowanie tam i wałów 
ochronnych. 

Europie w przeszłości niejednokrotnie zagrażał zalew. Moje 
pokolenie przeżyło życie między jednym potopem a drugim. Eu­
ropa przetrwała to wszystko, bo dotąd nigdy nie brakło jej 
ludzi, gotowych jej bronić. Nasz kontynent będzie zawsze potrze­
bował obrońców, a gdy ich nie stanie - Europa jaką znały stu­
lecia dobiegnie kresu. 

Stanom Zjednoczonym konieczna jest Europa Zachodnia, by , 
mogły zrównoważyć Rosję . Podobnie Ameryka potrzebuje Japo­
nii by zrównoważyć Chiny. Izolacjonistyczne Stany Zjednoczone 
na pewno się ostoją ale nie zrównoważą nikogo. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 
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Widziane % Brukseli 

" ... l wstał Pharao w nocy i wszyscy słudzy jego i wszystki 
Egipt i wszczął się wielki krzyk w Egipcie, bo nie było domu, 
w którym by nie leżał umarły... l przynaglali Egiptyanie lu· 
dowi, aby co rychlej z ziemie wyszedł, mówiqc: Wszyscy po· 
mrzemy ... ". . 

Biblia, "Exodus to jest wtóre mojżeszowe". 

Wokoło 3.300 lat po opisywanych wyżej wydarzeniach, w 
maju roku pańskiego 1955, ówczesny Pharao Egiptu, młody, 
przystojny pułkownik Nasser również wstał w nocy, ale nie krzy­
czał, tylko udał się na przyjęcie do jednej z zaprzyjaźnionych 
ambasad. W chwilę po wejściu Nassera na salony podszedł do 
niego ambasador ZSSR w Kairze, Daniel Sołod. Poprosił o chwi­
lę rozmowy, a kiedy znaleźli się w bezpiecznym oddaleniu od 
gości (i ścian), padło bez żadnych ceregieli otwarte pytanie: "Czy 
Egipt byłby zainteresowany dostawami broni sowieckiej?". Nas­
ser nie był zaskoczony, spodziewał się tego pytania. Sam je 
sprowokował, prosząc Czou En-lai'a w czasie spotkania w Ban­
dungu, aby wysondował Rosjan czy byliby skłonni zastąpić Za­
chód w zbrojeniu Egiptu. 

Potem poszło już szybko. 26 lipca 1955 przybywa do Kairu na 
obchody rocznicy nasserowskiego puczu niejaki Szepiłow Dy­
mitri, naczelny redaktor Prawdy. Choć prasa w ZSSR to potęga 
i kolektywny organizator, nikt na niego nie zwrócił uwagi. Nie­
słusznie, bo to właśnie Szepiłow załatwił ostatecznie procedurę 
dostaw broni. W kilka tygodni później Nasser ogłosił, że po 
bezskutecznych próbach uzyskania broni od Zachodu, Egipt za­
warł porozumienie z ... Czechosłowacją. Zgodnie z zasadami pro­
letariackiego internacjonalizmu dostarczy ona broni już prawie 
bratniemu Egiptowi w zamian za to czym chata bogata, to znaczy 
bawełnę i ryż. 

W Pradze z ogromnym zaskoczeniem dowiedziano się o tej 
transakcji, ale udano pełną znajomość rzeczy i całkowite zro­
zumienie. Amerykanie natomiast, którzy od dawna wiedzieli o 
całej tej kombinacji, udali bardzo zaskoczonych i dotkniętych. 
Z zemsty odmówili finansowania budowy tamy w Assuanie, naj­
bardziej sztandarowej budowli wczesnego nasseryzmu. Koszto­
wać ona miała coś ok. miliarda dolarów, z czego jedną trzecią 
w twardych dewizach. Anglia, USA i Bank światowy, do któ­
rych się Nasser zwrócił, tak długo się zastanawiali i takie posta­
wili warunki, że się dumny sokół obraził i suwerennie wycofał. 
Przyszło mu to tym łatwiej, że zupełnym przypadkiem właśnie 
wtedy bogaty z domu Związek Sowiecki zaproponował Nassero­
wi 200 milionów dolarów na ten sam cel. I to na jakich wa-
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runkach: 30 lat spłaty, znowu w bawełnie i ryżu, na - aż śmiesz­
nie wspomnieć - 2 procent. Nikt się więc nie zdziwił, kiedy nasz 
znajomy, Szepiłow Dymitri, redaktor w 1955 r., a minister spraw 
zagranicznych w 1956 r., w pierwszą swą oficjalną podróż udał 
się właśnie do Egiptu. 

Najważniejsze miało jednak dopiero nadejść. W odpowiedzi 
na wycofanie się USA i Anglii z pomocy finansowej dla Egiptu, 
Nasser ogłasza nacjonalizaCję Kanału Sueskiego. "Złodziejstwo" 
- krzyczał lord Eden. "Brutalne pogwałcenie obowiązujących 
umów" - krzyczał towarzysz Mollet. Tak krzyczeli głośno i pu­
blicznie. W tajemnicy natomiast obaj zapytali Tel-Aviv: "Ile cza­
su potrzebuje armia Dawida na dojście do kanału". "Tydzień" 
- pada odpowiedź. I już scenariusz był gotów. 29 października 
- uderzy Izrael, 30-tego - ultimatum francusko-angielskie za-
powie interwencję w celu ... zabezpieczenia kanału, 31-go bombar­
dowanie lotnisk egipskich, 6 listopada - desant z powietrza. 

Najostrzejsza była reakcja USA. Według wiarygodnych świad­
ków, Biały Dom jeszcze nigdy nie słyszał tak koszarowego "mię­
sa", jak to jakim "rzucał" Eisenhower, kiedy dowiedział się o 
akcji sueskiej. Otóż na to właśnie "mięso" czekał tylko ZSSR. 
Zrazu tak bardzo ostrożny, że wycofał nawet swoje MIG-i z lot­
nisk egipskich, aby tylko nie skusiło go jakieś starcie z Amery­
kanami, Kreml, kiedy zobaczył, że USA - zamiast poprzeć -
potępiają kampanię synajską, natychmiast zmienił taktykę, po­
szedł na całego, zagroził interwencją, wysłaniem "ochotników", 
no i z zupełnym spokojem utopił we krwi Budapeszt. 

Od Suezu do Suezu 

Koniec wyprawy sueskiej jest znany. W ogromnym zamie­
szaniu jakie zapanowało na Bliskim Wschodzie po definitywnym 
wyrzuceniu Francji i Anglii z tego rejonu, ZSSR i USA zaczęły 
nawzajem wydzierać sobie to pachnące naftą dziedzictwo. Prze­
jawiało się to rozmaicię. Chruszczow np. bardzo popierał nieja­
kiego Kassema w Iraku, za co Nasser zamorzył na pustyni pra­
wie wszystkich swoich komunistów. Eisenhower zaś zaofiaro­
wał Arabom swoją "doktrynę", a głównym obrońcą demokracji 
na tym terenie mianował Ibn Sauda, utrzymującego swój kraj 
- i swój harem - na poziomie XIII wieku, wszystko za pienią­
dze amerykańskiego koncernu Aramco. Co kilka dni wybuchał 
w jednym z krajów tego rejonu jakiś mały pucz czy przewrót, 
zmieniały się rządy, mordowali przywódcy, lądowali nawet, jak 
za najlepszych czasów w Karaibach, amerykańscy marines. 

W końcu jednak horyzont się jakoś wyklarował. Tuż przed 
odejściem w polityczny niebyt "z powodu złego stanu zdrowia", 
Chruszczow zdążył mianować Nassera "gierojem Sowieckowo So­
juza". Assuan nabrał kształtów, i wreszcie, zrazu zwolna i nie­
śmiało, a potem coraz prędzej, pojawiają się pod piramidami, 
obok inżynierów i techników, także jasnowłosi "doradcy" woj-
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sko~~ri i z wywiadu. Od chwili, kiedy w roku 1955 Sołod szeptem 
kuSIł Nassera a do roku 1967, ZSSR dostarczył Egiptowi 1.000 
czołgów, kilkaset samolotów, całą artylerię, 14 łodzi podwod­
nych, 46 statków pościgowych, w tym niektóre uzbrojone w po­
ciski rakietowe. Oraz dostarczał regularnie rozmaitych infor­
macji. 

"Przyjaciele z ZSSR uprzedzili naszą delegację parlamentar­
ną, która bawiła w Moskwie z początkiem maja, że istnieje 
izraelski plan napaści na Syrię", powiedział Nasser. Zaś TASS 
doniósł 23 maja 1967 roku: 

"Komisja spraw zagranicznych i bezpieczeństwa Knessetu udzieliła rzą­
dowi izraelskiemu pełnomocnictw dla wszczęcia wojny przeciw Syrii. Siły 
izraelskie na granicy syryjskiej są w stanie pogotowia i pozostają na stopie 
wojennej. Generalna mobilizacja została ogłoszona w Izraelu". 

Że to wszystko brednia, bujda, nie szkodzi. Przecież marsza­
łek Greczko na przyjęciu na cześć swego egipskiego kolegi po­
wiedział uroczyście: 

"ZSSR, jego siły zbrojne, jego naród i jego rząd są po stronie Arabów, 
nie przestaną im pomagać i dodawać im odwagi. Jesteśmy waszymi wier­
nymi przyj~cióJ:;:ni i będziemy wam nadal pomagać, bo taka jest polityka 
narodu SOWIeckiego, jego partii i rządu. W imieniu Ministerstwa Obrony 

w imieniu narodu sowieckiego, życzymy wam sukcesu i zwycięstwa". 

Jak wiadomo, nie udało się. Po tym jak "polscy Żydzi poko­
nali sowieckich Arabów", a Izrael zdobył na Synaju. rosyjski 
sprzęt wojskowy wartości (w stanie nienaruszonym) ok. 2 mi­
liardów dolarów, Nasser postanowił, że tak jak informacje wy­
wiadu rosyjskiego oraz szczucie prasy i dyplomacji ZSSR były 
u źródła lekkomyślnych decyzji z kategorii zamknięcia cieśniny 
Tira~ lub wycofania "niebieskich hełmów" ONZ, tak zasadnicza 
będZIe teraz rola Moskwy w odbudowie siły wojskowej Egiptu 
oraz w powrocie do status quo 1967 roku. 

Co do punktu pierwszego Nasser się nie mylił. ZSSR istotnie 
zrobił szalenie dużo, aby odbudować siłę wojskową Egiptu. Co 
do punktu numer dwa, Nasser się mylił. Przez następnych lat 
pięć Egipt miał się przekonywać, że im bardziej ZSSR angażo­
w~ł .się w umacnianie wojskowego potencjału Arabów, tym bar­
dzIeJ malały szanse na rozstrzygnięcie wojskowe, im bardziej 
rosło jego publiczne poparcie dla sprawy Arabów, tym bardziej 
ujawniał się różny od interesu arabskiego, interes wielkiego mo­
carstwa rosyjskiego w tym rejonie. 

Można powiedzieć, że to właśnie w momencie kiedy obecność 
sowiecka w Egipcie stała się widoczna i masowa, rozpoczął się 
proc~s odwrotny, rodziły się przesłanki exodusu, wyjścia Rosjan 
z EgIptU. 

Od początku bowiem, kiedy Egipcjanie, z nadejściem każde­
go czołgu, widzieli coraz bliżej ostateczną rozprawę z Izraelem, 
to Rosjanie ani przez chwilę nie mieli zamiaru ryzykować świa-
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towego modus vivendi, przez umożliwienie Egiptowi zbrojnego 
rewanżu. Egipcjanie chcieli przede wszystkim wyzwolenia swoich 
terytoriów, Rosja starała się utrzymać stan ,,ni wojna - ni 
pokój". 

Guzik z guzika 

W takiej sytuacji umiera Nasser. Rais umarł albo za wcześ­
nie, albo za późno. Za życia Nassera, Sadat nie błyszczał. Nasser 
mówił o nim "pułkownik tak-tak", Raport Intelligence Service 
zanotował o Sadacie: "Niebezpieczny wywrotowiec, mimo że 
anty-komunista". Raport KGB może zanotować: "Niebezpieczny 
wywrotowiec, albowiem antykomunista". W każdym razie, to 
wraz z przejęciem schedy przez Sadata, rozpoczyna się ostatni 
etap przedexodusowy. Na podstawie rozmaitych zapisów, do­
niesień, można dziś z grubsza odtworzyć główne jego fazy. 

W marcu 1971 roku Sadat jedzie do Moskwy. Jego pozycja 
w Egipcie nie jest mocna: na górze egipskiej kotłuje się, po­
szczególne frakcje nawzajem się wykańczają, doły się burzą, on 
sam nie jest zdolny wydobyć się spod przytłaczającego cienia 
swego wielkiego poprzednika. Sadatowi potrzebny jest sukces. 
I to szybko. Domaga się więc w Moskwie "broni ostatecznej": 
legendarnych MIG-23 oraz rakiet ziemia-ziemia, mogących zagro­
zić Izraelowi bez konfrontacji oko w oko z armią Dayana. Sadat, 
tak jak Egipcjanie w ogóle, zafascynowany jest wojną elektro­
nową i w tej obsesyjnej wizji schron z egipskim palcem na gu­
ziku rakietowym wydaje się być jedynym sposobem rzucenia 
Izraela na kolana. 

Ale Rosjanie wiedzą jak rzecz wygląda. Po pierwsze znają 
absolutną niemożność Egipcjan sprostania aktualnej sile Izraela, 
ich niezdolność posługiwania się nowoczesnym sprzętem, a prze­
de wszystkim ograniczony zapał bojowy żołnierza egipskiego. 
Rosjanie nie mają więc zamiaru dania Egipcjanom takiego sprzę­
tu, jakiego nie dali nawet Wietnamczykom, chociaż ci umieją 
i chcą się bić. Po drugie zaś, Rosjanie nie mogą pozwolić sobie 
na wyzbycie się środków kontroli i władania elektronowym 
guzikiem. Nieodpowiedzialność polityków arabskich (ich gadul­
stwo np. budzi przerażenie w Moskwie), mogłoby bowiem do­
prowadzić ZSSR za daleko. 

Zbywają więc Sadata słowami. "Pięć lat, mówi Greczko, po­
trzeba na wykształcenie pilota MIG-23. Możemy dać, ale tylko 
z obsługą własną, rosyjską". Trudno, powiedział Sadat, choć 
wiedział, iż wystarczy kilka miesięcy aby pilot mógł się przesiąść 
z MIG-21 na MIG-23. Niech będzie z obsługą rosyjską, lepsze 
to niż nic, nie wrócę z pustymi rękoma. 

I wrócił. Ale w Kairze niespodzianka. Nie MIGi, a pucz na 
niego czekał. Taki z lewa, według znanych wzorów. Coś w ro­
dzaju - toute proportion gardee - lutego 1948 w Pradze, albo 
raczej próby Annibala Escalante pozbawienia w 1962 roku Fidela 
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Castro owoców zwycięstwa nad Batistą. Ale Kair nie Praga, a 
nawet nie Hawana, więc zamiast zwycięstwa czy choćby (jak 
w przypadku Escalante) deportacji do ZSSR, p. Ali Sabri -
oko i ucho Kremla - i towarzysze poszli siedzieć. Udało im 
się unieść głowy tylko dzięki interwencji tow. Podgornego, któ­
ry - mimo zastrzeżeń Sadata - osobiście się zjawił w Kairze. 
I który zamiast MIG-23 przywiózł - ku szalonemu zaskoczeniu 
Egipcjan - projekt paktu olS-letniej przyjażni. Sadat nie chciał 
nic takiego podpisać, ale Podgorny zagroził, dosłownie, że nie 
wyjedzie bez podpisu, i że bez traktatu nie może się w KC 
pokazać. No i dodał, że naj dalej w cztery dni od jego powrotu 
MIG-23 zaszumią na niebie egipskim. 

,,Minęły cztery dni, a potem cztery miesiące, potem osiem miesięcy ... 
- snuł swe opowieści Sadat przed plenum tzw. Arabskiej Unii Socjalistycz­
nej, - a MIG-ów nie było. Pojechałem w październiku znowu do Moskwy. 
Podgomy, człowiek który obiecał, że najwyżej za cztery dni ... , był nieobecny, 
chory powiedzieli. Zostałem sam z Kosyginem, ale ostatniego dnia dołączył 
Breżniew. Osiągnęliśmy porozumienie, do końca roku miało zostać zrealizo­
wane ... ". 

W tym miejscu przypomnijmy, że lekkomyślny Sadat ogło­
sił, iż rok 1971 będzie decydujący. Ale nadszedł grudzień, a wraz 
z nim zapowiedziany dzień sądu ostatecznego, a MIGów jak nie 
było tak nie było. 11 grudnia Sadat domaga się natychmiasto­
wego spotkania z przywódcami Kremla. Ci odczekali ponad 
dwa tygodnie, a potem zaproponowali dzień... 1 lutego. "W inte­
resie naszej ojczyzny, mówi Sadat, musiałem zaakceptować ten 
termin". Ale co się w jego duszy działo, tylko jeden Allah wie . . 
Oraz niejaki Heykal, naczelny redaktor Al Ahram i główny do­
radca Nassera i Sadata, co jak się później okaże, stanowi ważny 
szczegół w dalszym rozwoju wydarzeń. 

Lutowe rendez-vous nie wnosi nic nowego, jeżeli nie liczyć 
zapowiedzi wizyty Nixona w Moskwie. W obawie przed dogada­
niem się obu super-wielkich ponad głowami sfinksów, Sadat 
z końcem kwietnia 72 jedzie ponownie do Moskwy. Tym razem 
jego mowa jest krótka: ten super-wielki numer nie przejdzie! 

" Niech Pan slucha ... " 

Ale przeszedł. Dla Sadata stało się jasne, że Rosja gra włas­
ną grę, że Egipt to tylko fragment większej całości. Studenci 
podnieśli wrzask. No, a przede wszystkim zbuntowała się armia. 
Nikt nie lubi obcych u siebie w sypialni, ale wszyscy w Egipcie 
mieli dość Rosjan, którzy - ze znanym taktem i umiarem -
zachowywali się jak w koloniach. Kontrolowali każdy szczebel 
dowodzenia, nie ufali nikomu, wyrażali się z pogardą o auto­
'Chtonach, nie dawali napiwków, wykupywali całe złoto i nie 
wpuszczali nikogo, nawet generałów, do swych baz bez specjal­
nych przepustek. 

Jasne się stało, że Sadat musi zrobić coś bardzo szokującego. 
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Musi wstrząsnąć Egiptem, inaczej presja z dołu wyrzuci go 
z siodła, a Arabowie, jeźdźcy przewyborni, bardzo tego nie lubią. 

1 czerwca Sadat wysyła do Breżniewa list w siedmiu punk­
tac?, dając jasno do zrozumienia, że cała przyszła polityka 
EgIptU zależy od odpowiedzi na jego pytania. 

"Chciałem przede wszystkim dowiedzieć się czy Rosja ma zamiar do­
starczyć nam broni, jakich wielokrotnie domagaliśmy się". 
Pisane 8 sierpnia 1972 r. 

. Ale Moskwa zajęta była Nixonem i odpowiedź nie nadcho­
dZIła. 1S czerwca Sadat wysłał więc urgens: Wreszcie 7 lipca 
ambasador so~ecki Winogradow zjawił się u Sadata przyno­
sząc trzystronmcową odpowiedź Breżniewa. Pierwsza strona za­
wierała zapewnienia o niezłomnej przyjaźni ZSSR dla Egiptu, 
d.rug~. s.trona atak0w.a~a Heykal.a, a trzecia też o Heykalu, dono­
SIła, IZ Jest to łobuz l ze szkodZI on przyjaźni arabsko-sowieckiej. 

- Czy to wszystko - spytał Sadat. 
- Tak, wszystko - odpowiedział Winogradowo 
- Czy jednak na pewno jest to cały list Breżniewa? 
- Tak, cały. 

-. No to niech Pan shlcha. Podjąłem decyzję o wycofaniu 
z EgIptU doradców sowieckich i o przejęciu baz wojskowych 
przez załogi egipskie. 

Sadat dał Rosjanom 9 dni czasu na przemyślenie całości i 
s?ako.wani~ waliz~k. Teraz Rosjanie, pakując walizki, domagają 
SIę ~Idzema. 13 1,1I~ca. Sadat wysyła do Moskwy premiera Sedki, 
bez za~ych ~ła.sclwle pełnomocnictw. Sytuacja jest tak nieba­
?alna,. ze Bre~mew, rzecz bez precedensu, przerywa wakacje 
l. zamIas~, ~odeJmować gościa w Oreandzie, na Krymie, fatyguje 
SIę OSobiscle do byleegipskiego premiera do Moskwy. W 24 go­
dziny. później Sedki jest z powrotem w domu. 17 lipca Sadat 
potwler~~a krążąc.e już od. pewnego cza.su "nieprawdopodobne 
pogłoskI o USunIęCIU ROSJan. Po drugIm milczeniu Moskwa 
ogłasza "zakończenie misji szkoleniowej sowieckich doradców 
W. .Egipcie". Rozpoczynają się "Dm Przyjaźni Egipsko-Sowiec­
klej". W Moskwie: uroczystości, mowy, bankiety. W Kairze: 
mecz siatkówki z udziałem Dynamo-Moskwa. 

Teraz wszyscy są mądrzy ... 

R~zważania wokół konsekwencji decyzji Sadata zajmują całe 
strom~e w prasie światowej. Czytając to wszystko Sadat do­
ch~dz~ zal?e.wne do , w~iosku, że sam nie wiedział jaki jest mądry. 
NaJ.dZI.wmeJ.sz~ zas, ze do podobnego wniosku mógłby dojść 
także l ~rezmew. I. obaj mogliby mieć rację. Po otrząśnięciu się­
z szoku l wydobYCIU spod góry gazet, kilka spraw wartych jest 
chyba odnotowania. 

Po pie~sze, trudno przypuszczać aby wyjście doradców ozna­
czało komec obecności sowieckiej w Egipcie. Carskie sny o po-
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tędze Rosji na Morzu śródziemnym zostały opłacone miliardami 
dolarów i należy przypuszczać, że Rosja dysponuje jeszcze wy­
starczającymi środkami nacisku, aby utrzymać tzw. "ułatwie­
nia" dla swej floty w portach egipskich czy nawet bazy dla 
lotnictwa, bez którego jej flota, w braku lotniskowców, jest 
prawie bezbronna. Wystarczy wspomnieć np., że zamknięcie czy 
choćby przerwanie dostaw części zamiennych może unierucho­
mić nie tylko całe wojsko, ale także sporą część przemysłu 
egipskiego, a w tym zaporę assuańską. 

Po drugie, faktyczna wojskowa okupacja rosyjska w Egipcie 
była niewątpliwym przeżytkiem zimnej wojny, ale jej koniec nie 
oznacza zniknięcia Rosji z terenu Bliskiego Wschodu. Rosja jest 
obecna w Iraku i w Syrii. Nie jest też wcale wykluczone, że 
Sadat bluffował i przegrał, i że Rosjanie poszli dalej niż Sadat 
tego sam chciał. Rosjanie już od dawna chcieli w jakiś sposób 
uniezależnić swoją politykę bliskowschodnią od Egiptu i zlik­
widować monopol Kairu na wieczną przyjaźń ZSSR. Stąd traktat 
z Irakiem, stąd miłość bez traktatu z Syrią. Zresztą coś niecoś 
z Rosjan zostanie jednak w Egipcie, a nienaruszalność infra­
struktury logistycznej i operacyjnej oraz kontakty techniczne, 
przemysłowe i inne "cywilne" pozwolą marszałkowi Greczko, 
gdy tylko sytuacja wojskowa będzie tego wymagać, na błyska­
wiczny powrót nad Nil. 

Po trzecie - poparcie Rosji dla Arabów, niewątpliwe i bardzo 
kosztowne, jest oczywiście zdeterminowane wymogami strategii 
państwa sowieckiego. Jest więc możliwe, że Rosja, przed którą 
Nixon roztoczył zupełnie niebywałe perspektywy pod warun­
kiem respektowania nowego wydania Jałty, to znaczy poszano­
wania stref wpływów i ograniczenia aspiracji w dziedzinie "ab­
solutnej rewolucji światowej", uznała, że w jej intere~ie jest 

. widoczne odangażowanie się w Egipcie, czasowe choćby przesą­
dzenie politycznego a nie wojskowego charakteru rozwiązania 
konfliktu arabsko-izraelskiego. W tym celu z jednej strony trze­
ba ostatecznie przekonać Arabów o nieaktualności wojskowej 
interwencji sowieckiej i o konieczności podjęcia rokowań dy­
plomatycznych, a z drugiej - trzeba spróbować skłonić Nixona, 
albo innego nowego prezydenta USA, do wywarcia odpowiedniej 
presji na Izrael. Wyjście Rosjan z Egiptu, jeżeli nie jest decy­
dującym, to jest w każdym razie niezbędnym warunkiem aby 
o takiej perspektywie można było w ogóle poważnie mówić. 

Cyniczny kwadrat 

Dla Rosji liczą się naprawdę stosunki tylko z czterema pań­
stwami: z USA, z Niemcami zachodnimi, z Japonią i, z inny~h 
względów, z Chinami naturalnie. Cała reszta służy do realizacji 
celów dyplomatycznych w tym kwadracie. Za murami Kremla 
toczą się zapewne bardzo ostre spory o kształt "przebicia" Breż­
niewa na pokerowe otwarcie Sadata. Wszystko jednak wska-
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zuje, że Breżniew gra lepiej od np. Szelesta. Dzięki tem~ zainsta­
lowanie rakiet na Kubie w 1962 roku czy storpedowame parys­
kiego szczytu w 1960 pod pretekstem afery z y-2 Powersa, ~o­
zostają typowym przykładem chruszczowowsklego. awanturnIc­
twa. Natomiast wyjście z Egiptu, a przede wszystkim przełomo­
wa decyzja uratowania wizyty Nixona w Moskwie mimo zami­
nowania portów północno-wietna~nskich pozostają .(~a ra~ie prz~­
najmniej) przykładem rozwagi I daleko~zrocznoscl. polItycznej. 
Breżniew jest przekonany, że USA są me tylko mezbędną dla 
ZSSR kiynicą kapitałów a przede wszystkim technologii, ale że 
Stany Zjednoczone są poważnym i lojalnym partnerem w po­
dziale świata. Do dziś np. w rozumowaniu Kremla, USA respek­
tują zobowiązanie Kennedy'ego nie atakO\,;ania reżymu Fi~~la 
Castro i zachowały maksimum poszanowanIa doktryny Brezme­
wa w momencie kiedy wojska Paktu Warszawskiego dusiły Cze­
chosłowację Dubczeka. 

Uświadomieniem sobie prawdy o absolutnie nadrzędnym dla . 
ZSSR dla USA, dla Chin interesie ich państw wobec wszystkich 
innych problemów świata należy tłumaczyć nagłe zbliżenie .tak 
katastrofalnie wydawałoby skłóconych obu państw koreańskich, 
to dlatego właśnie pojechał Butto do Indiry Ghandi, Castro ~o 
Allende, Tanaka wybiera się do Pekinu, to z tą prawd~ pogodZIĆ 
się będzie musiał Wietnam północny, a w końcu także wszyscy 
aktorzy bliskowschodniego teatru. W dzień po ogłoszeniu decy­
zji Sadata, ukazał się jak zwykle cotygodniowy felieton Heykala. 
"Egipt, pisał on, musi ująć swój los we własne ręce". Z reszty 
wynikało wyraźnie, że chodzi o powrót Kairu do polityki nie­
zaangażowania, to znaczy do ratowania tego co się da z podpo­
rządkowania strategii super-wielkich. Znamienne przecież, że 
kiedy Sadat wyrzucał ruskich, to Breżniew nie tylko nie po­
prosił o widzenie, ale nawet odmówił opublikowania wspólnego 
komunikatu w tej sprawie. Natomiast, kiedy elementy powrotu 
do "trzecioświatowej" polityki Egiptu stały się widoczne, to 
Breżniew posłał specjalny message z propozycją spotkania na 
najwyższym szczeblu i to, tak jak tego kiedyś żądał Sadat, nie 
w Moskwie, a w Kairze. 

Współistnienie i odprężenie jakie wynikły z dogadania się 
sowiecko-amerykańskiego i chińsko-amerykańskiego ma, bo taka 
jest dialektyka polityki epoki broni nuklernej, charakter uni­
wersalny. Jest to stwierdzenie cyniczne, bo tak pojęte współ­
istnienie zakłada zupełną obojętność wobec tzw. "spraw we­
wnętrznych" obozu i zamienia się w gilotynę krajów "suweren­
nie ograniczonych", jak to widać na przykładzie Czechosłowacji. 
Ale czy ktoś zna politykę niecyniczną?! 

Według cytowanej na wstępie biblii, Mojżesz wyprowadził z ' 
Egiptu ponad 600.000 Żydów, nie licząc kobiet i dzieci oraz nie­
zliczone stada bydła, przy czym to przyjazne skąd inąd dla 
Izraelitów źródło nie ukrywa, że żydzi przed wyjściem Egipt 
złupili, zabierając ze sobą naczynia ze złota i srebra, szaty, no 
i przede wszystkim broń. Mimo, że według Kosidowskiego ży-

3 



66 BRUKSELCZYK 

dów wyprowadzonych z Egiptu było tylko 600, to wydarzenie 
to zostało upamiętnione przez ustanowienie święta Paschy, uro­
czyście do dziś obchodzone przez potomków Mojżesza. 

Według obliczeń Brukselczyka, Breżniew wyprowadził z Egip­
tu ok. 50.000 Rosjan, bez bydła, ale licząc kobiety i dzieci. Ro­
sjanie też co nieco Egipt złupili, też zabrali głównie złoto, no 
i broń. Breżniew jednak żadnego święta z tej okazji nie usta­
nowił. 

A szkoda, bo jest się przecież z czego cieszyć! 

BRUKSELCZYK 

Polska w polityce zagranicznei 
U.S.A. 

W corocznym sprawozdaniu: United States Foreign Policy 1971. A re­
port of the Secretary of State rozdział poświęcony Polsce brzmi następu­
jąco: 

POLSKA 

Ogólna atmosfera stosunków amerykańsko-polskich uległa poprawie w 
1971 roku. Sekretarz Rogera, w swym przemówieniu w dniu 1. 12 w Klubie 
Zagranicznych Pisarzy, stwierdził że nowe polskie kierownictwo wykazuje 
zainteresowanie w poprawie stosunków ze Stanami Zjednoczonymi, że Stany 
Zjednoczone również chciałyby poprawy stosunków. 

W czasie wizyty Sekretarza do Spraw Handlowych Stans'a w Warsza­
wie obie strony wyraziły chęć i gotowość rozszerzenia stosunków handlo­
wych, łącznie z otwarciem w Warszawie Amerykańskiego Ośrodka Doku­
mentacji Handlowej i popierania wspólnych imprez. Stany Zjednoczone zde­
cydowały w bież . roku popierać rozwój stosunków handlowych z udzieleniem 
licencji zaawansowanej technologii oczyszczania nafty, otworzeniem Wiel­
kich Jezior dla polskich statków oraz udzieleniem 62,5 miliona kredytów za 
pośrednictwem Towarowo-Kredytowego Towarzystwa (Commodity Credit 
CorporatWn) na pokrycie sprzedaży artykułów rolnych eksportowanych przez 
Stany Zjednoczone do Polski, których wartość roczna wynosi 69 milionów 
dolarów. 

Zaznaczyło się wzmożenie istniejących wysiłków w stosunkach nauko­
wych i technicznych do czego przyczyniła się wizyta Ministra Nauki i Tech­
nologii Kaczmarka w Stanach Zjednoczonych oraz wizyta Sekretarza do 
Spraw Transportu Volpe, który odwiedził Warszawę w listopadzie celem 
podpisania noty o wspólnym porozumieniu w zagadnieniach transportu. 

Programy kształceniowe i kulturalne, podróż Duke Elingtona, wystawy 
architektoniczne i technologiczne były bardzo dobrze przyjęte w Polsce. 

(Tom sprawozdania liczy 604 strony). 

Sąsiedzi 

Do Gustava Husaka 

Zwracam się do Ciebie z prośbą o rzecz bardzo istotną -
o wstrzymanie procesów politycznych, o anulowanie wyroków 
już wydanych, o danie wolności aresztowanym i skazanym. Co 
kilka dni prasa przynosi nowe wiadomości o aresztowaniach i 
procesach. Preczan, Tesarz, HUbl, Bartoszek. Dziś Prawda - ta 
moskiewska - opublikował~ treść wyroku na Milana pod tytu­
łem "Po zasługam". Zresztą istnieją i inne wyroki Twoje, na 
mocy których np. Karel Kosik wraz z rodziną nie ma co włożyć 
do ust. Są to nazwiska ludzi, których Ty znasz osobiście. O tych 
i takich ludzi proszę. To są dobrzy ludzie, kwiat czechosłowac­
kiej nauki, jej duma i jej przyszłość, o czym, będąc historykiem 
i prawnikiem, wiesz nie gorzej niż ja. 

Ciągną mnie za rękaw, mówią: "Nie pisz, na njc twoje pisa­
nie, jeszcze żaden rządzą<::y nie słuchał próśb nie popartych 
siłą. Nie pomożesz aresztowanym, przeciwnie, możesz im jeszcze 
zaszkodzić. Pracownicy Bezpieczeństwa im jeszcze dołożą za to, 
że się za nimi wstawiłeś. Bezpieka tego bardzo nie lubi. Na co 
zdadzą się słowa tam gdzie potrzebna jest siła?" 

Myślę, że żadnego z aresztowanych kontakt ze mną nie ob­
ciąża w większym stopniu niż Ciebie. Pamiętam jak u progu 
1964 roku - co za piękny był to rok - otrzymałem maszynopis 
Twoich artykułów, które niedługo potem ukazały się w "D ej i­
nach a souczasnosti". Wykorzystałem Twoje manuskrypty, by 
opublikować kilka artykułów w polskiej prasie periodycznej. Lu­
dzie te artykuły chętnie w Polsce czytali. Popularyzując Ciebie, 
popularyzowałem idee czechosłowackiego rewizjonizmu, albo­
wiem te dwa pojęcia były podówczas ściśle ze sobą związane. 

Nie kryję, że gdy dostarczono mi egzemplarz Twojej mono­
grafii o Powstaniu Słowackim; z dedykacją dla mnie i z tak 
znamienną datą; 29 sierpnia 1964 roku, sprawiło mi to dużą 
radość, jako dowód, że moje skromne, na miarę możliwości, wy­
siłki są na Słowacji doceniane. Pamiętam nasze późniejsze spot-
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kania - byliśmy wówczas na równych prawach - historycy, 
rewizjoniści, w niełasce znajdujący się członkowie rządzących 
partii. Łączyło nas i wspólne działanie i wspólna wiara, że w 
ramach zadanej rzeczywistości można zbudować coś, jeśli nie 
doskonałego, to jednak dużo lepszego niż reżym Novotnego. 
I jeśli były jakieś różnice poglądów to chyba te, że Tobie trud­
niej było dostrzegać jakieś pozytywy czy tzw. 'sukcesy w panują­
cym systemie. 

Jeśli Twoim publicystom przyjdzie na myśl wszczynać akcję, 
jakim prawem niejaki (i tu przymiotniki) Lewandowski zajmuje 
się nieproszony sprawami czechosłowackimi, to niech wezmą 
pod uwagę, że mam na to patent m.in. od Ciebie. 

Twierdzę po prostu, że nie masz moralnego prawa sądzić 
Hiibla ani za wczoraj ani za dzisiaj. On i jemu podobni mieli 
wówczas takie poglądy jak i Ty, i pozostali im wierni. Nie po­
dzielam obecnie ich poglądów, ale je szanuję. U ich podłoża 
leży bowiem humanitaryzm. 

Powiesz, że represje przeciwko Twoim więźniom nie są zem­
stą za 1968 rok, ale za to że pisali artykuły, pisali ulotki, pow­
tarzali dowcipy itd. Nie wiem, nie mam jakichkolwiek danych, 
by aresztowani to robili w rzeczywistości, a polegać na Twojej 
policji nie można, zresztą i Ty chyba nie za bardzo jej wierzysz. 
Ale załóżmy nawet, że raporty składane przez Szalgovicza na 
Twoim biurku są prawdziwe. Czy mam Ci przypomnieć, jak za 
pośrednictwem niejednego z aresztowanych szerzyłeś swoje wy­
mierzone przeciwko ustrojowi socjalistycznej Czechosłowacji 
przemówienia, jak przekazywano je mnie, by via Polska wywieźć 
je za granicę, na Zachód? Przecież to Ty wymyśliłeś dla krążą­
cych po Czechosłowacji od 1964 roku pism ulotnych termin, 
"ilegalni komunisticky tisk". A jak dumny byłeś z tego poli­
tycznego dowcipu! To Ty przecież mówiłeś, że te nielegalne 
druki komunistyczne są największym osiągnięciem czechosłowac­
kim ostatnich lat! Podkreślałeś - a propos - że za Benesza 
prasa opozycyjna, w t1. komunistyczna była legalna i pisała co 
chciała. Dlaczego to co Tobie uchodziło bezkarnie za Novotne­
go - nawet z KPCz - zasługa Dubczeka - nie Wydalono Cię 
- miałoby być zabronione innym i karane pobytem w Ruzyne 
lub w Jachymove? 

Krótko przed moim wyjazdem na emigrację przyjechał do 
Warszawy Twój pełnomocnik - wiesz o kim mówię - i tłuma­
czył mi: Husak pozostał w duszy tym kim był. Ale jeśli istnieją 
pewne konieczności obiektywne, jeśli istnieje okupacja i popie­
rana przez Rosjan grupa kolaborantów, to lepiej by ster wła­
dzy był w rękach Husaka niż w rękach Indry. Lepiej dla spo­
łeczeństwa, lepiej dla kultury, lepiej dla przyszłości. Cóż, rozu­
mowanie, o ile prawdziwe, nie pozbawione podstaw. Trudno ży­
wić zachwyt dla Kadara, ale kadaryzacja jednak byłaby czymś 
lepszym niż przekształcenie Czechosłowacji w jakąś z rzędu so­
wiecką republikę. 

Okazuje się, że nie zostałeś czechosłowackim Kadarem. Czy 
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dlatego, że nie chciałeś, czy dlatego, że Ci nie pozwolono? Nie 
wiem, choć bardzo jestem tego ciekaw. Być może, że Ci nie 
po~",;olono. Brałeś. wł~dzę, jako człowiek cieszący się popular­
n<?scu~ w społeczenstwle. Z tego powodu byłeś dla Związku So­
wlec~Iego swego ro~aju "mężem opatrznościowym", mogłeś do­
kon~c . tego, cz:go me P?trafilibl zro?ić Bilak , czy Indra, po­
trahłes na chwIlę zdezonentowac ludZI, na krótki moment, ale 
wystarczająco długi by dokonać potrzebnych zmian. Z drugiej 
strony ta popularność powodowała, że Ci nie ufano. Moskwa 
nie może ufać żadnemu protegowanemu, który ma pomost do 
~łasnego społeczeństwa. Silny, stanowczy, nie przebierający w 
srodkach, popularny, o niezamkniętych rachunkach ze staliniz­
mem mogł~ś przecież oprzeć się o społeczeństwo i dokonać tego, 
o. c~ p'odeJr~e~ano Dubczeka. Musiano więc skompromitować 
CIebIe l OdCląC drogę do społeczeństwa. Jeśli rozumowanie to 
jest słuszne, to boli przede wszystkim to, jak łatwo to zrobiono 
z T~bą. ?dy~y któreg~ś dnia "prawa historii" - o których 
mÓWIł .Y;f0.dz l. NaUCZyCIel - okazały się silniejsze niż "prawa 
~rtylerll l WZIęły nad nimi górę, co ostatecznie stać się musi, 
l system na ~ęg~ze~h załamał się, to Kadar odchodząc z areny 
zachowałby Jakąs dozę ludzkiej sympatii. Jeśli w Czechosło­
wacji. "p.~zijde velk~ krach alidem otevrzou se oczi", będzie Ci 
g?rzeJ mz :r<;~darowI. Zre~zt~, źle C.i będzie nie tylko przy "wiel­
kim krachu , ale przy JakImkolWIek przemeblowaniu. 

Ale może nie trzeba było zmuszać Cię do odcinających od 
społeczeństwa posunięć i metod. Mówiono mi że w rozmowie 
ze znajomymi intelektualistami - jeśzcze pod koniec 1969 roku! 
- stwierdziłeś, że Novotny to był dureń, który nie umiał rzą­
d~ić, który pozwolił, by intelektualiści zorganizowali się w uczel­
mac~, w Instytutac~ naukowych, w związkach twórczych, w re­
d~kcJa~h: "Ja sam Jestem intelektualistą - mówiłeś - i dobrze 
WIem, Jaka w tych na pozór nieważnych organach kryje się dla 
dyktatury niebezpieczna siła". Powiedziałeś i zrobiłeś. Pozbawi­
łeś LI?iw.ersytet~ profesoró:v i ~sy~tentów, pozbawiłeś naród jego 
poetow l prozaIków, aktorow l rezyserów, jego muzyków i kom­
pozy~o.rów. ~awet sza~hiści i archeologowie stali w poprzek 
TWOJeJ dr?gl. W tym, ze najostrzejsze represje spadły na histo­
ry~óW, .w!d.zą niektórzy Twój "pazur", Twoją własną, niepo­
dzIelną InICJatywę. 

Ara?on -:- człowiek należący do wspólnego z Tobą óbozu 
-:- napIs~ł,. ze .~tworzyłeś. "duchową Biafrę". Czesi i Słowacy, ma­
Jąc~ mmeJ ~llZ Francuz~ upodobania do wzniosłych słów, uży­
w~Ją ?strzeJs~ego t~rmInu dla określenia tego co się dzieje. 
UzywaJą termInu, ktorym oznaczono okres po bitwie pod Białą 
Górą, ~dy ~~e~hy po okresie pięknego rozwoju utraciły swą 
~am.odzI~lnosc l swą kulturę, gdy zdawało się, że przestaną 
Istmeć Jako naród. Ten okres nazywa się "obdobi temna" _ 
okresem mroku! To samo mówi się o Twoich rządach. Do tego 
doszło. 

Z punktu widzenia mechaniki władzy jedno jest pewne: Nie-
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zależnie od tego ile w Twojej polityce jest konieczności a ile 
jest w zgodzie z Twoimi przekonaniami i pragnieniami, rezultat 
jest ten, że im więcej wzbudzasz niechęci (używając enigmatu) 
w społeczeństwie, tym bardziej jesteś uzależniony od zapijaczo­
nych panów z "Pod kasztany"l i od swoich nienawidzących 
Ciebie pomocników. Być może - i tę ewentualność uważam 
za bardzo praw:dopodobną - że wykonawszy Twoimi rękoma 
najbrudniejszą robotę, Rosjanie zechcą budować swą popular­
ność usuwając Ciebie i wprowadzając pozory liberalizacji. przy­
znasz, że spowodowałeś iż mają już co ofiarowywać społeczeń­
stwu, jakiś margines swobody dla literatury i nauki, zatrudnie­
nie dla intelektualistów zostanie z wdzięcznością przyjęte przez 
społeczeństwo, które chętnie uwierzy, że wszystkie zło od Ciebie 
pochodzi. Boję się że będzie mniej płaczących po Tobie niż po 
księdzu Tiso! 

J ak widzisz, próbowałem zwrócić uwagę na to, w czym leży 
wspólny Twój i społeczeństwa interes. Od Ciebie zależy, czy po­
trafisz zbudować pomost między władzą a społeczeństwiem. 
Pierwszym krokiem jest zmiana stosunku do intelektualistów. 
Naród, którego egzystencja tylekroć była zagrożona w samej 
istocie traktuje swych intelektualistów, pisarzy i profesorów 
jako swą dumę i jako widoczny znak egzystencji. 

Zależy mi na ludziach. Zależy mi na Czechosłowacji. Próbuję 
znaleźć iunctim między Twoimi i Jej interesami. A nuż się to 
uda. 

Józef LEWANDOWSKI 
Szwecja, 3 sierpnia 1972 roku 

1. Siedziba ambasady ZSRR. 

Polski Grudzień w Moskwie 

Bezpośrednio po wydarzeniach grudniowych 1970 roku stwierdzaliśmy, 
że rewolta polskich robotników musi odbić się szerokim echem w masach 
rosyjskich. Masy te z miejsca zrozumiały, że sprawy, o które walczyli polscy 
robotnicy są również dla nich sprawami najważniejszymi. Nasze przypusz­
czenia znalazły potwierdzenie. Niedawno były masowo rozsyłane i rozdawane 
na ulicach Moskwy ulotki, których pełny tekst podajemy poniżej. 

W chwili kiedy kolportowano te ulotki ani ich autorzy ani ludność 
nie wiedzieli jeszcze o katastrofalnej sytuacji żywnościowej w ZSSR w roku 
bieżącym. (Patrz "Wydarzenia miesiąca" w bieżącym numerze pod datą 
8 sierpnia). 

OBYWATELE! 

Ledwo wiążemy koniec z końcem! 
l czerwca 1972 roku - dziesięć lat od dnia podwyżki cen. Zostały one 
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podwyższone prawie niezwłocznie po XXII-im zjeździe KPZS, na którym 
został ustalony "Program budowy komunizmu". Pleciuchy obiecywali: Juź 
w czasie pierwszego dziesięciolecia wszystkie warstwy narodu SOwieckiego 
będą mogły żyć w dobrobycie, będą materialnie zabezpieczone... skończy się 
głód mieszkaniowy"l. 

I nagle w 62·im - podwyżka cen! Naraz zapłakali: "Srodki tymcza. 
sowe. . .. niewątpliwie w najbliższym czasie będzie można zniżać ceny de­
taliczne''2. 

A my ledwo wiążemy koniec z końcem! 
Minęło dziesięć lat. Ceny wciąż wzrastają. Wszędzie nas okradają! 

Ogromne środki pożerają rządowa i partyjna góra. Specjalne sanatoria, 
"Czajki", specjalne przydziały żywnościowe, dacze, specjalne lecznice _ 
oto ich przywileje. 

A my ledwo wiążemy koniec z końcem! 
Dla "przyjaciół" z zagranicy - zboże, masło, mięso, cukier, tkaniny, 

działa, czołgi, rakiety. 
A my ledwo wiążemy koniec z końcem! 
Obywatele! Walczcie! Niech przykładem wam będzie walka robotników 

w krajach kapitalistycznych. Niech Polska grudnia 1970 będzie wam przy- I 
kładem!! Niech strajki i wystąpienia ludu pracującego Moskwy, Leningradu, 
Nowoczerkaska, Temir-Tau, Czerczyka i Kowna będą wam przykładem! 

STRAJKUJCIE! 
WYJDźCIE NA ULICE! 
WOLNOSć! WOLNOSć! WOT .1'iM"'! 

SZANOWNI OBYWATELE! 

l czerwca 1972 roku minęło dziesięć lat od daty podwyżki cen na 
produkty pierwszej potrzeby. 10 lat temu w uchwale KC KPZS i Rady 
~inistrów ZSSR mówiono: "Podwyżka cen mięsa i produktów mięsnych, 
Jak również masła, to środki tymczasowe. Realizacja środków zaplanowanych 
przez marcowe (1962 r.) plenum KC pozwoli zniżyć w niedalekiej przy_ 
szłości ceny na produkty rolne. Bez wątpienia w najbliższym czasie możliwa 
będzie zniżka cen detalicznych!" 

Jasne jest teraz dla społeczeństwa, że była to kolejna "obiecanka", ko­
lejne bezczelne kłamstwo kremlowskich władców. 

Według oświadczeń prasy naród nasz w ciągu tych 10-ciu lat zrealizował 
z powodzeniem postanowienia dziesiątka plenum'ów i dwa plany pięciolet­
nie. Ceny zaś nie tylko nie spadły, lecz dalej wzrastają. Ma miejsce ukryte 
podwyższanie cen na produkty żywnościowe i artykuły przemysłowe w dro­
dze przesortowywania, obniżania gatunku, naklejania nowych etykiet itp. 

Przypomnijmy sobie hałas w związku z przyjęciem na XXII-im zjeź­
dzie w 1961 roku "Programu budowy komunizmu"! Autorzy tego progra­
mu-cudu, programu-kłamstwa obiecywali nam: "Juź w czasie pierwszych 
10-ciu lat (tzn. do 1970 roku) wszystkie warstwy sowieckiego narodu będą 
żyły w dostatku, będą materialnie zabezpieczone... skończy się głód miesz­
kaniowy". Było tam mnóstwo cyfr, z których wynikało, że we właściwym 
czasie powinniśmy stać u progu rajskich materialnych dostatków. 

Lecz zamiast kłamliwie obiecywanych dobrodziejstw wszystko w naszym 
kraju drożeje. Przez minione 10 lat ceny na prawie wszystkie artykuły wzro-

l. Tekst w Prawdzie, 2. XI. 61, str. 5. 
2. Dokładny tekst w Odezwie KC KPZS i SM ZSSR, Prawda, 1. 6. 62, 

str. 1. 
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sły o 20·30 %, budownictwo mieszkaniowe zmniejszyło się o 20 % i coraz 
więcej zostaje przerzucane na spółdzielnie. 

Szanowni Obywatele! Kraj nasz ma naj bogatsze w świecie zasoby, jest 
drugą największą potęgą przemysłową w świecie. A jeśli idzie o poziom 
życia człowieka pracy zajmuje 26·te mieJsce na świecie - ostatnie miejsce 
wśród krajów rozwiuiętych. Nasz człowiek pracy może kupić za swoje 
zarobki o 7·12 razy mniej uiż amerykański, angielski, zachodniouiemiecki. 
Przeciętna powierzchuia mieszkauiowa przypadająca na naszego pracującego 
jest 2·5 razy muiejsza niż w tych krajach. W Ameryce 80 % rodzin ma 
samochód, w Anglii - 60 %, w Niemczech - 50 %, a w ZSSR muiej 
niż 0,1 %. W porównauiu z krajami zachodnimi emerytury, zasiłki choro­
bowe, inwalidzkie i macierzyńskie są znikome. Spośród tych krajów w ZSSR 
są naj krótsze płatne urlopy pracownicze. 

Zachodni bezrobotny może · kupić 2·4 razy więcej za swoją zapomogę 
niż nasz robotuik czy urzęduik za swoje wynagrodzeuie. Ale i liczba bez. 
robotnych na Zachodzie uie przekracza 2·4 % ogółu pracujących. Nie bez 
podstaw władcy kremlowscy nakazują totalne zagłuszauie zagrauicznych ra· 
diostacji. Nawet Hitler w czasach pokojowych tego uie czynił. 

Szanowni Obywatele! 
Mało ludzi wie, że znakomitą większość towarów w naszym kraju sprze­

daje się 2·4 razy drożej od państwowych ·kosztów produkcji (włączając ' w 
to dochody przedsiębiorstw). Według obliczeń naszych uczonych.ekonomis­
tów, sowieckiemu pracownikowi wypłaca się około 1/3 jego pensji na papie. 
rze. I oprócz tych ukrytych potrąceń nasz pracujący płaci jeszcze podatki. 

Dokąd więc idą te ukryte ogromne dochody z twojej i naszej pracy? 
Te ukryte ogromne dochody skrycie i jawuie przywłaszczają sobie 

kremlowscy władcy i ich sługi - czołowa i średuia biurokracja partyjna, 
aparatczycy itp. Te dochody idą na ich wystawne życie, na ich dacze, will?, 
limuzyny, na ich ogromne pensje i premie, na ich ukryte przed społeczen. 
stwem przydziały, specjalne uzdrowiska, lecznice, sanatoria ... Kremlowscy 
władcy i ich pochlebcy żyją lepiej, bogaciej niż żyło przed rewolucją wielu 
carskich wielmoży, mieniąc się przy tym "awangardą narodu sowieckiego" 
i jego sługami. 

Dobre sługi! Zdzierają ze swego "gospodarza".robotuika trzy skóry ... 
A "gospodarze kraju" ludzie pracy, robotuicy, ledwo wiążą kouiec z koń· 

cem. 
Drugi punkt ujścia dochodu narodowego - zagrauica. Kremlowscy wład· 

cy prowadzą handel uie w interesie sowieckiego narodu, a w swoim a~antur. 
uicw-politycznym interesie, w celu osiąguięcia światowego panowarua. Za 
swoją ,,bezinteresowną pomoc" kosztem swe~o ~arodu s~arają się wprowa· 
dzić i w innych krajach taki sam wyzysk Jak I w swoJ?l własnym. . •• 

Ograbiając swój naród, kremlowcy wywożą za grarucę .ogromn~ ilosc 
najpotrzebuiejszych artykułów jak: mięso, tłuszcze, ryby, kaWIor, zhoza, tka­
uiny wełuiane, skóry, cenne surowce i inne artykuły deficytowe. W tym 
samym czasie musimy sprowadzać z zagrauicy zboże (Kanada), wydając 
na to i bez tego uikły narodowy zapas złota. Kremlowcy rzucają ogromne 
środki na dostawę broui dla tak zwanych "bojowników o wolność", na pod. 
trzymanie dyktatorów, stawiających do. dyspozycj~ ZSSR ba~y .w~jsko~e 
(Egipt, Syria, Kuba i in.), na utrzymaru~, z!l grarucą .0gro:nneJ SI~Cl .szpIe: 
gowskiej, i na łapówki dla "potrzebnych . Im •• cudzoZ1e~cow. Duze ~r~ 
zużywane są na utrzymauie zagrauicznych partII komurustyczn~ch. 1?zIesIąt. 
ki miliardów wydano na reżym Mao Tse·tunga (teraz ten rezym Jest dla 
nas groźnym wrogiem). . . .., . , 

Na pomoc dla Północnego WIetnamu -. dl~ realiz~~JI Jego ~olit~ki ~a· 
garuięcia Połuduiowego Wietnamu - wy~aJe SIę 3 ~ony ~li «;łzienrue, 
na Kubę - l milion dzienuie, na Arabów - 1,5 miliona dzienrue. 
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Kremlowcom uie jest żal uiczego. Im, w Rosji, starczy środków na cały 
wiek. 

Szanowni Obywatele! W naszym kraju uie ma socjaliZInu! To uie jest 
socjalizm, gdy w kraju jest wszelkich darmozjadów i naczeluików 20 razy 
więcej uiż było w carskiej Rosji! To uie jest socjalizm, gdy średuie wyna­
grodzenie pracującego wynosi 100 rubli, a dochód znaczuiejszego kierowuika 
wiele tysięcy miesięcznie! To nie jest socjaliZIn, gdy naród pozbawiony jest 
w rzeczywistości najbardziej elementarnych praw: wolności słowa, druku, 
prawa do strajku i in.! Właśnie brak tych praw pozwala kremlowcom na 
skryte i jawne bezlitosne grabieuie i uciskauie naszego narodu. 

I uie w kierunku komuuizmu idziemy - wszystko to kłamstwo. Nasz 
ustrój jest państwowym kapitalizmem - naj gorszy i naj-drapieżuiejszy ustrój 
państwowy, pozwalający kierowuictwu rozporządzać bez żadnej kontroli 
wszystkimi skarbami i dochodami kraju, pozwalający na dokonywauie ak· 
tów samowoli i gwałtu. Podobna forma uielitościwie rabunkowego kierowo 
uictwa była w Niemczech przy hitlerowskim "socjaliZIuie". 

Szanowui Obywatele! Nasze kierownictwo rujnuje kraj, jego ustrój gos· 
podarczy, gospodarkę, powoduje uiebezpieczne naprężeuie międzynarodowe. 

Drodzy Obywatele! Lud pracujący krajów zachodnich osiągnął w walce 
wysoką stopę życiową i dalekoidące swobody polityczne. Wypróbowane oręże 
walki - to strajk i demonstracja. Gdy w grudniu 1970 w Polsce ogłoszono 
podwyżkę cen, to w miastach Gdańsk, Gdyuia, Szczecin i in. robotnicy stwo­
rzyli komitety strajkowe, ogłosili strajk i wyszli na ulice. W rezultacie 
został usunięty Gomułka, prawie całkowicie zmieuiony skład KC i rządu. 
Nowy sekretarz KC, Gierek, odwołał podwyżkę cen, podwyższył wynagro­
dzenia i emerytury i złagodził cenzurę. 

Ludzie naszego kraju podrywają się już do walki. Przez ostatuie 10 lat 
zdarzały się strajki, demonstracje i inne wystąpieuia w szeregu miastach: 
Nowoczerkasku, Tiemir.Tau, Czerczyku, Leuingradzie, zdarzały się strajki 
w moskiewskich fabrykach. A ostatuio miały miejsce masowe wystąpieuia 
ludzi pracy w Kownie. Coraz częściej występują z protestami liczui nasi 
pisarze, znaui uczeni, urzędnicy, robotuicy. Domagają się wolności ~OW?, 
druku, związków, polepszenia warunków bytowych na~odu, do~agaJą SI~ 
zasady odpowiedzialności władz przed narodem. Są przesladowaru, ogłasza~ 
za "odszczepieńców", zamykani w więzieniach. Aresztują ich dlatego, ze 
występują prawie w odosobnieniu. 

Szanowni Obywatele! Walczcie o swoje prawa, o polepszeuie waszego 
życia. Brońcie jeden drugiego: jed~n z~ wszystkich i wszr~cy .za jedJ.tego. 
Tylko drogą walki można osiągnąc zm18n~ Il;a lepsze. ! esli . ru«: będzIemy 
walczyć, to coraz bardziej będziemy stawali SIę ruewolnikamI gory KPZS, 
bydłem roboczym. 

Niech żyje wolność i demokracja! 
OBYWATELSKI KOMITET 

Zapoznaj z ulotką jak tylko można najwięcej osób. 

Memoriał do L. '1. Breżniewa 

Proszę o przedyskutowanie ogólnych zagadnień częściowo 
uprzednio poruszonych w liście R. A. Miedwiediewa, W. F. Tur-
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czyna i moim, oraz w moim liście z 1968 roku. Proszę również 
o rozpatrzenie szeregu przejmujących mnie do głębi spraw szcze­
gółowych. 

Poniżej, w dwóch wykazach, poruszone są kwestie o różnym 
znaczeniu i rozmaitym stopniu bezsporności. Między tymi spra­
wami istnieje jednak wewnętrzna więź. Dyskusja i częściowa 
argumentacja znajdują się w wymienionych listach oraz w za­
łączniku do niniejszego memoriału. 

Chcę również poinformować Was, że w listopadzie 1970 roku, 
wraz z W. N. Czalidze i A. N. Twierdochlebowem wziąłem udział 
w stworzeniu "Komitetu Praw Człowieka", mającego na celu 
zbadanie problemu gwarancji tych , praw i współdziałanie w sze­
rzeniu oświaty prawnej. Niektóre dokumenty Komitetu załączam. 
Mając przeświadczenie o ich społecznej pożyteczności, dążymy do 
dialogu z kierownictwem, do szczerego i jawnego przedyskuto­
wania problemu praw człowieka. 

A. NIEKTrjRE NAGLĄ.CE SPRAWY 

Sprawy, które wymienię poniżej, wydają mi się niecierpiące 
zwłoki. Dla zwięzłości ujmuję je w formę postulatów. Rozumiem, 
że niektóre sprawy wymagają dodatkowych studiów, mam też 
świadomość, że wykaz problemów jest z konieczności niepełny 
i przez to w jakimś stopniu subiektywny. (Niektóre sprawy, 
równie ważne, starałem się zaznaczyć w drugiej części memo­
riału, niektórych w ogóle nie mogłem poruszyć). Mimo to proszę, 
by kompetentne instancje przedyskutowały poniższe propozy­
cje: 

1. O przestępstwach politycznych: 
a) Uważam za rzecz od dawna dojrzałą przeprowadzenie pow­

szechnej amnestii dla więźniów politycznych, włączając w to 
osoby skazane na podstawie art.art. 70, 72, 190 § l , 2, 3 Kodeksu 
Karnego RSFSR i odpowiednich artykułów kodeksów karnych 
innych republik związkowych, jak również osoby skazane ze 
względów religijnych, zamknięte w zakładach psychiatrycznych, 
skazane za próbę przekroczenia granicy oraz więźniów politycz­
nych skazanych dodatkowo za próbę ucieczki z obozu lub za 
propagandę w obozie. 

b) Zastosowanie środków zapewniających pełną i faktyczną 
jawność postępowania sądowego we wszystkich sprawach, a 
zwłaszcza w sprawach mających charakter polityczny. Uważam 
za konieczne zrewidowanie wszystkich wyroków orzeczonych z 
naruszeniem zasady jawności. 

c) Uważam za rzecz niedopuszczalną represje psychiatryczne 
w sprawach o charakterze politycznym, ideologicznym lub reli­
gijnym. Moim zdaniem, należy uchwalić ustawy chroniące pra­
wa osób, w stosunku do których stosuje się przymusowe lecze­
nie psychiatryczne, podjąć odpowiednie decyzje i wprowadzić 
niezbędne uściślenia prawne w celu ochrony osób uznanych za 
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psychicznie chore w toku postępowania sądowego w sprawach 
politycznych. W szczególności, w obu tych rodzajach przypad­
ków należy dopuścić ekspertyzy psychiatryczne, niezależnych 
od władz komisji. 

d) Niezależnie od rozwiązania powyższych spraw w trybie 
ogólnym, proszę by kompetentne organy rozpatrzyły szereg kon­
kretnych, nie cierpiących zwłoki spraw; niektóre z nich wymie­
niam w załączniku. 

2. O jawności, o wolności wymiany informacji i o wolności 
poglądów: 

a) Poddać powszechnej dyskusji projekt ustawy o prasie 
i o środkach informacji masowej. 

b) Podjąć decyzję wprowadzającą więcej swobody w zasady 
publikowania danych statystycznych i socjologicznych. 

3. Problemy narodowościowe, zagadnienie wyjazdu z kraju: 
a) Podjąć decyzje i wydać ustawy o pełnej restytucji praw 

narodów wysiedlonych za Stalina. 
b) Uchwalić prawa umożliwiające obywatelom autentyczne 

urzeczywistnienie ich prawa do wyjazdu poza granice kraju 
i do powrotu doń. Anulować sprzeczne z prawem instrukcje, 
wprowadzające ograniczenia tego prawa. 

4. W sprawach międzynarodowych: 
a) Przejawić inicjatywę i zadeklarować (względnie potwier­

dzić - na początek w trybie jednostronnym) wyrzeczenie się 
stosowania bez precedensu broni masowego niszczenia (atomo­
wej, chemicznej, bakteriologicznej i środków zapalających). W 
celu efektywnej kontroli rozbrojenia wpuścić na swój teren 
odpowiednie komisje (w wypadku zawarcia porozumienia o roz­
brojeniu lub o ograniczeniu takich czy innych typów uzbro­
jenia). 

b) Celem utrwalenia rezultatów zmienionych stosunków z 
Niemiecką Republiką Federalną opracować bardziej elastyczną 
i realistyczną pozycję w sprawie Berlina Zachodniego. 

c) Zmienić linię polityczną w sprawach Bliskiego Wschodu 
i Wietnamu, aktywnie dążyć - poprzez Organizację Narodów 
Zjednoczonych i kanałami dyplomatycznymi - do jak naj szyb­
szego uregulowania tych problemów na warunkach kompromisu, 
z wyrzeczeniem się jednostronnej, wojskowej lub politycznej, 
bezpośredniej lub pośredniej ingerencji Stanów Zjednoczonych 
i Związku Sowieckiego. Przedstawić program szerokiej pomocy 
ekonomicznej na międzynarodowej apolitycznej bazie (poprzez 
ONZ?), z propozycją użycia wojsk ONZ dla zagwarantowania 
politycznej i militarnej stabilności w tych rejonach. 

B. TEZY I PROPOZYCJE W SPRAWACH OGrjLNYCH 

W trybie przygotowania dyskusji nad ogólnymi problemami 
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rozwoju i nad polityką naszego kraju próbowałem sformułować 
szereg tez. Niektóre tezy noszą charakter dyskusyjny. Dążyłem 
do tego, by wyrazić swe myśli w sposób jak naj pełniej szy, choć 
zdaję sobie sprawę, że niektóre tezy będą zdawały się nie 
do przyjęcia, inne zaś nieciekawe i mało ważne. 

1. Poczynając od roku 19501 urzeczywistniono w naszym kra­
ju szereg przedsięwzięć, likwidujących najbardziej niebezpieczne 
i najbardziej wstrętne elementy poprzedniego etapu rozwoju 
społeczeństwa sowieckiego i naszej polityki państwowej. Mimo 
to występują jednocześnie zjawiska wyraźnie negatywne: od­
wroty, brak konsekwencji i powolność w urzeczywistnianiu no­
wej linii. Trzeba koniecznie opracować zdecydowany i wyraźny 
program dalszej demokratyzacji i liberalizacji oraz poczynić 
szereg bezzwłocznych kroków w sprawach najważniejszych. Te­
go wymagają interesy postępu techniczno-ekonomicznego, stop­
niowego przezwyciężenia zacofania i izolacji od przodujących 
państw kapitalistycznych, tego wymaga dobrobyt szerokich 
warstw ludności naszego kraju, wewnętrzna stabilizacja i ze­
wnętrzne bezpieczeństwo. Nasz rozwój dokonuje się w warun­
kach istotnych komplikacji w stosunkach z Chinami. Nie da się 
ukryć poważnych trudności w dziedzinie ekonomiki, w sytuacji 
materialnej ludności, w dziedzinie postępu techniczno-ekono­
micznego, kultury i ideologii. 

Należy stwierdzić zaostrzenie problemów narodowościowych, 
komplikacje w stosunkach między aparatem partyjno-państwo­
wym a inteligencją a także we wzajemnych stosunkach między 
masami pracującymi. Masy te znajdują się w relatywnie gor­
szych warunkach życiowych i ekonomicznych, są dyskrymino­
wane w awansach służbowych i w rozwoju kulturalnym, często 
rozczarowane - z jednej strony do "głośnych słów", a z drugiej 
- do uprzywilejowanej grupy i "naczalstwa", do którego bar­
dziej zacofane warstwy mas pracujących, pod wpływem trady­
cyjnych przesądów, zaliczają niekiedy przede wszystkim inteli­
gencję· 

Polityka zagraniczna naszego kraju niezawsze jest dość rea­
listyczna. Dla uprzedzenia możliwych komplikacji potrzebne są 
zasadnicze decyzje. 

2. Myślę, że ustrój społeczny do urzeczywistnienia którego 
winny dążyć wszystkie reformy państwowe i wysiłki obywa­
teli [ ... J, należałoby zdefiniować następująco: 

a) Zasadniczym celem, stawianym sobie przez państwo, jest 
ochrona i przestrzeganie praw obywateli. Ochrona praw człowie­
ka jest ponad wszystkimi innymi celami. 

b) Wszelka działalność instytucji państwowych musi być 
zgodna z prawem stałym i znanym obywatelom. Przestrzeganie 
prawa jest obowiązkiem wszystkich obywateli, instytucji i orga­
nizacji. 

l. Widocznie błąd maszynopisu, niewątpliwie winno być 1956. 
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c) Zadowolenie (w oryginale Szczastie - uwaga tłumacza) 
ludzi polega na możliwości wolnego wyboru pracy, na odpo­
wiedniej stopie życiowej i swobodzie życia osobistego, wykształ­
cenia, życia kulturalnego i społecznego, wolności przekonań i 
sumienia, wymiany informacji i poruszania się. 

d) Jawność życia publicznego ułatwia społeczeństwu kontro­
lę nad praworządnością, sprawiedliwością, nad celowością po­
dejmowanych decyzji; jawność zwiększa efektywność całego sy­
stemu, warunkuje naukowo-demokratyczny charakter sposobu 
rządzenia, stwarza sprzyjające warunki dla postępu, dobrobytu 
i bezpieczeństwa kraju. 

e) Współzawodnictwo, jawność, likwidacja przywilejów, za­
pewniają celowe i sprawiedliwe stymulowanie pracy, zdolności 
i inicjatywy wszystkich obywateli. 

f) Istnieje określone zróżnicowanie społeczeństwa pod wzglę­
dem rodzaju pracy, charakteru zdolności i stosunków, ale po­
winno istnieć ... (luka w tekście - uwaga tłumacza). 

g) Główny wysiłek społeczeństwa winien być skierowany do 
harmonijnego rozwoju wewnętrznego kraju i celowego wykorzy­
stania rezerw pracy i natury. W tym tkwi podstawa jego siły 
i pomyślności. Kraj i społeczeństwo są zawsze gotowe do przy­
jaznego współdziałania i pomocy, uwarunkowanych ogólnoludz­
kim braterstwem, ale społeczeństwu nie jest potrzebna polityka 
zagraniczna, będąca środkiem stabilizacji wewnętrznej lub spo­
sobem rozszerzania sfery wpływów względnie eksportu idej; 
społeczeństwu obcy jest mesjanizm, złudne przeświadczenie o 
wyjątkowości i szczególnych walorach własnej drogi lub nega­
cja cudzych dróg. Społeczeństwu organicznie jest obcy dogma­
tyzm, awanturnictwo i agresywność. W szczególności, w kon­
kretnych warunkach naszego kraju, tylko skoncentrowanie się 
na wewnętrznych problemach pozwoli na przezwyciężenie kło­
potów w dziedzinie ekonomiki i dobrobytu ludności, a przy 
spełnieniu szeregu dodatkowych warunków (demokratyzacja, 
zlikwidowanie informacyjnej izolacji naszego społeczeństwa od 
pozostałego świata, reformy ekonomiczne) stworzy nadzieję na 
stopniowe przezwyciężenie zacofania istniejącego w porówna­
niu z przodującymi krajami kapitalistycznymi, uchroni kraj 
przed możliwymi zaostrzeniami zatargów z Chinami i stworzy 
możliwość wydatnej pomocy dla tych krajów, które jej po­
trzebują· 

3. Polityka zagraniczna. 
a) Zasadniczym problemem naszej polityki zagranicznej są 

stosunki z Chinami. Proponując narodowi chińskiemu alterna­
tywę pomocy ekonomicznej, technicznej i kulturalnej, br".ter­
ską współpracę i wspólne kroczenie demokratyczną drogą -
i zawsze zostawiając otwartą możliwość takiego rozwoju sto­
sunków - należy jednocześnie wykazać szczególną troskę o bez­
pieczeństwo naszego kraju, unikać wszelkich możliwych zew­
nętrznych i wewnętrznych komplikacji oraz urzeczywistniać 
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własne plany zagospodarowania Sybeńi z uwzględnieniem wyżej 
wspomnianego czynnika. 

b) Należy dążyć do nieingerencji w wewnętrzne sprawy in­
nych krajów socjalistycznych oraz do wzajemnej pomocy gos­
podarczej. 

c) Trzeba wystąpić z inicjatywą stworzenia (w ramach Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych?) nowego międzynarodowego or­
ganu doradczego, ,,Międzynarodowej Rady Ekspertów do spraw 
Pokoju, Rozbrojenia, Międzynarodowej Pomocy Ekonomicznej, 
Ochrony Praw Człowieka i Ochrony Biosfery". Rada ta winna 
się składać z osób bezstronnych i cieszących się autorytetem. 
Statut Rady i procedura określająca jej skład winny zapewnić 
maksymalną niezależność od interesów państw i grup między­
państwowych. Prawdopodobnie w toku określania składu Rady 
i statutu trzeba będzie wziąć pod uwagę, że główne organizacje 
międzynarodowe zapragną zawrzeć układ, zobowiązujący pań­
stwa do rozpatrywania zaleceń Rady przez organy prawodaw­
cze i rządzące. Podobnie jak zalecenia Rady, tak i postanowie­
nia organów państwowych winny być jawne, niezależnie od tego 
czy zalecenia te zostaną przyjęte czy odrzucone. 

4. Problemy ekonomiczne, zarządzanie, kadry. 
a) Pogłębienie reformy ekonomicznej 1965 roku, zwiększenie 

samodzielności gospodarczej wszystkich jednostek wytwórczych, 
zrewidowanie licznych przepisów dyskryminacyjnych, dotyczą­
cych obsadzania stanowisk, płac i premii, systemu zaopatrywa­
nia mateńałowego, rezerw gospodarczych, planowania, koopera­
cji, wyboru profilu produkcji, finansowania. 

b) W sferze kadr i zarządzania należy podjąć decyzje roz­
szerzające sferę jawności działania wszelkich instytucji państwo­
wych na wszystkich szczeblach, w takim zakresie na jaki poz­
wala interes państwa. Szczególne znaczenie posiada rewizja tra­
dycji "decyzji gabinetowych" w sprawach polityki kadrowej; 
rozszerzenie jawnej, społecznej fachowej kontroli nad doborem 
kadr; wprowadzenie wybieralności i rzeczywistej usuwalnoś~i 
nieudolnych kierowników na wszystkich szczeblach. Mam takze 
na myśli stałe żądanie, wysuwane w demokratycznych progra­
mach, a mianowicie zlikwidowanie "wyborów bez wyborów", tj. 
systemu, przy którym ilość kandydatów równa się ilości wybra­
nych. Trzeba również polepszyć stan informacji, zwiększyć sa­
modzielność, rozszerzyć prawo do eksperymentowania, przesu­
nąć centrum odpowiedzialności w stronę zarządzanego przed­
siębiorstwa i jego pracowników. Poprawa metod kształcenia spe­
cjalistycznego i doskonalenia praktycznego kierowników na 
wszystkich szczeblach. Likwidacja specjalnych przywilejów, po­
łączonych ze stanowiskiem służbowym i partyjnym, jako spe­
cjalnie szkodliwych pod względem społecznym i fachowym. Uja­
wnienie wysokości poborów. Reorganizacja wydziałów personal-
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nych, lik~dacja wykazów nomenklaturowych' i temu podoh­
n?,ch pr~ezytków poprzedniej epoki. Stworzenie przy instancjach 
kierown~czych rad naukowo-konsultacyjnych, skupiających uczo­
nych róznych dziedzin i posiadających niezbędną samodzielność. 

. c) Zarządzenia sprzyjające rozszerzeniu produkcji rolnej na 
dZlałkac~ przyzagrodowych uprawianych przez kołchoźników, 
pra.cow:uków sowc~ozów i indywidualnych chłopów - zmiana 
polItyki podatkowej, .rozszerzenie areału tego sektora, zmiana 
systemu zaopatrywama tego sektora, wyposażenie go w nowo­
~zesne, specjalnie skonstruowane narzędzia rolnicze, w nawozy 
ltd. P?prawa z.aopatrzenia wsi w materiały budowlane, opał, 
roz:wóJ wszystkich form spółdzielczego gospodarowania na wsi, 
zmiana systemu podatkowego, zezwolenie na zatrudnianie ro­
botników naj.emnych i ich opłatę zgodnie z interesem gospo­
darczym, zmiana systemu zaopatrywania ludności wiejskiej. 

.d) Rozszerzenie możliwości i opłacalności inicjatywy prywat­
neJ . w sferze usług, opieki zdrowotnej, drobnego handlu, oświa­
ty ltd. 

e) Rozpatrzenie kw~stii stopniowej likwidacji reżymu pasz­
portowego~, ~ędącego I~totnym hamulcem rozwoju sił wytwór­
czych krajU I naruszemem praw obywatelskich zwłaszcza lud-
ności wiejskiej. ' 

5. W sferze wymiany informacji, kultury, nauki. i wolności prze­
konań: 

a) Popieranie niezależności przekonań, twórczej opozycji i fer­
mentu. 

b) Zapx:zes~anie zag~szania zagranicznych audycji radiowych, 
ro~szerzeme Importu lIteratury zagranicznej, przystąpienie do 
międzynarodowego systemu ochrony praw autorskich ułatwienie 
międzynarodO\~ej .turys~ł'ki - dla przezwyciężenia ;gubnej dla 
naszego rozwOJU IzolacJI. 

c) Podjęcie decyzji, rzeczywiście oddzielających kościół od 
państwa oraz zapewniających faktyczną (tj. zagwarantowaną 
po~, wzgl~deJ? :pra~nym, materialnym i administracyjnym) wol­
nosc sumlema I wiary. 

d) Zrewidowanie ~t(lsunk6w między aparatem partyjno-pań­
st~~wym a sztuką, lIteraturą: te.atrem, instytucjami oświatowy­
~I .Itd., które .szkodzą rozwoJowI kultury w naszym kraju, stę­
piaJą odwagę l wszechstronność poszukiwań twórczych, prowa-

. 2. ~ykazy .nomen~latu:owe - wr.kazy osób, cieszących się zaufaniem 
mstancp partyjnych ~ k~orym. z raCJI tego można powierzać kierownicze 
stanowIska. Osob.a znajdUjąca SIę W nomenklaturze nie może zajmować pod_ 
rzędnego stanowIska, stąd tzw. karuzela personalna. Istnieje nomenklatura 
rejonowa (powiatowa), obwodowa (wojewódzka), centralna itd. (uwaga tłu-
macza). . 

3. Po dzień dzisiejszy kołchożnicy w ZSSR nie dysponują swymi dowo­
dami osobistymi, zdeponowanymi w urzędach paszportowych, a to celem 
uniemożliwienia im swobodnego wyboru miejsca zamieszkania i przenoszenia 
się do miast. Jest to forma przypisania do ziemi. (uwaga tłumacza). 
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dzą do schlebiania władzom, bezbarwności i rytuału. W naukach 
społecznych i humanistyce, których rola we współczesnym spo- . 
łeczeństwie rośnie (w filozofii, historii, socjologii, w naukach 
prawnych) - stworzenie możliwości przezwyciężania. stagnacji, 
rozwoju twórczych poszukiwań, niezależności od aprIorycznych 
punktów widzenia, wykorzystanie całej gamy doświadczeń za­
granicznych. 

6. W dziedzinie socjalnej: 
a) Rozpatrzenie możliwości zniesienia kary śmierci. Zlikwi­

dowanie zaostrzonego reżymu więziennego, jako sprzecznego z 
zasadami humanitaryzmu. Podjęcie decyzji mających na celu 
ulepszenie systemu penitencjarnego, wykorzystanie w tym ~elu 
zagranicznych doświadczeń i zaleceń Organizacji Narodów ZJed­
noczonych. 

b) Rozpatrzenie możliwości wprowadzenia społecznego orga-
nu kontrolnego, mającego na celu uniemożliwienie . stosowania 
fizycznych środków presji (bicie, głodzenie, zimno ltd.) w sto­
sunku do zatrzymanych, aresztowanych, podejrzanych i skaza-

nyc~. Zdecydowane podniesienie poziomu oświaty. POdnieSie~i~ 
zarobków i zwiększenie samodzielności nauczycieli szkolnych l 
wykładowców wyższych uczelni. Zmniejszenie formalnej roli dy­
plomów i tytułów naukowych. Zmniejszenie unifikacji s~stemu 
oświaty, szerokie stosowanie profilowania w szkole. ~w,lększe­
nie gwarancji prawa do posiadani~ własnych prze~onan:. ,. 

d) Rozszerzenie walki z alkohohzmem, włączerue mozhwosCI 
kontroli społecznej do wszystkich aspektów teąo proble~u. . 

e) Wzmocnienie walki z hała.~em, zat~-u~.v~ruem pOWIetrza l 

wody, przeciwko erozji i zasoleruu gleby l Jej chemlc~nemu za­
truwaniu. Ulepszenie ochrony lasów ora~ 0c:hrony zw~erząt de.: 
mowych i dzikich, wydanie walki znęca~lU SIę nad ~wI~rz~taml. 

f) Reforma systemu opieki medycznej, Rozszerzerue .slecI płat­
nych przychodni i szpitali, podniesienie r?li p~a~ru~ prakty­
kującego lekarza, pielęgniarki, posługaczkI. ~odnIesIerue zarob­
ków pracowników służby zdrowia na wszystkich szczeblach. Re­
forma przemysłu obsługującego ochronę zdrowia. Powszechna 
dostępność współczesnych lekarstw i środków. Wprowadzenie 
aparatury rentgeno-telewizyjnej. 

7. W dziedzinie prawnej: . .. 
a) Zlikwidowanie jawnych i ukrytych form dyskrymmacJI, 

spowodowanej przekonaniami, przynależnością narodową it~. 
b) Faktyczna jawność postępowania sądowego we wsz~StkIC~ 

przypadkach, gdy nie znajduje się ona w kolizji z zasadnIczymI 
prawami obywateli. . . 

c) Rozpatrzenie sprawy ratyfikacji przez Radę NaJwyzszą ZSSR 
Konwencji o Prawach Człowieka, uchwalonych na 21 sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ oraz przyłączenia się do Protokołu 
Fakultatywnego tych konwencji. 
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8. Stosunki Z republikami narodowościowymi. 
Nasz kraj uznał prawo narodów do samostanowienia z od­

łączeniem się włącznie. W przypadku Finlandii prawo odłącze­
nia się zostało usankcjonowane przez rząd sowiecki. Konstytu­
cja ZSSR uznaje prawo republik związkoWych do wystąpienia 
z ZSSR. Istnieje jednak niejasność, jeśli chodzi o gwarancję 
prawa i procedurę, umożliwiającą przygotowanie, konieczną dys­
kusję i faktyczne urzeczywistnienie prawa. Faktycznie nawet 
dyskusja nad podobnymi sprawami często wywołuje represje. 
Moim zdaniem, prawne opracowanie zagadnienia i uchwalenie 
ustawy o gwarancjach prawa do wystąpienia miałoby poważne 
znaczenie wewnętrzne i międzynarodowe jako potwierdzenie 
antyimperialistycznego i antyszowinistycznego charakteru naszej 
polityki. Według wszelkiego prawdopodobieństwa, tendencje do 
oderwania się jakiejkolwiek republiki od Związku Sowieckiego 
nie mają charakteru masowego i bez wątpienia zmniejszą się 
jeszcze z biegiem czasu wraz z procesem dalszej demokratyza­
cji ZSSR. Z drugiej zaś strony nie ulega wątpliwości, że repu­
blika która, z takich czy innych względów, na pokojowej, konsty­
tucyjnej drodze wystąpi ze Związku Sowieckiego zachowa na­
dal łączność z socjalistycznym związkiem narodów, W takim 
wypadku interesy ekonomiczne i siła obronna obozu socjalis­
tycznego nie ucierpią, ponieważ współpraca państw socjalistycz­
nych ma charakter wszechstronny i bez wątpienia będzie jeszcze 
się pogłębiać w warunkach nieingerowania krajów socjalis­
tycznych w swoje wzajemne sprawy. W związku z powyższym 
dyskusja nad tymi zagadnieniami nie wydaje mi się niebez­
pieczną· 

Jeśli niniejszy ' memoriał został gdzieniegdzie sformułowąny 
- w sposób nazbyt kategqryczny, należy położyć to na karb jego 

niedopracowania, Problemy naszego kraju pozostają w dużym 
związku z niektórymi stronami ogólnoświatowego kryzysu XX 
wieku - kryzysu bezpieczeństwa międzynarodowego, utraty sta­
bilności rozwoju społecznego, ślepego zaułka w sferze ideolo­
gii i rozczarowania do ideałów niedawnej przeszłości, nacjona­
lizmu, niebezpieczeństwa dehumanizacji. Konstruktywne rozwią­
zanie naszych problemów, ostrożne, elastyczne, a jednocześnie 
zdecydowane, może - w związku ze specjalną sytuacją naszego 
kraju - mieć ważne znaczenie dla całej ludzkości. 

S marca 1971 
(podpis:) A. Sacharow 

czerwiec 1972 

POSŁOWIE DO ,,MEMORIAŁU" 

Memoriał został wysłany do Generalnego Sekretarza KC 
KPZS w dniu S marca 1971 roku. Memoriał pozostał bez odpo-
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wiedz~. Nie ~ważam, b~, miał prawo nadal wstrzymywać jego 
opu~hkowarue .. "Posłowle zostało napisane w czerwcu 1972 r. 
Z~wI~ra ono ruekt~re ~upełn~enia i częściowo zastępuje wy­
mleruony. w memonale załączruk "O prześladowaniach z moty­
wów pohtycznych". 

. Działalność społeczną · zaczęłem jakieś 10-12 lat temu, zrozu­
mIawszy przestępczy charakter możliwej wojny nuklearnej oraz 
prób br~>ni nuklearnej w atmosferze. Od tego czasu, zwłaszcza 
poczynając ~d 1968. :o.ku, wiele w moich poglądach zrewidowa­
łem (dla mn~e ?SO~ISCle począ~e~ tego roku zaznaczył się pracą 
nad "R?zwaz~amI o postę!'Ie *, a koniec - tak jak i dla 
wszy~tkich - Jazgotem czołgow na ulicach nie chcącej się ugiąć 
PragI). 

Ale ~odstawy ~oic~ poglądów mimo to pozostały te same. 
!ak l popr;zedruo, me mogę nie doceniać wielkich dodatnich 

zmian ~ SOCJalnych, kul~uralnych, ekonomicznych - jakie do­
konały SIę w naszym krajU na przestrzeni ostatnich 50 lat zda­
ję. jednak. sobi~ ~prawę z tego, że analogiczne zmiany zaszły we 
WIelu krajach l ze są one przejawem ogólnoświatowego postępu. 

Tak ja~ .i .poprze~io u~ażam, że przezwyciężenie tragicznych 
sprzecznoscI .1 mebezpI~.cZe?stw naszej epoki może nastąpić tylko 
poprzez ~z~Jemne zbhzerue ustroju kapitalistycznego i socjalis­
tycznego ~ Ich ~ch~dzących sobie na spotkanie deformacji. 

"! krajach kaplta~Ist~cznych procesowi temu winno towarzy­
szyc dalsz~ wzmocmeme elementów społecznej ochrony praw 
J?a~ prac.uJących oraz osłabienie militaryzmu i jego wpływu na 
ZyCIe pohtyczne. W krajach socjalistycznych również konieczne 
jest zmniejszenie stopnia militaryzacji gospodarki i osłabienie 
ideo~ogii mesj~nistycznej . Ko~iec~nością życiową jest zahamo­
wame ekstremIstycznych przeJawow centralizmu i partyjno-pań­
st~owego monopolu biurokratycznego, zarówno w ekonomicz­
neJ sfe~e produkcji i spożycia jak i w sferze ideologii i kultury. 

. Jak l poprzednIO, za rzecz zasadniczą uważam demokratyza­
cJę s~ołeczeństwa, rozwój jawności, praworządności, zagwaran­
to.wame ~o.dst~wowych praw człowieka. Jak i poprzednio, ży­
WIę nadZIeJę, ze pod wpływem postępu techniczno-ekonomicz­
nego społeczeństwo będzie ewoluowało w tym kierunku choć 
moje prognozy stały się bardziej wstrzemięźliwe. ' 
. <?becnie - bar?ziej nawet niż uprzednio - wydaje mi się, 
ze Jedyną prawdZIwą gwarancją zachowania ludzlQch wartości 

. wśró~ chaosu ni~sterowanych. przekształceń i tragicznych wstrzą­
sów Jest wolnosć przekonan człowieka, jego etyczne dążenie 
do dobra. 

. Nasze . s~ołeczeń~two jest zarażone apatią, obłudą, drobno­
mleszczan~k!~ ~gOlzmem,. ukrytym okrucieństwem. Większość 
przed~tawlcleh Jego górnej warstwy - kierowniczego aparatu 
partyjno-państwowego oraz wyższych, cieszących się dobroby-

* Instytut Literacki, Seria ,,Dokumenty", Zeszyt 23. Paryż, październik 
1968. 
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tern, warstw inteligencji - kurczowo trzyma się swych jawnych 
i ukrytych przywilejów i jest do głębi obojętna na naruszanie 
praw człowieka, na potrzeby rozwoju oraz na bezpieczeństwo 
i przyszłość człowieczeństwa. Inni, w głębi ducha zatroskani, 
nie mogą pozwolić sobie na żadne "wolnomyślicielstwo" i są ska­
zani na męczący konflikt sumienia. Pijaństwo przybrało rozmia­
ry klęski narodowej. Jest ono przejawem moralnej degradacji 
społeczeństwa, coraz bardziej wpadającego w stan chroniczne­
go zatrucia alkoholowego. 

Dla duchowego uzdrowienia kraju trzeba zlikwidować wa­
runki, pchające ludzi w kierunku obłudy i oportunizmu, rodzące 
w nich uczucie bezsiły, niezadowolenia i rozczarowania. Trzeba 
dać wszystkim - nie w słowach a w rzeczywistości - równe 
prawo awansu w pracy, równe prawo zdobywania wykształce­
nia i rozwoju kulturalnego, trzeba zlikwidować system przywi­
lejów we wszystkich dziedzinach spożycia. Konieczna jest więk­
sza wolność ideologiczna,zlikwidowanie wszelkich form prze­
śladowania z powodu wyznawanych poglądów. Trzeba przepro­
wadzić zasadniczą reformę szkolnictwa. Te myśli są podstawą 
wielu propozycji wyłożonych w "Memoriale". 

W ,,Memoriale" został m.in. poruszony problem poprawy po­
łożenia materialnego i zwiększenia samodzielności dwóch naj­
bardziej liczebnych i społecznie najbardziej ważkich grup inte­
ligencji - nauczycieli i pracowników ochrony zdrowia. Rozpacz­
liwy stan oświaty i ochrony zdrowia ukrywa się starannie przed 
oczyma zagranicy, ale nie może być on tajemnicą dla tych, którzy 
chcą widzieć. Bezpłatna ochrona zdrowia i bezpłatne wykształ­
cenie jest tylko i wyłącznie iluzją w społeczeństwie, w którym 
całą wartość dodatkową ekspropriuje i rozdziela państwo. Właś­
nie w dziedzinie ochrony zdrowia i szkolnictwa hierarchicznie 
klasowa struktura naszego społeczeństwa i jego system przywi­
lejów okazały się szczególnie zgubne. Oto stan oświaty i lecznic­
twa dla ludu: nędza szpitali, które są dla niego dostępne, bieda 
szkół wiejskich, przepełnione klasy, bieda i poniżenie . nauczy­
ciela ludowego, "kazionna" obłuda w nauczaniu, szerząca wśród 
dorastającego pokolenia ducha obojętności w stosunku do war­
tości etycznych, artystycznych i naukowych. 

Wśród warunków, niezbędnych dla uleczenia społeczeństwa, 
szczególne miejsce zajmuje zaprzestanie represji z motywów 
politycznych, zarówno w sądowej jak i psychiatrycznej formie, 
zresztą, we wszystkich tych formach, do jakich jest zdolny nasz 
biurokratyczny, skostniały system ze swym totalitarnym wtrąca­
niem się w życie obywateli (usuwanie z pracy, wydalanie z wyż­
szych uczelni, odmowa zameldowania na pobyt, odmowa awan­
su w pracy itd.). 

Zaczątki etycznego odrodzenia się ludu i inteligencji, które 
pojawiły się po utemperowaniu skrajnych przejawów ślepego 
terrorystycznego systemu stalinowskiego nie znalazły właściwe­
go zrozumienia wśród rządzących. Zasadnicze klasowo-socjalne 
i ideologiczne cechy ustroju nie doznały żadnych istotnych 



84 ANDREJ SACHAROW 

zinian. Z bólem i trwogą zmuszony jestem stwierdzić, że w ślad 
za iluzorycznym w znacznym stopniu liberalizmem, ponownie 
potęgują się ograniczenia wolności ideologicznej, dążenie do 
ucięcia nie kontrolowanej przez państwo informacji, prześlado­
wania z motywów politycznych i ideologicznych oraz celowe za­
drażnianie problemów narodowościowych. Piętnaście miesięcy, 
które upłynęły od chwili złożenia mego "Memoriału" dostarczy­
ły nowych niepokojących dowodów, świadczących że tendencje 
te rosną. 

Szczególnie niepokoi fala aresztów politycznych w pierwszych 
miesiącach 1972 roku. Dokonano licznych aresztowań na Ukrai­
nie. Miały one także miejsce w Moskwie, Leningradzie i w in­
nych rejonach kraju. 

Uwagę społeczeństwa przykuły w tym okresie rozprawy sądo­
we przeciwko Bukowskiemu w Moskwie, Strokatowej w Odessie 
i inne. Nadzwyczaj niebezpieczne, jeśli chodzi o skutki społecz­
ne, jest wykorzystywanie psychiatrii dla celów politycznych. Jest 
to całkowicie niedopuszczalne naruszanie praw człowieka; znane 
są liczne protesty i wypowiedzi w tej sprawie. Mimo to obecnie 
nadal przebywają w więziennych szpitalach psychiatrycznych 
Grigorenko, Gerszuni i wielu innych; nieznane są losy Fajnberga 
i Borisowa; wiadomo również o nowych faktach represji psy­
chiatrycznych (na przykład sprawa poety Łupynisa na Ukrainie4). 

Prześladowanie i niszczenie religii, realizowane z zawziętością 
i okrucieństwem na przestrzeni dziesięcioleci, jest niewątpliwie 
jednym z naj poważniej szych - jeśli idzie o skutki - naruszeń 
praw człowieka w naszym kraju. Wolność przekonań religijnych 
i działalności religijnej jest nieodłączną częścią wolności intelek­
tualnej w ogóle. Niestety, ostatnie miesiące zaznac;:zyły się no­
wymi falami prześladowań religijnych, zwłaszcza w krajach 
nadbałtyckich, ale nie tylko tam. 

Nie zatrzymuję się tu nad szeregiem innych ważnych pro­
blemów, które znalazły odbicie w "Memoriale" i w innych opu­
blikowanych przeze mnie dokumentach: w liście otwartym do 
członków prezydium Rady Najwyższej ZSSR ,,0 prawie do wy­
jazdu z naszego kraju"5 oraz do ministra Spraw Wewnętrznych6 

,,0 dyskryminacji Tatarów krymskich". 
Nie rozwodząc się nad większością problemów międzynaro­

dowych, ujętych w "Memoriale", wyodrębnię jednak sprawę za­
hamowania wyścigu zbrojeń. Militaryzacja gospodarki wywiera 

4. Anatol Iwanowicz, ur. w 1937 roku aresztowany w K.ijowie w dniu 
28. 5. 1971 i w październiku umieszczony w Instytucie im. Serbskiego. 
Uznany za niepoczytalnego z diagnozą schizofrenia. W dniu 28. 12. 1971 
sąd w Kijowie skierował go na przymusowe leczenie do szpitala psychiatrycz. 
nego specjalnego typu. W czasie śledztwa dwaj świadkowie zeznali, że Łu­
pynis dawał im do czytania prace Sacharowa. Do sprawy dołączono fotoko­
pie artykułów Sacharowa, wziętych z archiwum Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego. ("Kroniki wydarzeń" nry 22, 23). 

5. List z 20. 9. 1971. 
6. N. A. Szczełokow. 
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przemożny wpływ na politykę międzynarodową i wewnętrzną, 
prowadzi do naruszania demokracji, jawności i praworządności, 
stwarza wreszcie groźbę wojny. Rola kompleksu militarno-prze­
mysłowego w polityce USA jest dokładnie zbadana. Natomiast 
analogiczna rola tych samych czynników w ZSSR i w innych 
krajach socjalistycznych jest o wiele mniej znana. Trzeba jednak 
stwierdzić, że w żadnym kraju wydatki na wojsko nie pochła­
niają takiej części dochodu narodowego co w ZSSR (ponad 
40 %). W atmosferze wzajemnej nieufności szczególną rolę od­
grywa problem kontroli, zaznaczony w "Memoriale". 

Piszę to posłowie krótko, po podpisaniu ważnych porozumień 
o ograniczeniu broni przeciwrakietowej oraz rakiet strategicz­
nych. Chciałoby się wierzyć w poczucie odpowiedzialności przed 
ludzkością ze strony politycznych kierowników i działaczy kom­
pleksów militarno-przemysłowych w Stanach Zjednoczonych i 
w ZSSR. 

Chciałoby się wierzyć, że porozumienia te mają nie tylko zna­
czenie symboliczne, lecz że doprowadzą również do rzeczywis­
tego ograniczenia wyścigu zbrojeń i do dalszych kroków, łago­
dzących klimat polityczny w naszym umęczonym świecie. 

Na zakończenie uważam za konieczne podkreślić szczególne 
znaczenie jakie przywiązuję do propozycji stworzenia "Między­
narodowej Rady Ekspertów" posiadającej prawo zaleceń, roz­
patrywanych przez rządy w trybie obowiązkowym - punkt 3 c 
"Memoriału". Uważam że jest to propozycja realna - pod wa­
runkiem szerokiego poparcia międzynarodowego. ° poparcie to 
proszę, zwracając się nie tylko do sowieckich, lecz i do zagra­
nicznych czytelników. Mam też nadzieję, że mój głos "od wew­
nątrz" świata socjalistycznego w jakimś stopniu pomoże w zro­
zumieniu historycznego doświadczenia ostatnich lat. 

A. SACHAROW 
Czerwiec 1972 
(przełożył J. Lewandowski) 

W sowieckiei prasie 

20 lipca czytelnicy Prawdy znaleźli na 4-ej stronie wiado­
mość, opublikowaną przez prasę światową dwa dni przedtem: 
prezydent Egiptu Sadat oświadczył na posiedzeniu KC arab­
skiego związku socjalistycznego, że misja sowieckich wojsko­
wych doradców została zakończona. Nieco wyżej można było 
przeczytać "oświadczenie TASS'a" zawiadamiające, że "przez 
szereg lat wojskowy personel sowiecki znajdował się w Egipcie 
w celach współpracy z egipskimi siłami zbrojnymi, aby zap0z-
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nać go z dostarczonym przez Związek Sowiecki sprzętem wo­
jennym ... Obecnie sowiecki wojskowy personel zakończył w Egip­
cie swoje funkcje. W związku z tym, i po wzajemnej wymianie 
poglądów, uznano za słuszny powrót do Związku Sowieckiego 
wojskowego personelu, przysłanego do Egiptu na określony 
okres czasu. Powrót tegoż personelu nastąpi w najbliższym cza­
sie". 

I rzeczywiście. Już 23 lipca Prawda poinformowała: "Wczo­
raj przybyła do Moskwy z Arabskiej Republiki Egipt pierwsza 
grupa ze składu sowieckiego personelu wojskowego, wysłanego 
do Egiptu dla okazania przyjacielskiej pomocy na określony 
okres czasu i, jak już podawaliśmy, po wykonaniu swojej misji". 
Dalej podano szczegóły uroczystego przyjęcia. Doradców spo­
tykali generałowie i oficerowie. Pionierzy ofiarowali przybyłym 
kwiaty. A min. Obrony, marsz. Greczko, podkreślił w rozkazie 
"bohaterstwo i męstwo, głębokie zrozumienie międzynarodowe­
go i wojskowego obowiązku" i inne piękne cechy specjalistów 
wyrzuconych z Egiptu. 

Komentarze sowieckiej prasy w związku z powrotem woj­
skowym doradców z Egiptu są nieliczne i sprowadzają się, tak 
jak to wypada w podobnych sprawach, do komentowania oświad­
czenia TASS'a. Literaturnaja Gazieta (Nr 30) jest głęboko obu­
rzona tym, że "wrogowie sowiecko-egipskiej współpracy próbu­
ją obecnie spekulować na fakcie powrotu z Egiptu sowieckiego 
wojskowego personelu". Jednym pociągnięciem pióra te "spe­
kulacje" pismo demaskuje, oświadczając: "przecież wiadomo, że 
ten personel wysłany do Egiptu na określony okres czasu wy­
pełnił swoje zadania i jego powrót w żadnym wypadku nie na­
rusza podstaw przyjaźni sowiecko-egipskiej. Tak że hałas, ro­
biony przez reakcyjną burżuazyjną propagandę, nie ma najmniej­
szych podstaw". 

Ryzykując znalezienie się w liczbie "reakcyjnych burżuazyj­
nych propagandystów" nie mogę zgodzić się z Literaturną Ga­
zietą zapewniającą swych czytelników, że nic nie zaszło. Two­
rzona na arabskim piasku sowiecka polityka imperialna po­
siada rysy. 

Lipiec to niesżczęśliwy miesiąc dla sowiecko-arabskiej przy­
jaźni. W ubiegłym roku - Sudan, a w bieżącym - Egipt. Ale 
uderzenie w roku bieżącym jest znacznie poważniejsze w swych 
skutkach. Okazuje się, że ani miliardy włożone w przemysł i 
wojsko egipskie, ani podpisany zaledwie parę miesięcy temu 
układ o przyjaźni i współpracy nie przeszkodziły Egiptowi, 
zresztą przerażonemu swoją odwagą, wyrzucić z kraju sowiec­
kich wojskowych. Naturalnie to jeszcze nie koniec "przyjaźni". 
Ale jedynie dlatego, że Egipt nie ma jeszcze innego wyjścia, 
którego gorączkowo poszukuje. A kierownictwo sowieckie raz 
jeszcze przekonało się jak trudno jest podtrzymać "miłość do 
Związku Sowieckiego" w kraju, który nie posiada z nim wspól­
nych granic. I jak stosunkowo łatwo można było to osiągnąć 
na Węgrzech czy w Czechosłowacji. 
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Prasa światowa dużo obecnie pisze o znaczeniu dla krajów 
środkowego Wschodu wyrzucenia sowieckich specjalistów z 
Egiptu. To nie ulega wątpliwości. Ale mnie wydaje się, że jesz­
cze większe znaczenie będzie miał "egipski bunt" dla samego 
Związku Sowieckiego. Z wielu powodów. Przede wszystkim dla­
tego, że podniesie temperaturę w kipiącym kotle sowieckiego 
wielonarodowego państwa. 

Prezydent Sadat wielosłownie i rozmaicie wyjaśnił powody, 
które skłoniły go do odesłania rosyjskich doradców, podkreśla­
jąc w szczególności, że Związek Sowiecki odmówił Egiptowi do­
starczenia broni ofensywnej, niezbędnej dla walki z Izraelem. 
Jest to powód niewątpliwie prawdopodobny. Mogło być i tak. 
Można zrozumieć Sadata wierzącego w "cudowną broń", która 
da Egipcjanom zwycięstwo. Można zrozumieć sowieckich wojs­
kowych, mających doświadczenie z czasu wojny 1967 i z utraty 
tysięcy ton uzbrojenia. Ale są i inne powody, w ich liczbie nieza­
dowolenie armii egipskiej poniżanej i obrażanej zachowaniem 
się sowieckich instruktorów, którzy zachowywali się w Egipcie 
mniej więcej tak jak zachowują się Rosjanie w sowieckich 
środkowo-azjatyckich republikach. 

W powieści kirgiskiego pisarza Czyngiza Ajtmatowa "Biały 
Statek" jest interesujący ustęp. Gdy ustawiono przywiezione na 
roboty oddziały robotnicze, Kirgizi okazali się naj niżsi wzrostem. 
"Podchodzi do nich jakiś dryblas, zdrowy i krzepki, i mówi 
głośno: 'A skąd tacy? Mandżury?' ". 

Dla ryżego dryblasa-Rosjanina wszyscy tubylcy są jednako­
wi, wszyscy są "mandżurami". Dla wszystkich mieszkańców Azji 
środkowej: Uzbeków, Tadżyków, Turkmenów, Kazachów, Kir­
gizów - miejscowi Rosjanie wymyślili obelżywe zawołanie -
"czuczmieki". Albo jeszcze prościej - "zwierzęta". . 

Łatwo sobie wyobrazić że niechęć, do egipskich "czuczmie­
ków" i "zwierząt" była jeszcze silniejsza: obcy, wrogo nasta­
wieni, żyjący na "sowiecki rachunek". 

Dogmat o "niewdzięczności" podbitych narodów jest częścią 
oficjalnej sowieckiej propagandy. W sierpniu 1968 roku lekto­
rzy i wykładowcy wyjaśniali obywatelom sowieckim niezbęd­
ność okupacji Czechosłowacji "niewdzięcznością" Czechów i Sło­
waków, którzy zapomnieli, że naród sowiecki ich wyzwalał, kar­
mił i poił przez 20 lat. 

Egipcjan jednak nie można ukarać za "niewdzięczność". Go­
rzej jeszcze, trzeba im nadal pomagać po dawnemu, stwarzając 
w tym wypadku specjalnie ostre niezadowolenie wewnątrz kra­
ju, przed którym nie było można ukryć policzka. 

Po szeregu lat Żydzi osiągnęli - rzecz, zdawałoby się, nie­
możliwą - prawo na wyjazd ze Związku Sowieckiego (nie bę­
dziemy mówić o trudnościach związanych z uzyskaniem takiego 
zezwolenia). Nie ma wątpliwości, że stało się to możliwe na sku­
tek zewnętrznej pomocy. Na taką pomoc widocznie liczą rów­
nież litewscy katolicy, domagający się swobody religii i prawa 
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bycia sobą. Nie można jednak zapominać, że jest w Związku So­
wieckim i trzecia, znacznie liczniejsza niż żydzi i katolicy, gru­
pa religijna, która może liczyć na pomoc zewnętrzną - mu­
zułmanie. 

Powstała sytuacja paradoksalna - podtrzymywanie nacjo­
nalistyczno-wolnościowych ruchów w krajach muzułmańskich 
dało Związkowi Sowieckiemu wielkie strategiczne korzyści po­
szerzając sferę jego wpływó:w, a jednocześnie powoduje to jego 
wewnętrzne osłabienie. W Azerbajdżanie jest równie dużo nafty 
jak w Libii. W Uzbekistanie nie mniej bawełny niż w Egipcie. 
Apele płk. Kadafi, wzywające do walki ze Związkiem Sowieckim, 
z komunizmem - w obronie Islamu, mogą być słyszalne daleko 
poza granicami Libii. 

W związku ze zbliżającym się "świętem sowieckich narodów" 
_ 50-ciolecie stworzenia ZSSR - sowiecką prasę zalał mętny 
potok jubileuszowych artykułów o "przyjaźni narodów", o ich 
wzajemnej miłości itp. Jak wygląda ta "przyjaźń" pisze Alek­
sandr Pietrow-Agatow we wspomnieniach pt. "Więzienne spot­
kania", jednym z naj ciekawszych dokumentów, jakie poj~wiły 
się w ostatnich czasach w Samizdacie. Poeta, autor głosnego 
w swoim czasie poematu "Ciemna noc", Pietrow-Agatow był 
zwolniony w 1967 roku - po 20-tu latach więzienia - a w 1968 
roku ponownie aresztowany i skazany na 7 lat łagrów za wier­
sze o terrorze stalinowskim. 

"Więzienne spotkania" - to ostatni w czasie dokument o 
łagrach sowieckich. Ale jego znaczenie nie tylko na tym polega. 
Dokument ten jest świadectwem, że po raz pierwszy od 40-tu 
lat w Związku Sowieckim pojawiła się autentyczna . polityczna 
opozycja. Przy tym opozycja mająca swoją ideologię, a nawet 
w poszczególnych wypadkach - swoją organizacyjną strukturę· 
Opozycja, która głosi alternatywę wobec oficjalnej ideologii. 
Pietrow-Agatow opowiada w szczególności o swych spotkaniac~ 
z członkami Socjal-Chrześcijańskiego Związku, którzy stworzylI 
wojskowo-polityczną organizację w celu obalenia istniejącego 
ustroju. O spotkaniach z przedstawicielami Partii Rosyjskiej, ka­
tegorycznie odrzucającej władzę sowiecką. Z przedstawicielami 
innych, podobnych grup. Wspólną cechą tych politycznych grup 
i grupek jest przekonanie o konieczności zbudowania lInowej 
Rosji" na prawo słaniu, monarchii i nacjonalizmie. 

Wściekły rosyjski nacjonalizm przejawia się u politycznych 
więźniów przede wszystkim w zoologicznym antysemityzmie. 

"Żydowski problem - pisze Pietrow-Agatow - ~est zaog?io­
ny nie tylko na arabskim wschodzie, w LeningradZIe, Tasz)uen­
cie Moskwie w zakładach naukowych i w LefortowieI, ale także 
w łagrze dla' więźniów politycznych. Poznawszy się ze syjonistą, 
Salomonem Borysowiczem Dolnikiem, krzepkim siedemdziesię­
ciolatkiem, poprosiłem przy okazji Andreja Donatowicza2 by 
--l.-Więzienie w Moskwie dla politycznych. . 

2. Andrej Donatowicz Siniawskij, z którym Pietrow-Agatow zetknął SIę 
w łagrach. 
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zaszedł do Dolnika na jego usilną prośbę. ,,- Nie mam nic prze­
ciwko temu. Salomon Borysowicz - miły człowiek... ale pro­
szę pamiętać, że tutaj odnoszą się do Żydów specjalnie nieto­
lerancyjpie" . 

Nienawiść do komunistów pokrywa się się z nienawiścią do 
Żydów. "Dienin, Chruszczow, Breżniew, Kosygin, to wszystko 
'gudłaje' słyszało się to tu to tam". 

Pietrow-Agatow przytacza treść listu otwartego leadera Par­
tii RosyjskIej, Michała Antonowa, architekta, kandydata nauk 
filozoficznych do Laryssy Daniel, aresztowanej po demonstracji 
na Placu Czerwonym przeciw okupacji Czechosłowacji. 

Antonow pisał: "Nie pchajcie się żydzi jako sojusznicy do 
walki z komunizmem. To wyście stworzyli władzę sowiecką! To 
wy zatruliście naród rosyjski jadem materializmu! To wy, bez­
ustannie mąciliście wodę w świecie! Dzisiaj, czując nieunikni0-
ny i niedaleki krach socjalistycznego ustroju, niepopularność 
nauki marksizmu, przeszliście na drugą stronę barykady. Zno­
wu chcecie wyjść suchymi z wody i grzać ręce rosyjską krwią, 
stać się jakby kierującą siłą narodów, utrzymać pierwsze miej­
sce dla narodu wybranego. Nie wyjdzie! My sami wywalczymy 
swoją wolność". 

To pisał Antonow, aresztowany wraz z niektórymi innymi 
kierownikami Partii Rosyjskiej w 1968 roku. Ale w czasie prze­
słuchiwań Pietrowa-Agatowa w MGB, śledczy - major Siedych 
- tak przekonywał opornego aresztanta: ,,- No i dlaczego się 
upieracie, Aleksandr Aleksandrowicz. Dlaczego oszczędzacie Bo­
rysa Słuckiego? On - Żyd! Syjonista, A wy - Rosjanin. Prze­
cież my wjemy, że on jest antysowiecki. Potwierdźcie to, i bę­
dzie po wszystkim". 

Autor "Więziennych spotkań" opowiada również o "nacjona­
listąch" Ukraińcach, Łotyszach, Litwinach, Estończykach, Or­
mianach. 

"Wszyscy oni - pisze Pietrow-Agatow - chcą widzieć swoje 
ojczyzny nie tylko bez komunistów, ale i bez Rosjan. Nam ten 
'starszy brat' ot gdzie jest - pokazując na gardło mówi bardzo 
sympatyczny Litwin, Gunar Astra, krzepkie chłopisko, świetnie 
znający poezję i w ogóle literaturę, radiotechnik z wykształcenia. 
Po tym jak Rosjanie wyciągnęli do nas braterską dłoń (mam 
na myśli rok 1939) narody przykarpackiej Ukrainy i Bałtyki nie­
ustannie ... wyciągają nogi". 

Głęboko wierzący chrześcijanin i przekonany wróg komuniz­
mu, Aleksandr Pietrow-Agatow mógł na słowa swego rozmówcy 
odpowiedzieć tylko westchnieniem: 

"Miły Astra! Gdybyż to tylko te narody! A poza tym co to 
znaczy Rosjanie? Czy sowieciarze i Rosjanie to byłoby jedno 
i to samo?" 

• 
Na przestrzeni przeszło trzech lat prowadzę "Przegląd prasy 

sowieckiej". Już szereg razy musiałem, z obowiązku kronikarza, 
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odnotowywać wybuchające a potem zacichające kampanie prze­
ciwko ukochanemu sowieckiemu "przeżytkowi kapitalizmu" 
przeciw alkoholizmowi. Wreszcie nadszedł widocznie czas przej­
ścia od słów do czynu. 13 czerwca 1972 roku sowieccy obywa­
tele z przerażeniem znaleźli w Prawdzie decyzję KC KPZS "o 
zarządzeniach odnośnie wzmożenia walki z pijaństwem i alko­
holizmem". Przeczytawszy decyzję - obywatele sowieccy ~spo­
koili się. KC KPZS żąda "rozwinięcia szerokiej masowo-pohtycz­
nej i kulturalno-wychowawczej akcji w, ~o.lek!y\v'ach . i w~ród 
ludności": Wydawać więcej broszur, częscIeJ pIsac w prasIe o 
szkodliwości wódki, wygłaszać odczyty, wyświetlać ~ilmy. Ponad: 
to powzięto i administracyjne decyzje. Zakazana Jest sprzedaz 
wódki w niedzielę. 

W Literaturnej Gaziecie z 19 lipca można przeczytać repor­
taż pt. "Trzeźwa niedziela" -:- o ni~bYv:ałym ~iu.w lI:'l0s~wi.e . 
Nawet z pewnym wSpółczucIem dZIenmkarz opISUJe cIerplema 
mieszkańców stolicy, którzy w 30-tostopniowy upa~, poz?awieni 
wódki, zmuszeni byli upijać się przy pomocy takIch mepełno­
wartościowych napojów jak piwo i wino, które - jak łatwo 
można się domyśleć - trzeba było zdobywać w wielogodzinnych 
ogonkach. 

Zresztą dziennikarz przyznaje, że niedzielne suche prawo przy­
niosło rezultaty. Na Placu Komsomolskim, na który wychodzą 
trzy dworce, milicja zebrała cztery razy mniej pijanych niż 
normalnie. Pocieszający rezultat gdyż - jak pisze autor repor­
tażu - "tutaj (na Placu Komsomolskim) trzy dworce, setki ~y­
sięcy przyjezdnych, a jak łatwo upija się w drodze bez rodzm­
nej czy koleżeńskiej kontroli człowiek. skłonny do alk,?holu!". . 

A kto z nas nie jest skłonny? - Jak gdyby dodaje dZIenm­
karz. Rzeczywiście, potrzebna jest kontrola: rodzinna, koleżeń­
ska, państwowa. Kontrola, kontrola i . jeszcze raz kontrola! Al­
bowiem słaby jest człowiek sowiecki ... 

I jest wątpliwe czy tę słabość można uleczyć przy pomocy 
dodatkowych wykładów i naukowo-popularnych filmów o . szko­
dliwym działaniu wódki na ludzki organizm. -O powodach tej cho­
robliwej namiętności do alkoholu, o powodach powszechnego 
pijaństwa - pisał całkiem niedawno akademik Andrej Sacha­
row w "Posłowiu" do "Memorandum", skierowanego do Breż­
niewa3• Trudno jest cokolwiek dodać do tej bezlitosnej dia-
gnozy. 

• 
Już od szeregu lat wszystkie sowieckie pisma literackie stały 

się na jedno kopyto - nudne i ponure jak Kosygi~. Tylko 
Oktjabr, kierowany przez Koczetowa, coraz to przynosI czytel­
nikom coś nieoczekiwanego. Dwa lata temu sam redaktor na­
czelny ucieszył polityczno-pornograficznym romansem pod fi­
glarnym tytułem "Czego ty chcesz?". W ostatnim, czerwcowym 

3. Pełny tekst Memorandum i Posłowia podajemy na str. 74·86. 
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numerze Oktjabra linię polityczno-pornograficznej literatury 
kontynuuje Oleś Beniuch, niczym do tej pory nie odznaczający 
się w beletrystyce. Powieść "Dzień w Chicago" napisana jest w 
najbardziej szlachetnym celu - aby zdemaskować tych sowiec­
kich w cudzysłowach pisarzy, którzy mają nadzieję uciec na Za­
chód wraz ze swymi rękopisami i tam sprzedając się amerykań­
skim reakcjonistom zarobić miliony dolarów i zrobić karierę. 
O strasznym losie takiego łobuza opowiada właśnie Beniuch. 
Sprzedaje swoją ojczyznę niejaki Dmitrij Krugłow. Prosi o azyl 
w Chicago. Sprzedaje rękopis reakcyjnemu wydawnictwu. Zda­
wałoby się, że wszystko jest najlepiej, ale nie tak wyszło. Podły 
amerykański wydawca oszukuje Krugłowa. Zdrajca, porzucony 
przez wszystkich, w nędzy, znajduje dla siebie pracę jedynie 
w męskim domu publicznym, a potem bierze go na utrzyma­
nie bogata starucha-milionerka. (Mimo swej całej nienawiści 
do zdrajcy ojczyzny, Oleś Beniuch nie może nie podkreślić, że 
"nasi sowieccy ludzie w niektórych sprawach biją na głowę zgni­
łych Amerykanów"). 

Powieść kończy się monologiem Krugłowa, napisanym w naj­
lepszych tradycjach Dostojewskiego: 

"Mam wszystko - pieniądze, samochody. W gazecie mojej 
Julii (to kochanka-milionerka) mogę drukować wszystko co mi 
tylko przyjdzie do głowy. Wolność! Ale udławcie wy się swoją 
wolnością złota i śmierci! Ja chcę oddychać, oddychaaać!" 

Adresu Julli przewidujący Beniuch nie podaje. Pisze tylko: 
gdzieś tam w Chicago. Bo przecież, kto tam wie z tymi sowiec­
kimi pisarzami. Zamiast oddychać w lokalu Oktjabra może by 
woleli mieć "pieniądze, samochody i wolność" ... 

Adam KRUCZEK 

Współczesna Ukraina 

W ZSSR trwają przygotowania do uroczystości związanych 
z 50-tą rocznicą utworzenia państwa sowieckiego. W lawinie 
artykułów zamieszczanych w prasie codziennej i czasopismach 
próbuje się udowodnić tezę, że Związek sowecki jest "trium­
fem leninowskiej polityki narodowościowej". Do propagandy tej 
wciąga się funkcjonariuszy partyjnych, przedstawicieli środo­
wisk twórczych, pisarzy, a przede wszystkim naukowców. Has­
łem przewodnim wszystkich analiz i innych publikacji jest: 
"Stworzyliśmy model współpracy różnych narodowości godny 
naśladowania przez cały świat". 

Prawda jest jednak silniejsza od prób przeinaczania rzeczy-
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wistości przy pomocy różnorodnych tricków. Breżniew i jego 
ludzie mają w tej dziedzinie prawdziwego pecha. W okresie 
natężenia tej propagandy cała prasa światowa zarejestrowała 
wiadomości o całopaleniach i demonstracjach ulicznych na Lit­
wie i w Estonii, przeciwko którym reżym wprowadził do akcji 
milicję i wojsko. Ponad połowa więźniów dzisiejszych sowiec­
kich łagrów (isprawitielno-trudowyje kolonii) składa się - jak 
to wie cały świat - z "burżuaznych nacjonalistów", pośród 
których przeważają przedstawiciele inteligencji, komsomołu a 
nawet i członkowie partii. Znacznie wzrosła ostatnio liczba aresz­
towań i terroryzujących wyroków. Pośród przygotowań do uro­
czystej gali na czoło wysuwają się ostatnie dramatyczne wyda­
rzenia na Ukrainie. 

Na początku tego roku aresztowano ponad 200 osób. 
Obok Moskwy, Leningradu i głównych ośrodków republik 

bałtyckich jednym z centrów opozycji wobec ustroju stał się 
Kijów. Opozycja ta nie oznaczała, że formowały się polityczne 
ugrupowania, które zwalczały reżym "rewolucyjnymi" metoda­
mi. Jeszcze w początku lat 60-tych podejmowali takie próby 
głównie rozczarowani komuniści, którzy wierzyli w możliwość 
uzdrowienia KPZS od wewnątrz. W następnych latach powstała 
jednak nowa forma ruchu opozycyjnego, wysuwająca na czoło 
walkę o prawa, które są wprawdzie zagwarantowane przez kon­
stytucję i inne ustawy, w praktyce jednak nikt ich nie prze­
strzega. Takie było tło powstania w Sowietach ruchu Obrony 
Praw Człowieka. 

Ruch ten przybrał na Ukrainie specjalne formy. Podnosząc 
hasła głoszone we wszystkich republikach sowieckich, przed­
stawiciele młodej inteligencji ukraińskiej występują w pierw­
szym rzędzie jako obrońcy narodowych interesów nierosyjskich 
narodów i ich republik, żądają aby równouprawnienie narodów 
miało charakter rzeczywisty, a nie werbalny, potępiają podno­
szenie języka rosyjskiego do rangi "drugiego języka ojczystego", 
zwalczają wszelkie formy rusyfikacji powołując się na Lenina, 
domagają się - znów powołując się na wskazania Lenina -
aby żyjący pośród innych narodowości Rosjanie wyzbyli się 
"pańskich manier" które m.in. polegają na tym, że czy to w 
środkowej Azji, czy na Białorusi, na Litwie czy w Łotwie wy­
maga się by "tubylcy" - nie-Rosjanie - porozumiewali się z 
Rosjanami po rosyjsku. Nowa opozycja stoi na stanowisku, że 
to właśnie Rosjanie żyjąc poza własnym obszarem etnograficz­
nym, winni nauczyć się języka ludności autochtonnej i szanować 
ten język. 

Nowa opozycja jest w pełni produktem rzeczywistości so­
wieckiej, jej przedstawiciele należą przeważnie do młodego po­
kolenia, wychowanego w sowieckich szkołach i uniwersytetach. 

Swoje stanowisko formułują głównie w licznych listach pro­
testacyjnych i memorandach, którymi zasypują tak władze ukra­
ińskie, jak i władze centralne w Moskwie. Jedną z ostatnich 
akcji tego rodzaju był protest przeciwko terrorystycznemu wy-
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rokowi, który zapadł w procesie ukraińskiego historyka Walenty­
na Jakowlewicza Moroza. Ten odważny młody naukowiec zos­
tał aresztowany już w sierpniu 1965 roku, zaś w styczniu roku 
następnego skazany na 5 lat pozbawienia wolności z przekaza­
niem do obozu poprawczej pracy przymusowej o zaostrzonym 
reżymie. Zwolniony w roku 1969 powrócił do Iwano-Frankiwska 
(d. Stanisławów), nie mógł jednak nigdzie znaleźć pracy. W lis­
topadzie 1970 roku został ponownie aresztowany za pisanie poli­
tycznych esejów i skazany tym razem na 9 lat pozbawienia 
wolności oraz 5 lat deportacji. 

Wyrokiem tym władze pragnęły zastraszyć inteligencję ukra­
ińską. W ostatnim słowie Moroz bezskutecznie próbował prze­
konać swych sędziów, że stosowanie takiej taktyki jest prze­
starzałe i niecelowe. Oświadczył on · m.in.: 

"Dlaczego represje nie osiągają żadnego celu? Czemuż to wypróbo­
wane środki walki stępiły się i stają się bumerangiem? Czasy się zmieni­
ły - oto moja odpowiedź. Stalin miał jeszcze dość wody, aby ugasić wzma­
gający się ogień. Wy znajdujecie się w całkiem innej sytuacji. Wasze 
możliwości wyczerpały się . A skoro nie macie dość wody, zostawcie lepiej 
ogień w spokoju, bo - jak wie każde dziecko - może się on jeszcze 
bardziej powiększyć. Oznacza to, że formy społeczne w jakich żyjemy weszły 
w taką fazę rozwoju, że represje osiągają cel odwrotny od zamierzonego. 
I dlatego stają się bumerangiem. l czerwca wsadziliście mnie za kraty 
puszczając w ruch bumerang. Przed pięciu laty posadziliście mnie na ławie 
oskarżonych i stamtąd wypuszczona została w waszym kierunku strzała. 
Umieściliście mnie za drutem kolczastym w Mordwie i stamtąd rzucono na 
was bombę. Nie pojęliście jednak tego co się stało i dlatego zaczęliście 
wszystko od nowa. Tym razem jednak bumerang trafi was znacznie boleś' 
niej. W roku 1965 Moroz był nieznanym nauczycielem historii. Teraz jest 
już znany ... Moroz chłepcze w więzieniu swój kapuśniaczek. Zostałem te­
raz skazany w niejawnym procesie, ale i to okaże się bumerangiem, mimo 
że nikt mnie nie słyszy, mimo, że zamknięty w odizolowanej od świata 
zewnętrznego celi więziennej Włodzimierza, muszę milczeć. Ale jest milcze­
nie głośniejsze od krzyku!" 

Protest przeciw temu wyrokowi podpisany został przez tak 
znane osobistości, jak krytycy literaccy Iwan Dziuba i I. Swit­
łycznyj, wnuczka ukraińskiego pisarza narodowego Iwana Fran­
ki - Zinowja Franko, dziennikarz Czornowił, krytyk literacki 
J . Swerstjuk, lwowski pisarz M. Osadczyj (znany z autobiogra­
ficznej powieści "Bilmo", w której opisuje przeżycia więzienne), 
Wasyl Strus, Iryna Stasiw, Ihor Kałyneć, Stefanij a Hułyk, żona 
legendarnego ukraińskiego więźnia politycznego Karawańskiego 
- Wina Strokataja z Odessy, Juryj Szuchewycz - syn komen­
danta Ukraińskiej Armii Powstańczej, który jako dziecko umie­
szczony został w Koncłagrze a ostatnio żył w Nalczyku, oraz 
wielu innych. 

Wszystkie znane osobistości z kół opozycji zostały naturalnie 
poddane represjom. Większość z nich utraciła dotychczasowe 
stanowiska i miała trudności w znalezieniu choćby dirty job; 
stosowano metody dyfamacji i izolowania od otoczenia. 
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Sowieckiej bezpiece zależało z dwu powodów na zlikwidowa­
niu możliwie szybko ukraińskiej opozycji. Pierwszym był fakt, że 
opozycja osiągnęła poważne sukcesy na odcinku publicystycz­
nym. Od roku 1970 ukazało się 5 numerów rozpowszechnianego 
przez Samizdat Ukrainśkiego Wisnyka. 4 wydania dotarły na 
Zachód i były tam kolportowane. Dzięki Wisnykowi nie tylko 
ludność sowieckiej Ukrainy, ale także zagranica poinformowane 
zostały bardzo dokładnie o łamaniu praworządności na Ukrainie. 

Drugi powód był jeszcze ważniejszy. Wiadomo, że w drugiej 
połowie 1971 roku przedstawiciele rosyjskiej i ukraińskiej opo­
zycji prowadzili intensywne rozmowy na temat kooperacji. In­
teligencja ukraińska z zadowoleniem powitała ukazanie się słyn­
nej dziś w świecie publikacji Samizdatu: Chronika tjekuszczich 
sobytij, udzielała poparcia kierowanemu przez prof. Sacharowa 
ruchowi Obrony Praw Człowieka, wysuwając jednak konkretne 
zarzuty pod adresem rosyjskiej opozycji, w tym dwa najważniej­
sze: Opozycja rosyjska sympatyzuje wprawdzie z narodową inte­
ligencją republik związkowych, unika jednak zajęcia jasnego 
stanowiska w przedmiocie polityki narodowościowej; 2) Chroni­
ka tjekuszczich sobytij informuje .bardzo pobieżnie o wydarze­
niach w narodowych republikach. Jest rzeczą znamienną że te 
zarzuty, wysunięte w Ukrainśkym Wisnyku nr 5 znane są na Za­
chodzie tylko w skróconym tekście, zamieszczonym w nrze 22 
Chroniki z 10. 11. 1971. Pełny tekst oświadczenia w tej sprawie, 
opublikowany w Wisnyku do dziś nie dotarł jeszcze na Zachód. 
Wolno przypuszczać, że pod koniec 1971 roku współpraca między 
opozycyjnymi kołami Moskwy i Kijowa znacznie się nasiliła. 
Chronika tjekuszczich sobytij demonstruje coraz silniej nie tylko 
sympatie pod adresem Ukrainy, ale także coraz lepszy stopień 
poinformowania o naj nowszych ukraińskich wydarzeniach. Jest 
ona także najsolidniejszym źródłem informacji o dramatycznym 
rozwoju sytuacji na Ukrainie w roku 1972. 

Belgijski turysta Dobosz a sowiecka bezpieka 

W styczniu 1972, we wszystkich prawie ważniejszych dzienni­
nikach zachodnich ukazały się informacje o masowych areszto­
waniach na Ukrainie. Jak pÓŻDiej stwierdzono, te dokładne infor­
macje pochodziły bądź od zachodnich korespondentów akredy­
towanych w Moskwie, bądź też zaczerpnięto je z publikacji ro­
syjskiego Samizdatu. 

W lutym br. w prasie Ukrainy sowieckiej ukazała się krótka 
notatka o aresztowaniu obywatela belgijskiego Jarosława Dobo­
sza, który rzekomo próbował "przeprowadzać wrogie akcje · na 
terytorium republiki". Radjanśka Ukrajina z 11. 2. 1972 pisze 
dosłownie: 

"We wstępnych przesłuchaniach stwierdzono, że J. Dobosz przybył do 
Związku Sowieckiego z zamiarem wykonania zbrodniczego zlecenia zagra-
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niczne~o centrun:'- antysowieckiego - banderowskie o OU ' 
wane Jest przez mtperialistyczne t . "~ N, ktore finanso­
do akcji dywersyjnych przeciwko a~:~s~ady ,l k;ywanezprzez te ostatnie 
kiemu porządkowi działalność i ' wu SOWIec emu. a wrogą sowiec­
zostali do odpowiedzialności ka:e .zwi~s z'd spra~ą Dobosza pociągnięci 
Swerstjuk i in. ~nedztwo trwa". J . . WI ycznYJ, M. Czornowił, J. O. 

d 
Dokładna ,liczba aresztowanych nie jest znana do d " , 

orno tylko ze oprócz wym" h ZIS, Wla­
tów i inn h' d ' " Iemonyc aresztowano wielu studen­

yc prze stawlcleh młodzieży W d' , , 
bezpiece udało się aresztować ró ,,' y aJe SIę, ,ze s~wieckiej 
tującą Ukrainśkyj Wisnyk Głó wruez grupę wydającą l kolpor­
w Kijowie i Lwowie Pod', wne are~ztowarua miały miejsce 
którzy wym' , " ~Jemy tu naZWIska tych aresztowanych 

lemem zostah w nrze 24 Ch 'k' . ' 
bytij z 5 marca br. Odnośną , f ,rom, l t]ekuszczich so­
brzmieniu: ID ormacJę podajemy w dosłownym 

"W dniach od 11 do 14 stycznia 
wie i, ~w?wie, Aresztowano 19 osób, ~r::P~o~:dzonIG ~zer.eg ,rewizji w Ki~o-
W KiJOWIe zostali aresztowani: g w JOWIe 1 8 we LWOWIe. 

l. Iwan Switłycznyj, krytyk literacki Re ' , , , 
~adzono w. związku ze sprawą obywatel~ bel ~J~ w mIJ eszsłkamu przepro­
Jak o tym informowała gazeta We' 'K " gIJS ego, aro awa Dobosza, 
wydawnictwa SanIizdatu, S ' tł cZtr;,-Y/ YJtw z 11 lutego. Skomiskowano 
rewizji po trzech dni h WI ycznYJ ~stał aresztowany po zakończeniu 
, J

l 
ac o aresztowamu poimormo I' 'a!n' , 

zonę, ~ edztwo prowadzi sędzia śledc 'KGB G wano, o ICJ le Jego 
cego z wizytą u Switłyczne o 's zy, jaJor . orczaJew, Przebywają-
Inieszkania, gdzie również ~ok:~aarza w~~~ ~ub~ przewieziono do jego 
dni Dziuba był co dzień przesłuc~~a~;~JI. CIągu następnych trzech 

2, Wasyl Stus, 32 lata, poeta i krytyk' . .. 
za granicą; w roku 1965 brał udz'ał ' tom Jego poeZJI wydany był 
tury, l W protestach; pozbawiono go docen-

3. Jewhen Swerstjuk 32 lata kr k l' . , 
podpisanie listów protest~cyjnych.' . y ty l~eracki, zwolmony z pracy za 
kandydackiej. Jest autorem licz~y~h k;;o ono hmu na o~ronę ~ysertacji 
publikowane w SanIizdacie m in t kuł yczny? " artykułow, ktore były 
Podczas przeprowadzonej 14 'st;c:~~ re~~'ipo:~esch Honczara :- "Sob,or". 
aresztowano go w Bo 'arce W ' , .. J Y c ory, po kilku dniach 
rackich, J. czasIe reWIZJI skonfiskowano szereg prac lite-

4 Sinowij A t 'uk fil I S riały: n om , o og. komiskowano "Chronikę" inne mate-

56' LFedo~ Kowałenko, nauczyciel we wsi Bojarka. 
. eomd Selesnenko, cheInik. 

7. Lubo,w, ,Seredn, ia,k, lat 19, stenotyplS' tka. P d 
S 

o czas rewizJ' i skoml'sko-
wano pOWIeSCl ołżenicyna i Grossmana, 

8. Wasyl Sergijenko, 
9, Mykoła Płachotniuk. 
lO, Danyło Muszuk. 
11. Leonid Pljuszcz, matematyk czło k zał ' 'ls" 

praw człowieka w ZSSR 14 t " ne OzyCle kieJ grupy obrony 
sprawie nr 24 Sk m' k . s yczma przeprowadzono u niego rewizję w 
skrypty. Żona ' PIJ':z;:a owp:rno{ materiały SaIDlZał' datu oraz jego własne manu-

, , ormowana zost a 17 stycznia ' 't b-
WImony na podstawie § 62 kodeksu karne o Ukr " ,,' ze Jes on o 
da § 70 kodeksu karnego RSFSR)". g mnskieJ SSR (odpowia-
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Chronika. tjekuszczich sobytij nr 25 z 20 maja 1972 publikuje 
dalsze nazwIska aresztowanych. Informację tę cytujemy znów 
dosłownie: 

."K~jów. W. połowie marca .aresztowano poetę Mykołę Chołodnyja, 18 
kWIet~Ia - pIsarza IW!lna DZIubę. Od połowy stycznia mieszkanie tego 
ostatruego było przeszukiwane, po raz ostatni w dniu aresztowania on zaś 
sam prawie co dzień był wzywany na przesłuchania. Dziuba jes~ ciężko 
chory. 

W kwietniu aresztowano Nadiję Switłycznę; siostrę Iwana. Mimo próśb 
i prostestów krewnych jej dwuletni syn został przekazany do ochronki. 

11 maja aresztowano psychiatrę Samuila Glasmana, ur. w 1946. Do mo­
~entu aresztowania był on zatrudniony w "Skoraja pomoszcz". Wydaje się, 
ze został aresztowany w tej samej sprawie co L. Seredniak. 

Aresztowana została czeska studentka Anna Kocurowa. 
Aresztowany został Łeś Sergijenko. 
W połowie kwi~tnia przeprowadzono rewizję w inieszkaniu pisarza Ber­

nyka, członka socjalistycznej Partii Ukrainy, byłego więźnia stalinowskie­
go łagru. Skonfiskowano artykuł Dziuby i dwie maszyny do pisania. 
28 kwietnia Bernyk rozpoczął głodówkę i wystosował list do I sekretarza 
KC KP Ukrainy Szelesta, w którym stwierdził, że organy KGB znów unie­
zależniły się od kontroli partii i wyraża obawę, że znów nadchodzi okres 
bezprawia. Oświadcza dalej w swym liście, że będzie kontynuował głodówkę 
tak długo, dopóki nie zostanie przyjęty przez Szelesta lub kogoś z KGB 
i nie otrzyma z powrotem skonfiskowanych przedmiotów. 3 maja Bernyk 
został przyjęty przez jednego z zastępców Szelesta. Przeproszono go, oświad­
czając jednak równocześnie, że ingerencja w sprawy KGB jest niemożliwa. 
Bernyk prowadził dalej głodówkę. W połowie maja wezwano go do KGB 
i zwrócono mu wszystkie skonfiskowane przedmioty. Głodówka trwała 16 
dni. 

. Lwów. Aresztowano malarkę Stefaniję Szabaturę oraz Czubaja. 14 stycz­
rua 1972 aresztowano w jednej z wsi wołyńskich Danyłę Lawrentjewycza 
Szumuka. Podczas rewizji skonfiskowano jego wspomnienia z okresu poby­
tu w łagrze. Przed wojną Szumuk był członkiem KPZU. Po raz pierwszy 
był on aresztowany na początku lat trzydziestych przez Polaków i spędził 
8 lat w polskich więzieniach. Był uczestnikiem Wojny Ojczyźnianej. W ro­
ku 1943 przyłączył się do ruchu banderowskiego. W 1945 roku został 
aresztowany i spędził 10 lat w łagrze. W roku 1958 został na tej samej 
podstawie ponownie aresztowany i skazany na 10 lat. 

W połowie marca aresztowano w Iwano·Frankiwsku Wasyla Romaniuka. 
Równe. Aresztowany został I. Konczynskyj". 

o aresztowaniach na Ukrainie informowała prasa sowiecka 
tylko w pośredniej formie. Dopiero na początku czerwca KGB 
wystąpił z "niespodzianką", która wstrząsnęła opinią publiczną 
na Ukrainie a także i za granicą. Mian6wicie wszystkie gazety 
Ukrainy zamieściły 3 czerwca sprawozdanie z konferencji praso­
wej w Kijowie, podczas której złożył oświadczenie aresztowany 
J. Dobosz. Najważniejsze punkty tego brzemiennego w następ­
stwa dokumentu, są następujące: 

1. Dobosz potwierdza, że na zlecenie banderowskiej OUN i 
jej przedstawiciela, niejakiego Kowala, wyjechał z Brukseli sa­
molotem do Pragi, a stamtąd pociągiem do Związku Sowieckie­
go. Podczas pobytu w Kijowie, 29-31 grudnia ub.r. oraz l stycz-
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nia br., podjął "konspiracyjne" kontakty z Iwanem Switłycznym, 
Zinowiją Franko i Leonidem Selesnenko. Ostatni zapoznał go 
z czeską studentką, Anną Kocurową· 

2. Dobosz poinformował swych rozmówców o "antysowieckiej 
działalności OUN na Zachodzie" i otrzymał od nich w zamian 
informacje i dokumenty. 

3. Iwanowi Switłycznemu i Zinowiji Franko przekazał on 
50 rubli w formie "wsparcia", zaś Annie Kocurowej również 50 
rubli jako wynagrodzenie za fotokopię. Podczas pobytu we Lwo­
wie przekazał 30 rubli Stefanij i Hułyk. 

Dobosz podkreślił kilkakrotnie, że jego rozmówcy udzielili 
mu informacji, na których zależało nacjonalistycznym organiza­
cjom, informacje te próbował przewieźć na Zachód, jak również 
manuskrypt Swiatosława Karawańskiego. 

Dobosz stwierdził dalej, że żałuje tego co uczynił, że był 
dobrze traktowany w czasie śledztwa i że obiecuje po powrocie 
na Zachód nie prowadzić nigdy więcej działalności antysowiec­
kiej. Wyraził nadzieję, że "organa władzy sowieckiej zechcą uz­
nać jego młody wiek i całkowite przyznanie się do winy za 
okoliczność łagodzącą". 

Wkrótce po tej konferencji Dobosz został wydalony z Sowie- ' 
tów i powrócił do Belgii. Już z tego choćby powodu cała ta 
sprawa wydaje się bardzo dziwna. Prokuratura została w ten 
sposób pozbawiona koronnego świadka oskarżenia w nadcho­
dzącym procesie. Wypada tu podkreślić, że w jurysdykcji so­
wieckiej zaszły pewne zmiany na lepsze, i że prokurator, który 
nie może zaprezentować sądowi świadka i może jedynie przedło­
żyć protokoły jego przesłuchania znajduje się w bardzo niewy­
godnej sytuacji. Wszystko przemawia za tym, że pospieszne wy­
dalenie Dobosza było, z pewnych aktualnych i nader złożonych 
względów politycznych, ważniejsze dla władz sowieckich, niż 
możność posłużenia się nim w procesach przeciw aresztowanym. 

Rozgłos jaki nadano sprawie Dobosza na Ukrainie wskazuje 
na to, że chodziło głównie o zastraszenie inteligencji i młodzieży 
ukraińskiej. KGB wykorzystał prowokację, aby wykazać, że 
aresztowania były usprawiedliwione, ale że jednak nie ma mowy 
o powrocie do systemu terroru. Usiłowano dalej wykazać, że 
należy brać na serio ostrzeżenia przeciw kontaktOwaniu się z 
cudzoziemcami i że wreszcie udało się rozbić opozycję na 
Ukrainie. 

Aresztowanie Iwana Dziuby ma specyficzne tło. Określił on 
siebie jako komunistę, który krytykował sowiecką politykę naro­
dowościową na Ukrainie z pozycji aktywności ukraińskich obroń­
ców praw człowieka. Granice te nie powinny być przekraczane. 
Najważniejszym jednak i komplikującym całą sprawę był fakt, 
że jego znakomita praca "Internacjonalizm czy rusyfikacja" po­
czątkowo wcale nie była pomyślana jako literatura podziemna, 
lecz jako wypełnienie zlecenia KC kompartii Ukrainy. Nie jest 
przeto przypadkiem, że w grudniu 1965 roku pracę tę przesłano 
na ręce I sekretarza KC KP Ukrainy Szelesta i szefa rządu 

4 
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Szc~erbickiego. Cała sprawa urosła do rangi politycznej afery 
dopIero wówczas, gdy kopia tej pracy (wśród inteligencji i człon­
ków partii kursuje ich kilka) dotarła na Zachód i została tam 
opublikowana najpierw w języku ukraińskim a potem w tłu­
maczeniu angielskim i włoskim. Dziuba miał z tego powodu 
wielkie trudności. Już pod koniec listopada 1970 został wyklu­
czony z kijowskiej organizacji literatów i zmuszony do oświad­
czenia, które zredagował jednak w godnym tonie. Gdy pod ko­
niec listopada 1970 i w styczniu 1971 przez Ukrainę przeszła fala 
aresztowań był on wielokrotnie przesłuchiwany. Zastosowano 
wobec niego areszt domowy, musiał się meldować na milicji, 
w lutym 1971 wykluczono go także ze związku literatów Ukrainy, 
a w kwietniu tegoż roku został definitywnie aresztowany. 

Odwołanie Szelesta Z Ukrainy 

Jedną z zasad gry politycznej, obowiązującej w Sowietach, 
jest to, że kierownictwo partyjne w każdej z republik związko­
wych odpowiedzialne jest za rozwój wewnętrzno-polityczny na 
wszystkich odcinkach. Kiedy prezydium Rady Najwyższej ZSSR 
podjęło nagle 19 maja 1972 uchwałę o mianowaniu pierwszego 
s:kretarza KP Ukrainy Szelesta pierwszym zastępcą przewod­
mczącego Rady Ministrów Związku Sowieckiego miało to wy_ 
raźny posmak polityczny. Nie ulega wątpliwości, że stał się 
w oczach kierownictwa sowieckiego persona non grata na Ukra­
inie, zaś jego nowa nominacja jest w gruncie rzeczy degradacją. 

Komentatorzy zachodni od lat kolportują tezę, że wierchuszka 
sowiecka składa się z polityków dwojakiego rodzaju wzajemnie 
się zwalczających, tj. z gołębi i jastrzębi. Etykietki te stosowane 
są do polityków amerykańskich, ale próba przenoszenia ich na 
teren sowiecki jest całkowicie fałszywa i wprowadzająca w błąd. 
Różni dziennikarze, a niestety często i eksperci, prÓbują od lat 
zaszeregować poszczególnych przedstawicieli kierownictwa so­
wieckiego do jednej z dwu wymienionych grup. Metoda ta jest 
głupotą, nie bierze bowiem pod uwagę, że KPZS jako partia 
"nowego typu" opiera się na określonych normach i mechaniz­
mach. Jedną z najważniejszych spośród tych "leninowskich" 
norm jest to, że dyskutowanie jest w kierownictwie pożądane 
i dozwolone, ale kiedy jednak podejmuje się w określonej spra­
wie uchwałę, wówczas wszelkie różnice zdań muszą zniknąć, 
wszyscy inaczej myślący muszą podporządkować się uchwale 
partyjnej. Od półwiecza polityczna elita sowiecka jest w tym du­
chu szkolona. 

Z punktu widzenia czysto ludzkiego należy przyjąć, że w po­
litbiurze istnieją odrębne poglądy w różnych ważnych sprawach, 
jest jednak zupełnym nonsensem czegoś się po tym spodziewać. 
O "opozycji" w politbiurze można by mówić wówczas, gdyby ten 
czy inny członek biura próbował, mimo podjęcia uchwały, nadal 
forsować swój odrębny pogląd i zgodnie z tym działał. Tylko 
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że w takiej sytuacji polityk ów zostałby natychmiast wykluczo-
ny z partii... . oł 

O Szeleście wszyscy chcą wiedzieć, że był on Jednym z ~z. 0-

wych "jastrzębi" w politbiu~e, .że w roku ~9~8 .był z~olennlki~m 
interwencji w CzechosłowacjI, ze (co brzmI JUz całkiem komlc.z­
nie) "sprzeciwiał się" zbliżeniu pomiędzy Bonn"a. Mo~kwą, ze 
wreszcie był zawsze zwolennikiem "ostrego kurs~ ltd., I.td. ,?dy­
by Szelest był istotnie taki~, kon~e~wentnym. "Jastrzęb.lem (YI 
oczach tychże "sowietologów Brezmew stał SIę gołąbkiem) .me 
zostałby mianowany wicepremierem ale ogłoszony wrogIem 

partii. . . ł . k' 
W oczach kierowmctwa Szelest Jest po prostu ~z o~e lem, 

który nie podołał swemu zadaniu. Jest on odpo~IedzI~lny za 
polityczny kryzys na Ukrainie, nie potrafił poradZIĆ ~oble p~ 
pomocy dostępnych ~u środków profi,laktycznych l zapobI~c 
rozwojowi tak nieprzYJem?~ch ~d~rzen, akur~t. w l?,~zededmu 
święta "tńumfu leninowskIej polItykI narodowosclOv.:eJ . Wsz~st­
ko przemawia jednak za tym, że sprawa Szelesta Je~t o WIele 
bardziej skomplikowana niż ją widzi wie:chuszka. SOWIecka. Sze­
lest zawiódł faktycznie, ale nie dlatego, ze był meudolnym ~pa­
ratczykiem, czy że mu brakowało all:toryt.e~u .. Szeles! zaWIódł, 
poniewaź próbował dokonać rzeczy. me~ozlIweJ: chCIał prowa­
dzić na Ukrainie politykę, która z Jednej strony była~y tv.:arda 
i zgodna z linią partii (przeciw mieszcz~ński~m~ nacJ?nalIzmo­
wi, przeciw burżuazyjnej ideolo~i,. prz~clw sYJomzmowI, za par­
tyjnością literatury itd.) z drugIe} zas .. stron~ ,by~ .do pewne~o 
stopnia pojednawczy wobec intelIgenC}I ~kramskleJ, stara~ SIę, 
aby istniejące napięcie nie zaostrzało SIę l W pe~ych gra?l~a~h 
uznawał nawet żądania tej inteligencji (odnośme. uprawmen Ję­
zyka ukraińskiego) za usprawiedliwione. Zwolenmk ostrego kur­
su Szelest nie był "rusyfikatorem". W ro.ku 1970 protegował od­
ważną dyskusję przyrodników, w której czoło:"ą. rol~ o~egrał 
jego własny syn Witalij. Naukowc:y ci domagalI .SIę ŚCIślejszych 
kontaktów między sobą i z zagramcą, krytykowalI ~ystem ks~tał­
cenia i sytuację na uniwersytetach, w instytutac? l akademIach 
naukowych Ukrainy. żądali więcej przekładów lIteratury fach?­
wej na język ukraiński. Bez milczącej zgody Szelesta ?yskusJa 
ta nigdy nie mogłaby by~ prowadz<:>~a :" tak .swobodneJ . formIe. 
Także w okresie nagonkI na ukramsklego pIsarza OleSIa Hon­
czara za jego powieść "Sobor" Szelest wyraźnie dał do ~rozu­
mienia, że jest przeciwny zaostrzaniu wew~ętrznych ~o~flIktów 
na Ukrainie. Szelest był niewątpliwie wrogIem wszelkIej opozy­
cji na Ukrainie, wierzył je~nak ,ż: wł~śnie .?zięki "kon~truktyw­
nemu" nastawieniu wobec ządan mtelIgencJI uda mu SIę uchro­
nić republikę przed pogłębieniem napięć i wybuchem nowych 
konfliktów. 

Na marginesie nadmieńmy, że z~iany. personalne, kt~re nas­
tąpiły po odwołaniu Szelesta, potWIerdzIły tylko nagłosć tego 
odwołania. Następcą Szelesta został mianowany dotychczasowy 
premier Ukrainy - W. W. Szczerbicki. Ta nominacja jest jeszcze 
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zroz~miała, gdy~ o~e~nie w kierc:>wr?~twie ukraińskim mało jest 
wybIt~ych .0SObIStOSCI, a S~c~erbIckI Jest jedynym, dość znanym 
~kcJonanuszem. TrudnOSCI powstały przy obsadzaniu stano­
wIska premiera, opróżnionego. przez Szczerbickiego. A. P. Ljasz­
ko odw~any. zo~tał ze. ~t~~wIska przewodniczącego prezydium 
Rady N~JwyzszeJ Uk~allls~IeJ SSR i .mianowany szefem jej rzą­
du. 1?opIero przy ~oncu lIpca znalezIOno odpowiednią osobę na 
o~rózmone stanowIsko prezydenta sowieckiej Ukrainy - 68-let­
mego Iwana Gruszeckiego. 

Fala pokajań 

Ukrai~ski KC?B. ~dobył z zakamarków praktyki, o których 
sądz<;>~o, .ze nalezą JUZ do przeszłości: publiczne kajanie się przed­
s~awIcIelI ukr~ińs.kiej. inteligencji. 2 marca 1972 opublikowano 
pIerwsze pokaJame SIę. Autorką była Zinowija Franko: 

• "Wina m?ja .polega ~~ niesłusznej i wypaczonej interpretacji poszcze­
golnych b~ako~. I trudnosCl naszego kraju. Osobiście nie brałam udziału w 
sporządzamu. roznych ?szczer~zych antysowieckich materiałów, jednak kol­
portowałam J~ w grome znajomych. W swym politycznym zaślepieniu nie 
dostrzegłam, ~e zacz~am .przekazywać te informacje zamaskowanym dos­
tawcom wrogIch naCjonalistycznych centrów zagranicznych które powią­
Z8I?e są z tajnymi wywiadami państw imperialistycznych. Była to droga 
kt?ra mogła już ~rowadzić prosto do zdrady. W porę zatrzymano mnie n; 
tej drodze, za co Jestem z całego serca wdzięczna". 

. Każdy, kto czyta te słowa musi stwierdzić, że nie jest ' to 
Język, którym posługują się naukowcy, wolni ludzie ale cóż so­
wi~ccy sp~cjaliści od tego rodzaju oświadczeń nigdy' nie pot;afią 
po~ąć takIch ~ubtelności. Podobne oświadczenie opublikowała 
8.lIJ?ca br. !?-obztnycza Hazeta. Leonid Selesenko "pod wrażeniem 
oswIadczema obywatela belgijskiego Jarosława Dobosza" mówi 
o swoich antysc:>wiecki~h know.aniach. Jak wiadomo, był o~ aresz­
towany; obecme stWIerdza, ze podczas przesłuchania doszedł 
do ~iosku, że jego myślenie i jego czyny były "przestępstwem 
przeCIwko ludowi i państwu" i że :uczyniły z niego "poplecznika 
b~dero~ców". Selesenko opisuje dokładnie swoją współpracę 
z mnylm aresztowanymi i obciąża Switłycznego Strusa Szumu­
ka, .Swerstjuka. oraz czeską studentkę Annę Kocurow'ą, która 
naWIasem mÓWIąc przekazana została władzom czechosłowac­
kim. 

W Literaturnej Ukrainie z 7 lipca rb. ukazało się pokajanie 
Myk~. Chołodne~o, który również był aresztowany. Obciąża on 
powaznIe następujących aresztowanych: Mychajłę Horynia Olek­
sandra Sergijenkę, Iwana Switłycznego, Jewhena Swer~tjuka, 
Borysa Antonenkę-Dawydowycza, Oksanę Meszko. Z oświadcze­
nia jego wynika, że istniały kontakty z kilkoma osobami z Cze­
chosłowacji, które były zwolennikami czechosłowackiego modelu 
reformy komunizmu. 
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Już w lipcu rb. odbyły się procesy zakończone ostrymi wyro­
kami. Na początku tego miesiąca miał miejsce w Kijowie pro­
ces przeciw Danyle Szumukowi. Spędził on już poprzegnio wiele 
lat w obozach koncentracyjnych a obecnie otrzymał wyrok: 10 
lat i 5 lat deportacji. 

Żona Swiatosława Karawanskiego, Nina Strokata, została w 
maju br. skazana w Odessie na 4 lata więzienia, oskarżona jest 
o zniesławienie państwa sowieckiego. Strokata oświadczała wie­
lokrotnie przed sądem, że jest niewinna. Prawdziwym powode~ 
jej skazania był fakt, że nie chciała się odciąć od politycznej 
działalności męża. , . 

Nie będziemy wchodzić w dalsze szczegóły. pop:zestaJąc n~ 
stwienlzeniu, że najnowsze procesy na UkraIme me są byna~­
mniej wyjątkiem, że nadchodzi cała fala procesów, któryCh. ,naJ­
większe nasilenie koncentruje się w trzech ośrodkach: KIJÓW, 
Lwów, Iwano-Frankiwsk. 

• 
Opinia żyjących na Zachodzie Ukraińców na temat ost~tnich 

wydarzeń na Ukrainie jest podzielona. Gazety banderowskIe ro­
bią z Dobosza bohatera (złożył on szereg deklaracji, w których 
dystansuje się od swego oświadczenia kijowskiego). Przedsta­
wiciele innych grup emigracji ukraińskiej obserwują te wyda­
rzenia z niesmakiem i są przeciwni tego rodzaju powiązaniom 
politycznym między emigrantami a opozycją na Ukrainie. Ty­
godnik Ukrainśki Wisti stwierdza z oburzeniem, ż~ "idealist~ 
Jarosław Dobosz uratował swoją skórę za cenę głów I losu ludzI, 
których poziom honoru, stałości, siły woli i bezkompromi~o­
wości jest o wiele wyższy niż jego własny". Druzgocząca analIza 
afery Dobosza ukazała się w tymze piśmie pod tytułem: "Takiej 
pomocy Ukraina nie potrzebuje!". ' 

Emigracyjne spory i kłótnie nie mają jednak żadnego w ogóle 
znaczenia dla rozwoju wypadków na Ukrainie. Być może jednak 
ostatnie wydarzenia przyspieszą rozpoczęcie koniecznej, poważ­
nej dyskusji politycznie myślących Ukraińców na taki ~p. t~mat: 
Jakie grożą niebezpieczeństwa, kiedy demagodzy, półintelIgencI 
i im podobni uzurpują sobie w obecnej sytuacji prawo prowa­
dzenia "polityki wyzwolenia". Rozwój polityczny na Ukrainie 
przebiega bowiem według własnych prawidłowości. Jest to kon­
flikt pomiędzy rozwijającym się społeczeństwem a przestarzały­
mi praktykami rządzenia i prymitywnym szowinizmem. Przyczy­
ny powstania opozycji leżą w samym systemie sowieckim i do­
póki nie zostaną usunięte - opozycja będzie. istniała. Dlatego 
bezpiece sowieckiej nie uda się prz~ pomocy zad~ych sz.tucze~ 
zlikwidować opozycji ani w MoskWIe czy w LemngradzIe, am 
na obszarze bałtyckim czy na Ukrainie. Z każdym dniem, tygo­
dniem, miesiącem i rokiem dojrzewa i rośnie w Związku So­
wieckim nowe pokolenie, lepiej wykształcone, lepiej poinformo­
wane o własnym społeczeństwie i o tym co się dzieje na 
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świecie. Wartość tego nowego pokolenia jest nieporównywalna 
z potencjałem intelekt.ualnym i mentalnością grupy rządzącej. 

Najnowszy rozwój wydarzeń w Sowietach potwierdza fakt, 
że z każdym rokiem "proszą o głos" nie tylko coraz liczniejsze 
ale coraz lepiej intelektualnie przygotowane grupy, które za 
pierwszy cel stawiają sobie postęp w służbie człowieka. Zamk­
nijmy te rozważania fragmentem ostatniego słowa stojącego 
przed sądem Moroza: 

"Zamykacie oczy i zachowujecie się tak, jakby nie było żadnych pro­
blemów. No pięknie, możecie tak postępować jeszcze przez 10 lat. A co 
potem? Nowe procesy na Ukrainie i w całym Związku Sowieckim znajdują 
się dopiero w fazie początkowej. W czasach, kiedy każdy umie pisać, kiedy 
na samej tylko Ukrainie mamy 800 tysięcy studentów, kiedy wszyscy po­
siadają radio, każde ważne wydarzenie staje się powszechnie znane. Czy 
nie rozumiecie, że niezadługo będziecie mieli do czynienia z masowymi 
procesami społecznymi?" 

Borys LEWYCKYJ 

Litwini 

Współcześni czołowi naukowcy, zaopatrzeni w komputery, doszli do 
wniosku, że jedynym zbawieniem świata zmierzającego do katastrofy jest 
nowy program - rozwoju zerowego, wstrzymania gwałtownej rozbudowy 
i wzrostu zaludnienia. A litewscy patrioci w kraju stosują to hasło, po 
cichu, już od lat, zbyt przyspieszona industrializacja przy braku miejsco­
wych rąk roboczych powoduje bowiem napływ rąk (a raczej głów) robo­
czych z Rosji i rusyfikację, tak jak to już się stało na Łotwie (56 % 
Łotyszów, a na Litwie 80 % Litwinów). . 

Litwini toczą również walkę o ocalenie nie skażonych środowisk. Moskwa 
zdecydowała obdarzyć Litwę wielką rafinerią nafty w Taurogach nad Niem­
nem i zanieczyścić rzekę. Targi trwały kilka lat i w rezultacie znaleziono 
salomonowe wyjście. Rafineria buduje się w Możejkach nad Wentą-Win­
dawą, tak iż stać będzie na terytorium Litwy, ale brudna woda spłynie 
na Łotwę. 

Chcąc uniknąć napływu Rosjan Litwini idą masowo do fabryk, wskutek 
czego odczuwa się dotkliwy brak robotnika na wsi. 

Odnosi się wrażenie, że jednym z powodów obecnych fermentów _ poza 
walką z uciskiem kościoła, Rosjanami, czy komunizmem jest walka o za­
chowanie swego Way of life, tak odmiennego od sowieckiego stylu życia. 

Trzeba pamiętać, że Litwa międzywojenna - bez wielkich dworów, .fa­
bryk, a nawet wielkich wsi - to był kraj małych "sobiepanów", bo tylko 
co czwarty pracownik był tam najemnikiem (wliczając i urzędników), a 
obecnie najemnikami stali się wszyscy. Poza tym, bodaj co czwarty Litwin 
wyemigrował w ostatnim stuleciu do Ameryki, i liczne kontakty z emigra­
cją umocniły poczucie, że Litwa cyWilizacyjDle należy do Zachodu. 

Dopiero obecnie dochodzą wieści, że ów memoriał litewskich katolików 
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z 17 tys. podpisami, skierowany do Narodów. Zjednoczonych,. ~rzemycili 
żydowscy emigranci wyjeżdżający do Izra?l~. M~zna przyp?-szc~ac, ze tworzy 
się wspólny front uciśnionych narodowosCl ZWIązku Sow1e?kie?0. . 

Stosunek rządu do rozwoju kultur narodowych obraZUJe. lIsta ostatm~ 
zaginionych litewskich naukowców: Jurgis Lebedys, prof. Umwersytetu WI­
leńskiego, Jonas Kazlauskas, naj wybitniejszy lit~anista, Kazys Umbrazas, 
docent instytutu filologicznego, Juozas Senkus, Językoznawca, Stasys Bu-
drys, historyk sztuki litewskiej. . . 

Kazlauskas został zamordowany, a Umbrazas zagmął~ bo był me.wygod­
nym świadkiem w tej sprawie. Wśród aresztowanych me brakło tez Po~­
ków. Wykładowca socjologii Wacław Sewruk został aresztowany ~ styczmu 
nie za nacjonalizm, ale za odchylenia ideologiczne, po czym nastąpiły areszty 
jego znajomych. . ' 

Protest Kalanty nie był odosobnionym wypadkiem całopalema, a poc~t­
kiem całej serii żywych pochodni. Dnia 28 maja młody blacharz, Stoms, 
wraz z trzema kolegami wywiesił flagę narodową na rynku w Oranac~. 
Zdołał on dę ukryć ale trzech jego kolegów aresztowano. ~astępneg? dnIa 
Stonis oblał się benzyną i spłonął. Dnia 3 czerwca w Kowme w tenz~ s~o:­
sób zakończył życie 60-letni A~dru~zkievici.us. W n~~tępną s~botę,. rowmez 
w Kownie, oblał się acetonem l usiłował SIę podpalic 62-letm ŻalIkauskas, 
lecz został aresztowany przez milicję. ., . 

Te trzy całopalenia nie wywołały dalszych rozruchowo NatomIast w czas~e 
międzynarodowego meczu koszykówki i za:wodów lekkoatlety?znych w Wil­
nie, w dniach 11-18 czerwca, ekipa rOSYJska została wygwlZda~a, demon­
stranci wywiesili litewskie flagi i nie powstali w czasie odegrama hynmu. 
Aresztowano paręset osób, przeważnie studentów. 

Wśród, rzekomych "chuliganów", biorących ?-dzi~ w pierw~ch ~ 
ruchach kowieńskich, było też około 20 studentow l sporo uczmow szkół 
średnich. 

Emigracja 

W pierwszych dniach lipca br. odbył się drugi światowr kongres mło­
dzieży litewskiej (pierwszy miał miejsce w roku 1966) z udzIałem 250 dele­
gatów w wieku 18-30 lat przybyłych z: USA - 90, z Kanady - 35, z Ame­
ryki Łacińskiej - 58, z Europy - 38, z ~ustral~i .- 27, z ~fryki i Azji 
po jednym. Otwarcie - 30. 6. 1972 - mIało mIeJ~ce w Chica~o, n~tęp­
nie Dnie Studiów" na Uniwersytecie w Kent, a obóz oraz zakonczeme -
w T~ronto w Kanadzie. Koszty: sto kilkadziesiąt tys. dolarów, w tym 30 
tys. przyj~d zamorskich delegató",:. Dnia 2 !i~ca .odbył. s~ę popis ze~p~ów 
tańców ludowych z udziałem 2 tyS1\;.Cy młodziezy lite,,:skieJ z c:u:?go sW1ata, 
spoza Litwy. Otwarcia dokonała żona prezydenta NIXona, wsrod przema-
wiających był kongresman Derwiński. . 

Czy liczne ząbiegi i memoriały Litwinów amerykańskich pomogą l?h ~o­
dakom w kraju, dopiero przyszłość poka~e. Mo~e pani. Nixon ~spomInaJąc 
niedawny entuzjazm tłumów w WarszaWie chc1a~a znow doznac serdecz~e­
go przyjęcia ludzi z tego rejonu Europy, a moze był to gest w rodzajU 
,,Natchnienie Narodów" przed ... Jałtą. · .. . .... . 

Całopalenia kowieńskie wywołały falę protestow litewskiej emIgraCjI n~e 
tylko w Ameryce ale i na innych kont~entac~. Np. ~ Srdney odbr~a .Slę 
kawalkada przez miasto i wiec przy udzIale kilku polItykow australIjskich 
i delegatów innych emigracji. Publiczność australijska zachowywała się 
obojętnie entuzjazm na widok sloganów antysowieckich wykazało tylko kil­
ku Chiń~zyków. Dnia 27 lipca odbył się wielki wiec protestacyjny zorgani­
zowany w Melbourne przez Radę Bałtycką. W obu demonstracjach byli 
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reprezentowani również Polacy, których przemówienia zostały dobrze przy_ 
jęte. 

Prasa australijska przez dłuższy czas przemilczała rozruchy kowieńskie 
wobec czeg~ ~it~ini z~upili. ~ je~ym z dzienników wielki nekrolog Ka: 
lanty, wymIemaJąc okolicznoscl traglCznego zgonu, w innym zaś zamieścili 
ogłoszenie o wiecu protestacyjnym i powodach jego zwołania. Wobec wy_ 
w~anego tym zainteresowania czytelników, redakcje australijskich dzienni­
kow zostały zmuszone do przerwania milczenia i omówienia tych wypadków. 
~nios~k: . na propagandę w świecie kapitalistycznym potrzeba przede wszyst­
kim plemędzy. 

W Polsce o Litwie 

W Polsce ukazała się w ub. roku antologia poezji litewskiej pt. Pieśni 
i . Gwiaz~y" (2.20 stron) z wierszami 42 poetów ale, naturalnie, z ~minię­
Clem emIgracYJnych. Tłumaczeń dokonali: M. Piechal, L. Lewin, B. Ostro­
męcki, A. Kamieńska, W. Słobodnik i J. Lau. Litewska prasa emigracyjna 
podkreśla dobry poziom tłumaczeń. 

W wa~szawskim W o~skowym Przegląd~e Historycznym ukazała się pra­
ca dra PlOtra Łossowskiego o Polakach mternowanych na Litwie w roku 
1939. Znaj~~:v?ło się tam 14 tys. wojskowych różnych stopni, większość 
".rozp~ła. Slę l w roku 1940 pozostało w obozach 600 ofićerów i około ty­
sll~ca zołmerzy. Stosunek Litwinów był życzliwszy niż Łotyszów a ofiarność 
Polonii Litewskiej wręcz wzruszająca. ' 

W ~ow~ie (? chyba w Wilnie) ukazał się w ubiegłym roku polski 
~odręcz~ literatury dla klasy IX w duchu, podobno, "przerażająco sta­
linowskim". 

E. żAGIELL 

Procesy czechosłowackie 

. Wbrew ~cznym zapewnieniom udzielanym m.in. bratnim partiom, że 
zadnych aktow zemsty wobec zwolenników Dubczeka nie będzie, reżym 
Husaka. ~ Co zdecydowsf się na wszczęcie procesów sądowych przeciw naj­
~kty~meJ~~ym ~ol~~om ruchu ~e~o~ :- przede wszystkim spośród 
mteligencJl partYJneJ. Nle są to własClWle plerwsze procesy, ponieważ już 
w r?ku. 1970 skazano szereg wybitnych osobistości, znanych ze swej opo­
zycYJneJ postawy wobec posierpniowych porządków w Czechosłowacji. Wte­
dy to pr~ed sądem stanęli generał Vaclav Prchlik, były szef głównego za­
~du ~ol~tycznego a~ii czechosłowackiej, oskarżony o działalność na szkodę 
sOJus~m~ow a polegającą m.in. na krytyce organizacji paktu warszawskie­
go. Jlrzl Lederer skazany został w tym okresie za krytykę reżymu Gomułki 
w marcu ~968. Skazani również zostali b. generalny dyrektor filnlU cze­
chosłowackiego Alois Poledniak, dziennikarz Jirzi Szkutina, mistrz szachowy 
L~d~k Pachman i wielu innych bardziej lub mniej znanych. Według danych 
oflcJa!nych j?d~e w pierwszej połowie roku 1971 skazano ponad 570 osób 
za dział~oB? pol~tyczną:. Re~ pr~ski usiłuje dowieść, iż wymienione pro­
cesy obejmują działalnosc po Slerpmu 1968 roku, że zatem nikt nie będzie 
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sądzony za swe poglądy i działalność prze~ tym okresem. Twierdze~e to 
nie wytrzymuje krytyki wobec faktu skazama np. Led~rera czy ~rchlika: 

Oficjalnie fala obecnych procesów dotyczy tzw. akCJ.l ulotko~e~ w zWl'F" 
ku z wyborami na jesieni 1971 roku. Tak np. w akCle oskarzema przeclw 
Janowi Tesarzowi i Jirzemu Miillerowi mówi się,. że .w okresi~ od 1970~ do 
1971 roku rozpowszechniali oni w celach. "zakłocem!l procesow ~~nsol~da­
cyjnych", w związku z ostatnimi wyboramI do organow przedstawlClelskich, 
nielegalne pisma, druki itp. Kwalifikacja pr.awna: ~ 98 k~de~u karnego, 
czyli działalność wywrotowa przeciw Republice. Rezym .usiłuJe. przy tym 
twierdzić, że podobna działalność jest kar~a ~e ~szystkich panstw.ach cy­
wilizowanych, tymczasem jednak jest oczywlste, ze Jest .ona leg~lna. me. tylko 
we wspomnianych państwach, ale nawet według obecme oboWlązuJąceJ kon-
stytucji Czechosłowacji. . .., 

Najpierw noszono się z m~ślą" urządze~lla ~roc.esu całej gru~)le, ~to~a 
stanowić miała "jądro opozycyjne z pOWlązamamI .w koł.ach "Imperlalis­
tycznych" oraz emigracji czechosłowackiej. Dlate~o J~sne Jest dl?czego ~a 
początku roku bieżącego aresztowany zost~ dziennikarz ~łoski. V ~eno 
Ochetto - on to miał być ,,łącznikiem" mIędzy grupą krajową l "osrod­
kiem emigracyjnym". Później jednak ~nan.o, iż takie rozwiązanie byłoby 
nader ryzykowne i mogłoby spowodowac m:m. krytr.kę ze st.rony Moskwy 
za dopuszczenie do istnienia zorganizowanej opoz'y.CJl w kraJU. ;\rgument 
ten przeważył _ postanowiono . zat~m p~ep:o~adzlC szer~g procesow .w ma: 
łych grupach. Nie bez znaczema Jest rowmez sam termIn roz~oczęCla 'pro­
cesów - lato, kiedy uwaga opinii publicznej zarówno w kraju Jak l za 
granicą jest odwrócona na inne sprawy. . . 

Aczkolwiek - jak wskazaliśmy powyżej - zarzuty aktu oskarzem~ 
dotyczą okresu 1970-1971, jest. jednak. oczywiste. :- już choćby z uwagt 
na osobowość oskarżonych - ze chodzi tu wyraznle o akt zemsty. za rok 
1968. Bo kim są oskarżeni? Jaroslav Lit~ra był sekret.arzem. praskiego ko­
mitetu miejskiego partii i należał do głownych orgamzatorow tzw. "vyso­
czanskiego" zjazdu partii w sierpniu 1968. Jaroslav Szabata, ?y~ s.ekre~~ 
partii z Brna, należał do najbardziej ~decyd~wanyc~ przeClwnlkow liD? 
Husaka oraz tzw. porozumień moskiewskich. Mllan Hubl, były rektor wyz. 
szej szkoły partyjnej i początkowo przy~aciel Husa~a ~ oJu:esu jego opo~y­
cji przeciw Novotnemu lecz z czasem Jeden z naJz?Cle~eJszych ~ryty~ow 
polityki "normalizacji". Karel Kaplan, znany czes~ historyk, ktory Jako 
członek tzw. komisji Pillera w roku 1968. sporządził r~Fr.t o. ter:o~e. po­
litycznym w latach 1950-tych. Wśród oskarzonych .znaleźli Slę row~ez ~lSt~ 
ryk Jan Tesarz, który współdziałał w. op~a~owamu ~w' . ,,~zar?eJ KSlę~ 
_ raporcie o pierwszym tygodniu sowlecki?J okupacJl, J.trzl. Mu~ler - Je­
den z naj aktywniej szych działaczy studenckich oraz znam dziennikarze Ka­
reI Kyncl i Jirzi Hochman. 

Dlaczego mimo zapewnień reżym praski zdecydow~ się jedna~ n~ pro­
cesy? Istnieje z pewnością wiele przyczy,n. Zdene~ HeJzlar w ~adzi~ dla 
telewizji szwedzkiej podaje trzy. Po plerwsze, sil. na g~pa bIUrokratow z 
okresu Novotnego pragnie zemsty za rok 1968 l uznaje tezę Husa~a o 
"wyłącznie politycznym rozwiązaniu".za nie wy~tar~zaj~cą. Grupa ta cieszy 
się pewnym poparciem Moskwy:, choc ~? ostatma me ~e~t zbyt zac~wycona 
nadmiernym "dramatyzowaniem kwestll czechosł~wackieJ. Po drugt.e, prz!­
wrócony do życia aparat bezpieczeństwa pragme. zad~mo~strowa.c swoJą 
sprawność i swoje znaczenie. Zarówno aparat. partyjny Jak l. be~pl~ka. wy­
wierają naciski na Husaka, tak że ten o~tat~ :- .w ~elu. uniknię.~la IZola­
cji _ zmuszony jest do ustępstw. WreSZCIe lStme~e. s~eJ 0POZYCJl w Cze­
chosłowacji, której działalność w roku 1971 powazme Slę. wzmogła, wywo­
łuje wśród rządzących poważne obawy dla dalszego rozwoJu "procesu nor­
malizacji". 
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W chwili gdy pisane są te słowa, odbyło się już kilka rozpraw sądo­
wych. Pierwszy proces dotyczył grupy pracowników praskiej fabryki Mitas 
(P. Vondra, J. Belda, O. Krziżanovsky i inni). Byli to głównie intelektualiś­
ci usunięci ze swych poprzednich stanowisk w różnych instytucjach nauko­
wych, którzy po czystkach w latach 1969·1970 zatrudnieni zostali jako ro­
botnicy fizyczni w tej właśnie fabryce. Za sporządzanie ulotek skazani zosta­
li na kary więzienia od l roku do 2 lat. 

W drugiej rozprawie na ławie oskarżonych usiedli byli funkcjonariusze 
partyjni z Pragi - J. Litera, J. Steblik, J . Roczek, M. Svobodova i inni. 
Za sporządzanie i rozpowszechnianie nielegalnego czasopisma skazani zostali 
na kary więzienia od 9 miesięcy do 2 i pół lat. 

Następna rozprawa odbyła się przeciwko grupie intelektualistów, w któ­
rej znaleźli się J . Miiller, J. Tesarz, socjolog R. Battek i inni. Za sporzą­
dzanie i rozpowszechnianie ulotek nawołujących do bojkotu wyborów skazani 
zostali na kary więzienia od l roku do 6 i pół lat. 

Czwarta rozprawa objęła członków tzw. Czeskiego Kościoła Ewangelic­
kiego (l. Dousza, L. Hejdanek, H . Hejdankova, J. Jirasek), którzy za nie 
sprecyzowaną bliżej "działalność wywrotową" skazani zostali na kary wię­
zienia od 6 do 15 miesięcy. 

Piąty proces odbył się w Brnie. Przed sądem stanęli m.in. J. Szabata 
(syn Jaroslava Szabaty, którego cała rodzina znalazła się w areszcie). Wy­
rok: za nielegalną działalność więzienie od 1 roku do 2 lat. 

Następnie w Brnie odbył się proces córki Szabaty i 6-ciu współoskar­
żonych. 

Ostatnie dwie rozprawy odbyły się w Pradze i Brnie. Przed sądem pras­
kim zasiadł Milan Hiibl i inni, w Brnie zaś - Jaroslav Szabata i 6 współ­
oskarżonych. Wyrok - do 6 i pół lat więzienia za sporządzanie i rozpo­
wszechnianie ulotek. 

Istnieją powody do niepokoju o stan zdrowia poszczególnych aresztowa­
nych. Według doniesień z Pragi, stan zdrowia Szkutiny, Kyncla i Hoch­
mana jest nader poważny. Warunki więzienne są ciężkie, a ponadto szereg 
represji ubocznych, pozasądowych - oto co czeka skazanych i ich rodziny. 

Do tej pory skazano 38 osób. W toku są dalsze procesy. 

Karol SZWEDOWICZ 
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Mówi Warszawa ••• (I) 
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(z referatu St. Mojkowskiego 
na VII Zjeździe SDP, 15. 03. 68) 

L PRASA POLSKA 

1. UWAGI WSTĘ.PNE 

Skąd tytuł? Opowiadanie Julija Daniela: "Mówi Moskwa"* 
traktuje o kilku sprawach. O ~ro~a.ch mas,o~ego przek.azu w 
ustroju socjalistycznym, o starue sWladomoscl społecznej, m~s, 
a także o oddziaływaniu tych pierwszych na tę drugą, moze rue­
zawsze skutecznym, ale jednak. 

Tu mówi Moskwa - odezwał się głośnik - tu mówi Mos­
kw;: Nadajemy Dekret Rady Najwyższej Związku Socjali~tycz­
nych Republik Sowieckich z dnia 16 lipca 1960 rok';!. ~ zwlą~ku 
z rosnącym dobrobytem [. .. ], wychodząc. naprzecIw. zy~eru.om 
szerokich mas pracujących [ ... ], postanowiono ogłOSIĆ ruedzlelę 
10 sierpnia 1960 roku [. .. ] dniem jaw~ych mord~rstv:. W wy­
mienionym dniu wszyscy obywatele ZWiązku SOWieckiego, kt6-
rzy ukończyli szesnaście lat, będą mieli pr~wo. swobodnego 
zamordowania każdego innego obywatela, z wYJątk~e~. osób wy­
mienionych w punkcie pierwszym dodatku do rurueJszego de­
kretu". 

Wydarzenia marcowe W prasie polskiej - za;r~ obrazu i .pr.óby teorii 
(Szkic z dziedziny językoznawstwa politycznego pOswlęcony p&mlęc~ Aleksan­
dra Wata poety i wnikliwego badacza roli słowa w nowynI ustroJu, autora 
studium ~ semantycznych problemach komuniz~u). . ., 

* Arżak Mikołaj, Odkupienie i inne opowiadanw, Instytut Literacki, 
Paryż, T. 120 "Biblioteki Kultury". 
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. Jeden z bohaterów próbuje sobie wyjaśnić. usłyszany komu­
nikat: '? .... obecny dekret nie jest niczym innym, tylko logicznym 
przedłuzeruem rozpoczętego uprzednio procesu - procesu de­
mo~atyzacji [. .. ]. Demokratyzacji organów władzy wykonaw­
czej. Ideał polega [ ... ] na stopniowym roztopieniu się władzy 
wykonawczej w szerokich masach ludowych". 

Kiedy dzień morderstw minął, w prasie opublikowano ko­
mentarze. 

,,- Czytaliście oświadczenie Komitetu Centralnego? [ ... ] 
Wię: najpierw. ~ Ukrainie. Tam Dekret uznano za dyrektywę. 
No l narozrabIali. Zespoły młodzieżowe złożone z aktywistów 
listy wybranych osób ... O tych listach ~d razu się dowiedzian~ 
- t.rudno taką rzecz utrzymać w tajemnicy. No i wypadło tym 
speCJ.alnym zesp~om. obejść się smakiem: wszyscy, którzy byli 
na hstach, pOUCIekali. W rezultacie cała sprawa się nie udała. 
I . te~az. jeszcze KC im dołożył - za wulgaryzowanie i wypacza­
rue ldel.. Czternastu sekretarzy rejonowych i dwóch obwodowych 
-:- na zIeloną trawkę! [ ... ] A w krajach bałtyckich nie zabili 
mkogo. 

- Ale przecież to demonstracja! 
- I jeszcze jaka! Zignorowali Dekret i po wszystkim. 

~ piśmie KC wskazuje się na niezadawalający poziom pracy po­
l~tyczno-wyc~owawczej w krajach bałtyckich. Także kogoś zdję­
li ze stanOWIska [ ... ] W Izwiestiach artykuł tej, jakże się nazy­
~a?, [. .. ] O ~ch~wa:vcz'ym znaczeniu dla młodzieży. Nawet 
ja~os ,to ,~ politechruzaCJą l zagospodarowaniem nieużytków po­
WIązała .... 

Tak mówiła Moskwa. Warto posłuchać co mówiła Warsza­
wa. Niełatwo jest dać pełny obraz, będzi~ to zaledwie szkic 
który - mamy nadzieję - przyczyni się do podjęcia moż~ 
Z?ioro:vo,. dokładniej.szej anal.izy tego, co mówiono, tego,' jak to 
SIę zmIemało w czaSIe, a także, choć to sprawa trudniejsza i te-
go, kto właściwie mówił. . ' 

. W PR~ toczono wiele kamp~nii propagandowych. SzczegóI­
me zasługIwałaby na opracowame propagandowa strona akcji 
anty-Akows.kiej z lat bezpośrednio powojennych. Cztery znamien­
ne kampame przeprowadzone zostały względnie niedawno. Ma­
my tu na myśli po pierwsze, kampanię wokół listu biskupów 
polsl~ich do ~iskupów niemie~kich i millenium w roku 1966, po 
drug~e - wlOsenną kampamę w marcu i po marcu 1968, po 
~rzecIe - prop~gandową o?~dowę wydar~eń v: Czechosłowacji 
I.W szczególnoscl tzw. bratmej pomocy w slerpmu 1968, i wresz­
CIe, po czwarte - komentarze wokół tego, co się działo w Pol-
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sce w grudniu 1970. Istnieją rozmaite bliskości i podobieństwa 
we wszystkich tych czterech okresach i warto ich porównaniem 
zająć się bliżej. Będzie o tym jeszcze mowa. Na razie wybieramy 
marzec 1968 ze względu na szerokość - i sui generis głębię -
czegoś, co można nazwać frontem propagandowym. 

Chcemy przedstawić pogląd prasy polskiej na wydarzenia 
marcowe w sposób w pewnej mierze syntetyczny. Prasa miała 
wówczas bohatera negatywnego, który - wedle niej - doko­
nywał pewnych działań. Oto nasz główny problem: cóż to był 
za bohater i co on takiego robił. Mówi o tym pierwsze zdanie 
mowy wygłaszanej przez ówczesną prasę. Pokażemy podmiot i 
orzeczenie tego zdania. 

Drugie zdanie jest wyjaśnieniem pierwszego - odpowiada 
na pytanie, skąd wzięło się działanie negatywnego bohatera, ja­
kie były przyczyny ówczesnych wyoozeń. 

Trzecie zdanie traktuje już c lŚ innym - o bohaterze 
pozytywnym, mówi ono o reakcji społeczeństwa. Społeczeństwo 
oczywiście było zdrowe, właśnie pozytywne, niemniej na wyda­
rzenia reagowało, a nawet, jak donosiła prasa, różne rzeczy pos­
tulowało i, co więcej, tego lub owego się domagało. 

Ządania jednak, to już jest czwarta sprawa i czwarte zdanie 
- odpowiedź na pytanie Czernyszewskiego i Lenina - co ro­
bić? Niektórzy sądzą, że odpowiedź taka nie może być zdaniem 
w sensie logicznym, nie zaliczają bowiem norm i zaleceń do zdań. 
My powstrzymamy się tutaj od wyrażenia poglądu na ten ostat-
ni temat. . 

Po przytoczeniu czterech zdań ówczesnej polskiej publicysty­
ki (prawda, że będą to zdania wieloczłonowe) zamieścimy jesz­
cze - za polską prasą marcową - informacje uzupełniające, 
które stanowiły tło dyskursu. 

Podając odpowiedzi na nasze pytania postaramy się jedno­
cześnie, przynajmniej w niektórych wypadkach, wskazać źródło: 
czasopismo i datę, czasem nazwisko autora*. Może ktoś z czy­
telników zechce nasze informacje uzupełnić: warto m.in. zbadać, 
kiedy dane sformułowanie pojawiło się po raz pierwszy, kiedy 
po raz ostatni, kiedy było częste, a kiedy rzadkie. Wiedzę bę­
dziemy czerpać z fragmentów artykułów i z ich tytułów. Będą 
to teksty podpisane i niepodpisane, agencyjne i nie. Odwołamy 
się do przemówień mężów stanu, do tzw. rezolucji robotniczych, 
do napisów na transparentach - jeśli były publikowane w gaze-

* W tekście wystąpią następujące skróty: P AP - Polska Agencja Pra­
sowa, ŻW - Życie Warszawy, SM - Sztandar Młodych, TL - Trybuna 
Ludu, KP - Kurier Polski, SP - Słowo Powszechne, PiŻ - Prawo i 
Życie, GP - Głos Pracy, DL - Dziennik Ludowy, Żołn. Wolno - Żołnierz 
Wolności. 
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tach. Na ogół nie będziemy cytować czasopism spoza Warszawy, 
a wśród warszawskich skoncentrujemy się na najbardziej zna­
nych. Cytaty pochodzą głównie z marca 1968 (choć i później 
kampania była kontynuowana). 

Zaczniemy więc od prostego przypomnienia faktów - od 
przeglądu ówczesnych wypowiedzi. Do prób interpretacji i uogól­
nień przejdziemy później. W drugiej części wskażemy na dotych­
czasowe analizy zjawisk podobnych i poświęcimy nieco miejsca 
tym podobieństwom. W ten sposób przedmiotowe odniesienie 
tych rozważań będzie wykraczać coraz dalej. Ale od prezentacji 
wspomnianych czterech zdań wypada zacząć. 

2. KTO DZIAŁAŁ? 

Przypomnijmy zatem nasze pierwsze pytanie kto działał 
w marcu 1968? Oto odpowiedź ówczesnej prasy. 

pewne określone grupy 
pewne koła 
określeni ludzie 
ludzie z określonymi życiorysami 
określone grupy studentów (:l:W, 10.03) 
pewna dość jednorodna grupa studentów (Kępa, 12.03) 
nieodpowiedzialne grupki młodzieży 
kilku pracowników nauki (Pawłowska, SM, 12. 03) 
nieliczne grupy wyrostków i gapowicze 
nieliczna grupa wichrzycieli i awanturników (Gierek, 15. 03) 
niewielka reakcyjna grupa (15. 03) 
kilku nieodpowiedzialnych wichrzycieli 
grupka szalbierzy politycznych (Gierek, 15. 03) 
grupa politycznych wichrzycieli (15. 03) 
grupa prowokatorów (TŁ, 13. 03) 
elementy chuligańskie (:l:W, 09. 03) 
sfory chuliganów 
grupy brudnych długowłosych chuliganów (TŁ, 12. 03) 
duża grupa studentów (TŁ, 11. 03) 
to nie nasze, robotnicze dzieci (13. 03) 
synalkowie rodziców na wysokich stanowiskach (Gierek, 15. 03) 
dalecy od trosk przeciętnego studenta (SM, 11. 03) 
młodzież bananowa 
grupa awanturników z UW wywodząca się z, kręgów bananowej młodzieży 

(:l:W, 09. 03) 
towarzysze znają nazwiska tych studentów (Gierek, 15. 03) 
chłoptysie i dziewczątka z tatusiowych limuzyn (Gontarz, KP, 12. 03) 
rozwydrzeni i najczęściej dobrze sytuowani studenci o politykierskich am-

bicjach (SM, 09. 03) 
to już nie studenci, to chuligani (SM, 13. 03) 
obecna walka, to nie walka z chuliganami, to walka polityczna (prokurator 

Sanecki, TŁ, 13. 03) 
rozwydrzona młodzież 
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rozhiteryzowani i rozkrzyczani młodzieniaszkowie (:l:W, 09. 03) 
młodzi rozparzeńcy (Pawłowska, SM, 12. 03) 
rozparzeni rozrabiacze (TŁ, II. 03) 
warchoły 
wichrzyciele 
wichrzycielskie elementy (Gontarz, KP, 12. 03) 
wichrzyciele społecznego ładu 
wichrzyciele porządku (TŁ, 14. 03) 
mąciciele 
naprawiacze _. . 
wroga i obca klasowo grupa mąCICieli (14. 03) 
wrogie siły (15. 03) . 
siły wrogie Polsce ŁudoweJ WiD 13 03) 
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ludzie znani z nihilizmu narodowego (apel ZBO u, • 

Przedstawiciele klasycznego Ciemnogrodu (TŁ, 14. 03odzinn)" ki 
. h d • kt' ch koneksje r e l towarzys e grupa antypartYJnyc emagogow! 0:r. . . tl t tnich infor-

z ludźmi skompromitowanymt polityczme są w SWle e os a 
macji jasne (SM, 13. 03) l ' 

ludzie zaangażowani kiedyś po uszy w polityk~. s~rzeczną z ~.eme~ta~nymt 
racjami godności narodowej, praworządnoscl l demokraCjI socJalistycz. 
nej (TŁ, 14. 03) . 

inspiratorzy rozróbek i burd uhcznych (14. 03) 
prowodyrzy (TŁ, 11. 03) 
prowodyrzy rozróbki (TŁ, 12. 03) 
wytrawni spece (Gontarz, KP, 12. O~) 
spece od kultury (prokurator Sanecki, TŁ, 13. 03) 
politykierzy minionej epoki (:l:W, 15. 03) 
zbankrutowani politykierzy (:l:W, 16. 03) 
zbankrutowani karierowicze 
rozwydrzeni politykierzy (:l:W, 15. 03) 
polityczni wichrzyc~ele 
polityczni awanturmcy 
poli tyczni rozrabiac~e . 
szalbierze polityczm (GIerek, 15. 03) 
bankruci polityczni 
synalkowie bankrutów politycznych 
degeneraci polityczni (:l:W, 15. 03) 
prowokatorzy polityczni 
dywersanci polityczn~ . 
wytrawni gracze polityczm (I<:ępa, ~2. 03) 
zbankrutowani insI,'irat.orzy polityc~m. rzednim okresie łamania pra-
zbankrutowani politykierzy, wsławlem w: pop , h (:l:W 15 03) 

or dności i organizowania procesow politycznyc . ' . 

starz;' ~ałający bez ~krUPśliz~ÓW ~pekula~~!:~lię'tY;b:::ld:~i~ O~~ierek, 
ludzie, którzy chcą SIę w nąc na w 

15. 03) . ) 
ośrodki antykomunistycznej dywersji. (14. 03 03) 
wrogie, antypolskie ośro~ za gramcą (15. 
wszelkiej maści antypolskie e~emen~y. • wydał z siebie Hitlera 
kontynuatorzy polityki tego Impenalizmu, ktory 

(14. 03) 
międzynarodowy syjonizm 
elementy syjonistyczne 
elementyantypartyjne, w tym także syjonistyczne 
syjoniści (SP, 11. 03) 
zagorzali syjoniści 
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syjonistyczni kombinatorzy i prowokatorzy (A. Walaszek, 19. 03) 
zamaskowani syjoniści 
ludzie o poglądach syjonistycznych (TL, 15. 03) 
sojusznicy Dajana . 
elementy syjonistyczne i ich kolaboranci (18. 03) 
sługusi syjonistyczni 
młodzież o koneksjach syjonistycznych (TL, 14. 03) 
Stefan Staszewski, który w okresie minionym dał się poznać w sposób wy-

soce uciążliwy wsi polskiej (SP, 11. 03) 
sędziwY opozycjonista Antoni Słonimski (wntarz, KP, 12. 03) 
dajczgewantowie (ŻW, 14. 03) 
Zambrowscy, Staszewscy, Werflowie 
Michnikowie, Szlajferzy, Grudzińscy, Werflowie, Grossowie i im podobni 

(Gierek, 15. 03) 
. Stefan Kisielewski, który proponował Polsce nawiązanie stosunków z obec­

nym rządem NRF (SP, 11. 03) 
Kisielewski, który poparł osławiony list biskupów (ŻW, 14. 03) 
owi Zambrowscy, Staszewscy, Słonimscy i spółka, ludzie w rodzaju Kisie­

lewskiego, Jasienicy i innych, których nazwiska zna się z komunika­
tów prasowych (Gierek, 15. 03) 

liberałowie 
nosiciele teorii Iiberalno-burżuazyjnych (Mojkowski, 15. 03) 
niedobitki (ŻW, 15. 03) 
niedobitki reakcji 
wrogowie Polski Ludowej (wntarz, KP, 12. 03) 
rewizjoniści 

rewizjoniści różnej maści (Gierek, 15. 03) 
rewizjonistyczni i syjonistyczni bankruci 
zawiedzeni wrogowie Polski Ludowej, ludzie, których życie nie nauczyło 

rozumu, którzy przy każdej okazji dają o sobie znać, różni pogrobowcy 
starego ustroju, rewizjoniści, syjoniści, sługusi impe~alizmu (Gierek, 
15. 03) 

3. CO SI:Ę: DZIAŁO? CO ROBILI I CZEGO CHCIELI? 

W roku 1970 ukazał się w Polsce przekład pracy pt. "Kim 
byli, czego chcieli?", poświęconej tzw. kontrrewolucji na Wę­
grzech w 1956 roku. Pytania podobne do umieszczonego w tytu­
le tej książki zadawała sobie zaangażowana prasa w stosunku do 
wydarzeń z marca 1968. Posłuchajmy, co się według niej wów­
czas działo. 

godne ubolewania wydarzenia na UW i ulicach stolicy (Gierek, 15. 03) 
wydarzenia, które nas głęboko poruszyły (Kociołek) 
niewielka reakcyjna grupa wśród literatów zaatakowała politykę partii, co 

znalazło poklask wśród wrogich, antypolskich ośrodków za granicą (Moj­
kowski, 15. 03) 

w godzinach popołudniowych w piątek w rejonie Krakowskiego Przed­
mieścia i Nowego Swiatu powstały zakłócenia w ruchu ulicznym i 
komunikacji (ŻW, 09. 03) -

doszło do godnych pożałowania zajść, zakłócających tok pracy uczelni oraz 
porządek publiczny (ŻW, 10. 03) 
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grupy studentów tamowały ruch uliczny (ŻW, 09. 03) 
awantura uliczna 
próby zakłócenia ładu (ŻW! 09. ?3) 
awantura wywołana przez WichrzYCIeli 
awanturnicze ekscesy 
chuligańskie ekscesy . 
demagogia i awanturnictwo pohtyczne (14. 03) 
przejawy rozp~sani~ i w~n~aliz~u (1~. 03) 
jawnie reakCyjne mtrygl I Wlchrzerua (14. 03) 
prowokacja 
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prowokacyjne wystąpienia . (1~. 03) • 
kolejne ekscesy nieodpowIedzialnych e!emen~ow . , . • . 
Rada Wydziału Filozofii przyjmuje rezolUCJę, w ktorej w rzeczYWlstoscI 

popiera się prowodyrów rozróbki (PAP, TL, ŻW, 12. ~~). 
naprawiacze odwołali się do niewinnej młodzieży 1l·13.!etrueJ I do chu­

liganów 
w niektórych szkołach wyższych zgromadzenia części studentów o przebiegu 

spokojnym • 
pewna liczba demonstrantów, studentów i nie studentow, została zatrzymana 

(Lublin, 13. 03) h 
na niektórych uczelniach nieliczne grupy studentów pozostały w murac 

uczelni nie biorąc udziału w zajęciach dydaktycznych (Wrocław, 
18. 03) . . . . 

na Politechnice Warszawskiej i Uniwersytecie .War.szawskim ~e~elkie gru­
py wichrzycieli nakłaniały stud~nt.ów z ~ektorych wydzlał?w do ~o~­
strzymania się od udziału w zaJęCiach. Niestety pewna częsc młodzlezy 
Politechniki dała temu posłuch • . .. 

Zajęcia w uczelniach stolicy. Wichrzycielskie proby dezorgaruzacJl pracy na 
Uniwersytecie i Politechnice (PAP, 22. 03) 

usiłowali wciągnąć młodzież do swej gry (15. 03). 
młodzież się do nich nie przyłączyła, ta prawdziwa większość młodzieży 

(Gierek, 15. 03) 
sporą część młodzieży udało się wciągnąć . 
młodzież dała się wciągnąć w brudną grę polityczną (1~. 03) 
prowokacja polityczna, grożąca nieo~liczalny~. sku~kaml (Kępa, 12; 03) 
sojusz sił antysocjalistycznych przecIw partu I panstwu, przeciw ich kie-

rownictwu (14. 03) . . 
organizatorzy nie ujawniają, o co im naprawdę chodzi, gdyz to by ich 

zdemaskowało (Kępa, 12. 03) 
siali zamęt w głowach i w sercach młodzieży (Pawłowska, SM, 12. 03) 
jątrzyli politycznie (Pawłowska, SM, 12. 03) 
program wiecu sprowadzał się do totalnej negacji (Pawłowska, SM, 12. 03) 
wysuwali wrogie hasła ~olityczne . .. 
głosili totalne zło naszeJ rzeczYWlstosCI . . .. 
chłopak ze szkolną tarczą na raInieniu krzyczał pod adresem miliCji słowo, 

którego nie rozumie, słowo "gestapo" (SM, 12. 03) 
młodzież występowała przeciw tym, co jej dali wszystko; deptała trud (Gie-

rek, 15. 03) 
wznosili wrogie okrzyki (SM, 09. 03) 
wznosili agresywne okrzyki (TL, 11. 03) 
wznosili obelżywe okrzyki (TL, 11. 03) 
wznosili okrzyki wredne lub głupie (SM,. 12. 03) 
jechali zmącić spokojną śląs~ą w?dę (Gierek (15. 03) 
odciągnąć młodzież od nauki (Gierek, 15. 03) 
skłócić polskie społeczeńst~o (TL, 13. ~3) 
siać niewiarę w twórcze siły narodu (Gierek, 15. 03) 
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osłabić tętno pracy w Polsce Łudowej (Gierek, 15. 03) 
judzić przeciwko Związkowi Radzieckiemu (Gierek, 15. 03) 
w zajściach widać, że nie chodzi już o dwóch studentów 
od haseł wolności i demokracji przeszli do haseł: "chcemy Zambrowskiego 

i Staszewskiego" 
podpowiadano im hasła antyradzieckie (ŻW, 12. 03) 
wysunięto hasła przeciw sojuszowi z ZSRR 
dla zaspokojenia własnych ambicji stali się sojusznikami wrogich nam sił 

imperialistycznych, syjonistycznych i rewizjonistycznych 
na zdrowym ciele klasy robotniczej wyrósł wrzód który trzeba koniecznie 

usunąć (TŁ, 13. 03) , 
mamy do czynienia z cyniczną maskaradą, z czego wszyscy powinni zdać 

sobie sprawę (TŁ, 14. 03) 
pewne koła chcą podważyć autorytet W. Gomułki, prawdziwego komunisty 

i Polaka (13. 03) 
zorganizow~~y, . wro~ Po~c~ ośrodek us~je przechwycić nastroje części 

młodzlezy l skierowac Je na tory nIe mające z ich postulatami nic 
wspólnego 

Jasienica na~użrł wielkoduszności władzy ludowej (PAP, TŁ, ŻW, 14. 03) 
elementy syjOnIstyczne rozpoczęły dywersyjną działalność w różnych śro­

dowiskach naszego społeczeństwa (15. 03) 
8tu~enci ~skarżają nas o antysemickie stanowisko (TŁ, 13. 03) 
w srodOWlsk:! studenckim zaczął brać górę rozsądek i opanowanie (SM, 

14. 03) 
spokojny wtorek w Warszawie (PAP, ŻW, 13. 03) 
w Warszawie spokojnie (TŁ, 13. 03) 
spokój na ulicach Warszawy (SM, 13. 03) 
w środę w Warszawie panował spokój (14. 03) 
w Warszawie panuje spokój (PAP, TŁ, ŻW, 14. 03) 
na wyższych uczelniach normalne zajęcia (PAP, TŁ, ŻW, SM, 15. 03) 
n~~:une zajęcia .na . uczelni~ch stolicy (PAP, TŁ, 16. 03) 
Dllelismy do czymenIa z probą - chyba to słowo jest tu na miejscu 

zamachu stanu (Kąkol, PiŻ, 24. 03) 

4. S~ TO SIĘ WZIĘŁO? 

. Mów~śmy do.tąd O tym, kt? według marcowej prasy działał 
I co takiego robIł. Było to pIerwsze z zapowiedzianych zdań 
ówczesnej publicystyki. Jakie jednak były przyczyny tego dzia­
ł~nia? Co - jak .to wówczas pisano - kryło się za tym wszyst­
kim? Oto co mozna było wyczytać o przyczynach wydarzeń. 

wiemy, kto sprowokował 
znamy prowodyrów 
znamy inspiratorów 
p:zez ostatni? 3 lata chow~śmy głowę. w piasek (Jezierski, TŁ, 13. 03) 
nIedostatecznIe demaskowalismy prawdziwe oblicze burżuazyjnej moralności 

niedo~tatecznie pisaliśmy o pauperyzacji w życiu społecznym mi Za~ 
chodzie, za mało walczyliśmy z obcym socjalizmowi stylem życia (Moj. 
kowski, 15. 03) 

~~ież nie. docenia warunków, jakie jej stworzono (13. 03) 
wsród organIZatorów nie ma dzieci robotników, którzy najlepiej wiedzą, 
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ile trzeba potu i trudu, aby pokryć koszt wykształcenia każdego stu· 
denta 

wiadomo, kto stoi za grupą rozrabiaczy (TŁ, 13. 03) 
przeszli określone przeszkolenie i zaprawę 
uczyli się rewizjonistycznego raczkowania pod kierunkiem wytrawnych spe-

ców ,,(Gontarz, 'KP, 12. 03) . ., . 
prowokatorzy polityczni dla prywaty l warcholstwa podburzają młodziez 

(14. 03) 
inspiratorzy wsączali w środowisko młodzieży oportunistyczne i rewizjonis­

tyczne teorie (15. 03) 
zarówno ,,Dziady" w inscenizacji Dejmka jak i wystąpienia młodzieży są 

tylko elementem skomplikowanej walki politycznej (AR, 21. 03) 
smutne wydarzenia, których inspiracja płynie z zewnątrz 
ekscesy służą ośrodkom wrogim Polsce Łudowej (13. 03) 
syjoniści w Polsce podjęli zamówienie polityczne NRF (SP, 11. 03) 
szczególną aktywność wykazuje syjonizm (~pel ZBO":iI?u,.13. 03) . 
syjoniści nie mogą darować W. Gomułce Jego przemoWlema na KongreSIe 

Związków Zawodowych (13. 03) 
swoim postępowaniem wykazali oni, że bliższe im są interesy i cele .świato­

wego SyjOniznlU, niż interesy państwa, którego są obywatelaDll (GP, 

12. 03) d h' "od" dzili' zwolennicy i głosiciele hasła "wóc OjCzyzn mIeSIęcy prowa swą 

krecią robotę (DŁ, 13. 03) . ., . •. 
zamieszki i burdy spowodowane przez siły, ktorych mteres splatał SIę sClSle. 

z syjonizmem, a ten z kolei z rewizjonistycznym, odweto~ progra· 
mem najbardziej zażartych kół faszyzującej się Bundesrepublik (Żołn. 
Woln., 17. 03) 

wiele trudności gospodarczych, które musieliśmy przezwyciężyć w ciągu 
ostatnich lat, to dzieło zawiedzionych sługusów różnej maści rewizjo­
nistów, to dzieło tych, którzy chcieliby widzieć Polskę kapitalistyczną 
(Gierek, 15. 03) 

perfidne działanie takich ludzi jak Zamhrowski i Staszewski (ŻW, 15. 03) 
sprawa ludzi wsławionych w poprzednim okresie łamaniem praworządno­

ści i organizowaniem procesów politycznych (ŻW, 15. 03) 
słaba działalność wychowawcza (TŁ, 15. 03) 
za mało pisaliśmy o rzeczywistej jedności międzynarodowego ruchu robot· 

niczego (Mojkowski, 15. 03) 
brudna piana, która wypłynęła na fali wydarzeń październikowych przed 

11 laty (Gierek, 15. 03) . . 
brudnej piany nie mogą tworzyć dwa czy trzy na~ska ~w?dowyc~ ~li: 

tyków i działaczy. Październikowa aura ukryła Ich WIęceJ, bynajmnIej 
nie przenicowała i czekają na odkrycie (Machejek, ŻŁ, 24. 03) 

wnoszenie rewizjonistycznych fermentów (TŁ, 14. 03) 
zgłaszanie demagogicznych poprawek do socjalimlU (TŁ, 14. 03) 
bezmyślność (Pawłowska, SM, 12. 03) 
takie działanie jest moralnym przestępstwem 
trudno ogarnąć rozmiar nikczemności tych ludzi i im podobnych (Szydlak) 

5. REAKCJA SPOŁECZEŃSTWA, STAN SWIADOMOSCI 

Tyle wypowiedzi o tym, skąd się wzięło zło. Jak jednak 
wspomnieliśmy, nie na tym sprawa się kończy. Społeczeńsr;vo 
było wedle ówczesnej prasy zdrowe i dało odpór. Zobaczmy, Jak 
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przedstawiano reakcję społeczeństwa. Oto prezentacja jego myśli 
i uczuć. 

dezaprobata 
otwarte oburzenie 
przechodnie przypatrywali się rozhisteryzowanym i rozkrzyczanym młodzie­

niaszkom początkowo z dezaprobatą a potem z otwartym oburzeniem 
(ŻW, 09. 03) 

jesteśmy oburzeni (Mojkowski, 15. 03) 
naród jest przeciw wichrzycielom 
społeczeństwo całego kraju potępia wichrzycieli (SM, 13. 03) 
społeczeństwo się odcina 
wszyscy odpowiedzialni i myślący mieszkańcy Warszawy odcinają się od 

tych prób zakłócenia ładu (ŻW, 09. 03) 
potępienie inspiratorów i prowodyrów zajść (13. 03) 
stanowczy sprzeciw wobec próby siania zamętu w kraju (ŻW, 15. 03) 
stanowczy głos potępienia politycznych awanturników i wichrzycieli (PAP, 

TL, 15. 03) 
cały naród zdecydowanie potępia inspiratorów awanturniczych ekscesów 
zielonogórscy studenci potępiają grupki bananowej młodzieży (14. 03) 
cały kraj potępia knowania warchołów i bankrutów politycznych 
jednomyślny głos społeczeństwa : ukarać burzycieli i bankrutów politycz-

nych (SP, 19. 03) 
bezkompromisowa walka z dywersją polityczną 
wiece i masówki w całym kraju 
dalsze wiece i masówki (SM, 14. 03) 
na dziesiątkach wieców i masówek ludzie pracy Warszawy i całego kraju 

potępiają inicjatorów i prowodyrów ekscesów (TL, 14. 03) 
w całym kraju odbywają się setki masówek i wieców. 
Warszawa chce spokoju. Narada aktywu społeczno-politycznego stolicy 
Warszawscy ZBOWiDowcy przeciw politycznym wichrzycielom (ŻW, 15.03) 
społeczeństwo chce pokoju i spokoju 
ludzie pracy nie chcą burd ulicznych, chcą spokojnie pracować a potem 

przejść się po ulicach swego miasta wolnych od wrzasku i awantur 
(13. 03) 

robotnicy mówią wichrzycielom: nie (GP) 
postawa ludzi z zakładów pracy jest godna podziwu 
wierzymy naszej młodzieży 
klasa robotnicza ufa swej młodzieży (SM, 14. 03) 
jesteśmy dumni z tego potencjału, który stworzyliśmy 
nie nam należy mówić o rozwoju oświaty i kultury (TL, 13. 03) 
pełne poparcie dla polityki partii (TL, 13. 03) 
gorące poparcie dla polityki partii (ŻW, 15. 03) 
niezłomna jedność partii i narodu 
nie damy podważyć naszego zaufania do partii 
stoimy u boku partii 
stanowisko partii zgodne z wolą narodu 
jesteśmy z partią i jej kierownictwem, z tow. Wiesławem 
jesteśmy niezachwianie z narodem, z partią i jej kierownictwem (Gierek, 

15. 03) 
jesteśmy z Wami, towarzyszu Wiesławie 
pozdrawiamy Was, towarzyszu Wiesławie (Gierek, 15. 03) 
naszego zaufania do towarzysza Wiesława i pracującego z nim kierownictwa 

nikt nie zdoła w naj mniejszym stopniu podważyć (ŻW, 15. 03) 
towarzysz Wiesław może liczyć na Sląsk (transparent, ŻW, 15. 03) 
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270-tysięczna partyjna organizacja katowicka pozdrawia Was, towarzyszu 
Wiesławie 

270 tysięcy komunistów Zagłębia gotowych na zew towarzysza Wiesława 
(transparent, ZW, 15. 03). ., 

Głos ludzi pracy Łodzi. Jestesmy z' WalD1, towarzys~u WIesłaWie (wiec z 
udziałem 150 tys. osób na łódzkim ~lacu. ZWYC1ęst~a) . 

z Rzeszowskiego, Zielonogórskiego, OP.olskiego I Lubelskiego pełne poparcie 
dla polityki partii iW. Gomułki (22. 03) . ' 

Wojsko wierne władzy ludowej i narodowi. Zebrame aktywu partyjnego 

akt~2!~~:lny wojska deklaruje poparcie ~a sta~0w?-ska PZ~R (22. 03) 
Obrady plenum Z GZNP. Pełne poparcie srodoWISka nauczycielskiego dla 

polityki partii (19. 03) . ' . , od 
Setki depesz listów i rezolucji - towarzysz Wiesław ~aził Opl~ę n~ u 
nie będą na~ uczyć patriotyzmu i ~ił~ści do Mickie~ICza. pa~owIe D~Jczg~ 

wand, Blumsztajn, Beynar-J ~slemca,. Kołakows~, Michnik, Słorumski, 
Szlajfer czy Kisielewski - ządamy Ich uk~a~,a 

młodzież Białegostoku żąda ukarania Pawła Jaslemcy (PAP,.l~. O~) 
mieszkańcy wsi Narewka, w której mordowała banda Łupaszki, ządaJą uka· 

rania P. Jasienicy (ŻW, 15. 03) 
Warszawa protestuje przeciw zdradzieckiej. napaści ~zraela 
nie przejmujemy się straszakiem antyselD1tyzmu (GIerek, 15. ?3). • 
nie wstydzimy się mó~ić o w~ce ze syjonizmem. Ostateczrue Jestesmy 

u siebie w domu, me u kogos 
naród jest zaangażowany w b~downictwo socjalizmu 
nie damy podważyć naszego sOJuszu z .Z~RR . . 
sojusz z ZSRR nakazem patriotyzmu l mternacJonalizmu 

6. CO ROBIĆ? 

Charakterystykę obydwu stron konfli~tu ~amy już za sobą. 
Zapytajmy teraz, jakie proponowan? rOZWlą.z,arua, na cz~m przede 
wszystkim należało ~kupić. uwagę l. co roblc. PropozycJe progra­
mowe były między mnym1 następuJące: 

trzeba odróżniać ziarno od plewy 
trzeba działać zdecydowanie (TL, 13. 03) 
żądamy ukarania prowodyrów (TL, 16. 03) 
żądamy ukarania inspiratorów. • 
żądamy ukarania moralnych oplekunow 
żądamy ukarania wichrzycieli (Gierek, ~5. 03) 
żądamy ukarania burzycieli spokoju publicznego (ŻW, 14. 03) 
żądamy ukarania głównych ideologów tego ruchu (TL, 13. 03) 
żądamy ukarania rodziców 
żądamy ukarania dzieci i rodzicó~ \ 
ukarać ojców bananowych synaIkow 
żądamy surowych konsekwencji wobec rodziców, nawet wysoko postawio-

nych (13. 03) 
domagamy się ostrych sankcji . 
wszelkie środki będą zastosowane w r8Z1e nowych ekscesów 
chcemy spokoju i pełnej info~macji (~3. 03) 
żądamy zapewnienia Warszawie . spokoJu . . • 
żądamy ujawnienia nazwisk własclwych lDSpuatorow (13. 03) 
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załogi ~.adów .pra~y .w całym kraju żądają zapewnienia Warszawie spo­
kOJu l wyc1l!gmęCIa konsekwencji wobec inspiratorów zajść 

domagWI?-Y się szerszej informacji a także informacji o karach dla prowo-
dyrow .' 

domag~y ~~ę .s~rowego potraktowania prowodyrów zajść (TL, 15. 03) 
czas uJawmc zrodła zła, pokazać i nazwać po imieniu inicjatorów zajść 

ich cele i metody (Gontarz, KP, 12. 03) , 
zakłócanie spokoju, to woda na przeklęty młyn imperializmu zachodnio-

niemieckiego 
potępiamy sprawców zajść 
potępiamy rewizjonistów i naprawiaczy (rezolucja z Ursusa) 
potępiamy kolporterów jl!1rzI!cych materiałów (14. 03) 
precz z bankrutami politycznymi (13. 03) 
koniec tolerancji 
za PolskI! i socjalizmem - przeciw wichrzycielom (iW, 15. 03, TL, 19.03) 
krytyczna kontynuacja - tak, mała stabilizacja i przewrót - nie (SP) 
powiększyć ofensywność ideOWI! i polityczną 
zwiększyć wysiłek w pracy wychowawczej 
zwiększyć wysiłek wychowawczy 
trzeba na przyszłość polepszyć pracę wychowawcą 
organizacja zbowidowska zwiększy wysiłek w pracy wychowawczej wśród 

młodzieży (TL, 15. 03) 
środki masowego przekazu powinny stać się instrumentem walki z dywersjI! 
prasa nie może dopuścić do rozbrojenia politycznego 
środki. masowego przekazu, jak prasa, radio i telewizja, oczyścić ze syjonis­

tow (13. 03) 
oczyścić partię ze syjonistów (TL, 12. 03, TL, 13. 03) i ze sługusów syjo­

nistycznych (póżniej) 
przestać tolerować działalność reakcyjnych syjonistycznych elementów 

(13. 03) 
nie będziemy tolerować na różnych stanowiskach państwowych i partyjnych 

zamaskowanych syjonistów (13. 03) 
usunl!Ć wszelkiego typu syjonistów 
będzie~y dl!ŻYć do zlikwidowania ugrupowań syjonistycznych (TL, 23. 03) 
zakazac tworzenia towarzystw i klubów syjonistycznych 
jeżeli komuś bardziej zależy na interesach Izraela i NRF niż na interesach 

Polski Ludowej, to niech nie próbuje uzurpować sobie prawa wypo­
wiadania się w imieniu narodu polskiego 

żądam! ?Cz~szczenia. szeregów partyjnych z elementów syjonistycznych, usu­
nIęCIa Ich z zajmowanych stanowisk, zabronienia ich dzieciom dalszego 
studiowania (rezolucja huty Baildon, 13. 03) 

protestujemy przeciw pouczaniu naszego narodu o tolerancji ras i wyznań 
(TL, 16. 03) 

Polska - dla ludzi oddanych Polsce (SP, 16-17. 03) 
syjoniści precz z uczelni 
syjoniści do Izraela 
syjoniści do Dajana (transparenty) 
postawmy zdecydowanI! tamę dalszym wystwieniom nieodpowiedzialnych 

grupek młodzieży (TL, 16. 03) 
więcej pisać o Jasienicy, Kisielewskim, Słonimskim, Andrzejewskim Grzę-

dzińskim - piętnować ich postawę , 
nasz apel i żądanie pod adresem władz centralnych: skończmy wreszcie z 

bezkarnościI! Brusa, Baumana, Szlajfera, Staszewskiego (Majchrzak 
21. 03) , 

program naprawy błędów w Wielkiej Encyklopedii Powszechnej (Kur, PiŻ, 
24. 03) 
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studenci do nauki, literaci do pióra, syjoniści do Syjonu ( transparenty, 
TL, 12. 03) • . 

studenci chcl! i powinni być zaangażowani, ale jak ludzie mysll!cy, nIe 
niedojrzale ( SM ) •..•. 

Pawła Jasienicę-Lecha Beynara wykluczyc ze ZWIl!Zku Literatow Polskich 
i izolować w społeczeństwie . 

będziemy tępić wrogie siły, tych co nam przeszkadzajl!, zmiażdżymy je 
(iW, 15. 03) 

jesteśmy zdecydowani odcil!ć każdl! rękę, która podniesie się na naszl! uko-
chanI! ojczyznę (iW, 15. 03) . . 

apelujemy o czynną, zaangażowanI! postawę, przywlązame do władzy ludo-
wej partii i jej kierownictwa 

przekuć' w czyn poparci? dl,a p?lityki pa,rtii . . 
niech partia zawsze moze hczyc na sWOJą młodzlez 
zacieśniać sojusz z ZSRR (12. 03) 
całkowite oddanie kierownictwu partii z Wł. Gomułką na czele 
jesteśmy z Wami - towarzyszu Wiesławie . . 
syjonistycznych k~m~inator~w i prowokat?rów ostrzegamy:: ZnIeSIemy was 

poza nawias zycla pohtyczne~o, tak Ja~ fal? Odry I Bałtyku znosą 
na mieliznę każdy statek, ktory obrał mewłasclwy kurs (Wa.las~ek) 

i jeśli co niektórzy będą nadal próbowali zawracać nurt n~szego . Z'ycla .z ob­
ranej przez naród drogi, to śll!ska woda pogruchocze Im koscl (GIerek, 

15. 03) 

7. INFORMACJE TOWARZYSZ4CE 

Zgodnie z obietnicą - po czterech zda~iach polskic::j publi­
cystyki marcowej, po prezentacji tego, kto dzlałał, co ro~ił 1 skąd 
to się wzięło, przedstaw~amy tło, na ~tórym, ~spomm~ne zd~. 
nia występowały. Z tytułow prasowych 1 z tresCl ~rtykułow ~oz· 
na się było dowiedzieć o następujących sprawach 1 wydarzemach, 
które głównemu nurtowi towarzyszyły: 

wielki rozwój szkolnictwa w PRL . 
blisko 280 tys. studentów w 75 wyższych szkołach w kraju (PAP, 14. 03) 
nowe kierunki, nowe specjalności na wyższych uczelniach 
styPendia dla studentów 
inwestycje w szkolnictwie wyższym 
miliard złotych na opiekę nad studentami 
państwo utrzymuje młodzież 
robotnicy utrzymują młodzież 
klasa robotnicza utrzymuje studentów 
nowe udogodnienia dla młodzieży - 190 tys. studentów otrzymuje stypen-

dia (PAP, TL, iW, S~, 15. 03).. . . 
rosną wydatki budżetowe panstwa na rozwol szkolmctwa wyzszego 
W sprawie przedstawienia "Dziadów" w Teatrze Narodowym (ZW, 17. 03) 
Tam gdzie grasował Lupaszko z Nowiną. Mieszkańcy zebrali się, b~ ~ć 

wyraz swemu oburzeniu na wieść o zajściach w Wars~awie. :'. JasIenIca 
w 1945 roku jako dowódca bandy zamordował 4 mteszkancow. 

Przedstawiciele porządku publicznego dziękują za kwiaty i sł?wa współc~­
cia. Informacja dyrekcji szpitala MSW, gdzie przebywali! przedstaWI­
ciele porządku publicznego (SP, 19. 03) 
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Kwia.fJI:' owoce, słodycze, które przynoszą do szpitali poturbowanym w uj­
sCIach ORMOwcom, aktywistom i milicjantom delegacje warszawskich 
zak!adów pracy i zwykli obywatele - są dowodem solidarności i zwy­
kłeJ ludzkiej sympatii (TŁ, 19. 03) 

Izra~l. za~ieśnia st?sunki z NRF (ŻW, 15. 03) 
RewlZJonIstyczne Siły w NRF nie szczędzą poparcia ekscesom. W demon­

stracji wzięli też udział syjoniści (14. 03) 
Co to jest syjonizm (TŁ, 15. 03) 
Korzenie się~ają sy~o~mu . (Interpress, ŻW, 16. 03). Celowe wydaje się 

zapozname ~ ~ektorynu bodaj dyspozycjami dla ich działalności pły­
nącym z syjOnIstycznych central. 

Syjoniści o sobie (SM, 18. 03, TŁ 19. 03) 
Pr.aw?a o klubie Babel (Gontarz, SN, 18. 03) 
sYłomzm wojujący (GP, 18. 03) 
IIlI;11' • Machus o. ~lanac~ syjonizmu światowego (TL, 19. 03) 
sYJo~zm w służ~le. ,,:oJny ps~chol~gicznej (SM, Ol. 04) 
Żydzi na całym SWleCIe zobowlązam są do solidarności z Izraelem dla wzmo­

cnienia pozycji żydowskich na świecie. 
syjoniści mają obowiązek zakłócać tok życia wewnętrznego państw które 

potępiły Izrael (SM, 12. 03) , 
ile dolarów dostają środowiska żydowskie 
500 żydowskic? ~ilioneró.w obrad~je nad dalszą ekspansją Izraela 
Pod an~ypo!skiml hasła~. NOWOjorskie organizacje syjonistyczne przygoto­

wUJą Się do obchodow rocznicy powstania w getcie warszawskim (PAP 
TŁ, 20. 03) , 

nikcz~~na n~paść. Izraela na Jordanię (24. 03) 
Odrazające WidOWISko. 19 marca odbyło się posiedzenie izraelskiego parla-

mentu (TL, 31. 03) 
fałszowanie historii przez syjonistów 
J. Grudziński, !. Górecki i F. Topolski zwolnieni ze stanowisk (PAP 13.03) 
E. Zarzycka ~e brała udziału w ~jściach (TL, 14. 03) , 
R. Zambrowski o?wołany ze ~tanoWlska w NIK i usunięty z partii (19. 03) 
J. Kofma~ zwolmony z KOmItetu Pracy i Płacy (23. 03) 
UtrzymanIe wyroku na J. Zakrzewską 
Usunięcie Izraela Rabinowicza. 
kim był P . Jasienica (Gontarz, KP, 12. 03) 
kim był A: Słoni~~ki (Gont~, KP, 12. 03) 
Portrety WichrzYCieli. Co robił wczoraj a co robi dziś Stefan Staszewski 

(TL, 17. 03) 
kto to jest January Grzędziński (GP, KP, 19. 03) 
zobowiązani~ na cześć V Zjazdu (PAP, TŁ, ŻW, SM, 15. 03) 
czyn przedzjazdowy objął cały kraj (15. 03) 
poważny wzrost zgłoszeń do PZPR 
nowi kandydaci zgłaszają się do partii 
odznaczenia państwowe i nagrody dla dziennikarzy i zespołów redakcyjnych 

(ŻW, 28. 03). 

8. KONKLUZJE 

. Zgromadziliśmy i pokazaliśmy pewien materiał, kt6ry, jak są­
dzuny, zaprezentować należało. Spr6bujmy teraz w tych kilku 
stronach cytat6w znaleźć wątki przewodnie. 

(d.c.n.) 
Jan NOWICKI 

Gospodarka kraiow a 

15 lipca zakończyła się w Moskwie 26-ta Sesja Rady Współ­
pracy i Pomocy Gospodarczej (RWPG) i fala niepokoju przeszła 
przez europejskie kraje sowieckiego imperium. Na temat so­
wieckiej współpracy i pomocy kraje te mają opinię dość spre­
cyzowaną, mianowicie taką, jaką wyraził Andrzej Czuma i inni 
oskarżeni w procesach organizacji "Ruch" w Warszawie i Łodzi 
w 1971 i 1972 roku. "Pierwszym zadaniem tej grupy· - mówił 
Andrzej Czuma - okazało się pilnowanie neokolonialnych inte­
resów ZSRR w Polsce, co polega na przekazywaniu ZSRR nie­
odpłatnie lub najczęściej za fikcyjną odpłatnością wielkiej czę­
ści dochodu narodowego". 

Na wstępie uwaga terminologiczna. Słowo "neokolonializm" 
odnosi się do sytuacji, w której kraj uprzednio zależny, zyskaw­
szy formalną niepodległość polityczną, popada w zależność, tym 
razem ekonomiczną, z powodu braku potencjału inwestycyjnego 
i niezdolności do konkurowania na rynkach światowych. Neo­
kolonialistą jest najczęściej prywatny kapitał, który wykazuje 
zrozumiałą niechęć do rezygnowania z kontroli nad swoimi .in­
westycjami na rzecz niedoświadczonych kadr byłej kolonii; ka­
pitał ten działa nie tylko bez poparcia swego rządu ale często 
w opozycji do niego, albowiem rządy zachodnie dokładają sta­
rań i pieniędzy, aby dawne kolonie stały naprawdę na własnych 
nogach. Jest rzeczą oczywistą, że schemat powyższy nie odnosi 
się do "dobrosąsiedzkich" stosunków panujących między Rosją 
a jej satelitami. Stosunki te oparte są na kontroli politycznej, 
bezpośredniej ingerencji w sprawy krajów zależnych i poparciu 
tej ingerencji nagą siłą militarną. Jest to więc model nie neoko­
lonialny, a - jak wiele aspektów sowieckiej rzeczywistości -
starokolonialny, XIX-wieczny. 

Problem: stary czy nowy kolonializm? ma znaczenie więcej 
niż akademickie. Neokolonializm uwzględnia rachunek ekono­
miczny i przynosi wymierne korzyści również i partnerom słab­
szym. Gdyby tak nie było, kraje Afryki, Ameryki Południowej 
i południowego pobrzeża Azji poszłyby jak jeden mąż za przy­
kładem Fidela Castro. Natomiast kolonializm starego stylu cha­
rakteryzuje się ekonomicznym marnotrawstwem i zuboża za­
równo podbitych jak i podbijających. Proces likwidowania im­
perium brytyjskiego został w pierwszych latach po 2-ej wojnie 

• Mowa o "grupie" rządzącej Polską. Vide dokumenty dotyczące procesu 
organizacji "Ruch" wydane przez Instytut Literacki w tomie "Sąd Orzekł", 
Paryż 1972. 
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światowej znacznie przyspieszony przez opublikowanie niektó­
rych danych na temat kosztu trzymania imperium. Okazało się 
np., że nieznaczna na pozór wyspa Cypr kosztowała podatnika 
brytyjskiego 50 milionów dolarów rocznie. 

Jeśli starokolonializm nie daje korzyści nawet społeczeń­
stwom dominującym, to dlaczego utrzymywał się tak długo na 
Zachodzie i utrzymuje do dziś w bloku sowieckim? Odpowiedź 
jest prosta: społeczeństwo nie liczy się tam, gdzie rządzi oli­
garchia. W Anglii XVIII i XIX wieku również nikt nie pytał, 
czy system kolonialny jest korzystny dla całości społeczeństwa. 
Wystarczało, że przynosił on ogromne korzyści klasie rządzącej. 
System nie mógł się ostać w warunkach demokracji powszech­
nej. Dziś społeczeństwo ZSSR również nie odnosi korzyści z po­
siadanych quasi-kolonii, co więcej, w ZSSR szeroko rozpowszech­
niona jest opinia, że niski poziom życia społeczeństwa sowiec­
kiego jest w dużym stopniu wynikiem pomocy udzielanej przez 
Sowiety słabszym partnerom obozu socjalistycznego. Taka jest 
oficjalna linia, ale argument ten powtarzany jest również przez 
koła opozycyjne w Rosji. . 

"Komitet Obywatelski" którego odezwy podajemy na str. 70-73 
na pewno nie jest zakamuflowaną tubą władz · sowieckich; 
sformułowania memoriału wykazują zdumiewające podobień­
stwo do wypowiedzi polskiej opozycji, reprezentowanej przez 
"Ruch". Jedyna i charakterystyczna sprzeczność istnieje w okre­
śleniu krajów wyzyskiwanych i wyzyskujących. Czyli znów poja­
~i~ .się pytanie: W którą stronę płynie ropa w rurociągu przy­
Jazm? 

Źródłem nieporozumień na temat ewentualnego wyzysku są 
oficjalne statystyki handlu zagranicznego państw bloku sowiec­
kiego. Polskie dane na ten temat powtórzone są za Głównym 
Urz~dem Statystycznym na załączonej tablicy. Z danych tych 
wynIka, że Polska ma chroniczny niedobór w swoim handlu 
z ZSSR, a jeszcze większy w obrotach z całym obszarem RWPG. 
Nic dziwnego, że nawet krytyczni obserwatorzy w Sowietach 
wyobrażają sobie stały odpływ towarów z Rosji jako pomoc 
~l~, Polski. Z. kolei Andrzej Czuma mówi o "fikcyjnej odpłatno­
SCI za polskie dostawy dla ZSSR. Jest on tu wyrazicielem bar­
dzo w Polsce rozpowszechnionej teorii "wagonu sztucznych 
~at~w':. Według .tej teorii Rosja bierze od Polski towary "praw­
dZIwe , Jak statkI, wagony, maszyny, i płaci za nie towarem 
fikcyjnym, przysyłając np. co pewien czas wagon 'sztucznych 
kwiatów. 

Tymczasem stały deficyt Polski w obrotach towarowych da 
się wytłumaczyć przez uwzględnienie innych elementów bilansu 
płatniczego, których dla nieznanych powodów statystyki komu­
nistyczne nie podają. Z tego powodu można tu tylko przedsta­
wić naturę zjawiska i jego skalę w terminach przybliżonych. 

. U~owa. handlowa między Polską a NRD na lata 1971-5 prze­
WIdUJe m .In. wzrost obrotow towarowych w pięciolatce do 36 
miliarda rubli (= 4 miliardy dolarów USA) oraz wzrost polski~-
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go tranzytu dla NRD w tym samym okresie do 570 milion?w 
rubli, czyli 26 % powyżej poziomu pięciolatki 1966-70. Wymka 
z tego, że tranzyt ten w pięciolatce 1966-70 miał wartość ok. 
455 miliona rubli. Sumy te odnoszą się do wschodnio-niemiec­
kiego importu z ZSSR, przechodzącego przez terytorium Polski. 
Można założyć, że tranzyt w przeciwną stronę powinien przy­
nieść Polsce ' analogiczną sumę. Tak więc dzięki temu "niewi­
dzialnemu eksportowi" Polska zarobiła w ubiegłej pięciolatce 
około miliarda dolarów (= 4 miliardy złotych dewizowych), któ­
re mogą być zużyte na pokrycie nadwyżek importowych w ha?-­
dlu "widzialnym" (towarowym). Jest więc prawdopodobne, ze 
wykazany w statystykach deficyt towarowy (ok. 6,8 miliarda zł. 
dew. za całe 12 lat obrotów z RWPG) został pokryty wpływami 
z tranzytu na samej tylko osi Wschód-Zachód. Do wpływów nie­
widzialnych dodać należy opłaty za tranzyt na trasie Północ­
Południe (dla Węgier i Czechosłowacji), dochody polskich linii 
lotniczych i - znacznie ważniejsze - linii oceanicznych. 

Polskie statystyki handlu zagranicznego wykazują jeden przy­
padek ekonomicznego wykorzystywania Polski dla imperialnych 
celów Rosji. Jest nim polska pomoc dla północnego Wietnamu. 
Występuje ona na większą skalę w 1966 r . i osiąga swój szczyt 
w 1968 r. Ogółem w ciągu sześciu lat 1966-71 Polska wyekspor­
towała do Płn. Wietnamu towarów o wartości 337 milionów zł. 
dew. większej, niż importowała. Do tego należy znów doliczyć 
usługi polskich statków wożących do Wietnamu towary nie tylko 
polskie, ale i innych krajów. Jeśli chodzi o inne kraje, co do 
których zachodzić może obawa, że są subsydiowane przez pol­
skiego robotnika dla niepolskich celów, a więc Kubę, Egipt itp., 
to statystyki polskie nie wykazują szczególnych nieregularności. 

W handlu istnieje zawsze możliwość wyzysku jednej ze stron 
przez niesprawiedliwe ustawienie cen. Taką niesprawiedliwość 
ma na myśli A. Czuma gdy mówi: "Za pudełko papierosów 
ZSRR płaci nam 20 groszy. Nie wspominam o innych krzyw­
dach". Na temat cen w handlu między ZSSR a resztą obozu 
napisano szereg prac w latach sześćdziesiątych, gdy zaczęły do­
cierać na Zachód miarodajne dane. Na ogół autorzy nie zauwa­
żali, aby system cen specjalnie faworyzował ZSSR i służył jako 
narzędzie wyzysku krajów podległych. Stwierdzano jedynie, ze 
wewnątrz bloku stosuje się niskie ceny zarówno na towary 
importowane jak i eksportowane przez ZSSR. Dla człowieka 
płacącego 18 zł. za paczkę "Carmenów" 20 gr. jest zwykłym ra­
bunkiem, ale trzeba pamiętać, że są to grosze dewizowe, a więc 
20 gr. = 5 centów USA, czyli mniej więcej tyle, ile wynosi cena 
pudełka papierosów w handlu międzynarodowym. Ceny tej nie 
należy brać w izolacji, bez podania cen płaconych przez Polskę 
Sowietom za ropę, rudę itd. 

Oddzielnym rozdziałem sagi o wyzysku jest sprawa wydatków 
zbrojeniowych. Krańcowy punkt widzenia głosi, że Polska nie 
ma celów imperialnych i stąd każda złotówka, dewizowa czy 
zwykła, wydana: na zbrojenia jest haraczem na rzecz Rosji. Na-
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wet przy założeniu konieczności pewnych wydatków na ten cel 
wzrost polskich wydatków wojskowych wydaje się nadmierny. 
Wydatki te sięgają już sumy 40 miliardów złotych rocznie, co 
stanowi ok. 15 % dochodu narodowego. W sumie tej zawiera 
się bezpośrednie subsydium dla ZSSR. Jego jednym elementem 
jest opłata na utrzymanie stacjonowanych w Polsce oddziałów 
sowieckich (łącznie z darmowym transportem i dostawami rze­
czowymi) a drugim - zakupy broni w ZSSR. Te ostatnie ozna­
czają w praktyce, że Polska musi odstąpić Sowietom jakąś arbi­
tralnie wyznaczoną sumę w złotych dewizowych (tzn. walutach 
obcych). 

Wracając do punktu wyjścia, należy jeszcze omówić rolę 
RWPG w układzie stosunków między Moskwą a jej satelitami. 
Instytucja ta powstała w 1949 roku, jest więc dzieckiem Stalina 
i tak jak mieszane towarzystwa sowiecko-rumuńskie i sowiecko­
węgierskie służyć miała do pełniejszego opanowania i wyzyski­
wania krajów podległych. Stąd sabotowanie jej poczynań ucho­
dziło w przeszłości za naj właściwszą politykę dla nierosyjskich 
członków. W ostatnich latach modne się stało nazywanie RWPG 
wschodnio-europejskim "wspólnym rynkiem". Nie ulega wątpli­
wości, że w krajach na wschód od Łaby akcja wspólnego rynku 
jest jeszcze bardziej potrzebna niż w Europie Zachodniej. W tam­
tych bowiem krajach bariery celne są znacznie bardziej uciąż­
liwe, a co gorsze uzupełnione są utrudnieniami fizycznymi, nie­
wymienialnością walut i brakiem powszechnie stosowanych ins­
trumentów finansowych. Ale na bazie tych oczywistych potrzeb 
buduje się strukturę organizacyjną, która do rozwiązania pro­
blemu niewiele może się przyczynić. W zeszłym roku, na 25-ej 
sesji RWPG uchwalono "kompleksowy program integracji so­
cjalistycznej" za pomocą współpracy w układaniu planów na­
rodowych poszczególnych członków. Tegoroczna sesja w dalszym 
ciągu zajmowała się głównie tym tematem z dodatkiem dysku­
sji o "wspólnym froncie inwestycyjnym". W delikatnie inspiro­
wanych reportażach na temat RWPG, które, ukazały się w pra­
sie zachodniej, pojawia się ten sam leitmotiv: mniejsze kraje 
bloku są motorem integracji i te kraje głównie skorzystają ze 
wspólnej polityki inwestycyjnej. Pierwsza część tej tezy jest 
o tyle słuszna, że mniejsze kraje bardziej czują więzienne ogra­
niczenia obecnego systemu i bardziej chciałyby rozbić otacza­
jące je mury celne. Ale RWPG na obecnym etapie wcale nie 
zajmuje się tym zagadnieniem; sprawy wymienialności walut 
między członkowskimi krajami, zniesienie wielości kursów wy­
miany, uproszczenie ceł i systemu wymiany handlowej odłożo­
no na koniec obecnej dekady. Druga część oficjalnej tezy jest 
naiwnym kłamstwem. Rok temu ogłoszono listę 14 projektów 
inwestycyjnych banku RWPG, które ulokowane zostały w Polsce, 
NRD, Bułgarii i innych mniejszych krajach. Były to jednak pro­
jekty drobne. W tym roku zaś Sesja uchwaliła wspólne inwesty­
cje w projektach o znacznie większej skali. Należy tu kombinat 
azbestowy, celulozowy, huta niklu i żelaza. Wszystkie te inwesty-
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cje zlokalizowane są w ZSSR. Wiadomo też, że celulozę ma fi­
nanso~ać Pols~a, ~ azbe~t NRD, Polska i Czechosłowacja. Jak 
na raZIe wyłama SIę takI wzór lokalizacyjny: małe inwestycje 
w małych krajach, wielkie inwestycje w ZSSR. 

Zasadnicza idea integracji planów, którą obecnie forsuje 
RWPG, może rozwinąć się w niebezpiecznym kierunku. Przero­
dzić. się. ona może w t~ndencję ?o dyktowania przez Moskwę 
- sIedzIbę RWPG - kazdemu panstwu członkowskiemu co i ile 
ma produkować. W istniejących warunkach łatwo też może 
dojść ~o tego instrukcja jak produkować. W ten sposób przy­
byłby Jeszcze jeden hamulec dla postępu i inicjatywy, jeszcze 
jeden czynnik stagnacji. 

RWPG nie jest instrumentem wyzysku, jeśli pominąć nieo­
kreślone zyski i straty wynikające z działalności Banku Inwes­
t~cyjnego. Ale sam. ~zy~k nie jest rzeczą najważniejszą. Stany 
Zjednoczone od ĆWIerĆWIecza rozdają innym krajom miliardy 
dolarów rocznie, a mimo to ich ludność cieszy się najwyższym 
standartem życiowym na świecie. Ważne jest, aby nie krępować 
mocy produkcyjnej kraju i dać mu taki system, który moc tę 
jak najbardziej wyzwoli. Tu znów warto zacytować A. Czumę: 

,,- łącznie z nieudolnością i marazmem ekonomicznym ... 
- łącznie z kosztami utrzymania wielkiego aparatu partyj­

nego o charakterze pasożytniczym ... 
- łącznie z kosztami utrzymania nieproporcjonalnie liczne­

go aparatu służby bezpieczeństwa ... 
- łącznie ze zniechęceniem społeczeństwa i jego demorali­

zacją· ·· 
- łącznie z marnotrawstwem gospodarczym ... " 
WYI?ieni~me . wy~~j cechy obecne~o systemu kosztują Polskę 

znaczrue wIęceJ, ruz ewentualne mIzerne grosze, które Rosja 
gdzieś ukradkiem wydusi. Tu znajduje się też odpowiedź dla 
rosyjskich autorów odezw "Komitetu Obywatelskiego": Związek 
Sowiecki jest dlatego taki biedny mimo swych bogactw, bo jest 
zarządzany systemem niewydolnym i marnotrawnym. 

Bohdan BRODZI1IlSKI 

Książki 

Słowo niepodległe 

Podstawowym zagadnieniem dla zrozumienia współczesnej 
Polski jest trwająca już dwadzieścia osiem lat komunistyczna 
dominacja, ale niestety zagadnienie to było poddawane analizie 
tylko bardzo fragmentarycznie i bardzo powierzchownie . . Nie 
tylko w kraju, lecz również na emigracji rzadko pytano, na czym 
konkretnie polega dzisiejsza niewola, jakimi środkami dyspo­
nuje jednostka, która usiłuje wyrwać się z sieci, przynieść po­
moc i otuchę sobie i innym. Te rozważania powinna podjąć na­
sza literatura, bo w tradycyjnym podziale społecznej pracy jej 
właśnie przypadła ta rola. Jedną z przyczyn jałowości współczes­
nego piśmiennictwa jest zrzeczenie się obywatelskiego mandatu, 
zaś odrodzenie polskiej literatury nastąpi wówczas, gdy znów 
będą wypełniane społeczne serwituty, gdy znów usłyszymy nie­
podległe polskie słowo. 

Oczywiście nie przyjdzie to nagle, kosztować będzie wiele 
wysiłku, bo tyloletnie umysłowe wyjałowienie pozostawia ślady, 
rzutuje na świadomości kolejnych generacji. Niemniej wydaje 
mi się, że społeczna presja zmusi pisarzy do zwrócenia się ku 
otaczającej rzeczywistości. Młode pokolenie szukać będzie w 
utworach wiedzy o własnej sytuacji, o życiu pod komunizmem. 
Autentyczna elita kraju będzie musiała wytworzyć prawdziwy 
wizerunek zniewolenia ojczyzny, albo przestanie być prawdziwą 
elitą, pozostanie jedynie elementem oficjalnej hierarchii. Bez 
wątpienia istnieje cały splot interesów, które będą stały na prze­
szkodzie odrodzeniu się niepodległej myśli i literatury w Polsce: 
system komunistyczny, naj doskonalszy jak dotąd system total­
ny, wytwarza skutecznie działające mechanizmy obronne, prze­
mienia własne ofiary w swych nieświadomych orędowników, 
wstydzących się przyznać do niegdysiejszych klęsk i kompromi­
sów. Olbrzymia większość współczesnych pisarzy polskich nie 
uświadamia sobie w pełni własnego upadku, wynajduje uspra­
wiedliwienia, które mają za zadanie uszlachetnić, utragicznić, 
zabarwić miłą głębią ich obecne położenie. Stan rzeczywisty jest 
bardziej płytki, ale i bardziej rozpaczliwy. Nie lada odwagi mo-
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ralnej i intelektualnej wymaga spojrzenie prawdzie w oczy. Opi­
sywać własną szmatławość to nie tylko wyzbyć się kojących 
złudzeń, to także ukazać bez porównania gorszą (bo nadal nie­
uświadamianą) szmatławość innych pisarzy. Takie postępowa­
nie nie spotka się z entuzjastycznym przyjęciem przez zainte­
resowanych. Jest to jednak zabieg konieczny, wyzwalający dla 
piszącego, pouczający dla innych. 

Nadzieję na odrodzenie niepodległej literatury w Polsce czer­
pię jednak nie tylko z mniej lub bardziej precyzyjnych prognoz, 
nie tylko z głębokiego przekonania o roli niezawisłego słowa 
i myśli w zmaganiu się z niewolą, ale dostrzegam już kon­
kretne zapowiedzi i realizacje. Jednak dokonania najbardziej 
nawet odważnej, mądrej i obdarowanej talentem jednostki nie 
wystarczą, musi ona pociągnąć za sobą innych, zobligować ich 
moralnie do współdziałania, do łącznej pracy nad wyzwoleniem 
myśli. "Cienie w pieczarze" Tomasza Stalińskiego* są właśnie 
zarazem jednostkową realizacją i zwróconym do czytelników we­
zwaniem o pomoc, o współudział w intelektualnym przedsię­
wzięciu. Ta książka wydaje mi się naj ciekawszą i najważniejszą 
pozycją w literaturze polskiej od wielu, wielu lat. Postawiono 
i tu w sposób drastyczny najważniejsze a przemilczane pytania 
o nasze dzisiejsze położenie i o drogi wyjścia. Na czym polega 
zniewolenie słowa i zniewolenie czynów w Polsce, jakie mecha­
nizmy tam działają i zapewniają trwałość systemu, jak wdziera 
się on do umysłów i krajobrazów, kim jest dzisiejszy inteligent 
polski, jak ma zachować więź z przeszłością i nadzieje na 
przyszłość? - te pytania wiodą za sobą dalsze, a wszystko zo­
stało ujęte w formę przemyślaną, podstępnie wciągającą· 

Nie jest to bowiem powieść w normalnym tego słowa zna­
czeniu. "Cienie w pieczarze" są powieścią, ale jednocześnie czymś 
innym, bardziej szerokim - esejem literackim i politycznym mo­
ralitem. Mamy tu historię pisarza, który postanowił dokonać 
rozrachunku z własną szmacianością, z kompromisowością wo­
bec otaczającego go systemu. Pragnie napisać powieść, która 
byłaby świadectwem o Polsce, wzruszeniem ramionami na histo­
rię. Jest więc to powieść o pisaniu powieści, chwyt nie nowy, 
ale przez Stalińskiego obarczony nowym znaczeniem. Książka 
dlatego ma konstrukcję otwartą, dlatego jest powieścią o komu­
nizmie, której akcją jest niemożność napisania przez bohatera 
uczciwej książki o komunizmie, że stanowi zaproszenie do dys­
kusji, do podjęcia sporu z bohaterem, do odczytania na własną 
rękę znaczeń, w jakie układają się cienie w dzisiejszej polskiej 
pieczarze - do wysiłku nad odzyskaniem niepodległego słowa. 
A więc refleksje nad "Cieniami w pieczarze" są jakby zamie­
rzonym przez autora elementem tej powieści, stąd jej kon­
strukcja. 

• Instytut Literacki, Paryż 1971, Tom 199 "Biblioteki Kultury", cena 
F.30. 
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Staliński i jego bohater pytają się o rolę komunizmu w dzi­
siejszej Polsce. W jakim stopniu długotrwałe życie narodu w 
formach narzuconych staje się życiem normalnym? Sama obec­
ność w komunistycznym mechanizmie, we wschodnich czarach 
jest już pewną formą bezwolnej akceptacji. Obecne zniewolenie 
Polaków różni się od okresu rozbiorowego czy od niemieckiej 
okupacji, ale znów mało kto usiłował te różnice wypunktować 
i poddać analizie. Nie ma generał-gubernatorów, nad miastami 
nie powiewają obce flagi, nie zmusza się uczniów do mówienia 
w obcym języku. Nie. Zniewolenie w obecnej Polsce przebiega 
nie tak, choć istnieją podskórne podobieństwa. Kto inny prze­
jął dziś funkcje wielkorządców, inaczej objawia się brak suwe­
renności, innego - ale też obcego - żargonu uczy się obecnie 
w szkołach i na uniwersytetach. Brak wolności jest dziś może 
mniej widoczny, ale sięga głębiej. Staliński podjął tę proble­
matykę. Jego książka jest bowiem nie tylko rozrachunkiem ze 
spektakularnymi czarami nowej rzeczywistości, jest także obra­
zem codziennej, choć trudnej do określenia walki z cieniami, 
z widmami wewnętrznego zniewolenia. 

Podstawową cechą państwa totalnego jest wepchnięcie wszyst­
kich w tryby deprawującej machiny państwowej; zarówno wię­
zień jak i jego dozorca, zarówno ideolog jak i buntownik po­
winni znaleźć się w totalnej strukturze, która ich określa. Ko­
munizm jest najpełniejszą jak dotąd realizacją tego modelu. 
Polska jako jedna z marchii sowieckiego imperium wciela w 
życie te dezyderaty może nie tak skutecznie jak moskiewska 
centrala, niemniej z wystarczającą dozą wasalizmu, aby prze­
kreślić niepodległość słowa i myśli. Stąd tak wyraźny wysiłek 
"uklasowienia", relatywizacji norm moralnych, stąd dążenie do 
przekreślenia niezawisłej osobowości. Jest to szczególnie odczu­
wane w sferze działalności humanistycznej, gdzie nacisk jest 
największy. Staliński podejmuje wyzwanie systemu konfrontu­
jąc bohatera "Cieni w pieczarze" z wysłannikami nowej rze­
czywistości. Kuszenie bohatera przebiega na dwóch płaszczyz­
nach: po pierwsze romans z Białą Bluzeczką, przedstawicielką 
nowego, poddanego indoktrynacji społeczeństwa, po drugie spo­
tkanie z owym niewiarygodnym Kazikiem B., reprezentantem 
pozbawionej złudzeń, "realistycznej" inteligencji i jej neopozyty­
wistycznej ideologii. 

Biała Bluzeczka jest uosobieniem obaw o nowe pokolenie, 
hiperbolą, wyolbrzymieniem własnych zwątpień narratora. To 
jest chyba sens owego "niedobrego, spóźnionego romansu". Trak­
towanie "Cieni w pieczarze" jako powieści realistycznej jest 
mylne, choć w żadnym innym utworze nie znajdziemy tak wier­
nego opisu polskiej rzeczywistości, tak świetnego wizerunku 
Warszawy. Ten utwór jest politycznym moralitetem, w którym 
umiejętnie wykorzystano najnowsze literackie chwyty formal­
ne: precyzyjna, uprzedmiotowiona narracja, drobiazgowy opis 
krajobrazu. Wizerunek mola w Sopocie mógłby się pojawić na 
kartach naj klasyczniej szej lInowej powieści", u Nathalie Sar-

s 
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raute czy Robbe-Grilleta - tyle że z tamtych książek wieje bez­
graniczna nuda, tutaj zaś mamy opisy pasjonujące, bo przepo­
jone życiem, wskazujące na problemy ważne i powszechne. Sta­
liński zrealizował zamierzenie, o którym marzył Gombrowicz: 
przezwyciężył nowoczesną sztywność, nadał eksperymentom for­
malnym merytoryczne znaczenie. Czasem podejrzewam nawet, 
czy Tomasz Staliński to nie jest tylko pseudonim i czy autorem 
"Cieni w pieczarze" nie jest wzbogacony' doświadczeniem a przez 
to mądrzejszy Witold Gombrowicz, który wstydził się przyznać 
do tej przemiany i postanowił takie odnieść za grobem zwy­
cięstwo. 

lest to więc moralitet polityczny, w którym poszczególne po­
staci są uosobieniem nawiedzających bohatera obaw, zaś sam 
bohater jest symbolem autorskich wątpliwości. i szamotań. Stąd 
Biała Bluzeczka: oczywiście tak całkowicie podległych indoktry­
nacji, tak zaślepionych ludzi prawie nie ma, zwłaszcza wśród 
pracowników naukowych. Są bardziej cyniczni, czasem bardziej 
groźni, racjonalizujący swoje sprzeniewierzenia i wynajdujący 
filozoficzno-historiozoficzne uzasadnienia dla zwykłych świństw, 
ale wydaje mi się, że nawet komunistyczna góra nie wierzy w 
istnienie ludzi tak bezosobowych, tak całkowicie przez propa­
gandę ukształtowanych jak Bluzeczka. Wyraźnym sprawdzianem 
jest fakt, że kiedy wielkorządcy chcą się w momentach kryzysu 
odwołać do społeczeństwa, to nie szukają pomocy w komunis­
tycznych szamaństwach, nie uciekają się do dogmatów sowiec­
kiej wiary, lecz przypominają o jednym: o groźbie rosyjskiej 
interwencji, o możliwości inkorporacji, o widmie nowego Rapal­
lo. Nawet dla nich partyjna dogmatyka w jej każdorazowym 
wcieleniu jest tylko politycznym instrumentem, narzędziem w 
walce o władzę, o utrzymanie się w górnych rejonach imperial­
nej administracji. 

Niemniej rola Bluzeczki w "Cieniach w · pieczarze" jest waż­
na, ta postać służy jako sygnał ostrzegawczy, jako wewnętrzny 
głos, który ukazuje bohaterowi możliwy ' kierunek ewolucji. Na­
wet najbardziej niezłomne społeczeństwo, posiadające silną tra­
dycję politycznej kultury, nie może zachować pełni zdrowia pod 
trwającą czas dłuższy presją totalnej ideologii, która kładzie 
nacisk na to, aby porazić newralgiczne ośrodki w człowieku, aby 
zdeprawować mowę, odebrać przeszłość, zdominować przyszłość. 
Niewątpliwie istnieją mechanizmy obronne, narzucony schemat 
okazał się obcy samej istocie człowieczeństwa i przy pierwszej 
okazji bywa zrzucany przez pozornie najbardziej nawet uleg­
łych, nie zostanie więc przyjęty w pełni. Wiedzą o tym i komu­
niści, ale wiedzą też, że presja odnosi skutki, choć trudno je 
z góry przewidzieć i określić. Normalny rozwój społeczeństwa 
zostaje zahamowany, korupcja systemu działa, usiłuje objąć tak­
że opornych. Współudział we wschodnich czarach pozostawia 
ślady u wszystkich. Dlatego komunizm, zwłaszcza stalinowski, 
o tyle bardziej w tym punkcie konsekwentny i totalny od hitle­
rowskiego faszyzmu, domagał się od swych ofiar, aby wypowie-
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działy zgodę na własne zniewolenie. Na wielką skalę zjawisko 
to znalazło najpełniejsze odbicie w procesach moskiewskich, na 
drobną, niedostrzegalną prawie na przykład w komedii wyborów 
do Sejmu. Codzienna, nękająca, prawie niewidoczna, ale uparta 
presja totalnego systemu, który nie pozostawia miejsca na he­
roiczne gesty, jest przyczyną tego, że Polacy, którzy tak świetnie 
znieśli hitlerowską dominację, trudniej znoszą dominację so­
wiecką. Terror fizyczny nawet w naj gorszych czasach był mniej­
szy, ale bardziej dotkliwy był terror psychiczny, nie zostawiał 
ofiarom przekonania o własnej szlachetności, usiłował także 
i je wciągnąć do zakłamanego świata wschodnich czarów. Kró­
lestwo kłamstwa pragnęło objąć cały kraj i każdą jednQstkę· 
To wspólnictwo stwarza więź, która podtrzymuje niewolę. Oto 
moment triumfu sowieckiego systemu: zaciera się granica mię­
dzy ofiarą a katem, między życiem godziwym a niegodziwością, 
między prawdą a fałszem. W takiej sytuacji któż ośmieli się 
buntować, wołać o niepodległe słowo? Interes imperium i jego 
każdorazowych władców staje się jedynym punktem odniesie­
nia słuszności poczynań, jedynym drogowskazem dla wymarzo­
nego przez komunistów nowego człowieka, którego polską wer­
sją jest Biała Bluzeczka. Jest ona tym bardziej przejmująca, 
że pozbawiona fałszywego demonizmu. 

Spotkanie z Białą Bluzeczką to przerażenie szaleństwem, któ­
re stać się może normalnością, a więc ukazanie nie tyle, że ko­
muniści mają za sobą racje moralne, lecz że być może mają ra­
cje historyczne, że prawem zasiedzenia zdobędą polską świado­
mość, że ich hasła przez uporczywe powtarzanie staną się polską 
myślą. Takie wątpliwości nachodzą przecież także najbardziej 
opornych: może inni (może wszyscy) myślą już inaczej - my­
ślą źle, głupio i podle, ale są w przygniatającej większości, 

. kształtują przyszłe pokolenia, które staną się już całkowicie 
bezwolne wobec indoktrynacji. To niebezpieczne załamanie sta­
je się także udziałem bohatera powieści, który kuszony jest 
przez Białą Bluzeczkę nie aby uwierzył w jej racje, lecz aby 
zwątpił o racjach własnych. 

" "I oto Roman po latach przestał się śmiać z masowych obchodów, 
przestał traktować je jako zabawne uliczne kino - w miarę narastania 
ich częstości oraz intensywności poczuł lęk, poczuł dreszcz totalnego szaleń­
stwa, smak owego świata pojęciowych fałszów i językowych fikcji, które 
w miarę sugestywnego, patetycznego powtarzania stają się w ludziach praw­
dą, bo prawdą są pojęcia istniejące, skoro innych nie ma, a dalekie pod­
szepty radiowych głosów przegrywały przecież codziennie w konfrontacji 
z nieugiętym tutejszym życiem. W polskiej nowej mowie Roman odnajdy­
wał bezbłędnie wszystkie cechy tamtej, orwellowskiej: zastępowała fakty 
słowami i rytmicznymi zestawami słów, pieczołowicie dbając o to, żeby 
były one dźwięcznie jednorodne i nie miały nic wspólnego ze złożoną, 
małotypową, powikłaną w przestrzeni, czasie i pojęciach polską rzeczy­
wistością. Dlaczego w tym systemie nie nazywa się rzeczy po imieniu, dla­
czego teoria i symbol mają pierwszeństwo przed praktyką i treścią, czy 
wszyscy, którzy chcą zawładnąć przyszłością, muszą już z góry, na parę 
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pokoleń naprzód umieszczać psychikę swych podopiecznych w świecie fik­
cyjnym?". 

Kuszenie przez Bluzeczkę, kuszenie przez szmatławą myśl, 
słowo, postawę, przez szmatławą prasę i ideologię PRL nie ma 
na celu przekonać intelektualnie, ale stłamsić, poniżyć, dopro­
wadzić do utraty wiary, nadziei, a przez to i miłości. Właśnie 
nienawiścią kończy się romans bohatera z Bluzeczką. 

Ktokolwiek wejdzie w ten stan wewnętrznego obrzydzenia 
i zwątpienia, ten zaczyna lekceważyć własne myśli i uczynki, 
staje się łatwiej dostępny kompromisom i kapitulacjom. Taki 
jest przecież cel dzisiejszej indoktrynacji społeczeństwa, zwłasz­
cza w szkołach i na uniwersytetach. Obecnie nikt już nie do­
maga się żarliwej wiary, byłoby to nawet niebezpieczne, bo 
przecież wiadomo, że za trzy tygodnie hasła ideologii mogą ulec 
nagłej a gruntownej przemianie, a wówczas żarliwi neofici by­
wają niebezpieczni. Komunistyczna propaganda ma obecnie na 
celu żarliwość plastyczną w wypadku elity janczarów (mogą się 
oni różnić w doborze stylu tej żarliwości, przykładem Gontarz, 
Załuski, Wilhelmi, Górnicki w dzisiejszej Polsce), a w wypadku 
pozostałych ma ta edukacja na celu plastyczne ubezwłasnomys­
lenie, duchową kolektywizację społeczeństwa, której zasięg i 
kierunek regulowany jest odgórnie przy pomocy owych plas­
tycznych entuzjastów każdorazowych posunięć systemu. 

Ideologicznej presji poddawani są przede wszystkim ci, któ­
rych bunt okazać by się mógł najbardziej niebezpieczny: a więc 
młodzież, która zachowała jeszcze naturalne odruchy moralne, 
niepodległe komunistycznym wzorom, oraz humaniści, ludzie ma­
jący teoretycznie za zadanie refleksję nad otaczającym światem. 
Uczciwa analiza sytuacji jest dla rządzących szczególnie niebez­
pieczna, dlatego istnieje cały mechanizm presji, który ma na 
celu wykluczenie możliwości pojawienia się takiej analizy, poja­
wienia się niepodległego słowa - wyraziciela niepodległej myś­
li. Otóż właśnie wszelkie kompromisy z komunizmem na płasz­
czyźnie myśli są wyjątkowo niebezpieczne dla społeczeństwa, 
bowiem pozbawiają go ostatniego punktu oparcia przed presją 
systemu. I tutaj widoczna staje się szkodliwość ludzi, którzy 
choć nie wierzą w slogany doktryny, znajdują w obecnym geo­
politycznym położeniu Polski usprawiedliwienie i uzasadnienie 
dla sojuszu z komunistami. W naszej sytuacji - mówią oni -
gdy Zachód nas oszukał, a i ostatecznie zdystansował w roz­
woju ekonomicznym, gdy jesteśmy całkowicie na łasce Rosji, 
gdy żyjemy w ramach systemu, który mimo swych szaleństw 
stał się zjawiskiem normalnym, bo nikt i nic przez wiele naj­
bliższych lat go nie zmieni, w tej sytuacji pozostaje nam wyko­
rzystać naj pełniej owo położenie, włączyć się w nurt pracy orga­
nicznej, bo trzeba myśleć o losie. społeczeństwa, a Polska prze­
cież jest tylko jedna, tu, nad Wisłą. 

"Jako patriota Ci mówię - szepcze bohaterowi "Cieni w pieczarze" 
drugi kusiciel, ów niewiarygodny Kazik B., polski Mefisto czy polski Glet-
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kin - musimy pracować, pracować w komunizmie: pracować dziś dla 
Polski to znaczy pracować dla komunizmu. Bo komunizm stąd nie wyj­
dzie". 

Istotą tej postawy jest znów brak wiary, wiary w to, że 
w komunizmie można i trzeba pracować przeciw komunizmowi, 
że to jest jedyna racja stanu, że do tego powinno nas skłaniać 
owo tak przez neopozytywistów demonizowane geopolityczne 
położenie. ów brak wiary łączy się ze złudną wiarą: że w syste­
mie komunistycznym możliwa jest praca organiczna w dawnym 
tego pojęcia znaczeniu. Otóż praca organiczna z okresu zaborów 
zakładała suwerenność jednostki, możliwość ugody z władzą 
choćby na naj niższym, jednostkowym szczeblu. W komunizmie 
taka ugoda nie jest możliwa, bo nie istnieje suwerenność jed­
nostki, nieosiągalne jest partnerstwo z państwową machiną. 
Kompromisy stają się kapitulacją, bo w momencie gdy władcom 
współpraca danej jednostki przestanie być użyteczna dla ich 
celów, wówczas albo odrzucą ją, albo zmuszą do dalszych us­
tępstw. I oto ów niewiarygodny Kazik B., któremu się wydaje, 
że toczy własną grę, przemienia się w bezwolne narzędzie, w 
drugą wersję Białej Bluzeczki. 

Tak oto kończą się polskie Operationes spirituales, zmagania 
o duszę Romana Zaleskiego, o umysłową niepodległość bohatera 
"Cieni w pieczarze", gdzie rolę socjalistycznych wcieleń Naphty 
i Settembriniego odgrywają Biała Bluzeczka i niewiarygodny 
Kazik B. I znów przypomnieć należy wielką różnicę: w powieści 
Stalińskiego owi rzekomi wysłannicy życia są tylko połowicz­
nie realni, stanowią bowiem emanację wątpliwości i lęków bo­
hatera. I tylko połowicznie udaje się bohaterowi przezwyciężyć 
wschodnie czary jego sobowtórów, bowiem wiele pytań pozosta­
je bez odpowiedzi, wiele wątpliwości musi być rozstrzygniętych 
przez samych czytelników. Autor odważnie ukazuje szmacianość 
i bezradność swego bohatera, jego uporczywe szamotanie się 
z owymi rzekomymi wysłannikami życia, zwłaszcza z niewiary­
godnym Kazikiem B. Ta uczciwość i konsekwencja autora jest 
jedną z przyczyn, dlaczego "Cienie w pieczarze" są tak niezwyk­
łym wydarzeniem w polskim życiu umysłowym. Polski inteligent 
miał tu odwagę ukazania całej miałkości, szmatławości, małości 
polskiej inteligencji. Jej bezradności wobec otaczającego znie­
wolenia, jej skłonności do rezygnacji z walki. To jest prawdziwa 
analiza zniewolonego umysłu, pozbawiona Miłoszowej demoni­
zacji i zafałszowania. 

Jest ta książka demaskacją złudzeń, w jakich żyli niektórzy 
polscy inteligenci, zwłaszcza w okresie października. Jesteśmy 
biedniejsi, ubożsi od Zachodu, pozbawieni ich wolności - ma­
wiali, - ale nasze życie jest ciekawsze, tutaj odbywają się 
prawdziwie fascynujące eksperymenty, przeżyliśmy więcej, ro­
zumiemy sens historycznych przemian. Jesteśmy ubożsi od Za­
chodu - zdaje się wołać Staliński - a żyjemy w niewoli, która 
wprowadza nas w stan coraz głębszej martwoty umysłowej, 
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szmatławość, bałkanizacja polskiej kultury postępuje nieuchron­
nie naprzód. A owe złudzenia głębi, przekonanie o historycznej 
mądrości własnej postawy, to jedynie tandetne próby uspra­
wiedliwienia kolaboracji z przemocą totalnego systemu. Kola­
boracja polskiej inteligencji, do której obleśnymi uśmiechami 
kusi bohatera powieści niewiarygodny Kazik B., komunistyczny 
Mefisto, kolaboracja ta nie jest w pełni uświadamiana, a stano­
wi dla sprawujących władzę wielkorządców nieocenioną pomoc. 
Bowiem terror, rozbijanie naturalnych więzi społecznych, de­
prawacja języka to tylko jedna strona komunistycznego me­
dalu. Istnieje też druga: tak wynaturzone życie musi zostać uję­
te w nowe ramy, aby polityczne cele sowieckiego imperium 
mogły być realizowane. Do tego potrzebna jest współpraca inte­
ligencji humanistycznej, która ma za zadanie upowszechnić i 
uwiarogodnić nową wersję historii i nową wizję przyszłości. Ko­
laborujący inteligenci, których Kazik B. mógłby być patronem, 
znajdują sobie usprawiedliwienia, jakieś pseudopozytywistyczne 
teorie, które mają nadać ich działaniom znamię szlachetności. 
Usiłują zapomnieć o tym, że ich postawa umożliwia zabijać w 
społeczeństwie pamięć i moralną wrażliwość. Pomagają budo­
wać wymarzony cel sowieckich wielkorządców: $ocjalistyczną 
świadomość. Tej świadomości niesposób dokładnie określić, po­
nieważ jej zmienne pozytywne treści zależą od wymagań kolej­
nych historycznych "etapów", od każdorazowych interesów im­
perium - można jednak określić jej negatywne wyróżniki: jest 
ona rezygnacją z niepodległej myśli i słowa, odejściem od pod­
stanowych cnót i wartości. 

Przybiera ona różne formy i stopnie intensywności, pod jej 
czasem bezwolnym wpływem pozostaje jednak znaczna część 
współczesnej literatury polskiej . Staliński podejmuje z tą świa­
domością walkę, tym trudniejszą, że jest to walka z cieniami. 
Proces wyzwalania się z sowieckich czarów przebiega w kie­
runku ódwrotnym do przedstawionego wyżej procesu zniewole­
nia myśli. Jak komuniści swoimi szamańskimi zabiegami nad 
ludzką świadomością zamierzają urealnić fikcję, tak Staliński 
ukazuje drogę wyjścia przez podkreślenie fikcyjnych elementów 
komunistycznej rzeczywistości, przez demaskowanie fikcyjności 
sowieckiego języka, który coraz częściej występuje pod pozor­
nym szyldem polszczyzny. I dlatego widzimy ten zadziwiający 
korowód rzekomych wysłanników życia i rzekomo oczywistych 
i jednoznacznych pejzaży. Odrealnić fikcyjny przecież żargon 
wschodnych czarodziejów, ukazać sztuczność i fałszywość ko­
munistycznej formy życia społecznego, a jednocześnie zachować 
całą wielopłaszczyznowość współczesnej polskiej rzeczywistości 
- to przywrócić dawne znaczenie i dawną niezawisłość polskie­
mu słowu. Oto sens tak drobiazgowych w tej powieści opisów 
zewnętrznego świata, warszawskich placów, nadmorskich krajo­
brazów. 

Jeżeli w komunizmie idee są zmienne, nieuchwytne, kłamli­
we, jeżeli słowo straciło niepodległość i stało się narzędziem 
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mrocznych politycznych celów, to być może przez uparty i pre­
cyzyjny opis rzeczy uda się dotrzeć ~o istoty nowej rz~c::y­
wistości, przywrócić słowom ich znacze~lle. Stąd m3:ło w kSIązce 
ideologicznych spekulacji, jest tylko kIlka znakomItych zresztą 
formuł (kot i musztarda, platońska jaskinia, wschodnie czary) . 
Prawdziwe analizy mieszczą się w opisach. Od pejzaży ukaza­
nych w całym ich bogactwie, tak jak się jawią świadomości, j3:k 
są związane z psychicznymi reakcj3:mi pc;>staci, 'p~zechc;>dz~ .SI~ . 
do opisów osobowości, przez co dOCIera SIę do sWlata Ide] ]UZ 

bez ,mylących czy deformujących spekulacji. Jest to droga za­
pewne trudna, ale najbardziej pewna. Bowiem przy czysto spe­
kulatywnej analizie narzucają się dwie postawy. Pierwsza to wy­
kazanie tandetności i fałszywości komunistycznej myśli oraz bez­
nadziejnej szarości, nieludzkości komunistycznej praktyki. Jest 
to postawa słuszna, ale jeżeli ogranicza się tylko do negatyw­
nego opisu, jest mało pomocna dla tych, którzy chcieliby istn~e­
jący stan zmienić i mało przekonująca dla tych, którzy me­
świadomie dali się w pewnej mierze omot~ć wschodnimi czara­
mi. Druga postawa - to iluzje twórczego dialogu, nadzieje na 
przekonanie wschodnich czarowników, aby dobrowolnie wyrzek­
li się swych szamaństw. Ta postawa jest oddaniem się pod wła­
dzę zniewalającej dialektyki komunizmu: z owych dialogów, do 
których lewica zachodnia tak się pali, w których bierze udział 
także część polskiej inteligencji, korzyści są żadne, a szkody 
wielkie. W rezultacie jest to tylko próba moralnego usprawiedli­
wienia duchowej kapitulacji przed złem totalizmu. 

Bohater "Cieni w pieczarze" pod wpływem powieści Paster­
naka postanowił nie poddać się totalnej machinie. Zamierza wy­
zwolić się spod władzy wschodnich czarów, napisać powieść 
o polskiej rzeczywistości, o sobie. 

"Jeszcze nie wszystko stracone: moźna wyzwolić się ze swej bezradnej 
szmacianości, opisując ją, opisując dokładnie, szczerze, z wiwisekcyjnym 
autokrytycyzmem, aplikując w ten sposób Historii to, na co ona niejedno­
krotnie zasługuje: wzruszenie ramion. Trzeba wziąć kąpiel prawdy, pi­
sząc dla siebie, nie dla żadnego wydawnictwa, nie dla żadnej cenzury czy 
redakcji - i pisząc wszystko". 

Okazuje się, że bohater nie jest jeszcze do tego zdolny, aby 
- jak za Conradem powiada - wymierzyć sprawiedliwość wi­
dzialnemu światu. Nie wystarczy wzruszyć ramionami na Histo­
rię, bohater nie potrafi poradzić sobie z wtargnięciem w jego 
świat polskich biesów: Białej Bluzeczki i Kazika B. Klęska bo­
hatera powieści jest triumfem jej autora. Pozostaje bowiem dzi­
wiące się czarom i odważnie je analizujące spojrzenie, spojrze­
nie przejmująco smutne, wobec polskiej inteligencji bezlistosne, 
choć dające jej szansę ratunku: trzeba wziąć kąpiel prawdy, opi­
sać własną sytuację - i opisać wszystko. 

"Cienie w pieczarze" to książka smutna, pesymistyczna; sama 
opowieść kończy się rozpaczliwym akcentem: rzeczywistość każ­
dej chwili może się rozpłynąć, wszystko może się rozpłynąć. 
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A przecież koniec opowieści o bohaterze nie jest końcem utwo­
ru. Oryginalność stworzonej przez Stalińskiego formy polega na 
tym, że dialog z opowieścią jest elementem utworu. Dla częścio­
wego wyjaśnienia pesymistycznej tonacji tej historii musimy 
przenieść nasze rozważania w rejony może bardziej odległe i 
chyba bardziej intymne od politycznych kwestii. Bardziej intym­
ne w tym sensie, że drogi, jakimi ma się poruszać myśl czytel­
nika, nie są zaznaczone tak wyraźnie jak w wypadku politycz­
nych analiz. Podany został jedynie punkt wyjścia, stary jak 
świat, lecz stale aktualny - postawiono pytanie o trwałość fun­
damentów, na jakich opiera się nasze myślenie o świecie, o po­
lityce, o moralności czy o Polsce, pytanie o fundamenty naszej 
osobowości, pytanie metafizyczne. 

Bo zważmy: w tej książce przenikniętej miłością ojczyzny, 
gdzie poddany jest analizie każdy bardziej istotny aspekt naszej 
rzeczywistości, pominięto jeden, podstawowy - Kościół. Brak 
metafizycznego uwrażliwienia u bohatera powieści, nieobecność 
metafizyki w najogólniejszej, niekoniecznie konfesjonalnej for­
mie, jest znamiennym rysem tego utworu. Katolicyzm jest wiel­
kim nieobecnym "Cieni w pieczarze". Czytelnik będzie musiał 
dopisać sobie ten czynnik, określić jego miejsce we własnej od­
powiedzi na rzucone przez Stalińskiego wezwanie do odbudowa­
nia niepodległego słowa. To pominięcie tłumaczyłbym tym, że 
tylko biorąc w nawias siłę tak komunizmowi obcą i wobec jego 
zaklęć z samej definicji niepodległą można było opisać i zanali­
zować ów polski taniec miełkich biesów, przeprowadzić boha­
tera przez ogniową próbę kuszenia, powołać do życia na ludo­
wą modłę przepisanych Mefista i Małgorzatę, a przez to stwo­
rzyć jakby nową wersję zmagań Konrada z Maskami o wyzwo­
lenie siebie i o odszukanie drogi do wyzwolenia ojczyzny. 

Spojrzeć w twarz rzeczywistości. Oddać sprawiedliwość so­
bie i innym. Niewiele takich książek w naszej literaturze. Nie 
widzę ich. Dziś jedni starają się zapomnieć o rzeczywistości, 
która przecież nieubłaganie istnieje. Drudzy udają się w podróże 
do kresu nocy indywidualnej świadomości, chcą w ten sposób 
uciec przed światem, schować głowę w piasek z obawy przed 
rzeczywistością, która ich przecież w końcu dosięgnie. Trzecia 
zaś, najbardziej liczna grupa twórców wchodzi w mniej lub 
bardziej świadome i jaskrawe kompromisy: rezygnują z włas­
nych sądów, a przez to tracą prawo do posługiwania się niepod­
ległym słowem. Wychodzą z tych iluzji zniewoleni, a ich dzieła 
wyjałowione: pozostają tylko sterty bezsensownego papieru, to­
ny papieru. Staliński przed tymi iluzjami ostrzega i z nimi 
walczy. 

"Wielkie to złudzenie, żywione przez kilku, uzdolnionych zresztą, sta­
roświeckich parnasowskich pisarzy, że o dzisiejszej Polsce pisać można po­
mijając sprawę komunizmu. Nie można, skoro zaś o komunizmie nie wolno 
pisać literacko, lecz tylko agitacyj nie, wobec tego Polska zwana Ludową 
nie posiada swej literatury, tak jak nie posiada dziennikarstwa". 
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Te słowa Tomasza Stalińskiego, jak i cała jego książka, od­
bierają polskim pisarzom naiwne zresztą alibi: okazuje się, że 
można powiedzieć prawdę, oto nie wszyscy milczą czy tworzą 
półfałsze. 

To jeszcze jeden powód, dlaczego uważam "Cienie w piecza­
rze" za tak ważne wydarzenie: można chyba uznać tę książkę 
za próbę odrodzenia niepodległej literatury w Polsce. A tak po­
jęta literatura ma przecież niezwykłą rolę do odegrania. Na na­
szych pisarzach spoczywa wielki obowiązek, są w sytuacji zara­
zem uprzywilejowanej i trudnej. Bowiem za uchylanie się od 
tak ważnych funkcji spotyka ich surowa kara: ich dzieła po­
zostają nieme. Kiedy dobre kilka lat temu w rozmowie z najgłoś­
niejszym chyba wówczas pisarzem krajowym zapytałem go, dla­
czego nie drukuje na Zachodzie, dlaczego nie mówi prawdy, 
odpowiedział mi wówczas tonem pełnym wyższości, że Wierzyń­
skiego, Herlinga-Grudzińskiego, Miłosza czyta mała gromadka, 
podczas gdy on ma obowiązki wobec setek tysięcy czytelników 
w kraju, jego książki są w lekturach szkolnych. Nie dochodziło 
do niego, że jest czytywany jako ersatz literatury. I los chciał, że 
jego pisarskie ambicje później zostały częściowo uratowane 
przez kilka pozaliterackich wypowiedzi, które dotarły do kraju 
właśnie dzięki emigracyjnym wydawnictwom i rozgłośniom. 

Sytuacja polskiej literatury (czy szerzej - polskiej myśli hu­
manistycznej) jest ciężka. Prawie od początku komunistycznego 
zniewolenia udało się wschodnim czarownikom pozyskać więk­
szość krajowych pisarzy oraz tzw. "intelektualistów": i to nie 
śmiertelnym zagrożeniem ani rzekomo żelazną logiką prymityw­
nej przecież ideologii, otwarcie wówczas sławiącej zbrodniczy 
terror imperium. Otóż jeżeli to pokolenie, które brało mniej lub . 
bardziej czynny udział w naj straszniej szych czarach, nie podej­
mie rzuconego przez Stalińskiego wyzwania, jeżeli nie wyrzek­
nie się głośno i otwarcie własnej przeszłości, to znaczy jeżeli 
nie powie o niej całej prawdy (a milczenie w tej sprawie nie 
tylko Kottów ale i ludzi tak przecież odważnych i w swych po­
szukiwaniach uczciwych jak Kołakowski, zdaje się wskazywać, 
że tak się nie stanie), wówczas ich twórczość najbardziej nawet 
błyskotliwa i w szczegółowych analizach słuszna, okaże się je­
dynie pustym dźwiękiem, jeszcze jednym, bezradnym wyrazem 
wschodnich czarów, kontynuacją zniewolonego słowa, z którym, 
jak im się wydaje, obecnie walczą. Byłaby to wielka szkoda dla 
kultury polskiej, a przecież dzieła takie jak Stalińskiego wska­
zują, że nadzieja jest uzasadniona, że można mówić i o wschod­
nich czarach, że można przywrócić niepodległość naszym myś­
lom i słowom. 

Jacek SALSKI 
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Szkic węglem 

Twórczość StaIińskiego przypomina chodzenie po kręconych 
schodach: pejzaż wciąż ten sam (współczesn~ Po~ska), lecz ~a 
każdym razem ~idzian~ pod. ~ym kątem" l .w Innym ~zasle: 
Po powieści pohtycznej ("Wldztane z góry) .1 }~sychologlc~neJ 
("Cienie w pieczarze") kolej przyszła* na powlesc pro.d~c~J~ą, 
nieomal w konwencji "podaj cegłę!" wczesnych ,lat plęcdzleslą­
tych. Czas akcji wprawdzie późniejszy (grudzień ~9?7 -. marzec 
1968), a gatunek raczej "podaj śrubkę!" (rzecz ~leJe SIę. w fa· 
bryce traktorów pod Warszawą) - z po~o:u Jest ,tu Je.dnak 
wszystko, co w socrealistycznym produkc~Jmaku ~yc pow~o: 
oddany swej pracy inżynier, walczący z b~urokracJą, "konfhkty 
w życiu zawodowym i osobistym", ~aler~a typów "na ~a~a­
dzie" wraz z nieodzownym wynalazcą-Ideahs~ą, ro~a~s, a. Jakże, 
traktory, partia i socjalizm. Rzecz w tym, z~ ~ocJahzm J~st ~u 
realistyczny: zaczem spoza formy produkcYJmaka wyłama SIę 
szybko jego ledwo-Iedwo-produkcyjna treść, ~ala~c~ w tym 
układzie okazuje się irytującym fantastą, "konflikty l r?mans 
_ codziennym dniem zmęczonych ludzi, brnących prz.ez ZImową 
chlapę do obskurnych M-3, a podawanie śrub~ ~c~yh. fachowo: 
"problemy kooperacji", z którymi boryka SIę. ~ynler Ad~m 
Osiński, szef zaopatrzenia fabryki) - beznadz~~Jną. sz~rpa~ną 
w magmie sprzecznych przepisów, niekompetencJI, Wlelkic?- słow, 
małych charakterów, niemożności i bardaku. Nawet -:- Jak po­
wiada ktoś w powieści - "to już nie burdel - to pozar w bur-
delu!". .' . 

Pożar zresztą niemalowniczy: dym, swąd l sz~rosć: ~, ... . d~ple-
kalo im (a w każdym razie Adamowi) poczucle zalez11:0sc1. od 
pożerającego wszystko molocha nieporzlJdku; Być w mewolz .u 
demona wszechobejmującego zamętu, me wled,~ąc nawet, gdZle 
ów demon ma swą kwaterę i jakie są źródła Jego wszechmocy 
_ oto stan najprzykrzejszy z przykrych". . . 

Ta "niewiedza" - zarówno bohaterów: Jak aut~ra -: .Jest 
oczywiście względna i odnosi się do owej sfery posrednieJ, . ~ 
której zasada ogólna prz~fszt~ca się w konkretną "przykrosć 
i nonsens; sama zasada Jest Jasna: 

'kt w komuniźmie nie może pracować, bo stworzono tu, czy ~eż 
" ... m ł' In t kadzama jakoś organicznie sam się. wytworzy, meo~y y S!S em . prze~z . : 

Działa on samoczynnie, ale Jest pewno rozmysIny - zeby nikt, ~c me ~a 
czył, nie wyróżniał się, żeby poza Partią nie mogła wyrosnąc zadna siła. 
'Idea działa' [ ... ]" • 

* Tomasz Staliński, Romans zimowy. "Biblioteka Kultury", t. 220; str. 
208; Instytut Literacki, Paryż 1972. 
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Lecz także i ta "wiedza" jest względna (dialektyka!), ograni­
czona i bezsilna. Sprawy tyczące korzenia, "idei", rozgrywają się 
poza zasięgiem ludzi, usiłujących żyć zwyczajnym życiem (por. 
opis wydarzeń marcowych, ukazanych migawkowo, z perspekty­
wy normalnej dezorientacji) - toteż sfera pośrednia, wyznaczo­
na konkretnym bajzlem z jednej strony i abstrakcyjną wiedzą 
o "idei" z drugiej, ma wszelkie cechy koszmarnego snu: nic 
się tu nie sumuje, wysiłek nie daje rezultatu, co rusz wraca 
się do punktu zerowego, jak w grze w jakiegoś gigantycznego 
"chińczyka" (nomen omen?!). To rozchwianie logiczności udzie­
la się też dziedzinom nie-ekonomicznym i nie-politycznym: dzi­
waczny romans bohatera z żoną "ubeczka" Dziamaka - raczej 
tik nerwowy niż romans, bez tzw. "psychologicznie umotywo­
wanego" początku i końca - dziwi w tym układzie równie mało, 
co "orientalne" M-3 ("ubeczek" był na placówce na Wschodzie) 
na tle zgrzebnej, miejsko-wiejsko-błotnistej Warszawy - ot, jesz­
cze jedno zwariowane realium socrealistycznej krainy. 

życie w świecie opisanym przez Stalińskiego przypomina grę 
na rozstrojonym fortepianie, a właściwie - nieustannie prze­
strajanym, według nie całkiem uchwytnego klucza i zasady. 
W "sferze pośredniej" niby to obowiązuje system tradycyjny, 
dur-molowy, oficjalnie się do niego zachęca i nawołuje, rozdaje 
nawet nuty ("postęp techniczny", "zwiększanie wydajności", "tech­
nika decyduje o wszystkim"), lecz równocześnie powszechnie 
choć niejasno wiadomo ("wiesz pan, jak jest, no nie!?"), że 
stroicielom za kulisami chodzi w istocie o coś innego, że inna 
tam panuje estetyka - każdy więc na własną rękę próbuje zna­
leźć obowiązujące w danym momencie reguły transpozycji: jed­
ni, aby wbrew wszystkiemu odegrać melodię, na której im 
zależy; inni - by uniknąć dysonansu, grożącego strąceniem ze 
stołka; jeszcze inni - by samym "pójść w stroicieli". 

Smutny "bohater pozytywny" Stalińskiego przez całe życie 
usiłował grać ,JlIej ho, hej ho, do pracy by się szlo" - za sta­
linizmu okazało się jednak, że "obiektywnie" grał nieomal "Horst 
Wessel Lied", a w marcu 1968 - majufesa. Kolejną porażkę 
przyjmuje właściwie bez zdziwienia, kakofonia stała się bowiem 
w międzyczasie czymś nieuniknionym i "normalnym" - jak 
muzyka sfer. Ponieważ stanowi ona stały element świata boha­
tera (i autora) - wyjście poza nią byłoby w pewnym sensie 
przedsięwzięciem metafizycznym jedynym rzeczywistym 
"punktem konfliktowym" powieści jest spięcie pomiędzy tą ka­
kofonią na zewnątrz, a przyrodzoną, wewnętrzną potrzebą har­
monii bohatera. Reszta jest chaosem - czyli czymś, czego nie 
można wyjaśnić, a jedynie pokazać. Toteż produkcyjniak a re­
bours Stalińskiego jest w gruncie rzeczy opowieścią o realiach, 
"telling like it is". 

Ponieważ jest to autentyczna - bo bez cenzury - współczes­
na literatura polska, a literatura polska to wciąż dla większości ' 
czytelników (stety czy niestety?) Sienkiewicz i żeromski, czyli 
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"pokrzepienie" lub "wizja", nie od rzeczy zapytać, jak na tej 
skali sytuuje się "Romans zimowy" względem "sprawy polskiej"? 

Hm ... "Rozdziobią nas kruki, wrony"? "Szkice węglem"? Tak 
czy owak: literatura zaborów. Niestety. 

M. BROŃSKI 

Nadesłane nowości wydawnicze 

Jacek Malczewski w Azji Mniejszej 
i w Rozdole. Str. 72 i 2 nlb. z 
fotografiami rysunków i fotogra· 
fiami w tekście. (Katalog wysta· 
wy prac Jacka Malczewskiego po­
chodzących z Fundacji Lanckoroń· 
skich, otwartej 3 sierpnia 1972 w 
Bibliotece Polskiej w Londynie. 
Wstępem opatrLy'ł i katalog opra· 
cował Mieczysław Paszkiewicz. 
Większość reprodukowanych foto­
grafii wykonał śp. Ludomir Dani­
lewicz, pozostałe J. S. Markie­
wicz. (Wyd. Fundacja z Brzezia 
Lanckorońskich, Londyn 1972). 

MICEWSKI (Andrzej). Roman 
Dmowski. Str. 423 i l nlb. (Wyd. 
"Verum", Warszawa, 1971, cena 
56 zł.). 

Polak zwiedza Paryż. Przewodnik z 
przedmową J. P. Palewskiego, 
opracował Jan Winczakiewicz. Str. 
129 i 31 nlb. (Wyd. Księgarnia 
Polska, Paryż, 1972). 

BUCZKOWSKI (Marian R.). War­
szawski dowcip w walce, 1939-
1944. Wyd. trzecie. Str. 68. (Na­
kładem Autora, Toronto, 1972). 

XXI Rocznik Polskiego Towarzys­
twa Naukowego na Obczyźnie -
Rok 1970-71. Str. 202 i 2 nlb. 
(Wyd. Polskie Towarzystwo Nau­
kowe na Obczyźnie, Londyn, cena 
E 2). 

CZUCHNOWSKI (Marian) . Żal po 
czeremchach. Powieść fantastycz­
na. Str. 181 i 3 nlb. (Wyd. Ofi­
cyna Poetów i Malarzy, Londyn, 
1972) . 

THOREAU (Henry David) . Życie 
bez zasad. Tłumaczył: Szczepan 
K. Zimmer. Str. 27 i l nlb. 

Wyd. Oficyna ' Poetów i Malarzy, 
Londyn 1972). 

Służymy sprawie Polskiej. Sprawo­
zdanie ze zjazdu Polek w Wiel­
kiej Brytanii i z działalności Ko­
misji Porozumiewawczej Polskich 
Niepodległościowych Organizacji 
Kobiecych. Str. 117 i 3 nlb. (V a­
ritiper). (Wyd. Komitet Redak­
cyjny Zjazdu, Londyn, 1972). 

HUSZCZA (Jan). Podróż sentymen­
, talna. Wiersze. Str. 102. (Wyd. 
Pojezierze, Olsztyn, 1972, cena 
10 zł.). 

SZECHTER (Szymon). Uciekłem. 
Str. 119 i 9 nlb. (Wyd. "Kon­
tra" , Londyn, 1972) . 

GŁADYSZ (Antoni). Pieklo na zie­
mil Wspomnienia z lat 1939-1945. 
T. I. Str. 368 z rysunkami Mie­
czysława Kościelniaka w tekście. 
(Wyd. "Promyk", Doylestown, 
Pan., 1972, cena dol. 7,00). 

LIPSKI (Leo). Piotruś. Powieść i 
trzy opowiadania. Tłumaczenie z 
polskiego na francuski Allan Kos­
ko. Str. 211 i 5 nlb. (Wyd. Gal­
limard, Paryż, 1972). 

GOMBROWICZ (Witold) (1904-
1969). Obszerna nota z podaniem 
bibliografii na stronie 803 w En­
cyclopaedia Universalis (1972) 
opracowana przez K. A. J. (K. A. 
Jeleńskiego). (Nadbitka). 

L'Opposition nationale en U.R.S.S. 
1960-1972. Collection Etudes his­
toriques et politiques. Str. 79 i l 
nlb. (Wyd. L'Est Europeen, Pa­
ryż, 1972). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

8-6·72 
W Warszawie zmarł, w wieku 86 lat, Alfred Fiderkiewicz, jeden z naj­
starszych polskich komunistów. • W Warszawie stworzono urząd minis­
tra do spraw kombatantów. Na to stanowisko został powołany Mieczysław 
Grudzień. • W Wilnie zmarł Jerzy Orda, w wieku lat 67. Doktor 
filozofii, historyk, archiwista - zmarły był również wybitnym znawcą 
dziejów W. Księstwa Litewskiego. • Na XVII zjazd komunistycznej 
partii Izraela wyjechała z PRL delegacja KC PZPR, w skład której wcho­
dził pierwszy sekretarz KW z Białegostoku, Zdzisław Kurowski i zastępca 
kierownika wydziału propagandy KC, W. Klimczuk. • Znany węgierski 
publicysta, współpracownik organu KC WSPR Nepszabadsag, Ferenc Varnal, 
odpowiadając w telewizyjnym programie "Forum" na pytania dotyczące 
spraw międzynarodowych, poruszył też szereg problemów polskich. I tak na 
pytanie, dlaczego w Polsce nadal tak wiele ziemi znajduje się w prywat­
nych rękach, odpowiedział m.in., że w niektórych rejonach Polski, z uwagi 
na słabą glebę, konieczne byłoby bardzo poważne zwiększenie nakładów 
inwestycyjnych i w związku z tym wprowadzenie na tych obszarach gospo­
darki indywidualnej jest bardziej celowe. A oto inne odpowiedzi: Władys­
ław Gomułka jest na emeryturze i mieszka w Warszawie, Aleksander Duh­
czek pełni funkcje głównego księgowego w jednej ze spółdzielni w Czecho­
słowacji, Mołotow żyje i jest na emeryturze, Ulbricht bierze czynny udział 
w życiu politycznym NRD, nie ma żadnych wiadomości odnośnie do stanu 
zdrowia Mao Tse-tunga, nie należy oczekiwać w najbliższej przyszłości zli­
kwidowania granic państwowych między krajami socjalistycznymi. • Przy 
Uniwersytecie Katolickim w Lublinie powstał Instytut Migracji Polonijnej, 
którego kierownikiem został ks. Piotr Taras. Instytut w pierwszym rzędzie 
tworzy bibliotekę prasy i wydawnictw emigracyjnych. Adres do przesyłania 
druków: Lublin, Al. Racławickie 14. • Uniwersytet Katolicki w Lublinie 
zamierza od przyszłego roku zorganizować kurs języka, literatury i kultury 
polskiej dla młodzieży polonijnej i cudzoziemców studiujących polonistykę. 
Należy mieć nadzieję że projekt ten zostanie zatwierdzony przez władze 
i spotka się z poparciem organizacji polonijnych. 

15-6-72 
Podpisano umowę między PRL a Austrią o współpracy kulturalnej i nau­
kowej między oboma krajami. • Kazimiera Iłłakowiczówna otrzymała 
nagrodę literacką im. J. Kasprowicza, ustanowioną ostatnio przez Radę Na­
rodową w Poznaniu. • W Instytucie Wydawniczym PAX ukazał się 
"Leśnik" Marii Kuncewiczowej. Prasa PAX'u pomija milczeniem, że "Leś­
nik" ukazał się w swoim czasie w Kulturze. • W Zawierciu powstaje 
przędzalnia, która będzie stanowić wspólną własność Polski i NRD. Będzie 
ona pod wspólnym zarządem, a podział dochodu nastąpi w zależności od 
wysokości wkładu. Jest to pierwszy tego rodzaju eksperyment w krajach 
RWPG. • Wydawnictwo ,,Nasze Vojsko" w Pradze wydało w języku 
czeskim książkę kpt. Andrzeja Czechowicza o jego działalności w Radio 
Free Europe. • Komentator radia Praha w odpowiedzi na pytanie 
jednego ze słuchaczy oświadczył, iż zgodnie z teorią marksistowską "Żydzi 
nie stanowią narodu". • Radio czeskie opublikowało komunikat doty­
czący czeskiego uranu. Komunikat stwierdza, że w listopadzie 1945 roku 
została zawarta umowa między Czechosłowacją a Związkiem Sowieckim 
o eksploatacji rud jachymowskich. Przybyli wtedy sowieccy specjaliści, któ-
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rzy urzędują do tej chwili. Komentarz zaprzecza twierdzeniem jakoby ruda 
została sprzedana Związkowi Sowieckiemu. • Radio praskie nadało spe­
cjalną audycję poświęconą szkodliwym wpływom Alberta Camusa na cze­
chosłowacką politykę kulturalną w latach 1968-1969. Jednocześnie stale jest 
podkreślana teza o szkodliwości książek Kafki. • Z Warszawy odjechało 
do Indonezji pięciu polskich misjonarzy. 

17-6-72 
W związku z obchodami Dni Morza oraz przypadającym w tym roku 50-cio­
leciem portu w Gdyni, minister żeglugi PRL, p. Szopa, odznaczył Eugeniu­
sza Kwiatkowskiego odznaką zasłużonych pracowników morza. 

20-6-72 
Z okazji obchodu Dni Morza w PRL bawiła 200-tosooowa delegacja stocz­
niowców Leningradu. Delegacja przebywała w stoczniach w Gdańsku i w 
Gdyni oraz w Szczecinie. 

21-6-72 
W Moskwie został aresztowany historyk Piotr Jakir, jedna z bardziej zna­
nych postaci opozycji w Związku Sowieckim. Piotr Jakir spędził 16 lat w 
łagrze. • W PRL prof. Ryszard . Kasprzyk został mianowany podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. • 
Czechosłowackie ministerstwo Kultury i czeskie ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych zawiadomiły popularnego piosenkarza czeskiego Karela Gotta, prze­
bywającego od dłuższego czasu w Niemczech Zachodnich, że nie ma prawa 
występować razem ze śpiewaczką izraelską Daliah Levi. W razie złamania 
tego zakazu Gott zostanie pozbawiony paszportu czeskiego. 

23-6-72 
W Warszawie utworzono nowe instytuty naukowo-badawcze: Instytut Pro­
gramów Szkolnych, Instytut Kształcenia Zawodowego, oraz Instytut Badań 
nad Młodzieżą. Instytuty te będl! podlegały ministrowi Oświaty i Wycho­
wania. • Krakowskie Wydawnictwo Literackie wydało tom poezji wy­
branej Kazimierza Wierzyńskiego, w nakładzie 10 tys. egzemplarzy. 

27-6-72 
W Warszawie powstało Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Francuskiej. Preze­
sem Towarzystwa wybrana została wicemarszałek Sejmu, Halina Skihniew­
ska. • Radio Warszawa donosi, że Centrala Ogrodnicza zakupuje ostat­
nio za granicą znaczne ilości owoców i jarzyn, i te zakupy majl! systema­
tycznie wzrastać. Dotyczy to Węgier, Bułgarii, Rumunii i Albanii. 

28-6-72 
Radio Warszawa donosi, że w roku 1973 wymiana turystyczna między 
Polską a Związkiem Sowieckim ma wzrosnąć o 25 % i ma być powiększo­
ny geograficzny zasięg turystyki na terenie Związku Sowieckiego. Uzgod­
niono program rozszerzenia krótkoterminowych wyjazdów z Polski do Miń­
ska, Wilna i Lwowa. • Henryk Białczyński został mianowany podsekre­
tarzem stanu w Ministerstwie Pracy, Płac i Spraw Socjalnych PRL. H. Biał­
czyński był poprzednio generalnym dyrektorem Głównego Urzędu Statys­
tycznego. 

1-7-72 
Znany poeta i plesWarz, Bułat Okudżawa, został wykluczony z KPZS za 
"postępowanie niegodne komunistycznego pisarza". Okudżawa bowiem ,.ze­
zwolił na publikowanie prżez antysowieckie organizacje emigracyjne swoich 
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utworów wraz z wyraźnie antysowieckimi komentarzami". • W roku 
bieŻl!cym, do tej pory, odwiedziło Niemcy Wschodnie 3 miliony Polaków, 
a Polskę 2 i pół miliona obywateli NRD. Oblicza się, że do końca roku 
liczba turystów wzrośnie do 12 milionów. Do tej pory Polacy wymienili 
w Niemczech ponad miliard złotych, a Niemcy równowartość 350 milionów 
złotych. • Kazimierz Kąkol, który nie został wybrany do Zarządu przez 
VIII-y Krajowy Zjazd Zrzeszenia Prawników Polskich, został mianowany 
podsekretarzem stanu w Urzędzie do Spraw Kombatantów. 

7-7-72 
Na odbudowę Zamku królewskiego w Warszawie wpłynęło na dzień 7. 7. br. 
154.251.304,27 zł. Konto dewizowe wynosiło 123.569,59 dol. 

8·7-72 
W Zakopanem odbył się pogrzeb Heleny Sikorskiej, wdowy po generale 
Władysławie Sikorskim, której zwłoki zostały sprowadzone z Wielkiej Bry­
tanii. 

11-7-72 
Import Polski Ludowej : PRL zakupiła w Austrii m.in. ponad 50 tysięcy 
różnych fasonów modnych bluzek damskich i męskich swetrów oraz firan­
ki z włókna polisterowego; w Anglii zakupiono materiały na wizytowe i ba­
lowe kreacje; w Egipcie ponad 100 tys. par damskiego i męskiego obuwia 
oraz płaszcze i kurtki skórzane. • Jak podaje radio Warszawa gros 
turystów robiących zakupy w Warszawie to Rosjanie, Bułgarzy, Węgrzy, 
Anglicy i Rumuni oraz turyści z NRD. Rosjanie zakupuj l! głównie wyroby 
dziewiarskie oraz odzież z włókien naturalnych i syntetycznych, Niemcy 
- letnie okrycia sportowe, Węgrzy - bieliznę pościelową, zwłaszcza z czys­
tego lnu. • W czasie tegorocznej Olimpiady w Monachium PRL przy­
gotowuje szereg imprez artystycznych: Krzysztof Penderecki przygotowuje 
specjalną kompozycję olimpij są, Jerzy Grotowski wystąpi ze swoim Teat­
rem-Laboratorium. W czasie Olimpiady będzie dyrygował Witold Rowicki, 
Wiesław Ochman odśpiewa "Salome" Richarda Straussa, a Erwin Axer w 
monachijskim Kammerspiele reżyseruje "Wujaszka Wanię" Czechowa. Osła­
wiony "Pagart" raz jeszcze zamierza skompromitować Polskę wysyłajl!c do 
Monachium naj słabsze zespoły rewiowe, piosenkarskie i in. 

12-7-72 
W Moskwie zakończyła się trzydniowa XXVI-a sesja RWPG, poświęcona 
głównie ocenie programu integracji krajów RWPG. • W Moskwie od­
była się konferencja ministrów Handlu Zagranicznego PRL i ZSSR. Usta­
lono, że w roku bieżącym nastąpi wzrost wymiany towarów między obu kra­
jami do sumy 2,7 miliardów rubli. Polska jest jednym z trzech najwięk­
szych partnerów handlowych Związku Sowieckiego. 

19-7-72 
Życie Wars:;awy w wywiadzie z dyrektorem "Rolimpexu", Janem Giedwi­
dziem, podaje że Polska importuje ze Związku Sowieckiego przeciętnie od 
1,5 do 2,5 miliona ton rocznie zbóż. W okresie od 1. 7. 71 do końca czerw­
ca br. Polska sprowadziła 1,5 miliona ton zbóż. Ze swej strony PoISka dostar­
cza Związkowi Sowieckiemu ziarna siewnego, nasion roślin okopowych, wa­
rzyw i traw. W roku 1971 wyeksportowano do Związku Sowieckiego na­
sion za 28 milionów złotych dewizowych. Przewidywany jest eksport na­
sion buraka cukrowego z Polski do ZSSR. • Alkoholizm w Polsce: prasa 
krajowa podaje, że w roku 1971 spożycie czystego alkoholu na jednego 
mieszkańca, bez względu na wiek, wyniosło 3,5 litra i było wyższe niż w 
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1970 roku o 0,3 litra. Sprzedaż wódek i spirytusu wyniosła 114,2 milio~y 
litrów, tj. o 8,2 % więcej niż w roku 1970. Spma uzyskana ze sprzedazy 
spirytusu i wódek wyniosła w 1971 roku 35,1 miliardów złotych, - wzro~t 
o 7 % w porównaniu z ub. rokiem. • Na Bi?łorusi o~chodzono uroczys­
cie 90-ą rocznicę urodzin Janki Kupały (prawdz~we naz~lsko - Iwan Łu­
cewicz), naj wybitniejszego współczesnego poety b18łoruskiego. • Redakto­
rem naczelnym Literatury na świecie został mianowany Wacław Sadko~­
ski, redaktorem Poezji Bohdan Drozdowski, a redaktorem Panor~~r Pól­
nocy - Feliks Walichnowski. • Dyrektorem generalnym teleWIZJI PRL 
mianowano Włodzimierza Łozińskiego. 

16-7-72 
Zielony Sztandar podaje, że każdego dnia w PRL liczba ludzi nietrz~wy~~ 
dochodzi do 800 tysięcy, a chronicznie pijących w Polsce jest co naJmmeJ 
półtora miliona. Polityka podsumowuje ankietę, przeprowadzoną na temat 
tego, co ludzie myślą o łapownictwie. Ankieta wykazała, że w świad9mośc~ 
społecznej łapówkarstwo łączy się najczęściej z pracą w handlu, z usługaIDl 
społecznymi i w służbie zdrowia. • W. pobliżu Wrocławia ro~~ocz~to bu­
dowę kombinatu produkcji kurcząt rzeznych kosztem 460 milionow zło­
tych. Przewidywana produkcja roczna ma wynieść 5 tys. ton. 

17-7-72 
Ukazał się pierwszy numer ogólnopolskiego literackiego pisma młodych pt. 
Nowy Wyraz. Redaktorem naczelnym został mianowany Jan Witano 

18-7-72 
W Leningradzie otwarto konsulat generalny PRL. Jest to trzeci polski kon­
sulat na terenie Związku Sowieckiego. Dotąd istniały tylko konsulaty w 
Mińsku i w Kijowie. • Prof. Zbigniew Karpiński, twórca m.in. tzw. 

wschodniej ściany" w Warszawie (23 ohiekty o łącznej kubaturze 650 m3) 

~trzymał nagrodę honorową SARP za 1972. • P~pisano umowę mię~­
państwową o zniesieniu wiz w ruchu osobowym IDlędzy Polską a Austrią· 
Zniesione zostały również wizy tranzytowe. 

20-7·72 
Prezesem Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną Polonia został mia­
u"owany Wincenty Kraśko, członek Rady Państwa i przewodniczący sejmo­
wej komisji spraw zagranicznych. • Radio W~szawll; informuje, że .w~a­
dze miejskie Irkucka podjęły decyzję o zorgamzow~mu muzeum pOSW1t 
conego Polakom na Syberii. • W Polsce ukazała Się Coca-Cola produkCji 
krajowej. Produkcja roczna będzie wynosiła około 12 mili?nów litrów. w 
butelkach ćwierćlitrowych. • Dyrekcja PKP w Poznamu wprowadziła 
zakaz palenia tytoniu w pociągach. 

21-7-72 
B. wicepremier i minister, Eugeniusz Kwiatkowski, został udekorowany 
Krzyżem Komandorskim Odrodzenia Polski z Gwiązdą. • Rada Państwa 
PRL ogłosiła dekret o wprowadzeniu dwóch dodatkowych dni wolnych od 
pracy. Decyzja ta jednak nie oznacza skrócenia. tyg.odniowego ~zasu prac!, 
lecz jedynie inną organizację w ramach obOWiązUjącego wyIDlaru godzin 
pracy. 

22-7-72 
W Polsce ogłoszono wykaz nagród państwowych. M.in. nagrody pierwszego 
stopnia otrzymali: prof. Maria Ossowska, prof. Edward Lipiński i prof. Ko­
tarbiński. W zakresie literatury nagrodę pierwszego stopnia otrzymali: Teo-
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dor Parnicki i Kazinrierz Wyka. Nagrodę drugiego Stopnia - Roman Brat­
ny, Wilhelm Szewczyk i Ryszard Wojna . . W zakresie muzyki: Jan Krenc 
i Kazinrierz Serocki. W dziedzinie teatralnej - Jerzy Grotowski i Andrzej 
Stopka. W zakresie sztuk plastycznych - Wacław Taranczewski, w zakresie 
architektury, inż. Zbigniew Karpiński. 

24-7-72 
Przewodniczący Rady Państwa PRL, Henryk Jabłoński, przyjmował w Bel­
wederze uczestników II-go światowego festiwalu polonijnych zespołów artys­
tycznych, który zakończył się 23. 7. br. w Rzeszowie, oraz słuchaczy kur­
sów nanki języka polskiego i kultury polskiej przy Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Już wielokrotnie podkreślaliśmy, że o ile utrzymywanie łączności kul­
turalnej z Krajem jest potrzebne i konieczne, to za rzecz najbardziej nie­
właściwą uważamy kontaktowani się z czynnikami oficjalnymi PRL. Sprawa 
ta była wielokrotnie poruszana, ale jak widać - bez rezultatu. 

25-7-72 
Nominacje: Zbigniew Wojterkowski został mianowany zastępcą przewodni­
czącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów; Marian Domagała na­
czelnym dyrektorem PZU a prof. Leszek Kasprzyk podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. • W czasie 
wizyty sekretarza generalnego ONZ, Kurta Waldheima, w Moskwie A. D. Sa­
charow przesłał mu list otwarty, w którym zwraca uwagę na tragiczną 
sytuację sowieckiego matematyka Władimira Herszowicza. Herszowicz pod­
lega nieustannym prześladowaniom od chwili manifestacji przeciwko okupacji 
w Czechosłowacji. List Sacharowa był podpisany przez osiem osób. Sacha­
row wystOSQwał ponadto list do Ministra Zdrowia domagając się uratowania 
krytka sztuki Feinberga i inż. Borisowa, którzy umierają w psychiatrycz­
nym szpitalu-więzieniu w Leningradzie. 

28-7-72 
W Warszawie zmarła znakomita aktorka Mieczysława Cwiklińska, w wieku 
lat 92. • Związek Sowiecki zakupił w PRL 19-tą z kolei fabrykę kwasu 
siarkowego. 

30-7-72 
W bież. roku zorganizowano loty charterowe z Polski do Kanady, USA i 
Australii. W tym celu zakupiono długodystansowe samoloty sowieckie 1ł-62. 
Pierwszy lot na trasie Warszawa-Taszkient-Melbourne-Sydney odbędzie się 
15 grudnia br. i trwać będzie 23 i pół godziny. 

1-8-72 
PRL zakupiła w firmie francuskiej Berliet licencję na produkcję auto­
busów. Autobusy ~ejskie będą montowane w Polsce. Pierwsze dwadzieścia 
sztuk zostanie zmontowanych w rb. Typ autobusu który ma być produko­
wany w Polsce wejdzie do produkcji za dwa lata. Producentem będą Za­
kłady Samochodowe w Jelczu. Kontrakt jest na sumę 400 milj. fr., Berliet 
dostarczy nie tylko pomoc techniczną ale również maszyny i części zamien­
ne. Kontrakt uratował firmę Berliet, która przeżywa ostatnio poważny kry­
zys. Jej obroty w pierwszych 4-ch miesiącach 1972 roku spadły o 16 %. 
Berliet nie wytrzymuje na rynkach światowych konkurencji nieInieckiej i 
angielskiej. By ratować sytuację władze francuskie zaakceptowały ostatnio 
fuzję Berliet z Saviem (Renault). 

2-8·72 
Peter Peterson sekretarz stanu od spraw handlowych USA, podał do wia-
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domości publicznej w Warszawie, iż powstała komisja polsko-amerykańska 
dla współpracy handlowej, ekonomicznej i technicznej. 

4·8·72 
W Warszawie podpisano kontrakt z Japonią · na zainstalowanie odlewni w 
fabryce maszyn rolniczych k. Kutna. Koszt transakcji wynosi 10 milionów 
dolarów. Odlewnia pozwoli produkować 50.000 ton żeliwa począwszy od 
1976 roku. W myśl kontraktu Japończycy mają zainstalować, uruchomić 
odlewnię i wyszkolić polskich specjalistów. Polska w zamian ma eksporto­
wać maszyny do Japonii. 

5·8·72 
W pierwszym półroczu br. odnotowano duży wzrost turystyki do PRL. Przy· 
jechało: z NRD - 3.081.700 osób; z Czechosłowacji - 183.000; z ZSSR -
162.400; z Węgier - 41.000; Bułgarii - 18.300; Jugosławii - 13.700; 
Rumunii - 9.200; z NRF - 20.300; Szwecji - 11.000; z USA - 8.000. 
• Warszawska Polityka podaje, że w Polsce co trzeci samochód wypuszczo­
ny z bazy na trasę jest niesprawny technicznie. Polityka, w związku z pro­
dukcją Coca·Coli w Polsce pisze, że w tym celu PRL zakupił butelki w 
Hiszpanii, urządzenia do produkcji w NRF a balę prod. w NRD. 

8·8·72 
W Moskwie została nagle zwołana konferencja w sprawie katastrofalnej sy· 
tuacji w rolnictwie sowieckim. W konferencji wzięli udział członkowie Po­
litbiura, KC i rządu. Konferencji przewodniczył Breżniew, który przerwał 
wakacje. Urodzaje w roku bież. są katastrofalne na skutek bezśnieżnej zimy 
i wyjątkowej suszy, trwającej od dwu miesięcy w centralnej Rosji i na 
Ukrainie. Kryzys pogłębia niedostateczna ilość maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych, braki w transporcie i składowaniu zboża. • Związek Sowiec­
ki w bież. roku będzie importował rekordowe ilości zboża. Niedawno podpi­
sano umowę z USA na dostawę 5 milionów ton zbóż. Według amerykań­
skiego depo Rolnictwa ta cyfra zapewne będzie podniesiona do 10 milionów 
_ na sumę przekraczającą miliard dol. W Kanadzie, niezależnie od corocz­
nego zakupu 4 miliony ton, ZSSR wziął opcję na dodatkowe 1,5 miliona 
ton. We Francji zakontraktowano l milion ton. W Związku Sowieckim 
zbiór z hektara wynosi przeciętnie 13-15 kwintali. Jest to wydajność bardzo 
niska - nawet w zestawieniu z Demokracjami Ludowymi. Równie ciężka 
jest sytuacja na odcinku mięsnym. Pogłowie owiec i kóz spadło o 2 % 
(plan przewidywał wzrost o 4 %), pogłowie bydła rogatego w k.vńcu pierw­
szego semestru 1972 liczyło 25,6 milionów (według planu pogłowie miało 
wynieść na koniec 1970 roku 40 milionów). Nierogacizna wzrosła z 51 
milionów sztuk do 51,6 milionów. Istniejąca w ZSSR sytuacja może się od­
bić fatalnie na zaopatrzeniu PRL, w dużym stopniu uzależnionym od dos­
taw sowieckich. 

10·8·72 
Ukazał się pierwszy 'numer Życia Warszawy w języku niemieckim. Tego 
rodzaju wydanie będzie się ukazywać dwa razy w tygodniu. W niedalekiej 
przyszłości jest również przewidziana angielska wersja pisma. 

ZACHOD - EMIGRACJA 

5·6·72 
Polska Fundacja Kulturalna im. dr. Sylwestra Gruszki w Sydney, Australia, 
przyznała Instytutowi Polskiemu i Muzeum im. Gen. Sikorskiego w Lon-
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dynie dotację w wysokości E.I00 na wydanie czwartej części tomu I-go 
Polskich Sił Zbrojnych w Drugiej Wojnie Swiatowej. • Między 15-tym 
a 31-ym maja br. w Kopenhadze miała miejsce wystawa prac malarskich 
Małgorzaty Stroynowskiej, która cieszyła się dużym powodzeniem. • Gru­
pa polskich świeckich katolików na Zachodzie (231 osób z 18 państw) wy. 
słała petycję do kard. Wyszyńskiego i polskich biskupów prosząc o czę­
ściowe utrzymanie w kościołach polskich liturgii łacińskiej. 

11·6·72 
W Chicago zmarł Antoni Trzaskowski, aktor teatru Stefana J aracza "Ate­
neum", żołnierz A.K., więzień obozu w Oświęcimiu, żołnierz i aktor 2-go 
Korpusu, aktor teatru "Nasza Reduta" w Chicago i działacz społeczny na 
terenie chicagowskim. • Fundacja im. Ignacego Paderewskiego w Nowym 
Jorku wznowiła swoją działalność. Prezesem został Thaddeus R. L. Lazarr. 

12·6-72 
W Monachium nastąpiło definitywne zamknięcie Naukowo-Badawczego Ins­
tytutu Spraw Sowieckich. Kredyty amerykańskie na Instytut zostały zli­
kwidowane z dniem 1. 1. br. i mógł on egzystować przez ostatnie miesiące 
dzięki dorażnym pomocom. Likwidatorem został wybrany dyrektor Instytutu, 
dr Szulc. 800 tysięczną bibliotekę ma zakupić uniwersytet w Harvard (USA). 

15·6·72 
Dr Wasyl Hryniuk, pracownik uniwersytetu w Manitobie, otrzymał stypen­
dium w wysokości 100 tys. dolarów na kontynuowanie prac nad badaniem 
leukemii. Stypendium to zostało przyznane przez amerykańskie towarzystwo 
badania leukemii. Dr Hryniuk jest Kanadyjczykiem pochodzenia ukraiń­
skiego. • Otwarto regularną linię autobusową Sztokholm-Warszawa. Ko­
munikacja ta odbywa się raz w tygodniu. • Szwedzka telewizja nadała 
sztukę Różewicza "Och anda ruvar hen". • W paryskim wydawnictwie 
DenoeI ukazał się przekład książki Stanisława Lema "Solaris" w tłumacze­
niu J. M. Jasienko. • Diecezja chicagowska wydała zalecenie, aby para­
fie wstrzymały się od nowego roku szkolnego od wynajmowania pomieszczeń 
w domach parafialnych na potrzeby narodowościowych szkół sobotnich. Za­
rządzenie to uderza w pierwszym rzędzie w polskie szkoły parafialne. • Od­
było się uroczyste zakończenie roku akademickiego w kolegium w Cambrid­
ge Sprin~s (USA). W ub. roku akademickim w kolegium studiowało około 
500 studentów, z których 125-ciu uzyskało dyplomy z ukończenia studiów, 
w czym zaledwie kilku na wydziale polonistyki. Prezes Kongresu Polonii 
Amerykańskiej Mec. Mazewski stwierdził w swym przemówieniu, że orga­
nizacje polonijne, ze Związkiem Narodowym Polskim na czele, łożą każdego 
roku około 400 tysięcy dolarów na utrzymanie kolegium, a od założenia 
kolegium wszelkiego rodzaju dotacje polonijne sięgają sumy 15 milionów 
dolarów. Prezes Mazewski dodał, że większość studentów kolegium nie jest 
pochodzenia polskiego. 

19·6·72 
Julin Godlewski ofiarował sumę Fr. Szw. 100.000 (Julian GodIewski­
Fonds) Towarzystwu Przyjaciół Muzeum Polskiego w Rapperswilu. Dar 
ten przeznaczony jest na utrzymanie i konserwację zabytków polskich znaj. 
dujących się w zamku Rapperswilskim, urządzanie wystaw etc. 

22·6·72 
Manfred Lachs, sędzia Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości w 
Hadze i profesor Uniwersytetu Warszawskiego otrzymał doktorat honoris 
causa uniwersytetu w Nicei (Francja). • W Niemczech Zachodnich uka· 
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zał się przekład książki Jerzego Andrzejewskiego "Appellation", wydany 
przez Suhrkampf Verlag oraz Ireneusza Iredyńskiego "Versteckt in der 
Sonne", wydane przez S. Fischera. 

24-6-72 . S . 
W Birmingham - W. Brytania odbyło się walne zebrame towarzyszema 
Lotników Polskich. Przewodniczącym Rady Swiatowej SLP został płk A. 
Gabszewicz. • Rektorem Alliance College (USA) został dr Herman 
A. Szymański, profesor chemii tejże uczelni. • R~uńsk! pisarz! Paw~ 
Goma, autor książki "Ostinato", zakazanej w Rumunn, a ktora zro~iła. duze 
poruszenie na Zachodzie, został. upoważniony przez. władze . ruI~unskie do 
pobytu na Zachodzie. Goma, ktory przebywa o~cme w W:~edniu, ma ~­
miar udać się do Niemiec Zachodnich, a następme do FranCJI. Goma, kt~~ 
był członkiem rumuńskiej partii komunistycznej od 1968 roku został z mej 
wykluczony z początkiem b. roku. 

28-6-72 . . 
W muzeum w Grenoble (Francja) została otwarta wystawa Romana Clesle-
wicza. • Telewizja szwedzka wystawiła "Brzezinę" J. Iwaszkiewicza w 
reżyserii Wajdy. • W Rzymie zmarł kpt. Kazimierz Krzepisz, sekretarz 
Ambasady Rzplitej przy Watykanie. 

1-7-72 
Stowarzyszenie Księgarzy zachodnioniemieckich przyznało nagrodę pokojową 
pedagogowi i pisarzowi Januszowi Kor~z:tk0wi, zamordowane~u w 1942 r. 
przez hitlerowców. Nagroda w wysokosCI 10 tys. DM zostarue przekazana 
w pażdzierniku br. podczas targów książki we ~rankfurcie nad. Menem 
przedstawicielowi Komitetu J. Korczaka w -.;:y a!sza~e. • . Y" Paryzu. zmarł 
Wojciech Kret, historyk sztuki, kurator Bibliote~ Pol~kieJ .. w P~zu. • 
Prof. Aleksander Matejko wygłosił w InstytUCIe SOCjologu U!ll';Versytet.u 
w Lund (Szwecja) wykład o samorządzie robo~~c~ym. • . !1tblto~r~p~te 
de France podaje dane dotycząc~ ~ksp?rtu ks~ązki francu~k!eJ na sWle~le. 
W bloku wschodnim Polska znajdUje SIę na pIerwszym mIeJscu, zakupUjąc 
w 1971 roku książek fr!lncuskich na sumę 828 tys. franków. Związek So­
wiecki importuje na sumę 148 tys. franków, Albania - 45 tys., Niemcy 
Wschodnie - 36 tys. 

3-7-72 
Mjr dypl. Edmund Januszkiewicz zmarł w Battle Creek, Mich. (USA). 

4-7-72 
W Glasgow zmarł inż. Władysław Kot, wieloletni prezes Towarzystwa Spo­
łeczno-Oświatowego im. gen. Sikorskiego w Glasgow i wybitny działacz 
społeczny. 

6-7-72 
W Paryź\l odbyło się doroczne walne zebranie Polskiego Towarzy~twa His­
toryczno-Literackiego w gmachu Biblioteki Polskiej na Quai d'Orleans. 

7-7-72 
W Konstantynopolu zmarł patriarcha prawosławny Atenagoras I, w wieku 
lat 86. Smierć jego będzie początkiem kryzysu w kościele prawosła~~, 
gdyż Związek Sowiecki dąży do likwidacji patriarchatu ko~stan~opolit~: 
skiego. • W telewizji francuskiej omawiana była ostatnia ksIążka Marn 
Czapskiej pt. "Une famille d'Europe Centrale", któ~a uk~a się.w. wydaw­
nictwie "Plon" w przekładzie A. M. Bohomolec I autorki. KsIążka była 
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poprzedzona przedmową Philippe Aries'a. Dyskusję nad książką prowadził 
znany pisarz i eseista Manes Sperber. W dyskusji brał udział oprócz Marii 
Czapskiej również i Józef Czapski. 

8-7-72 
Rada Trzech Zjednoczenia Narodowego w Londynie przekazała swoje upraw­
nienia Prezydentowi St. Ostrowskiemu i zlikwidowała swoją działalność. 
12 lipca odbyło się posiedzenie Rady Stanu RP, która również podjęła 
decyzję o zakończeniu swej pracy. 

9-7-72 
Prezydent Nixon podał do wiadomości publicznej, że Związek Sowiecki ma 
zakupić na sumę 750 milionów dolarów zbóż w ciągu najbliższych trzech 
lat. Zakupy dotyczą pszenicy, żyta, owsa, kukurydzy, i jęczmienia. Jest to 
największy zakup zboża dokonany przez Związek Sowiecki na Zachodzie. 
• W Paryżu, w wydawnictwie Mercure de France, ukazał się przekład 
książki Julii Hartwig "Appolinaire". Książka ta w języku polskim ukazała 
się w roku 1961 w Warszawie. • Ponad 100 pisarzy i autorów francus­
kich podpisało list do czechosłowackiego ministra kultury protestując prze­
ciwko zamknięciu praskiego teatru ,,Diwadlo za branou". M.in. list został 
podpisany przez Aragona, Jean-Louis Barrault, Margueritte Duras, Artura 
Millera, Pablo Neruda i Madeleine Renaud. 

10-7-72 
Dr Tymon Terlecki został zaproszony na rok akademicki 1972-1973 na 
University of Illinois - Chicago Cirele Campus. Prof. Terlecki będzie tam 
wykładał literaturę polską i prowadził specjalny kurs poświęcony kulturze 
polskiej. • Jury Międzynarodowego Konkursu Literackiego "Gran Pre­
mio Italia '72' ", zorganizowanego we Włoszech przez Accademia Interna­
tionale di San Marco przyznało w dziale poezji obcej nagrodę, wraz ze 
srebrnym medalem akademii Jerzemu Hordyńskiemu, przybywającemu od 
dłuższego czasu w Rzymie. • Stronnictwo Narodowe i Stronnictwo Pracy 
w Londynie ogłosiły komunikat, w którym oświadczają, że nie uznają de­
cyzji połączenia się Zjednoczenia z ośrodkiem zanIkowym i zamierzają kon­
tynuować nadal działalność Zjednoczenia Narodowego. • Prasa szwedzka 
podaje, że w ub. roku 33 tysiące Szwedów odwiedziło Polskę. • W miejs­
cowości Tikrid w Iraku zakończono budowę największego w tym kraju mos­
tu na rzece Tygrys - długości 734 metry. Most został wybudowany przez 
polskich inżynierów i robotników. Roboty trwały cztery lata. 

11-7-72 
Zmarł w Londynie Józef Zarański, b. konsul RP w Budapeszcie b. kie­
rownik sekcji polskiej w BBC. 

13-7-72 
W Londynie, w Brian Gallery, została otwarta wystawa obrazów Halimy 
Nałęcz. 

15-7-72 
Polish American Journal z powodu trudności finansowych przekształca się 
z dwutygodnika na miesięcznik. • Prof. Samuel Sandler został mianowany 
profesorem literatury polskiej na wydziale języków słowiańskich i literatury 
uniwersytetu w Chicago. • W Los Angeles (USA) powstał klub kultu­
ralny im. Heleny Modrzejewskiej, którego prezesem został Leonidas Osse­
tyński. Na pierwszym wieczorze odbyła się prelekcja artysty-rzeźbiarza Sta­
nisława Szukalskiego, stale mieszkającego w Kalifornii. • Stany Zjed-
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noczone i PRL porozumiały się w sprawie rozszerzenia współpracy na polu 
prac naukowych i technologicznych. Dr Edward E. David Jr przeprowadził 
6·dniowe konferencje w tych sprawach. Dr David podpisał podobne porozu­
mienie w Moskwie. Współpraca naukowa polsko-amerykańska wzrosła w cią­
gu ostatnich dwóch lat czterokrotnie i duża ilość projektów ze strony pol­
skiej przesłana została do Washingtonu. Dr. Davidowi proponowano otwo­
rzenie oddziału Polskiej Akademii Nauk w Stanach Zjednoczonych. Ma 
powstać również przy Uniwersytecie Warszawskim wydział studiów amery­
kańskich. 

16·7·72 
Na walnym zebraniu Stowarzyszenia Polaków w Rodezji wybrano nowy za­
rząd: prezes - K. Otsząsek, wiceprezeska p. H. Dearmer, sekretarz 
p. K. Radajewska, skarbniczka - p. S. Czestyńska. 

17·7·72 
W Paryżu zmarł nagle Paweł Zdziechowski, dziennikarz literat, w wieku 
58 lat. 

19-7·72 
Jeden z wybitniejszych polskich alpinistów, Andrzej Mróz, zginął w wypadku 
w masywie Mont Blanc. Kultura traci w nim bliskiego przyjaciela. 

21·7·72 
W związku z połączeniem się ośrodków politycznych polskich w Londynie 
Prezydent St. Ostrowski mianował nowy rząd w składzie: Alfred Urbański 
- Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw Wewnętrznych, prof. Jerzy 
Gawenda - zastępca Prezesa Rady Ministrów, Jan Starzewski - Minister 
Spraw Zagranicznych, Gen. Bryg. Stefan Brzeszczyński - Minister Obrony 
Narodowej, Stanisław Nowak - Minister Skarbu, Stanisław Wiszniewski -
Minister Sprawiedliwości, Wiesław Strzałkowski - Minister Wyznań Reli· 
gijnych, Oświaty i Kultury, Sylwester Karalus - Minister Informacji i 
Dokumentacji, Gen. Stanisław Kuniczak - Minister Spraw Społecznych, 
Józef Poniatowski - Minister Spraw Krajowych, Stanisław Borczyk - Mi· 
nister dla Spraw Emigracji, Zbigniew Szoltz - Minister. Ponadto Prezy· 
dent mianował: gen. dyw. Stanisława Kopańskiego Generalnym Inspektorem 
Polskich Sił Zbrojnych z uprawnieniami Naczelnego Wodza. 

22·7·72 
W Zurychu zmarł, w wieku 88 lat, dr Mieczysław Minkowski, emerytowany 
profesor uniwersytetu zurychskiego • . 

24·7·72 
W Edynburgu, w szkockiej narodowej galerii sztuki współczesnej, otworzo­
no wystawę retrospektywną obrazów Aleksandra Żywa pod auspicjami Scot· 
tish Arts Council. Wystawa ma na celu podkreślenie roli, jaką od przeszło 
30-tu lat odgrywa polski artysta w twórczości malarskiej w Szkocji. 

28·7·72 
Zmarł w Austrii twórca Paneuropy Richard de Coudenhove-Kalergi. • 
Na zasadzie umowy USA z Niemiecką Republiką Federalną, byłym człon­
kom Polskich Oddziałów Wartowniczych, którzy służyli we Francji oraz 
wdowom i sierotom po nich, przysługiwać może prawo do emerytury. Zain· 
teresowani powinni zgłosić odpowiedni wniosek do: Labour Service Agency, 
6900 - Heidelberg, Czernyring lI, West Germany. We wniosku należy 
podać l) imię i nazwisko, 2) datę urodzenia, 3) obecny dokładny adres. 
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Wdowy i sieroty ponadto: 1) imię i nazwisko zmarłego, 2) daty urodzenia 
i śmierci zmarłego, 3) obecny adres wdowy, względnie sieroty. Wniosek 
można napisać po polsku. 

1·8·72 
Ernst Fischer, jeden z wybitniejszych austriackich filozofów marksistow­
skich, zmarł nagle w Austrii, w wieku 73 lat. Był on wykluczony z austriac­
kiej partii komunistycznej na skutek protestu przeciw okupacji Czechosło­
wacji. Słynne było jego określenie Panzerkommunism - odnośnie Związku 
Sowieckiego. Ostatnie opublikowane jego prace: "Co Lenin naprawdę po­
wiedział" oraz "Prawdziwy marksizm". • Ks. Pitoń rektor Polskiej 
Misji Katolickiej w Brazylii został odwołany ze swego stanowiska przez 
kard. Wyszyńskiego. Powody odwołania nie są znane, ale ks. Pitoń poszedł 
na zbyt daleką współpracę z PRL i jego zachowanie się w czasie ostatniego 
pobytu w kraju wywołało dużo zastrzeżeń. 

2-8·72 
Zdumiewający humanitaryzm: b. generał SS Werner Bess aresztowany w 
1969 roku w zachodnim Berlinie pod zarzutem masowych eksterminacji 
ludności polskiej w okresie od września 1939 do czerwca 1941 (8.723 ofiar) 
_ został zwolniony. Lekarze stwierdzili że z powodu podeszłego wieku -
69 lat - długotrwały proces może zagrażać jego zdrowiu. 

3·8·72 
Biblioteka Polska w Londynie zorganizowała wystawę Jacka Malczewskiego. 
Rysunki, akwarele, obrazy i listy były z depozytu Fundacji Lanckorońskich. 

7·8·72 
Zmarł w Londynie Antoni Cwojdziński, znany pisarz i autor sceniczny. • 
Joan Wiokowska, Amerykanka pochodzenia polskiego, została ambasadorem 
USA w Zambii. 

9·8·72 
Zmarł w Niemczech zachodnich, w wieku lat 70, Ernst von Salomon, autor 
głośnych książek "Kwestionariusz", "Kadeci" "Potępieńcy". 

14·8·72 
Zmarł w Paryżu, w wieku 87 lat, wybitny pisarz francuski Jules Romains 
(prawdziwe nazwisko Farigoule) autor "Knock'a" i "Hommes de bonne 
volonte". 

15·8·72 
Rada Trzech Zjednoczenia Narodowego, przed swym rozwiązaniem się" na· 
dała szereg odznaczeń. Podajemy listę (niekompletną). Komandorię Orderu 
Polonia Restituta: Jan Nowak, Kazimierz Iranek·Osmecki, Kazimierz Sab· 
bat, Jan Starzewski, Adam Sawczyński. Krzyże oficerskie otrzymali: E. Wee­
se, St. Lubomirski, Eug. Lubomirski, K. Trębicki, St. Paprocki, W. Roma­
now-Głowacki, St_ Kudlicki, J. Drobnik, J. Rakowski, J. Zielicki, W. Pa­
tek, gen. Sznuk, gen. W. K. Jacyna, Zb. Stypułkowski, K. Czarnecki, 
Cz_ Czapliński, Z. Zawadowski. • Nagrodę stowarzyszenia Polskich Kom­
batantów za rok 1972 w wysokości E 250 podzielono i przyznano ex aequo: 
Lidii i Adamowi Ciołkoszom za pracę "Zarys dziejów socjalizmu polskiego" 
oraz Beacie Obertyńskiej za tom poezji "Miód i piołun" (Beata Obertyń­
ska otrzymała ponadto 7. 8. 72 nagrodę literacką Fundacji Lanckorońskich 
za ten sam tom poezji)_ 
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Z inicjatywy rządu prowincji Ontario odbyła się w Toronto, z udzia­
łem ponad 1.000 osób, konferencja na t~mat "Heritage Ontario" (Dzi~­
dzictwo Ontario). Wprawdzie - konferencja ta została bardzo skrupulatme 
przygotowana, ale tylko technicznie. Uczestniczyli w niej. zarówno ~rz~d­
stawiciele stowarzyszeń i organizacji jak i osoby, reprezentujące tylko SIebIe. 
Nie przewidywano uchwalania jaJ:ichk~lwi~k rezolu~ji, .~e oczywiście. m?w­
cy formułowali różne postulaty l wruoski, składali rozne propo~cJe l~. 
Niektóre organizacje złożyły memoriały, często ~18rdzo ob~zerne. ~ s~czego­
łowe, jak np. Ukraiński Kongres. Zwięzły memoriał centrali ~~lnskich ~r­
ganizacji komunistycznych pobił wszelkie rekordy ... kanadYjskiego nacJo­
nalizmu. 

Memoriał KPK sugerował m.in. powołanie Instytutu Badań Etnicznych, 
departamentu spraw kulturalnych i etnicznych, usun~ęcia wsz~lkich form 
dyskryminacji w życiu publicznym, pomoc dla szkolmctwa .etmcznego, ar: 
chiwów, bibliotek, publikacji itp. Pos~ulaty te po~tarzMr SIę. w p~dobneJ 
formie bodajże we wszystkich memOriałach, przebIjały SIę tez w lIcznych 
przemówieniach. 

Przedłożono długi rejestr postulatów i sugestii, których zbadanie zajmie 
szereg miesięcy. • 

Prem. Trudeau zapowiedział powołanie Komisji Etnicznej o charakterze 
doradczym, która będzie pomocna w realizowaniu programu wielokulturo­
wości. • 

Drugi kurs pedagogiczny dla nauczycieli szkół polonijnych odbył się 
w stanicy harcerskiej "Watra" na Kaszubach, w okresie 30 lipca do 13 sier­
pnia. • 

Tango" Sławomira Mrożka wystawiono w Ottawie w reprezentacyjnym 
Nati~nal Art Centre. Sztuka cieszyła się wielkim powodzeniem. 

• 
Na międzynarodowy Kongres Geogra~ów Montrealu, ~tóry odb!ł .się w 

lipcu, przybyła grupa profesorów z Polski z dr. Jalmem l Le~zczynskim na 
czele. Przewodniczącym Kongresu był dr Tadeusz Jost z Umwersytetu Ot-
tawa. • 

W dniach 11 do 14 maja toczyły się na terenie University of Toronto 
obrady 3 Konferencji Studiów Bałtyckich. Referentami byli niemal wyłącz. 
nie profesorowie wyższych uczelni a ~ylko kilka prac z~stało wygłoszonych 
przez młodych doktorantów. Przewodniczącym konferencJI .był Jaan Puhv~l, 
lingwista, profesor .University of California. w Los A~~eles. Konfere~cJa 
obejmowała szeroką tematykę: obok problemow przeszłosclOwych, omaw;'ano 
i aktualne. Pierwszy referent na sesji plenarnej, prof. Ivar Ivask (Umver­
sity of Oklahoma) wygłosił prelekcję na temat: "Literatura bałtycka na 
wygnaniu - bilans ćwierćwiecza". W sek~ji nauk .s~ecznych prof. Bene­
dict V. Maćiuika (University of Connecticut) m~~ na t~~at: "Aparat 
politycznej socjalizacji na Litwie - jego struktura l działalnosc, Reet Nurm-

KRONIKA KANADYJSKA 153 

herg (University of California) o niektórych problemach sowieckiego wy­
chowania na Litwie, Gundar King o zmianach demograficznych w Łotwie, 
Ehnar Jaervesoo o rozwoju rolnictwa w Estonii w latach 1945-1970 pomimo 
kolektywizacji. 

Jedna sesja sekcji nauk społecznych poświęcona była państwom wschod· 
nio-europejskim w konteksie narodów bałtyckich. Wysoce interesujący i 
podstawowy bodajże referat wygłosił prof. Jarosław Bilinsky z University 
of Delaware. Prelekcja "Współczesna polityka państw bałtyckich a Ukraina" 
traktowała szeroko wzajemne stosunki, zależność na tle rzeczywistości. Peter 
Profti (Massachutsetts Institute of Technology) w ramach problematyki ma­
łych państw we współczesnym świecie mówił o Albanii i bałtyckich repu­
blikach. Przedyskutowano różne aspekty sowieckiej polityki w republikach 
bałtyckich, wygłoszono referaty na temat stosunku ZSSR do państw bałtyc­
kich przed ostatnią wojną, podczas wojny i później. Interesująca dyskusja 
wywiązała się nad referatem Gene G. Gage z American·Scandinavian Foun­
dation na temat "Bieżące interpretacje sowiecko-fińskiego układu z 6 kwiet­
nia 1948 roku". 

Z europejskich gości byli tylko Niemcy i jeden Szwed, którzy wygłosili 
też szereg referatów w języku niemieckim; "Wiederstansbewegung der letti­
schen Jugend in den Jahren 1940·45" (Ruch oporu łotewskiej młodzieży 
w okresie 1940.45) - prelegent Jakob T. Ozolis z Bonn; prof. Klaus Zer­
nack z Frankfurtu nad Menem mówił w sekcji historycznej o periodyzacji 
w historii płn.wsch. Europy; Heinz Ischreyt (Lueneburg) wygłosił prelek­
cję "Studien zum Buch- and Verlagswesen in Kurland" (Studia o wiedzy 
wydawniczej w Kurlandii). Prelegentami z Niemiec (NRF) byli ponadto: 
Manfred Helhnan (uniwersytet w Muenster); Heintz Mattiesen (Mona­
chium); Georg von Rauch (uniwersytet w Kolonii); Hans von Rinlscha 
(uniwersytet Erlangen); Arved Freiherr von Tauhe (Baltische Historische 
Kommission). . 

Jedynym prelegentem polskim był Zbigniew Fallenbucht, profesor eko­
nomii na uniwersytecie w Windsor, Ont., który w sekcji nauk społecznych 
w sesji na temat: "Gospodarze niedomogi małych krajów" mówił o Gujanie, 
gdzie bawił jako doradca. 

(Kompromitującym faktem jest brak na konferencji Polaków. Nie brak 
przecież pisarzy i profesorów w Kanadzie i USA, zajmujących się temata­
mi bliższymi krajów bałtyckich niż Gujana i z których wielu lubi podkreś' 
lać swoje związki osobiste i rodzinne z tymi krajami. - Redakcja) . . 

• 
Sukcesem zakończył się Festiwal młodzieży polsko-kanadyjskiej w Lon· 

don, Ont., który odbył się w dniach 24 i 25 czerwca. Organizatorzy otrzy­
mali na ten cel również dotację od rządu federalnego a p. Mitchell Sharp, 
minister spraw zagranicznych, otworzył Festiwal. Program obejmował licz­
ne występy zespołów taneczno-wokalnych oraz solistów. Odbyły się również 
trzy seminaria, każde prowadzone przez profesora miejscowego uniwersytetu, 
tj. University of Western Ontario. 

Dr Janusz Adamowicz, profesor psychologii, mówił na temat "Młodzież 
polsko-kanadyjska", dr Florian Smieja, profesor hispanistyki o "Polskiej 
literaturze na "eksport", wskazując na wybitne dzieła polskich autorów, 
a dr Edward Nowak, profesor nauk technicznych, mówił o "Polskich uczo­
nych i ich wkładzie". 

• 
Szefem personalnym dowództwa lotnictwa kanadyjskiego mianowany z0s­

tał mjr Roman Nakonecznij, potomek imigrantów ukraińskich, urodzony 
w prowincji Saskatchewan. 
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ANEGDOTY ZE ZWI4-ZKU SOWIECKIEGO: 

W Moskwie lniał lniejsce konkurs na najlepszy zegar z kukułką. Wynik: 
3.cia nagroda - co pół godziny wyskakuje kukułka z okrzykiem: "Lenin! 
Lenin!"; 2·ga nagroda - co godzinę wyskakuje kukułka wołając: "Lenin 
żyje! Lenin żyje!"; l·sza nagroda - ukazuje się Lenin wołając: "Kuku. 
Kuku!!". • 

W moskiewskim klubie prasy toczy się dyskusja wokół sowiecko-ame· 
rykańskich rokowań rozbrojeniowych. 

_ Zapewniam was - mówi redaktor Izwiestii - że Związek Sowiecki 
zrobi wszystko, aby doprowadzić te rozmowy do pomyślnego końca. 

_ Cieszy mnie to - wtrąca francuski kolega - ale jakie stanowisko 
zajmuje wasz rząd w sprawie kontroli zbrojeń? 

_ No, proszę! - oburza się Rosjanin. - My zapewniamy o naszej 
dobrej woli, a wy już mówicie o fiasku rokowań. 

• Do kiosku z gazetalni podchodzi mężczyzna: - Krasnaja Zwiezda 
prosi. 

_ "Czerwonej gwiazdy" już nie ma - odpowiada sprzedawca. 
Po chwili ten sam mężczyzna znowu podchodzi do okienka i prosi o to 

samo. 
_ Przecież wam powiedziałem, że "Czerwonej Gwiazdy" już nie ma -

odpowiada gniewnie sprzedawca. - Czego wciąż pytacie? . 
_ Widzicie - mówi uślniechając się mężczyzna - taką dobrą Wlado­

moŚĆ chciałbym usłyszeć jeszcze raz. 

ODPOWIEDZI RADIA ERYWAŃ: 
Czy prawdą jest, że na pełnym gazie jedziemy do socjalizmu? 
Tak, ale 90 % energii ulatnia się przy uruchamianiu klaksonu. 

• Jaka jest różnica polniędzy lisem a wiewiórką? 
_ Wiewiórka to jest lis, którego poddano czystce partyjnej. 

• _ DIaczeg~ w Moskwie nie wolno nosić maxi.spódnic? 
Bo mogłyby zetrzeć ślady Lenina. •• 
Czy to prawda, że Moskwa zalana jest wydawnictwami pornograficz. 

nymi? 
_ Tak. Widzi się rzeczy jeszcze niedawno nie do pomyślenia! Na przyk· 

ład: W jednym z filmów dwa razy ukazał się Lenin bez kaszkietu ... 

• _ Co stanowi największą trudność dla prawdziwego marksisty? 
- Przewidzieć własną przeszłość. • _ Co należy zrobić, żeby armia czechosłowacka stała się najsilniejszą 

w bloku? 
Zaopatrzeć ją w kije hokejowe. 

Zebrała Zofia HERTZ 

Listy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Londyn, 6 sierpnia 1972. 

Uprzejlnie proszę o zalnieszczenie w Kulturze poniższego listu, wysłanego 
do redakcji Tygodnia Polskiego, która odmówiła jego ogłoszenia. 

Łączę wyrazy poważania, 
Dr inż. T. M. PRUS.CHĘCIŃSKI 

"Szanowny Panie Redaktorze, 
25 lipca 1972. 

W związku z trzema listami ogłoszonymi pod tytułem "Materialna Od. 
~owiedzi.alnoŚć" ,,!, Tyg~dniu ,~o~kim z .~a 22 lipca 1972 roku, sądzę, 
ze nale.zy wyr8ZlC wdzięcznosc l uznarue Ich autorom oraz instytucjom 
przez me reprezentowane za tak odważne i szczere wyjaśnienie sprawy nie. 
odpowiedzialności materialnej tych trzech instytucji za budowę Ośrodka 
Polskiego POSK w Londynie. Jestem jednym z wielu tysięcy Polaków w 
Anglii, którzy dowiadują się o decyzjach polskich kierowniczych ośrodków 
elnigracyjnych głównie z lektury Dziennika, czy też Tygodnia Polskiego; 
toteż moja analiza tych listów będzie, być może, dosyć typowa. Listy wspo­
~niane na. wstępie mają poważne znaczenie dla zrozulnienia przeszłości, to 
Jest ostatmch 27 lat elnigracyjnych, teraźniejszości oraz nawet przyszłości. 
Postaram się to uzasadnić punktalni: 

l) Listy jasno stwierdzają, że Instytut Polski i Muzeum im. Generała 
Sikorskiego, Towarzystwo Pomocy Polakom oraz Kolnitet Obywatelski Po­
mocy Uchodźcom Polskim są materialnie nieodpowiedzialne za budowę Ośrod. 
ka Polskiego i że tak było w przeszłości. Biorąc pod uwagę podpisy 
pp. E. Raczyńskiego, S. Leśniowskiego, A. Treszki oraz A. Kamienieckiego 
P?d list?lni mo~a by. łatwo. wyciągnąć wniosek, że zjednoczenie polskiego 
kierowmctwa emlgracYJnego Jest o wiele łatwiejsze w negacji, niż w spra· 
wac~ pozytywnych. Te trzy listy mogłyby być napisane przez jedną osobę, 
ale Jednak wiemy, że jest brak tak miłej jednomyślności w obecnie prze. 
prowadzonej czy też przeprowadzanej reforlnie naczelnych władz emigracji. 

2. Wyjaśnia to w znacznym stopniu fakt, że o budowie Ośrodka Pol. 
~kie~o w Lon~ynie mówi się od 25 lat, ale że dopiero POSK, który w 
IstoCle rzeczy Jest samorzutnym zgrupowaniem bezimiennej rzeszy uchodź. 
czej ruszył sprawę z lniejsca. 

3. Wyjaśnia to też w pewnym stopniu niewspół1nierność społecznych 
i politycznych osiągnięć elnigracji w ciągu ostatnich 25 lat ze znacznym 
spadkiem materialnym pozostawionym jej kierownictwu przez Wojenne 
Państwo Polskie w Anglii. 

4. Jeżeli chodzi o teraźniejszość: po opublikowaniu tych listów wiemy 
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już wszyscy, że Ośrodek Polski będzie zbudowany przewaznle wysiłkiem 
bezimiennej rzeszy uchodźczej ale bez poparcia materialnego co najmniej 
trzech zasobnych Instytucji emigracyjnych, które odziedziczyły sporą część 
spadku materialnego po Wojennym Państwie Polskim w Anglii. 

5. Jeżeli chodzi o przyszłość, to albo budowa Ośrodka POSK i jej wy­
korzystanie powiedzie się całkowicie, albo też nastąpią jakieś powikłania -
chociaż materialnie już teraz sprawa wydaje się załatwiona. W pierwszym 
wypadku jest jasne, że trzy instytucje wymienione w listach oraz autorowie 
listów już teraz odrzekli się od udziału w powodzeniu. Jednak w drugim 
wypadku nic ich nie uchroni od części moralnej odpowiedzialności w jakimś 
niepowodzeniu, czy chcą, czy nie chcą. Taka jest bowiem istota demokracji, 
do której wszyscy się przyznajemy i tęsknimy. 

Należy dodać na zakończenie, że budowa Ośrodka postępuje żwawo na­
przód i że na pewno będzie on wybudowany. Bowiem Polacy mają ple. 
mienny instynkt samozachowawczy, który ich chronił i chroni od zagłady 
nawet przy wielowiekowym braku szczęścia do przywódców. 

Zmarły tak niedawno Paweł Jasienica przeprowadził w swych pięknych 
dziełach tezę, że od Kazimierza Wielkiego Polacy nigdy nie mieli kierow­
nictwa na jakie Naród Polski zawsze zasługiwał i zasłużył. Byłoby jednak 
brakiem taktu rozważanie tych trzech listów w świetle tej tezy. Nie będzie 
jednak chyba brakiem taktu podziękowanie autorom, za tak potrzebne, 
pożyteczne, szczere i jakże odważne listy. Walnie one dopomogą do spraw­
nego zakończenia budowy P.O.S.K. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania, 
Dr mz. T. M. Prus·Chęciński 
50, The Ridgeway, London W.3." 
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Chicago, l sierpnia 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W związku z listem do redakcji P. Barbary Toporskiej, opublikowanym 
w czerwcowym numerze Kultury, w którym P. Toporska insynuuje, że 
Polonia "kooperuje z reżymem" i "współpracuje z reżymową instytucją 
o podobnej nazwie, a przeznaczoną do infiltracji środowisk emigracyjnych 
i polonijnych tzn. z 'Towarzystwem Polonia' ", pragnę kategorycznie oświad· 
czyć, że Polonia jest całkowicie niezależnym tygodnikiem Amerykanów pol­
skiego pochodzenia i ani z ,,reżymem" ani "Towarzystwem Polonia" nasz 
tygodnik nie współpracował ani nie współpracuje. 

Kierunek naszego pisma został sformułowany w deklaracji programo­
wej, zamieszczonej w pierwszym numerze Polonii pod tytułem "DLACZE· 
GO? ... ", z którą p. Toporska widocznie nie zapoznała się. Wypowiedzi autor­
ki listu wynikają więc albo z całkowitej ignorancji, względnie są świadomie 
rzuconym oszczerstwem i próbą szkalowania dobrego imienia pisma, które 
w trudnych warunkach stara się kontynuować polską służbę publicystyczną· 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku, 
Adw. Walter ]AROSZEWSKl 

Prezes 
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Chicago, 11 lipca 1972. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Za dworne stwierdzenie, że moje nazwisko coś mówi p. Barbarze To­
porskiej - dzięki. 

Przykro mi więc tym bardziej, że ani nie zamierzam odpłacać pięknym 
za nadobne, ani też spełnić Jej życzenia, popartego zresztą pogróżką, która 
nie zrobiła na mnie (jak każda pogróżka) najmniejszego wrażenia. 

Jest mi absolutnie obojętne co i za co p. Toporska będzie uważała. 
Natomiast pragnę stwierdzić, że nie mam zwyczaju udzielać osobom obcym 
informacji o ludziach mi bliskich, może o przyjaciołach, których oblicze 
jest wyraźne, charakter zahartowany, sumienie czyste, a kręgosłup mocny 
i wypróbowany w warunkach - niekiedy - ponad miarę ludzkiej wytrzy­
małości. Skoro jednak p . Toporska zawierzyła wróblom, a potem ta Jej 
wiara wstała w jakiś sposób zachwiana, czy też może głos sumienia dał 
Jej znać, że w oparciu o wróble ćwierkanie nie wypada ferować wyroków, 
mających charakter oszczerstwa - pozwalam sobie zalecić odrzucenie wiary 
we wróble i po prostu przeczytanie Polonii, w której p. Toporska znajdzie 
potrzebne Jej informacje oraz podstawę do wydawania sądów, pewniejszą 
od wróblego ćwierkania. 

Gdyby jednak wątpliwości (czy może, broń Boże, wyrzuty sumienia) 
pozostały, radzę lekturę uzupełniającą: wychodzącego w Detroit stalinow­
skiego szmatławca, który "opinię" o Polonii wyraża w znanym p. Toporskiej 
" typowo komunistycznym oszczerczym bełkocie". 

Na zakończenie jedna zgoda z wywodem p. Toporskiej: "Nie uważam, 
by komukolwiek wolno było odmówić prawa do nostalgii i tęsknoty za swym 
krajem rodzinnym". 

Z pięknym ukłonem należnym płci, 
Zbigniew CHAŁKO 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Tel-Aviv, 5 lipca 1972. 

Bardzo to pięknie ze strony szanownego "Brukselczyka", iż tak bezbłęd­
nie p~trafił zacytować w oryginale hebrajskim słowa Eklezjasty (Kohelet) 

E1n chadasz tachat haszemesz (nic nowego pod słońcem), - gorzej 
jednak, gdy pisząc (Kultura, nr 6/297) wciąż na wesoło, uważa za stosow­
ne - czy nawet jak się wyraża, ,,za niezbędne" - ,,zdemaskować" jednego 
z największych mędrców żydowskich, Rabbi Akibę, którego w dalszym cią­
gu tytułuje "rebe" - żeby brzmiało weselej ... - i którego życiorys podaje 
dość nieściśle, choć wciąż na wesoło ... 

Otóż Brukselczyk pomylił gruntownie historyczną postać mędrca i du­
chowego przywódcy powstania przeciwko Rzymianom z roku 135 po Chr. 
- z fikcyjną postacią Rabbi Ben Akiha z popularnego niegdyś dramatu 
Karola Gtitzkowa (1811.1878) - "Uriel Acosta". To tak, jakby ktoś po­
mylił Brukselczyka - z ... brukselką. 

Ten to bowiem sędziwy rabin amsterdamski Ben Akiba z wieku XVII 
- postać zmyślona przez niemieckiego dramaturga, powtarza w dramacie do 
znudzenia banalne słowa Alles schon dagewesen ( wszystko już było), co 
uwzględniając podeszły wiek tej patriarchalnej postaci można od biedy zr0-

zumieć, a nawet wybaczyć. 
Trudniej natomiast wybaczyć autorowi felietonu, gdy miesza obie te 

postacie - historyczną i zmyśloną - przypisując Rabbi Akibie, który żył 
l nauczał, dodawał otuchy powstańcom i został przez siepaczy Hadriana 
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okrutnie zamordowany - owo dość banalne powiedzenie "wszystko już 
było", które żadną mądrością nie jest, co najwyżej objawem daleko posunię­
tej sklerozy u stuletniego staruszka z dramatu Gutzk.owa. 

Łączę wyrazy poważania, 
Dawid LAZER 

• Monachium, 29 lipca 1972. 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Bardzo jest ciekawy artykuł Józefa Łobodowskiego w lipcowym numerze 
Kultury: ,,0 religii bez namaszczenia. Likwidatorzy Unii". Szkoda tylko, 
że ciąży nad nim "Cień Possewina", na który public~s~y~a polska ze .szc~ 
gólnym gustem kładzie nacisk, podczas gdy w dzisIejszej rzeczywtStOSCI 
rzecz ma się odwrotnie. . 

Odwieczne dążenia Kościoła Zachodniego (katolickiego) do pogodzerua 
z Kościołem Wschodnim (prawoąławnym) tniały różne dzieje, i wywoływa­
ły różne reperkusje polityczne, które mogły się nam podobać l~ nie .. !lwłasz­
cza jeżeli chodzi o wyciągniętą rękę Watykanu do prawosławnej ROSJI. Istot­
nie, Watykan powtarzał ten gest niejednokrotnie, w różnych. ok~licznościach, 
i w ostatnich dziesięcioleciach. Zawsze jednak była to wyClągruęta ręka do 
chrześcijan "odłączonego" Kościoła, i usiłowała - mów;iąc ob~azowo :­
uścisnąć dłoń chrześcijańską. Takoż wtedy, gdy bywała wyClągana l do carow 
rosyjskich, jako że byli monarchatni chrześcijańskitni i nad chrześcijanatni 
panujący. Zabiegi te nie odniosły skutków. . 

Dopiero po raz pierwszy papież Jan XXIII, wyciągnął wprawdzie tra­
dycyjnie rękę do chrześcijan prawosławnych, ale... odwrócił niejako istotę 
skutku. Gdyż w rezultacie swych zabiegów - uścisnął dłoń nie chrześci­
janom, lecz tym (agentom i reprezentantom us~roju), którzy dążą do znisz· 
czenia chrześcijaństwa, zarówno katolickiego Jak prawosławnego, wrogom 
każdej religii i każdego Boga. A obecny papież Paweł VI ~?cznie te? 
uścisk swego poprzednika userdecznił ... - Na tym polega własrue zasadni­
cza różnica z rezultatatni poprzednich zabiegów, jeżeli o ich istotną substan­
cję chodzi. A przeto nie ma tu żadnej a~alogii ze ~ta~em rzeczy, w j~ 
obracał się Antonio Possevino w XVII WIeku, zamyslaJąc swe plany mtędzy 
chrześcijańskim Zachodem i chrześcijańskim Wschodem. Z tych samych 
względów nie może być analogii potniędzy prawosławnym Pobiedonowcewym, 
rzecznikiem panowania Cerkwi w imperium rosyjskim, a bezbożnikiem Ku­
rojedowym rzecznikiem zniszczenia jej wpływów w imperium sowieckim. 
A że dla ~owieckich celów zagranicznych jego agenci - ,,zdrajcy chrześci­
jaństwa", jak ich nazwał Sołżenicyn - przybierani są w szaty liturgiczne 
dla zmylenia tych na zachodzie, którzy chcą być oszukani, to nie stwarza 
jeszcze analogii. 

Temu wielkiemu skrętowi polityki Watkanu poświęciłem swą ostatnią 
książkę "W Cieniu Krzyża", która ukazała się w końcu marca ~972. . 

Łobodowski słusznie zauważa, iż zagadnienia te rzadko bywają omaWla· 
ne na łamach polskiej prasy etnigracyjnej. Wydaje tni się jednak niesłusz­
ne, że wspotninając o "prasie", nie wspotnina ani słowem o ukazaniu si~ 
całej książki na te tematy. Być może jej nie czytał, choć pisał o niej 
w Wiadomościach londyńskich. Że jednak znaczna część jego artykułu 
(około jednej piątej) dotyczącej opisów zwolnienia metropolity Slipy ja , ~o­
warzyszących temu okoliczności etc. etc. jest powtórzeniem tego, co "W Cle­
niu Krzyża" jest na stronicach 113, 130, 139, 140 - chciałbym, aby czy­
telnik który kupi moją książkę po sierpniu br., a nie wiedząc że wyszła 
ona już w marcu, nie sądził że to ja przepisałem z lipcowego numeru 
Kultury, nie wspominając słowem o artykule Łobodowskiego. 

Józef MACKIEWICZ 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
Chicago, 30 czerwca 1972. 

Kultura za tniesiąc czerwiec br. utnieściła list p. B. Toporskiej, w któ­
rym autorka wymieniła i nazwisko Sitki (urodzonego w Żorach na Górnym 
Sląsku - mój dopisek), zaznaczając, że niewiele wie o jego działalności . 

Pozwolę więc sobie w kilku słowach uzupełnić tę uwagę. 
Der Deutsch·Amerikaner (marzec '1970), oficjalny organ Nietnieck0-

Amerykańskiego Kongresu podał, iż Karl Heinz Sitko jest kierownikiem 
ich biura w Waszyngtonie. Dalej podaje, że jest on przewodniczącym "All 
German American Heritage Group Conference" (a więc zrzeszenia, grupu­
jącego Amerykanów nietnieckiego pochodzenia). W czasie drugiego zjazdu 
tego zespołu, w październiku 1971, utworzono jeszcze jedną organizację pod 
nazwą "Rada Amerykańsko-Europejskiej Współpracy", której pierwsze po­
siedzenie odbyło się 15·16 stycznia 1972 w Hannowerze (N.R.F.), a Karol 
Sitko reprezentował wspomniane organizacje. Ponadto jest on naczelnym 
redaktorem tniesięcznika Washington New Approach. Miesięcznik ten, jak i 
wytnienione zrzeszenia, znane są na tutejszym terenie ze swej rewizjonis­
tycznej działalności, skierowanej głównie przeciwko obecnej granicy polsko­
nietnieckiej na Odrze i Nysie. Można jeszcze dodać, że zachodnio-nietniecki 
tygodnik Der Spiegel z 24. IV. br. omawiając działalność tych zrzeszeń 
zaznaczył, że K. Sitko spełnia także rolę pośrednika tniędzy przybywający­
mi do U.S.A. rewizjonistami z N.R.F. a tutejszytni Senatoratni, czy Kongres­
manatni, znanytni z negatywnego nastawienia do wschodniej polityki Kan­
clerza W . Brandta. 

K . S~tko nie nawołuje więc do "Krucjaty" przeciwko komunistom, ale 
do ~alki z obecną . granicą polsko-nietniecą na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
ratyfikowaną w maJu br. przez ciała ustawodawcze Nietnieckiej Republiki 
Federalnej. 

Z należnym szacunkiem, 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Stefan MARCINKOWSKI 
Przewodniczący Rady Naczelnej 
Polskiego Związku Ziem Zach. 

Paryż, 24 lipca 1972. 

W ostatnim numerze Kultury w rubryce "Wydarzenia Mięsiąca" zaszedł 
błąd polegający na tym, że napisali Panowie, jakoby wieczór autorski Da­
nuty ~OSTWIN, który odbył się l czerwca w lokalu Polskiej YMCA, był 
zorgaruzowany przez Związek Dziennikarzy. Wieczór ten natotniast zorgani­
zowany został przez Stowarzyszenie Studentów i Absolwentów Polskich we 
Francji przy współudziale Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Polskich 
we Francji, Polskiego Związku B. Deportowanych oraz Sekcji Polskiej 
YMCA we Francji. 

Prosząc uprzejtnie Pana Redaktora o sprostowanie tej omyłki, 
łączymy wyrazy szacunku. 

Za Zarząd S.S.A.P.F. 

• 
Leszek ZAŁUSKI 

prezes 
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P. Bogdan Szarlak, Monachium, w obszemfD!, liści~ potępia zamieszc~~e 
w Kulturze opowiadania "Na wsi wesele GrazY,IlY. ~owak, uwazanc 
je za szkodliwe i przedstawiające polską rzeczywIStosc w karykaturze. 

Podobnie negatywny stosunek do ,,Na wsi wesele" ma p. Adam Morgemtern 
. w Danii. M .. C ymh 
A. K. Colorado (USA) solidaryzuje się z artykułem p.. 8rll. Z . ury 

i informuje jak kursy języka polskiego źle ~ą zorganIZowane l ru~ko~­
petentnie prowadzone przez D.U. w Col. ktora - otrzymawszy pleruą­
dze z NationaI Defense Fund dla studentów z wydziału "Eastern Euro­
pean Studies" - angażuje nauczycieli zupełnie nieprzygotowanych do 
nauki języka polskiego. 

REDAKCJA 

S. t P. 

Barbara Jadwiga MA TUSZEWICZ 

urodzona w Warszawie, absolwentka Lycee Fran~ais de Varsovie, 
wyższej szkoły handlowej w Lilie i College d'E~ope w Bruge.s, 
żołnierz Armii Krajowej, więzień Pawiak~, ucze~truczka ~owstarua 
Warszawskiego jeniec wojenny, długoletrua współpracowruczka Ra­
dia Wolna Eu;opa - z m a r ł a w Monachium 23 kwietnia 1972 r. 

Włoski 
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TOM 221 - SERIA "DOKUMENTY" 
(ZESZYT 39-ty) 

• 
Tom zawiera autentyczne dokumenty dotyczące naj głośniej szych pro­
cesów politycznych w PRL: PROCES HANNY REWSKlEJ ; DRU­
GI PROCES K_ MODZELEWSKIEGO i J. KURONIA; PROCES 
"TATERNIKOW"; PROCES ORGANIZACJI "RUCH" Z 1971 R.; 
POST~OWANIE REWIZYJNE W SPRAWIE J. KARPIŃSKIE­
GO i M. SZPAKOWSKIEJ; PROCES PISKI O TRAKTAT 

RYSKI, jak również szereg opracowań i komentarzy. 

Str. 320. 

-. .. 

Cena F.SO (dol.6,50 ; f:.2.50) 

• 
TOM 220 - TOMASZ ST ALlŃSKI 

y 
Trzecia powieść krajowego autora. 

Str. 208. Cena F.24 (dol. 6,00; E.2.00) 

• 
TOM 222 - ALEKSANDER SOł..żENICYN 

* Wydanie drugie 
Dwa tomy str. 704. Cena I/II F. 60 (dol. 12,50; f:. 5,25) 

IUOiARO SA - Plrll - 6Ot>-88-26 
Cena 7,50 F 
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